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(Dokończenie).

T Y T U Ł  V III .

Utrzymywanie karczem, m łynów , grobel, oraz urzą­
dzenie na przypadek pogorszenia onycli.

Ariykuł 5 4 .

D o m y  k a rc z e m n e  i m ły n y ,  d o p ó k i  z tych  do ch ó d  przez  
licy tacyą  d o c z e sn ą  ty lko  wypuszczanym  będz ie ,  m ają  być 
u t r zy m y w an e  i w y porządzane  p rzez  w ła ś c iw e  sw o jego  
za k re s u  osady , w  k tó rych  s ię  znajdu ją ;  lecz  gdyby  co  do 
m ły n ó w , szluz, u p u s tó w  w ydarzy ł się ja k o w y  p rzypadek ,  
i tak o w e  p rzez  wody g w a ł t o w n e , lu b  p rzez  s ta ro ść  ze ­
p su c iu  u leg ły  i te  po trzebow ały  znaczn ie jszego  kosz tu  do 
re s ta u ra c y i  lub  pos taw ie n ia  n o w y c h ,  w t a k o w ó m  tylko
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zdarzen iu  , p reze s  czyli n a cze ln ik  rady g o sp odarcze j  
b ęd z ie  m ó g ł  na te n ż e  p rz e d m io t  użyć z doch o d ó w  pro- 
p inacy jnych  pien iędzy  na m ajs t ra ,  o raz  na u s p o s o b ie n ie  
m a te ry a łó w : sp ro w ad zen ie  tak o w y ch ,  tudz ież  w ro b o ta c h  
ręcznych  p o m o c  sza rw ark u ,  do o b o w ią z k ó w  dziedz icz­
nych  posiadaczy  g ru n tu  na leżeć  będ z ie  ; a le  gdy  i  d o ­
św iadczen ia  m a m y ,  że d o m y  p ro p in acy jn e  i m łyny  wy­
puszczane  d o c z e sn ie ,  przez dz ie rżaw ców  w n ie d o b r y m  
s tan ie  u trz y m y w a n e ,  p od lega ją  ru in o m ,  prze to  s ta rać  s ię  
po trzeb a ,  aby  m ły n y  sk o ro  tego  p raw o  dozw oli ,  w dz ie ­
dziczną dz ie rżaw ę  ja k  n a jp ręd zś j  w ypuszczone  zosta ły ,  
za opła tą  kan o n u  r o c z n e g o ,  zas to sow anego  do  p ew n ó j  
m ia ry ,  zgo ła  tak  ja k  w yżej w sk azan o .

Artykuł 55.

W  ta k im  zaś raz ie ,  k iedy  m łyny  w dz iedz iczną  d z ie r ­
żaw ę b ę d ą  w ypuszczone, ca ła  repa racy a  b u d o w li ,  w p o ­
t r z e b ie  s taw ien ia  now ej,  należy  do  d z ied z iczn eg o  d z ie r ­
żawcy; m a te ry a ł  ty lko  d rew n ian y  ile z częśc i  wówczas do 
u r ę b u  p rzypad łe j  w ys ta rczy ,  w ydany do rzeczonć j  fa b ry ­
ki będ z ie .  C oby  zaś z ó w czesn eg o  u r ę b u  lasu  n ie  wy­
s ta rczy ło ,  to  dziedziczny dz ie rżaw ca  z k ęd in ą d  w ła s n y m  
kosz tem  wystarać się i n ab y ć  p o w in ie n .

Artykuł 5 6 .

D o  u trzym an ia  g ro b e l  przy m łynach  w  p rz y p a d k u  
g w a ł to w n ć j  w ody , w szys tk ie  osady  w g m in ie  h ru b ie sz o w -  
skió j na r a tu n e k  zb iega ć  się pow inny  z iem ię ,  gno je ,  ch rus ty ,  
zw oz ić ,  d o p ó k ąd  g ro b l i  d o k ła d n ie  n ieum ocu ją .  D la  tego 
p rze to  w idoku ,  ró w n ie  jak  i do u trzym an ia  pub lic zn y ch



d ró g  i m os tów , szarw ark i po osadach  w ie js k ic h  by łe ,  na 
zaw sze u t rzy m u ją  się i ty lko  t a k o w e  w e x e k u c y i  być  p o ­
w in n y ,  je d y n ie  tylko na  pow yższy  ce l  i uży tek  publicznv  
powyżej w y rażo n y ,  n igdy  zaś na żad en  inny  p rzed m io t  
u ż y tk u  p a r ty k u la rn e g o  tak ich  dn i sza rw arkow ych  w  ża­
d n y m  p rzypadku  w ięcej być  n ie  m a, ja k  dn i 1 0  w ro k u .

Artykuł 5 7 .

W  p rzy padku  zgorzen ia  k a rc z e m  lub  m ły n ó w ,  p rzep is  
w arl. 1 3 y m  n in ie jsze j  u s taw y ,  z ach o w u je  się w sw oje j  
m ocy  i znaczen iu .

T Y T U Ł  IX .

Pomoc do murowania domów.

Artykuł 58.

P o n ie w a ż  więcój o g ie ń  i pożary w b u d o w la c h  d r e ­
w nianych  z d o św ia d c z e n ia  u nas  szkody i zniszczenia  przy ­
noszą , niżeli in n e  od sp o łeczeń s tw  lu d zk ich  n ieo d d z ie l -  
n e  k lę s k i ,  n ie  w yjm ując  s a m y ch  n a w e t  w o je n ,  p rze to  
c iąg łym  z a m ia re m  tow arzys tw a  być  p o w i n n o ,  ab y  tak  
d o m y  w  m ieśc ie  j a k o  i po w s ia c h ,  w szystk ie  z czasem  
m u ro w a n e m i  były . K ażdy  w ię c  ch cący  s ię  m u ro w a ć ,  pu 
w ykazanym  w y w o d z ie  kosztów, i p rzez rad ę  gospodarczą  
ro zw ażo n y m  i p rz y z n a n y m ,  b ę d z ie  m ia ł  z kassy to w a ­
rzystwa 2/ą. częśc i  t e g o ,  co d o m  m u r o w a n y  m a  k o sz to ­
w a ć ,  d an e  so b ie  pożyczonym  sp o s o b e m  n a  h y p o tek ę ,  
a c z ę ść  czw ar tą  kosztu  kassa to w a rz y s tw a , ja k o  d a rm o  
daną  s u m m ę  wypłaci. P ożyczka  rzeczona  na  w ym ien iony



p rz e d m io t  dana  b ę d z ie  w je d n ć j  częśc i ,  gdy  d o m  p o d łu g  
p lan u  i anszlagu, p rzez  r a d ę  g o sp o d a rczą  z a tw ie rd z o n e g o ,  
wystawiać s ię  zaczn ie .  D ru g a  część  pożyczona będzie ,  
gdy  d om  m u ro w a n y  na d o k o ń c z e n iu  ju ż  o każe  się; wy­
p la ta  4 te j  części nas tąp i w ó w czas ,  gd y  d o m  m u ro w a n y  
m ieszk a ln y  d a c h ó w k ą  pokry ty  zostan ie ;  każdy  zaś, k toby  
m u ro w a ł  d o m ,  ale dach  p o k ry w a ł  s ło m ą  lu b  g o n ta m i ,  
a n ie  dachów ką , tak i  trac i  p r a w o  do d o b ro d z ie js tw a  b r a ­
nia d a rm o  z kassy  tow arzys tw a  zapom ogi.

P rzyzna jem y ,  j a k  to już  p o w ie d z ie l i ś m y ,  że n a j ­
znaczn ie jsza  część  funduszów  o b ró c o n ą  została na 
w zn ies ien ie  d o m ó w  m u ro w a n y c h ;  f izyonomia s a m e ­
go  m ias ta ,  zyskała  na t e m  bez  w ątp ien ia .  Z w ra c a ­
m y je d n a k  je szcze  raz  u w a g ę ,  że n ie  na leżało  po­
p rzes taw ać  n a  tym  je d y n y m  o b r o c i e ,  gdyż z wy­
łą c z e n ie m  pop rzed n ich  n ie  p rzynos i uży tku .

T  Y  T  U  Ł  X .

Urządzenie lasów .

Artykuł 5 9 .

L a s y  podz ie lone  są na  6 0  częśc i ,  t. j :  las przy J a ­
ro s ła w c u ,  B u s iń c u ,  P u tn o w ic a c h ,  na  3 8  cz ę śc i ;  łasy 
przy  S z p ik o ło s a c h , D ja k o n a w i e ,  P o b e re ż a n a c h  na 2 2  
częśc i ;  a p o n iew aż  z dośw iadczen ia  w tym  tu  k ra ju ,  p o ­
trzeba  s o ś n ie  o k o ło  1 0 0  lat do do jrza łeg o  w zrostu , p r z e ­
to  każda część , ma być  je szcze  podz ie lona  na  dw a p o ­
rę b y ,  z k tó rych  k ażd eg o  r o k u  m a być p o ręb  j e d e n  w y ­
cięty; z tak o w eg o  podz ie len ia  na p o rę b y ,  gdy  nad  liczbę



1 OOletnię, p o rę b ó w  2 0  w ięcć j  pozosta je  się, p rze to  r z e ­
czona wyższość u w ażaną  zos tan ie  j a k o  re z e r w a ,  z k tó rych  
gd> b y  wypadły ta k i e  l a t a ,  żeby  k o n ie c z n ie  dwa u rę b y  
do  wycięcia  p o t r s e b n e m i  były , wówczas tem i t e n  n ie d o ­
s ta te k  zas tąp ionym  być m oże .  M appy rzeczo n y ch  lasów  
z ro b io n e  i z ło żo n e  w a rc h iw u m  tow arzys tw a  h ru b ie s z o w ­
sk ie g o  przy p re z e s ie ,  czyli nacze ln ik u  rad y  g o sp o d a rc z e j ,  
b ę d ą  służyć  do z ro b ien ia  i u trzym an ia  p o rz ą d k u  w  tym 
w zg lędz ie  p o tr z e b n e g o .

Artykuł 6 0 .

C oroczn ie  w ięc po zas iew ach  j e s ie n n y c h  i sk ończone j  
up raw ie  ro l i  po d  zas iew y  w io se n n e ,  w  m ie s ią c u  l is topa­
dz ie ,  g ru d n iu  i s tyczn iu , w sz e lk ie  posady ,  czyli wszyscy 
dziedz iczni posiadacze  g ru n tó w  w iejsk ich  i fo lw arcznych ,  
k o le jn o  wysyłać b ę d ą  do w ycięc ia  p rzy p ada jącego  każ­
d o ro c z n e g o  p o r ę b u ,  zostaw iając  d rzew a  na  n a s ie n n ik i  
p rz e z n a c z o n e ;  ta k ie  n a s ie n n ik i  w  p o t r z e b n e j  Łdosta­
teczne j  l iczb ie ,  na j e d n y m  m o r g u  zos tać  p o w in n y .

Artykuł 6 1 .

P o  takow ym  w y c ię c iu ,  d rzew o  na trzy g a tu n k i  ro z ­
dz ie lonym  zostan ie  przez  r a d ę  gospodarczą ,  w  p rz y to ­
m n o śc i  c ie ś ló w  lub  dz ied z iczn o -d z ie rżaw có w  m łynow ych ;  
j e d n o  będ z ie  o zn aczo n e  ja k o  zdatne  na  b u d o w le  i p o t r z e ­
bę  do  m ły n ó w , d ru g ie  będz ie  o zn aczone  j a k o  zd a tn e  na  
b u d o w le  g o s p o d a r s k i e , t rzec ie  oznaczone zostan ie  na  
o p a ł ;  czego w szystk iego  zw łaszcza  co do m a te ry a łu  m a  
być  n iezw łoc zn ie ,  p rzez  n a d le ś n e g o  i p o d le śn y ch  in w e n ­
ta rz  z ro b io n y m  z w y m ie n ie n ie m  ilości g a tu n k ó w ,  o raz



d łu g o śc i  i g ru b o ś c i  onych ,  z o b o w ią z k ie m  p rę d k ie g o  p o ­
dania  w iadom ośc i  te g o  sp isu , do  wójta i rady  g o sp o d a r ­
czej.

Artykuł 6 2 .

P r e z e s  czyli n acze ln ik  rad y  g o sp o d a rc z e j  , z u rzędu  
sw ojego  j e s t  o b o w iązany  do  w yd aw an ia  a s s jg n a c y j  do  
lasów, na  p o t r z e b ę  posiadaczów  dz iedz icznych  b y ły c h  
fo lw arcznych  lu b  w ie jsk ich  g r u n t ó w  w g m in ie  h r u b i e ­
szow skie j.  O d b ie ra ją c y  takow ą a ssygnacyą  k o m m u n ik u je  
k o n tro le ro w i ,  dla w pisan ia  o ne j  w k s ięgę  k o n tro lo w a n ia ,  
p o t ś m  u d ać  s ię  ma do n a d l e ś n e g o , k o ń c e m  u zy sk an ia  
d r z e w a  p o d łu g  a s sy g n acy i  co  d o  m ie jsca ,  liczby i g a t u n ­
ków  o z n a c z o n e g o ; ró w n ie ż  na w łasną  p o t r z e b ę  c o d o  
d rz e w a  b u d u lc o w e g o  do  zab u d o w ań ,  p rzeze s  czyli n acze l­
n ik  rady  gosp o d a rcze j  j a k o  t a k i e g o ,  tenże  sam  wydawać 
b ęd z ie  a ssy g n acy ą ,  k tó ra  ma być  ró w n ież  ko n tro lo w an ą ,  
a k o  w szystk ie  assygnacye  posiadaczom  dziedz icznym  w y ­
daw ać  się m a jące ;  p o d o b n ie ż  p rob o szczo w i k o śc io ła  ł a ­
c iń s k ie g o  h ru b ie s z o w s k ie g o ,  p reze s  czyli n acze ln ik  r ad y  
gosp o d a rcze j  będz ie  w ydawał a ssygnacyą  do lasów  na po ­
t r z e b y  b u d o w la n e  i na opał,  z z a c h o w a n ie m  p o rz ą d k u ,  tak 
co  do  czasu ja k o  i m ie jsca  u rz ą d z e n ia m i  lasow em i dla 
d o b ra  o g ó ln eg o  p rzep isanem i.

Artykuł 6 3 .

P o  o d znaczen iu  i od ło żen iu  drzew a na b u d o w le  zdat­
n eg o  i o so b n o  u ł o ż o n e g o ,  resz ta  drzew a na o p a ł ,  g a łę ­
z ie  i pn iak i p rzez  w szystk ich  p o s iadaczów  d z ied z iczn y ch  
będ z ie  ro z b ie ra n a  w  d n ie  do lasu  co tydz ień  oznaczone .  
N ie  b ę d ą  na leżeć  do  używ ania  lasu posiadacze  by łych



d o m in ik a ln y c h ,  m ieszk ań cy  i p o s ia d a c ie  do  m ias ta  h r u -  
b ie s io w a  n a leżących ,  n ie  b ę d z ie  i te n  z posiadaczy  m ia l  
p raw a do p ozyskan ia  assygnacyi na m a te r y a ł  b u d o w li ,  ani 
tćż  do  użycia  d rzew a  o p a lo w eg o ,  k tó ry  przez s ie b ie ,  lub  
p rzez  swoich n a je m n ik ó w  do w ycięcia  p o rę b u  n ie  będz ie  
s ię  w spólną  p o m o cą  p rzy k łada ł .

Artykuł 6 4 .

R ad a  g ospo d a rcza  d o z ie rać  b ę d z ie ,  aby  co ro k  p rzypa­
dający  p o rę b  by} w y c ię ty ,  aby  by w a ła  zostaw iana  cała 
m ło d z ie ż  na  n a s ien n ik i  d rzew a  z d ro w e g o  p o t r z e b n e j  
p ro p o rcy o n a ln ć j  i lo śc i  na  każdym  m o rg u .  W i e l k i e  zaś 
d rzew a w y rąb an e ,  po w in n y  być  w y w ie z io n e ,  i z ga łęz i  
/.rąb oczyszczony, tak  da lec e ,  aby  po sk o ń czonym  ro k u ,  
rzeczony  z rąb  m ó g ł  być  na zapust  w y tkn ię ty ,  i od szkód  
paszen ia  b yd ła  p rzez  p o t r z e b n ą  ilość lat zabezp ieczony .

Artykuł 6 5 .

N a jw iększa  p i ln o ść  m a być  p rz e p i s a n ą ,  aby do  w ycię ­
t eg o  ju ż  u rę b u ,  i za tk n ię teg o  ju ż  na zapust ,  ż ad n e  b yd ło  
n ie  chodz iło ;  na  p rze s tęp u jący ch  k a ra  p rzez  wójta p rz e ­
znaczona  być  p o w inna .

Artykuł 6 6 .

D o  p ilnow an ia  lasów  b ę d z ie  n a d le ś n ic z y ,  ten  m a 
mit$ć m ieszk an ie  przy  lesie J a r o s ła w ie c k im ;  b ę d z ie  d r u ­
g i  p o d le ś n ic z y ,  ten  będz ie  m ia ł  m ie szk an ie  w P u tn o w i -  
c ach ,  t rzec i  przy les ie  S zp ik o ło w sk im  m a m ić ć  m ie sz k a ­
n ie ;  oprócz  tych b ę d ą  gajow i p o d łu g  p o trzeby .



N adleśn iczy  do  swej s łużby  ma p o m ieszk an ie  i 2 7  
m o r g ó w  g ru n tu  z łąk am i,  i z a s iew em  sob ie  p o d a n e ;  nad to  
p o b ie r a ć  b ęd z ie  c o ro czn ie  z d ochodów  ogó lnych  g m in y  
h ru b ie sz o w sk ie j ,  pensyą  odp o w iad a ją cą  w artośc i k o rc y  
żyta 5 0 ,  czyli złp. 5 0 0 .  P o d le ś n ic z o w ie  do sw ej służby  
b ę d ą  m ie li  swe p o m ie sz k a n ie  w sw o im  zak re s ie  la so w y m  
i p o  1 8  m o rg ó w  pola, z łą k a m i i z a s ie w e m  so b ie  dane ,  
a przy te m  p o b ie r a ć  b ę d ą  co ro c z n ie  z d o ch o d ó w  o g ó l ­
n y c h  gm in y  h ru b ie sz o w sk ie j ,  p ensyą  odpo w iad a ją cą  w a r ­
to ś c i  k o rcy  żyta 1 5  czyli złp . 1 5 0 .  G ru n ta  i o g rody  
z ł ą k a m i  m a ją  m ióć  w y d z ie lo n e  z g r u n t ó w  d w o rsk ic h  
lu b  p u s te k  p rzez  b y łe  fo lw a rk i  u ży w a n y c h ,  gajowi b ę ­
d ą  m ie ć  te  p o w in n o śc i  z g r u n t u ,  k tó ry  posiada ją ;  n ie  
w ięcej je d n a k  ci m ieć  m o g ą  g ru n tu  do służby  p rzyw iąza­
n e g o ,  j a k  po  m o r g ó w  w ie d e ń sk ic h  1 0  w raz z o g ro d e m  
i łąk ą ;  n ad to  o p rócz  rzeczo n y ch  p rze z n a c z e ń  do służby  
p rzy w iązan y ch ,  nad leśn iczy ,  p o d leśn iczow ie  i ga jow i,  zy­
sk u ją  to d o b ro d z i e j s tw o ,  iż są w o ln i  od  p łacen ia  w szel­
k ich  poda tków , l i w e r u n k ó w ,  n iem n ić j  od in nych  g m in y  
p o w in n o ś c i  i s k ł a d e k ;  od  z a b ran ia  od  uszkadza jących  
lasy b ąd ź  p rzez  k ra d z e n ie  d r z e w a , b ąd ź  p rzez  w ycina­
n ie  go  w  m ie js cach  z a k a z a n y c h ,  b ąd ź  przez puszczan ie  
b y d ła  w  częśc iach ,  lub  przez p a len ie  o g n i ó w ,  połow a 
kary  p ien iężn e j  do  n ich  n a leż ćć  będ z ie .

Artykuł 6 8 .

D o m y  n a d le ś n e g o  i p o d le ś n y c h ,  p rzez gm in ę  h ru b ie ­
szo w sk ą  u t r z y m y w a n e  b ę d ą ;  ga jo w i,  b ę d ą c  dziedziczni,  
sam i sw e p o m ieszk an ie  u trzym yw ać  w inn i.



W  p rzy p ad k u  złej s łużby  i n iep i ln o śc i  obow iązków , ja k  
ró w n ie  p rze k o n a n ia  o nadużycia  la s o w e ,  ta k  p o d le ś n i­
c z o w ie ,  j a k o  i n ad leśn iczy  tr acą  s łu żb ę  , i w  m ie js c e  
onych  m a m o c  n o m in o w a n ia  innych rad a  gosp o d a rcza ,  
o raz  d o p i ln o w a n ia ,  aby  po n ich  g ru n ta  zas iane  by ły ,  
lub  zboże  na za s iew  zostaw ione  z n a jd o w a ło  się.

Arlylcuł 7 0 .

D o  o b o w ią z k u  s łu ż b y  le ś n e j , a s z c z e g ó ln ie j  do n a d le ­

ś n ic z e g o  n a le ż ć ć  b ęd z ie:

a) P i ln o w a ć  i donosić  o n a ru s z e n iu  g ran ic .
b) S trzedz ,  aby  p rzez  w rz y n a n ie  s ię  w lasy lub  w k rza ­

ki n ie  p o w ię k sz a n o  so b ie  g ru n tu ,  albo też  łąk.
c) Ż e b y  p o ręb y  la s o w e ,  i o d znaczen ia  roczn ie  s łu p a ­

m i o d z n a c z o n e ,  były u trzym yw ane  i c o ro c z n ie  z gałęz i 
o k rz e s y w a n e  i oczyszczane.

d) Ż eb y  n ie  w  in n e m  m ie js cu  d rzew o  o d b ie r a n e  b y ło  
przy assygnacyach  przez nacze lnego  w ójta  danych ,  ja k  
ty lko  w m ie js cu  przez g m in ę  h ru b ie sz o w sk ą  w yc ię tem , 
p o d łu g  zasady w a r t .  p o p rz e d n im  w yjaśn ione j.

e) A by  p o rę b y  w yc ię te ,  gdyby  z sam ych  nas ienn ików  
n ie  os iew ały  się i miały m iejsca  p ło n n e ,  w tak ich  m ie j ­
scach  n a s iona  d rzew  p o trzeb n y ch  zasiewał.

f) Ż eby  s t rzeg ł  zapuszczen ia  ogn ia  w lasach, a w przy­
p ad k u  b y tn o ś c i  t a k o w e g o ,  aby d a w a ł  na jm ocn ie jszy  ra ­
tu n e k ,  w p o m o c  czego ,  wszyscy posiadacze  dziedz iczni 
g run tow i ,  wszyscy w ezwani b ędąc ,  obow iązan i zostają do 
d an ia  r a tu n k u .



g) W  p o t r z e b ie  użyc ia  o n e g o  do  sp raw dzen ia  j a k o ­
wych p o m ia ró w  w  g m in ie  h ru b ie sz o w sk ie j  lu b  do z ro ­
b ien ia  ja k o w y c h  p lanów , od tego  w ym aw iać  się n ie  m a ,  
i p r z e to  ty lko  posiadający ta k ą  ro z m ia ró w  n a u k ę  przyj­
m o w a n y m  będz ie .

h) R ap o r ta  o s tan ie  l e ś n y m ,  będ z ie  co m ies iąc  d a ­
w ał do rad y  gospodarcze j .

i) N a  ra d a c h  gospodarczych  przy k ażd em  p o s ie d z e n iu  
m a  się znajdow ać .

k) W  przypadku  po trzeb y  do w yex ek w o w an ia  czego ,  
w rzeczy  tyczącćj się gm in y  h ru b ie szo w sk ie j ,  w ezw any  
przez p reze sa  czyli nacze ln ika  rad y  gospodarcze j  d o p e ł­
n iać  będzie .

P o w o d z e n ie  k ażdego  oddz ia łu  tej ins ty tucy i za ­
leża ło ,  i zależy od  w y k o n a n ia .  D a ro w u jący  w skazał 
zasady, przeznaczy ł e ta t  n a  lasy, rozw ijan ie  weszło 
w  zak re s  o b o w ią z k ó w  adm in is tracy i .  O  ile n a m  
w iad o m o ,  lasy tow arzysk ie  są p ro w ad zo n e  p o rę b a m i,  
ale  u t rz y m a n ie  tych po ręb ó w  w ięk szeg o b y  s taran ia  
w y m ag a ło .  L e śn ic z y  m ający  dos ta teczn y  e ta t  m ó g ł­
by  u p raw iać  la sy ,  s a d z i ć ,  zasiewać p o r ę b y ,  t ć m  
b a r d z i e j ,  że  p rze s t rzeń  p o rę b ó w  n ie  tak  w ie lka ,  
ab y  się odstraszyć  kosz tam i .  Jeże l i  się w  tym o d ­
dzia le  coko lw iek  z ro b i ło ,  to  m am y  p rzec ież  p raw o 
żąd an ia  w iększego  pos tępu ,  tak  w in te re s ie  gm iny ,  
ja k o  i w in te re s ie  o k o l i c y ,  k tó ra  w u rządzen iach  
pow inna znaleźć  p rzyk ład  i naukę .



T  Y  T  U  Ł  XI.

Rada gospodarcza starszych i prezes czyli naczelnik 
tejże rady.

Artykuł 7 1 .

D o  p ilnow an ia  i w y k o nan ia  teg o  w szystk iego  ma być  
rada  gospodarcza  starszych tow arzystw a, z łożona  z p re z e ­
sa czyli nacze ln ika  oraz  sześc iu  radnych .

Artykuł 7 2 .

R a d n i  ci b ęd ą  dw aj z miasta h ru b ie sz o w a  l  p rz e d m ie ­
ś c i e m ;  j e d e n  z n ich  b ęd z ie  zawsze b u r m i s t r z ,  a d rug i  
m a  być  w ybrany ; będzie  j e d e n  z osad D ja k o n o w a  i czę­
ści S z p ik o ło s ,  j e d e n  z o sad  B o h o ro d y c y  i P o b e r e ż a n ,  
je d e n  z osady C ze rn ic z y n ,  a j e d e n  z osady  Ja ro s ław ca  
B u s ie ń c a  i częśc i  P u tn o w ic .

Artykuł 7 3 .

T a k  rad n i  ja k o  i p rezes  czyli nacze ln ik  rady gospo ­
darczej ,  być  p o w in n i  dz iedz icznym i posiadaczam i g r u n ­
tów w osadach  tow arzys tw o  h ru b ie sz o w sk ie  sk łada jących ,  
i o jcam i familij, k tórzy  najlep ie j  sw o ją  ro d z in ą  zarządza­
ją ;  b o g o b o jn i ,  dobrzy  m ę żo w ie ,  d o b rzy  o jcow ie , zgodn i  
sąs iedz i,  ro ln icy  p racow ic i ,  obyczajni,  trzeźwi, i k tórzy 
po d o b n ież  sw oje  dziec i w ychow ują  lub  wychowali.  O b cy  
n ie  m o g ą  być w ybran i;  co do  w yboru  p rezesa  czyli n a ­
czeln ika  rady ,  zas t rzega  so b ie  m ian o w an ie  tego  art .  po ­
niższym n adaw ca  nin ie jsze j ustawy.



Z ra d n y c h  co dwa lata po dw óch  ma w ychodzić ,  
a  d w ó c h  now ych  na ich  m ie jsce  o b ran y ch  w chodz ić  b ę ­
dzie, ta k im  porządk iem : po p ie rw szych  d w ó c h  latach wyj­
dą  dwaj radn i  z C zern iczyna  i D ja k o n o w a  z S z p ik o ło s a -  
m i ,  a na ich  m ie jsce  dw a j  d rudzy  w tychże  posadach  
o b ra n y m i z o s t a n ą ;  po cz tó rech  la tach  wyjdą ra d n i  osad 
B o h o ro d y c y  i P o b e r e ż a n ,  o raz  radn i z Ja ro s ław c a ,  
a dw óch  innych na ich m ie jsce  w  ty ch że  p o sadach  o b r a ­
nych  będz ie .  W  6 ty m  r o k u  w ychodz i  j e d e n  rad ny  
z m ias ta  h r u b i e s z o w a ,  gdyż d ru g i  b u rm is t rz e m  będący ,  
tć m  sam em  już  rad n y m  o b ra n y ,  i tym sp o s o b e m  n a s tę ­
p n ie  co d w a  la ta  w tym że  p o rz ą d k u  zm ien iać  się.

Artykuł 7 5 .

R ad n i  zm ien iać  się m uszą ,  i n ie  m o g ą  być  na d łużej 
raz  po raz  z o s t a w ie n i ,  a le  po p rze jśc iu  lat 4 c h ,  z n o w u  
o b ran y m i być m ogą .

Artykuł 7 6 .

O b ie ra ją c y  ra d n y c h  sk ład ać  s ię  mają:
a) Z  c / i ć r e c h  posiadaczy dziedzicznych z m iasta  H r u ­

b ieszow a  l p rz ed m ieśc iam i .
b) Z  t r z ech  dziedz icznych  posiadaczy g ru n tó w  w C z e r -  

n iczynie .
c) Z  t r z e c h  posiadaczy dz iedz icznych  g ru n tó w  w osa ­

dach  D ja k o n o w ie .
d) Z  trz ech  z posady  S zp iko ło s .
e) Z trzech posiadaczy dziedz icznych g ru n tó w  w  o sa ­

dach  P o b e re ż a n y  i B o h o ro d y cy .



f) Z t r z e c h  posiadaczy dziedz icznych  g ru n tó w  w J a r o ­
s ław cu ,  B u s ień cu  i części P u tnow ic :  o g ó łe m  będz ie  w  li­
czb ie  1 9 tu .

Artykuł 11.

K ażda  w yżój w yrażona osada , tych  sw o ich  o b ie ra jący ch  
b ęd z ie  m ia n o w a ć  w p rzy to m n o śc i  sw o jeg o  ra d n eg o ,  
w m ie śc ie  w p rzy to m n o śc i  bu rm is t rza ,  n a s tęp u jący m  spo­
so b e m : J e d e n  będz ie  wzięty t a k i ,  co na jm nie j  g ru n tu  
pos iada  w  sw ojej o sa d z ie ;  d ru g i  t a k i ,  co m a ś r e d n ią  
i lo ś ć  g r u n tu , a trzec i taki ,  k tóry  n a jw ięcej w  sw o jej osa­
dzie  posiada . W  m ie śc ie  zaś j e d e n  będ z ie  w ybrany  z ta­
k ich ,  co na jm nie j  m a ją  w ła sn o ś c i ,  j e d n e g o  l  tak ich ,  co 
posiada  najw ięcej w ła sn o ś c i ,  b ąd ź  ru c h o m e j  b ąd ź  n ie r u ­
ch om ej .

Artykuł 7 8 .

Je ś l ib y  ró w n ą  m ało ść ,  lub  ró w n ą  ś r e d n io ś ć  a lbo  r ó ­
w n ą  w ie lkość  g ru n tu  posiadali ,  tacy losy c iąg n ą ć  m ają.

Artykuł 7 9 .

T o  o zn aczen ie  ob ie ra jący ch  b ęd z ie  s ię  odbyw ać  co 
sześć  lat dn ia  2 g o  s ty c z n ia ; w y b ó r  zaś  rad nych  b ęd z ie  
się o d b y w a ł  dn ia  1 5  styoznia.

Artykuł 8 0 .

R a d a  gospodarcza  zb ierać  się pow inna  w  d om u  p re z e ­
sa czyli naczeln ika  rady, k tó ry  z u rzęd u  sw e g o  zobow ią ­
zany zw oływ ać  n a  zwyczajne p o s ie d z e n ia  ra d ę  g o sp o d a r ­
czą p rzy na jm n ie j  raz  w k w a r ta ł ,  i to  w c z e r w c u , w rze-



ś u i u , w styczn iu  i k w ie tn iu .  N adzw ycza jn ie  zaś  z g ro ­
madzać  się o b o w iązan a  na każde  w ezw an ie  p rzez  p r e z e ­
sa czyli nacze ln ika  rady ;  w iększością  g ło só w  wszystko się 
s t a n o w i ,  ró w n o ść  k re s e k  p reze s  czyli nacze ln ik  rady  
ro zw iązu je .

Artykuł 8 1 .

G łów nym  j e s t  o b o w ią z k ie m  rady  g o sp odarcze j  :
1. A b y  w szystk ie  p rz ep isy  i u rząd zen ia  k ra jow e  ś c i ­

ś le  w ykonyw anem i by ły .
2 .  P i ln o w a ć ,  aby  wszystkie  a r ty k u ły  n in ie jszego  k o n ­

t r a k tu  tow arzys tw a  śc iś le  zachow yw anem i i w ypełn iane -  
mi były.

3 .  S ta rać  się, aby w szelkie  poda tk i  p ub liczne  w s w y m  
czasie  r e g u la rn ie  o d d aw an e ,  i do kassy k ra jow ej odw ożone .

4 .  W  p rzy tom nośc i  swojej u sk u teczn iać  m a w ypusz­
czanie  k a rczem , m łynów , i s taw ów  przez l icy tac ją ,  b ą d ź  
to  w  posessyą  d o c z e sn ą ,  b ąd ź  w  posessyą  dz iedz iczną  
dz ie rżaw ę.

5 .  W y d a w a ć  delaty  i a ssygnacye  do  k a ssy ,  tak na 
przyjęcie ,  j a k o  i w y p ła c e n ie  pióniędzy.

6 .  U k ła d a ć  e ta ty  ro czne  do  w ypła ty  z kassy  o g ó ln e j  
tow arzystw a w y n ika jące ,  s to so w n ie  do zasad n in ie jszą  
u s ta w ą  przep isanych .

7. D o s tr z e g a ć  aby  hy p o tek a  pew ną  by ła  na p ie rw sze j  
po łow ie  czystej m a ją tku  g ru n to w e g o ,  te g o ,  k tó ry  z kassy 
to w a rz y s tw a  pożycza p ien iędzy .

8 .  D o s trzeg ać ,  aby  rozpożyczone  p ien iądze  z kassy  
to w arzy s tw a ,  na  inny  p rzed m io t  n ie  by ły  o b ra c a n e ,  ja k  
tylko na  t e n ,  na  k tóry  są wzięte p o d ług  myśli ustawy, 
art .  3 2  w yjaśn ionej.



9 . W a r o w a ć ,  aby  w  niczćm  g ran ice  osad m ias ta  H r u ­
b ieszow a, tow arzystw o sk łada jących  , u sz k o d z o n e m i  n ic

M y -
1 0 .  S ta rać  się. aby  każdy od d aw a ł  r e g u la rn ie  w cza­

s ie  p o trzeb y  sk ła d e k ,  tę  i lość , j a k a  na n iego  p rzypadn ie  
w p ro p o rcy i  p o s ia d a n e g o  g ru n tu .

1 1 .  Ż e b y  r e g u la rn ie  k ażdego  doch o d z iło ,  co k o m u  
p rzez  n in ie jszy  k o n t r a k t  tow arzys tw a  j e s t  p rzezn aczo n e m .

1 2 .  R ada g o spodarcza  co lat 2 5  będ z ie  z p o p rzedn ich  
la t  c en  ta rg o w y ch  żyta w y p ro w a d z a ć  i s tanow ić  w ypa­
dającą  ilość op ła t  z pensy i na n a s tę p n e  lata, p o d łu g  
a r t .  5 7 .

1 3 .  R a c h u n k i  z k assą  tow arzys tw a ,  m a ją  być  co rocz ­
n ie  z ro b io n e ;  też r a c h u n k i  przez rad ę  gospodarczą  ro z ­
t r z ą san e  będą ,  a gdy  się o ich r z e te ln o ś c i  p rzek o n a ,  za ­
k o ń czone  i p o d p isa n e  tym  k o ń c e m  zostaną .

Artykuł 8 2 .

R a d a  gospodarcza  w in n a  j e s t  co ro czn ie  z koń cem  r o ­
ku  g o s p o d a r c z e g o ,  w sz e lk ie  ra c h u n k i  p rzychodu  i r o z ­
ch o d u  p ićn iędzy  w y e x am in o w ać  , o n e  z e ta tam i  k a sso -  
w em i do  w y e x e k w o w a n ia  p o d a n e m i ,  o raz  z assygna- 
cyam i sp raw dzać ,  o pozosta łośc iach  kassy co do p ien ię ­
dzy g o to w y ch ,  p rze l iczen iem  p rzek o n ać  s i ę ,  o  za leg ło ­
ś c i a c h ,  jeże l ib y  takow e  być m ogły  na k o n try b u en tach  
lu b  na p ro c e n ta c h  na leżnych  na  pożyczających p rz e k o n a ć  
s ię ,  i aby  te  w  n a s tęp n y ch  te r m in a c h  roku  n ieza w o d n ie  
o d e b ra n e m i  by ły ,  ś ro d k i  przedsięwziąć.



Każdy radny ,  m im o  o b o w ią z k ó w  ogólnych  dla rady  
gospodarcze j  p rzep isanych  , j e s t  nad to  w sw o je j  o sadz ie  
d o zo rcą  spoko jnośc i  i po rząd k u  m ie js c o w e g o ,  oraz  p rz e ­
pisów  i ro zkazów  kra jowych .

D o  n ieg o  należy u sk u te c z n ia ć  w szelkie  rozkazy , ja k i e  
p rezes  czyli nacze ln ik  rady gospodarcze j  w p rz y p a d k a c h  
zw y cza jn y ch ,  lub  w oko lic zn o śc iach  nadzw yczajnych  po 
n a rad zen iu  z ra d ą  g o sp o d a rc z ą ,  do u z u p e łn ien ia  o k ó ln i­
k iem  ogłos i .  D o  ra d n e g o  m ie js c o w e g o  osady należeć  ma 
baczność :

a) A by  p o s iadacze  dziedziczni g r u n t ó w  w d n ie  św ię ­
ta od  o b o w ią z k ó w  re l ig i jn y ch  n ie  o d s tę p o w a l i ,  i ażeby 
te  dn ie  na  p i jań s tw ie  i ro z p u ś c ie  s t raw io n em i n ie  by ły .

b) A b y  dziec i od n a u k  szkolnych  n ie  uw aln ia ły  się.
c) A b y  nauczyc ie le  m ie js co w i n ie  u chyb ia l i  po w in n o ­

śc i  p rzy ję te j ;  aby n ie m o ra ln y m  p o s tę p o w a n ie m  nie s ta ­
wali s ię  zg o rsz e n ie m  dla dziec i i dla ludu  ro ln iczeg o .

d) Gdy będ z ie  og ło szony  sza rw ark  do n a p raw y  d róg  
publicznych , g ro b e l ,  m o s tó w ;  r a d n y  m iejscow y tak  go 
m a  u p o rz ą d k o w a ć ,  aby  każdy z posiadaczy  w ym iar  swej 
ro b o ty  d o b rze  i p iln ie  zdzia łał.

e) O n  p rzes trzegać  będz ie ,  aby  d ro g i  były w p o rz ą d ­
k u  u trzy m y w an e  i w sze lk ie  p rzepraw y  nadpsu fe  zaraz na-  
p raw ionem i.

f)  A b y  zasadzane przy g o śc iń c a c h  pub licznych  d r z e ­
wa zn iszczen iu  n ie  u legały; p rzek o n an y ch  o zepsuc iu  t e ­
go  p o rząd k u  u k a rze  s trofam i na u b o g i c h ,  ch o ry ch  lub  
ka lek i  w sw ojej o sa d z ie ,  oraz  zmusi t e g o ,  co d rzew o



uszk o d z i ł  do zasadzen ia  ta k o w e g o  w sw ojem  m ie js cu  
i p o rz ą d k u .

g} J e ż e l i  p rezes  czyli naczeln ik  rady  gosp o d a rcze j  
z r a d ą  gospodarczą ,  p o d łu g  tabe l l i  g ru n to w y ch  roz łożony  
p o d a te k  pub liczny ,  lub  sk ład k ę  s to so w n ie  do p rzep isów  
n inie jsze j ustaw y ogłos i ,  w te d y  radny  m ie jscow y dw óch  

rządnych  gospodarzy  w  p o m o c  za po b o rcó w  d o b raw sz y ,  
ta k o w y  poda tek  lub  z in n e g o  ty tu łu  o b o w iązan e  z g r u n ­
tów  posiadanych  w ypła ty , a lbo  zsypki s ta rać  się m a  wy­
b r a ć ,  a w y b ra n e  n ie z w ło c z n ie  do kassy g e n e ra ln e j  t o ­
warzystwa h ru b ie s z o w s k ie g o  c o  do p ien ięd zy ,  a do  m a ­
gazynu  gm in n eg o  co do zboża oddać.

h) D o  tego  r a d n e g o  obow iązków  należy, być  s t ró ż e m  
m agazynów  zbożow ych  w sw o im  zak res ie  m agazynow ym , 
a b y  takow e  w  sw oim  p o rząd k u  były  z a c h o w a n e ,  a r o z ­
t r w o n ie n iu  lub  zepsuc iu  nie u legły . W  tym że  ce lu  j e ­
d en  klucz będz ie  u m ie jscow ego  ra d n eg o ,  d rug i  u j e d n e ­
go  z na js ta rszych  i rz ą d n y c h  gospodarzy ,  t rzec i  u g e n e ­
r a ln e g o  kassye ra  g m in y  h ru b ie sz o w sk ie j ,  k tó ry  b ędz ie  
n ad to  u trzy m y w ał kon tro l lę  wszystk ich  m ag az y n ó w .

i) W r e s z c i e  o w sze lk ich  n ied o rz e c z n o śc ia c h ,  n aduży ­
c ia c h ,  n i e p o r z ą d k u ,  n ie d o p e łn ie n iu  p rzep isów  r z ą d o ­
wych, obow iązków  to w arzysk ich  w osadzie  ,  ja k o  też 
n ie c h ę tn e  korzys tan ia  z u p o m n ie ń  dla ich  d o b ra  czyn io ­
nych, p r e z e s o w i  cm li nacze ln ikow i rad y  gospodarcze j  
d o n ie ś ć  pow in ien .

k) N ad to ,  o zd a rzen iach  ch o ro b y  m iędzy  ludźm i lub 
byd łem , ja k o  też o ś m ie rc i  nag łe j ,  lub w ypadku g w ałto ­
w nym bydła , p o d o b n ież  p rezesa  czyli naczelnika rady  n a ­
ty ch m ias t  uw iadom i i przyzw oite  ś ro d k i  dla u trzym an ia  
z łego  przeds ięw eżrn ie .



R adn i  n ie  będą  p ła tn i ,  ale p rzez czas u rzędow an ia  b ę ­
dą  w oln i od d aw a n ia  podw ód  dla w o jsk a ,  od  sz a rw a rk ó w ,  
od  k w a te ru n k ó w  i od  l i w e r u n k ó w ,  lub  in n e g o  na to 
m ie js ce  poda tku ,  k tó re  za n ich  in n i  p o s iadacze  dziedz i­
czni g ru n tó w  zastąpią .

Artykuł 8 5 .

W y b ó r  p rezesa  czyli nacze ln ika  rady gospodarcze j  
g m in y  h ru b ie s z o w s k ie j ,  zależy od  n a d a w c y  p ra w a  i k o n ­
t r a k tu  n in ie js z e g o  tow arzys tw a  ro ln iczeg o  za j e g o  ży c ia :  
n o m in u ję  takow ym  Józe fa  G ro thus .

Artykuł 8 6 .

Dla p rezesa  czyli nacze ln ik a  rad y  gosp o d a rcze j  ma 
być  w y d z ie lo n e  w  osadzie  D jak o n o w sk ie j ,  z g ru n tó w  fo l­
w arcznych  w  je d n y m  o b rę b ie ,  o rn e g o  g ru n tu  w  p ro p o r -  
cyą i ł ą k ,  o g ó łe m  b io rąc  m o rg ó w  1 5 0  m iary  po lsk ie j ,  
z k tó re g o  wolny te n  będz ie  od  p łace n ia  czynszu g r u n t o ­
w e g o ,  ja k o  i in nych  wszelkich s k ł a d e k ,  oraz po w in n o ­
śc i ,  n ie m n ić j  od  p łace n ia  po d a tk ó w  kra jow ych  i l iw e­
r u n k ó w ,  a k tó re  zastąpią  posiadacze  dziedz iczn i w  p r o ­
p o r c j i  w yrachow an ia  od  g r u n t ó w ,  ja k ie  posiadają .

Artykuł 8 7 .

O p ró cz  pow yższego w yznaczen ia  g ru n tu ,  p o b ie r a ć  b ę ­
dzie  p re z e s  czyli nacze ln ik  rady  gospodarcze j rzeczone j 
g m in y  pensy i ,  c o ro czn ie  odpo w iad a ją ce j  4 0 0 k o r c y  żyta ,  
czyli złp. 4 0 0 0  w  m o n e c ie  s r e b rn e j  k u ran t ,  i takow ą  p e n -  
syą k w a r ta ln ie  decu rs iv e  kassa  g e n e ra ln a  doch o d ó w  g m i­



ny h ru b ie szo w sk ie j  ma o n e m u  wypłacać t. j .  w p ie rw szych  
dn iach  paźdz ie rn ika ,  w p ierwszych d n iach  s tycznia ,  w p ie r ­
wszych dn iach  kw ie tn ia ,  i w  p ie rw szych  d n ia c h  lipca.

Artijkul 88.

W s p o m n io n y  p reze s ,  czyli nacze ln ik  rady  g o s p o d a r ­
czej s tarszych , p rzez  n ad aw cę  w art .  8 5  z n a d a n ie m  g r u n ­
tu  i pensy i w y b ran y ,  b ę d z ie  dz iedz iczny  z nas tęp s tw em  
po o jcu  syna s ta rszego ,  z w a ru n k ie m  d o trzy m an ia  i u z u ­
p e łn ie n ia  o b o w iązków  p rezesow i czyli n acze ln ikow i rady  
g o sp odarcze j  p rzez  n a d a w c ę  p raw  pon iże j  p rzep isanych .

Artykuł 8 9 .

O b o w ią z k i  p rezesa  czyli n a c ze ln ik a  rady  gospodarcze j  
to w arzys tw a  są n a s t ę p u ją c e :

a) S p ra w o w a ć  o b o k  o b o w iązków  je m u ,  jako p r e z e s o ­
w i czyli n acze ln ikow i w ła śc iw y c h ,  razem  i obow iązek  
w ó j ta  gminy.

b) J e g o  p o w in n o ś c i ą  o sob is tą  będ z ie  d o p e łn ia ć  w szy­
s tk ie  przepisy  us taw ą  tego  tow arzys tw a ob ję te .

c) J e s t  s t ró ż e m  te g o  w szystk iego  co się tyczy d o b ra  
tow arzys tw a .

d) O b o w iązan y  j e s t  czynić w sze lk ie  s t a ra n ia ,  gdzie  
w ypadnie b ro n ić ,  obs taw ać ,  przy u t r z y m a n iu  praw  tem u  
tow arzys tw u  przez  stanow icie la  j e g o  nadanych .

e)  O n  jest nacze ln ik iem  teg o  tow arzys tw a , on  p rezy -  
du je  w radz ie  gospodarcze j .

f) O n  ró w n o ść  k re s e k  rozw iązu je .
g) O n  w rzeczach  tow arzystw a u trzy m u je  k o r r e s p o n -  

dencyą.



li) O n  d ecy zy ą  rady  g o sp o d a rcze j  pod p isu je .
i) W  przypadku  n adzw ycza jnym  tęż ra d ę  zg ro m a d za ,  

a na p o s ied zen ia  zw yczajne  zwoływać radę  j e s t  o b o w ią ­
zany p o d łu g  p o trzeb y  i w raz ie  art .  8 0  w yjaśn ionym .

k) J e g o  o b ow iązk ie m  p i ln o w a ć ,  aby  w ie rn ie  ta rg i  
m iasta  H ru b ie s z o w a  były z a p is y w a n e ,  i aby  co la t  2 5  
s to so w n ie  do a r t .  5 1  na przyszłe  lata ilość p ien iężn y ch  
w y p ła t  w s to su n k u  do ceny  żyta b y ła  w ciągnię ta  i u s ta ­
now iona.

Artylmł 9 0 .

W  p rzypadku  n ie d o p e łn ie n ia  tak o w y ch  o b o w iązk ó w , 
a lb o  na ru szen ia  ich  ze sw e j  s t rony  w c z e m k o lw iek ,  p r e ­
zes czyli nacze ln ik  rady  od  u rzęd o w an ia  tak o w eg o  i od 
w szelkich  dla n iego  p rzypada jących  g r u n tó w  i o p ła t  o d ­
p adać  będz ie .  W  tak im  razie m ając  s łuszne  do tego  po­
w ody , rada  gospodarcza  w inna wprzódy w szelkie  p rzew i­
n ien ia  na p iśm ie  przy dow odach  n iezaprzeczonych  zeb rać  
i takow e  p ism o p reze so w i czyli nacze ln ikow i rady  do 
w y t łu m aczen ia  się podać. P o  tym  nas tąp ionym  k ro k u ,  
jeże liby  rada  gospodarcza  w t łu m a c z e n iu  się p rezesa  
czyli nacze ln ika  rady ,  n ie  uzyskała  zaspokaja jącej  o d p o ­
wiedzi, na ten c zas  m a  go oska rżyć  w ładzy ad m in is t racy j­
nej w o je w ó d z k ie j , a gdyby  k tóra  ze s t ro n  n ie  p rz e s ta ­
wała na tej decyzyi, tedy zażalenie  swe poda do K o m m is -  
syi najwyższej rządow ej spraw  w e w n ę t r z n y c h ;  po uzy­
skan iu  d e k re tu  uzna jącego  winę zas ługu jącą  na odd a le ­
nie ,  przystąpi rada  do w y b o ru  innego ,  p o d łu g  przep isu  
i w yjaśn ien ia  w  art .  nas tępu jącym  znajdu jącego  się.



R a d a  gospodarcza  w k o m p lec ie  zu p e łn y m  m a się  ze­
b rać ,  do przeczytania  w y ro k u  K o m m issy i  rz ąd o w e j,  p re z e ­
sa czyli naczeln ika  rady  od u rz ę d u  odda la jącego ,  ma p ra ­
wo i m oc  wybrania  p reze sa  czyli nacze ln ika  rady in n e ­
go, i w p row adzen ia  go do  ob jęc ia  g ru n tu ,  jak o  i pen sy i  
dla n ieg o  przeznaczonych ,  ja k o  też do o b ję c ia  władzy dla 
n iego  w  ustaw ie  n in ie jsze j  towarzystwa p rzep isane j .  W y ­
b ó r  ta k o w y  a lbo je d n o m y ś ln ie ,  a lbo  p rzy n a jm n ie j  d w i e ­
ma z 3 ch  części g łosów  n as tąp ić  m oże .  S u k cesso ro w ie  
o d d a lo n e g o  przez K o m m issy ą  r z ą d o w ą  p rezesa  czyli n a ­
c ze ln ik a , ró w n ież  od praw a następstw a odpadają .

Artykuł 9 2 .

P o n ie w a ż  u rząd  p reze sa  czyli nacze ln ika  rady  g o sp o ­
darcze j i em o lu m e n ta  do n iego  przyw iązane ,  tylko w p ro ­
stej linii  na  synów  spada p od ług  s ta rszeńs tw a  i n a s tę p n ie  
zaw sze  na synów p o d ług  s t a rszeń s tw a ,  a za tem  w przy­
p ad k u ,  gdyby  żadnego  syna n ie  było , w ów czas po ś m i e r ­
ci p rezesa  czyli nacze ln ika ,  u rząd  takow y w akuje  i r ó w ­
nież  w tvm  raz ie  r ad a  gospodarcza  przystąpi do  w y b o ru  
prezesa  czyli naczelnika, ja k o  w pow yższym  art. 9 1  jes t 
w yrażone.

Artykuł 9 3 .

G dyby  zm arły  prezes czyli nacze ln ik  zos taw ił  syna n i e ­
l e tn ie g o ,  a przeto u rząd  p rezesa  czyli n a c z e ln ik a ,  jako 
przez  n ieg o  nie m ó g ł  być spraw ow any, w tak im  razie, 
abv gm ina  h rub ieszow ska  z teg o  zd a rzen ia  n ie  ponos i ła  
szkody ,  i nie  postradała  op iek i p rzyzw oite j,  b u rm is t rz



m iasta  H r u b ie s z o w a ,  lub  z in nego  ty tu łu  zarządzający 
m ia s tem , jako  pićrwszy radca  w radz ie  gospodarcze j  to ­
warzystwa, przez ciąg  m a ło le tnośc i  pozosta łego  następcy 
prezesa  czyli n acze ln ika ,  będ z ie  zas tępow ał w szelkie  o b o ­
wiązki do u rzęd u  p rezesa  czyli nacze ln ika  ustawy to w a ­
rzystwa p rzep isane ,  a za to b rać  będzie złp. 1 0 0 0 ,  4 t ą  
część  z tych  4 0 0 0  złp. p e n s y i ,  k tó rą  pob ie ra  wójt; do  
innych  em o lu m e n tó w  i uży tków  z g run tów  należeć  nie 
m oże.

Artykuł 9 4 .

Je ż e l i  m a ło le tn i  po p re z e s ie  czyli nacze ln ik u  pozo­
stały, n ie  m ia łby  m a tk i  lub k rew n y ch ,  do k tó ry ch b y  po­
d łu g  p ra w  kra jow ych  o p iek a  n a leż eć  p o w inna ,  o raz g d y ­
by zm ar ły  p rezes  czyli nacze ln ik ,  te s ta m e n te m  n ie  ozna­
czył o p ie k u n ó w  w e d łu g  p raw a  k ra jo w e g o ,  zawsze b u r ­
m is trz  lub  z in n e g o  ty tu łu  zarządzający m ia s tem  H r u b i e ­
szow em , j a k o  pierwszy radny  do opieki na leżeć  p o w i ­
n ie n ,  z zachow an iem  p rz e p i s ó w , ja k ie  p raw a k ra jo w e ,  
tak  co do  op iek i osób n ie le tn ic h  ja k o  co do a d m in is t ra -  
cvi m ają tku  o n y ch  przepisa ły .

Artykuł 9 5 .

N ie le tn o ść  kończy  się w  latach p raw am i k ra jo w e m i  
p rzep isanych; od  czasu do jśc ia  tej ep o k i ,  obow iązk i  dla 
prezesa czyli n acze ln ika  us taw ą  nin ie jszą  w skazane, n a le ­
żeć  b ęd ą  do w ypełniania  przez w c h o d z ą c e g o  w p ra w o  
sw ojego  o jca, od nadaw cy  n in ie jszó j ustawy p rzep isane .

Artykuł 9 6 .

Jeże l ib y  zmarły  p rezes  czyli n acze ln ik ,  n ie  zostawiwszy 
synów, zos taw ił  żonę sam ą  lub z có rkam i,  tedy ta u traca



z u p e łn ie  p raw o  na leżen ia  do posiadan ia  w ó jto s tw a ,  p e n ­
s j i ,  ja k o  i g ru n tó w  i zabudow ań .  O d b ie rz e  tylko k o rzy ­
śc i  z zb io ró w  je d n o ro c z n y c h  p łodów  z g ru n tu  n acze ln i-  
k o s t w a  pochodzących ,  oraz  do r o k u  z a m ie sz k a n ie  w czę­
ści d o m u  w ó jto s tw a  u d z ie lo n em  je j  być  powinno. E p o k a  
t a k o w a  ro k u  po śm ie rc i  p rezesa  czyli nacze ln ika ,  a jej 
m ęża ,  w ja k im k o lw ie k  czasie na s tąp io n e j ,  ra c h o w a ć  się 
m a  od  d n ia  śm ie rc i  onegoż; o b o w ią z a n ą  jed n ak  j e s t  z o ­
staw ić  z u p e łn ie  zasiany  g ru n t .  W  przypadku  gdyby 
zm arły  p reze s  czyli nacze ln ik  n ie  zostawił żony , lecz có r­
kę  lub  có rk i ,  w te d y  do  pod o b n y ch  korzyści z b io ru  zb o ­
ża i p łodów  jed n o ro czn y ch  z g ru n tó w  n acze ln ikos tw a  p o ­
chodzących ,  na leżeć  będą ,  ja k o  i do udz ie lo n eg o  dla n ich  
p rzyzw o itego  m ieszk an ia  roczn eg o ,  z zachow an iem  epok i 
op isanego  w yże j  c z a s u ,  lecz  o b o w ią z a n e  są  zaw sze  z u ­
p e łn ie  g ru n t  zasiany zostawić. Co się  tyczy pozos ta łego  
po  zm ar łym  p re z e s ie  czyli n a cze ln ik u  rad y  m a ją tk u ,  jako 
w łasnośc i  pa r ty k u la rn e j  do nacze ln ikostw a  b y n a jm n ie j  
n ie  n a le ż ą c e j ,  to  w  razie  sp o ru  pom iędzy  su k c e s so ra m i,  
r z e c z o n e g o  prezesa ,  n ie b y tn o śc i  te s tam en tu ,  lub  innych  
z a p is ó w ,  p ra w a  k ra jo w e  ro z s t rzy g n ą ;  wszelkie  budowy 
i zak łady  n ie r u c h o m e  w g r u n c i e  do n acze ln ika  przyw ią­
z a n e ,  te  ani dz ie lo n e ,  ani r o z b ić r a n e ,  an i p łacone  być 
n ie  m ogą .

Artykuł 9 7 .

Gdy g run ta  i pensya  p rezesa  czyli nacze ln ika ,  us taw ą  
p rzeznaczone ,  są n iep o d z ie ln e  i do obow iązków  tego  przy­
w iązane, więc tak o w e  g ru n ta  nie m o g ą  być  dzielone, 
p r z e d a w a n e ,  an i na nich ż a d e n  d łu g  zac iągany .  T o ż  sa­
m o  rozciąga  s ię  w zględem  p e n s y i ,  k tó ra  ta k ż e  n ik o m u



p rzekazyw aną ,  d z ie lo n ą ,  ani zad łużoną  być n ie  może. 
U chyb ia jący  tym  p rzep iso m , pod lega  odp ad n ięc iu  od tych 
przeznaczeń , s to so w n ie  do a r ty k u łó w  pop rzedn ich .

Artykuł 9 8 .

B ędz ie  przy p re z e s ie  czyli nacze ln ik u  u t rz y m y w a n y  
m a n u a l i s t a ,  który d o c h o d u  ro czn eg o  p o b ić r a ć  m a  w a r ­
tości w yrów nyw ające j GO korcy  żyta, t. j .  złp. 6 0 0 .  N a d ­
to będzie  j e d e n  p a c h o łe k  do u trzym an ia  s łużby  przy p r e ­
zesie czyli nacze ln ik u ,  o raz  w p o m o c  k a ssye row i do wy- 
e x e k w o w a n ia  de la t  kassow ych , i n a  p e n s j ą  dla tego  wy­
znacza się w ar to ść  3 0  korcy  żyta czyli złp. 3 0 0 ,  p rócz 
teg o  m o r g  j e d e n  g ru n tu  na  ogród .

S k ła d r  ady g o sp o d a rcze j ,  j e s t j a k  w idzim y, z s ie ­
dm iu  osób: p ie rw szą  j e s t  p reze s ,  u s tanow iony_przez  
Stasz ica  z nas tęps tw em  pros te j l i n i i ,  d ru g ą  osobą 
j e s t  b u rm is t rz  m ias ta  h rub ieszow a  , trzec ią  w ybra­
ny z m ias ta  i p r z e d m ie ś ć , a cztery o s ta tn ie  n a k o -  
n ie c  są wry b ran e  z osad  wiejskich. G dyby  uksz ta ł-  
c e n ie  p o w o łan y ch  do rady  z osad w ie jsk ich  by ło  
w y ż s z e ,  j a k  zw yczajnie  ro ln ik a  po lsk iego  cbywa, 
wszystkie  ind y w id u a  radzące ,  p rzeds taw ia łyby  rów ­
n ą  siłę pojęcia; lecz  i przy p ie rw ia s tk o w y m  z a p ro ­
w adzen iu  i później zdarzało  się, że ra d n y m  by ł  w y ­
b ra n y  w ie ś n ia k  rozsądny  ale n iepo ję tny  i n ied o sy ć  
uksz ta łcony ; w szakże in s ty tu c ja  sama nosi  za ród  tej 
n iedo s ta teczn o śc i  co do sk ła d u ,  a p rzy tem  te n  wy­
p row adzim y  w n io sek ,  że za łożyciel s t ro n ę  zd o lno ­
ści i pojęc ia  w idział w  p r e z e s i e ,  b u rm is t rz u  i r a -  
d n j m  m ie jsk im ,  tę  s t rouę ,  k tóra  p rze jąć  się insty-



tu c y ą  p o ją ć ,  i ku  g ł ó w n e m u  c e lo w i ,  k ie ro w ać  j ą  
w in n a ;  s t ro n ę  p o m o cy  w w y k o n a n iu ,  o rg a n  in t e ­
re só w  m ie js c o w y c h  w c z te rech  rad n y ch  w ie jsk ich .  
W  is toc ie  p reze s  w dw óch ra d n y c h  m ie jsk ich ,  
m óg łby  znaleźć  po m o c  zn a k o m itą ,  bo w o b sze rn y ch  
sw oich  o b o w ią z k a c h  po m o cy  p o trzebu je .  W y t k n ę ­
liśm y ju ż  pop rzed n io  b ra k  i p o trzeb ę  osobne j  rady  
szpitalnej i r ad y  zak ładów  d o b ro c z y n n y c h , w  tym  
zaś p u n k c ie  w y m ie n im y  p o d z iw ie n ie ,  d laczego 
S tasz ic  rad n y ch ,  m ie jsk ich  p rzyna jm nie j ,  n ie  u p o ­
sażył p e n s j ą ,  k tó ryby  s tow arzyszen i składali? D la­
czego do  rady  n ie  pow oła ł  o rg n n u  z pom iędzy w ła­
śc ic ie li  fo lw a rk ó w  szczegółow ych  przez  n ich  od ­
d z ie ln ie  w y b ie ra n e g o ,  i t eg o  w vn ;ig rodzen iem  na 
czas u rz ę d o w a n ia  n ie  o p a trzy ł?  N ie  chcę  przez  to 
p o w ie d z ie ć ,  aby  w y n a g ro d z e n ie  by ło  zachętą  do 
pracy  je d y n ą ,  ażeby  sam  p rzed m io t  p racy ,  n ie  był 
b o d ź c e m  dla cz ło w ie k a ,  zk ąd in ą d  u trzy m an ie  m a ­
ją c e g o ,  ale w yn ag rodzen ie  zas tępuje  przy m ie rn ć m  
m ie n iu  u b y te k  n ad zo ru  lu b  p racy  o ko ło  swojego, 
czyni go  sw o b o d n ie js z y m  i n iep o t rzeb u jący m  się 
ty le  troszczyć o sw oje w łasne .  R ad cy  lub radn i  wy­
n a g ro d z e n i  nasuw alib y  się z pom iędzy  lub iących  
i um ie jących  p raco w ać .  T a k ie g o  sk ładu  rada ,  m o ­
g łaby  n ie raz  w ziąć inicyatywę, m o g łab y  pos tano ­
wić da leko  częstsze z g r o m a d z e n ia ,  m o g łab y  r o ­
z e b ra ć  pom iędzy  s ieb ie  c z y n n o ś c i ,  i uży teczn ie  
p racow ać.



T Y T U Ł  XII.

Rozporządzenie gruntów wiejskich, oraz folwarcznych, 
rozdanych pomiędzy posiadaczów dziedzicznych.

Artykuł 9 9 .

Z  g ru n tó w ,  z k tó rych  n ie g d y ś  w łośc ian ie  pańszczyznę 
od rab ia l i ,  a k tó re  te raz  n a  czynsz doczesny  m iędzy  tych­
że w łośc ian  rozdzie lone  zostały, po śm ierc i  te raźn ie jszego  
właściciela  d ó b r  h ru b ie sz o w sk ic h ,  o b o w ią z e k  p łacen ia  
czynszu g ru n to w e g o  z u p e łn ie  us ta je .  Z g r u n tó w  zaś fo l­
w arcznych m iędzy  w łościan  i inne  o soby  rozdanych ,  
z w y łączen iem  d ó b r  dla p rezesa ,  czyli nacze ln ika  rady ,  
tudzież  n ad leśnego ,  le śn iczych ,  gajow ych , i nauczycieli  
szkó łek  do ich o b o w ią z k ó w ,  lu b  s łużby  przywiązanych, 
pos iadacze  tych na wspólny ich, i uży tek  tow arzys tw a , 
p łac ić  b ęd ą  coroczn ie  do kassy g m inne j  w  d n iu  11 lis to­
pada, od każdego m orga  polsk iego  po złp. 2  na  zaw sze . 
I l o ś ć  w ypada jąca  z tak o w e j opłaty  co roczn ie  czynszów , 
będz ie  funduszem  na pensyą  p rzezn aczo n ą  dla w y m ien io ­
n eg o  p rezesa  czyli nacze ln ika  gm in y  h ru b ie sz o w sk ie j ,  
przez n adaw cę  praw a ustawy ninie jsze j  w ybranego ,  ja k o  
tćż dla wszystkich n as tęp n y ch  p rezesów  czyli nacze ln i­
ków. G dyby w sp o m n ia n a  op ła ta  od m orga  po złp. 2  z a ­
stosow ana  d o  g ru n tó w  fo lw arcznych  przez dz iedz icznych  
posiadaczy roczn ie  oddaw ać  się winna, nie w y ró w n y w a ła  
kw o c ie  4 0 0 0  złp. c o ro czn ie  n a  pensyą  dla p rezesa  czy­
li naczelnika wyznaczonej,  wtedy resztę do w yrównyw a­
n ia  i u zup e łn ien ia  tej kw o ty  z funduszów  p ro p in acy jnych  
m a się o n e m u  dopłacać .  O p ła tę  t a k o w ą  p rezes  czyli n a ­



czelnik pob ie rać  będz ie  z kassy g m iunć j  co ro czn ie  w 4 c h  
ra tach ,  jak  wyżej w  art.  8 7 y m  je s t  opisane .

D a ro w u jący  n ie  po trzebow ał m n ie jszego  posia­
dacza, t. j .  w łośc ian ina  p ie rw o tn ie  pańszczyznę o d ­
r a b i a ją c e g o ,  żadną  o p ła tą  obc iążać  na przyszłość , 
m ie rn y  więc ty lko  d o c h ó d  dożyw otni so b ie  zap ew ­
nił  i tego  n a w e t  p ew n ie  dla s ie b ie  n ie  w jb ie r a ł .  
Przy w iększych posiadaczach , t. j .  do g ru n tó w  d w o r ­
skich  ro zd an y ch  przy łączy ł tak jakoby  p ro c e n t  od  
k an o n u  na rzecz  g m in y  z a p e w n io n e g o . J a k  w ięc  

w y łą c z n ie  lo sem  ch łopka  się troszczy ł ,  udow adn ia  
k ażde  je g o  rozpo rządzen ie .  D o c h o d y  z sam ej zie­
m i on  dla n ieg o  ty lko  p rz e z n a c z y ł ,  d ochody  n i e ­
s ta łe  przy z iem i i op ła tę  z g ru n tó w  d w o rsk ic h  d a ­
w nych  p o dda ł  na  wspólny użytek  gminy.

T Y T U Ł  X III .

U r z ą d z e n i a  o g ó l n e .
Artykuł 1 0 0 .

N ik o m u  z dziedz icznych  posiadaczy g r u n t ó w  w o b rę ­
b ie  tow arzystw a, n ie  wolno daw ać g ru n tu  na  zastaw  pod 
u t r a tą  p raw a do n i e g o ,  ró w n ie ż  n ie  wolno zaciągać na 
g ru n t  d łu g u ,  z obow iązk iem  o d rab ian ia  pańszczyzny pod  
jak im k o lw iek  nazw isk iem  ro b ó t .

Artykuł 1 0 1 .

U staw a w  art.  9 9 y m  co do czynszu po złp. dw a od 
k ażdego  m o rg a  g r u n t ó w , o g ro d ó w  i łą k  folwarcznych



jest u reg u lo w an a  na tej zasadzie ,  iż to  w yrów nyw a c e n ie  
żyta, do  5 te j  części ko rca  w a rszaw sk ieg o  zas tosow anej .  
T ak o w a  u s taw a czynszu ,  dopó ty  będzie  i nadal stola, 
je że l i  rzeczona  cena  żyta w c iągu  2 5  lat, od og ło szen ia  
us taw v  przez nadaw cę  praw a to w arzy s tw a  ro ln iczeg o  h ru ­
b ieszo w sk ieg o ,  z w yrachow an ia  ś r e d n ie j  p ro p o rcy i  c en .  
z ta r g ó w  miasta o b w o d o w eg o  H ru b ie szo w a ,  okaże  się 
być w rów nćj cenie  jaka  je s t  dziś przy  us taw ie  tow a­
rzys tw a  z la t  9 c iu ,  w yc iągn ię ta  i za s to sow ana .  G dyby 
się zaś po  2 5  la tach  z ś redn ió j  p ro p o rcy i  c e n  ta rgów  
h ru b ieszo w sk ich  z o s ta tn ich  la t 9  okaza ło ,  iżby c en a  ży­
ta, była  wyższą n ad  c en ę  z d a tą  u s taw y  w ykazaną, tedy  
ta w yższość  na nas tępne  lat 2 5 ,  będ z ie  p r a w id łe m  do  
us tanow ien ia  wyższego czynszu, w  p r o p o r c j ą  od każdego  
m o r g a ,  przez posiadaczy dz iedz icznych  z fo lw arcznych  
g ru n tó w  płacić się w in n eg o ;  m nie jsza  zaś cena  żyta, nad  
n in ie jszą  tym p u nk tem  oznaczoną, n ie  zm nie jsza  czynszu 
lecz s tanow i ca łość  o n e g o ,  ja k o b y  ta cena  żyta w yrów ny­
wała cen ie  przy u s ta w ie  oznaczone j .  T a k ie  sp raw dzen ie  
c e n  do opła ty  czynszu z g r u n tó w  folwarcznych ro z e b ra ­
nych ,  nas tępn ie  co lat 2 5  zas tosow aną  b ęd z ie  przez rad ę  
gospodarczą .

Artykuł 1 0 2 .

P o d o b n ie ż  pensya  p rezesa  czyli n acze ln ika  rady  g o ­
spodarcze j,  w ynosząca  dzisiaj z łp .  4 0 0 0 ,  i o d p o w ied n ia  
c en ie  4 0 0  korcy żyta m ia ry  warszawskiej w m a ju  z r o k u  
1 8 1 7 ,  ma być co lat 2 5  zas to so w an ą ,  do  ceny  ś r e d n ić j  
z la t  9  poprzedn ich  w zię tć j,  i jeże li  tej sam ej o d p o w ia ­
da ilości korcy  żyta ,  wtedy pozostan ie  ta sam a pensya  n a  
dalsze n a s tęp n e  lata; jeże li  zaś z ś redn ie j  ceny  żyta 4 0 0



korcy  w ypadłaby  w iększa  i lość  su m m y  n a  p e n s y ą  dla p r e ­
zesa czyli naczeln ika  rady  gospodarczć j  n ad  4 0 0 0  złp. 
w m o n e c ie  s r e b rn e j ,  n a te n c z a s  takow a na n a s tęp n e  lata, 
w ypłaconą m u  będzie .  T o ż  sam o  p rzep isu je  s ię  wzglę­
d e m  p e n s j i  nad leśn iczego ,  pod le śn iczeg o ,  kassye ra ,  m a ­
n u a l i s ty ,  d o k t o r a ,  i na m łodz ieńca  e d u k o w ać  się m a ­
ją ce g o .

Artykuł 1 0 3 .

P en sy e  ro czn e  pow yżćj n a m ie n io n e  do p łace n ia  z d o ­
cho d ó w  kassy tow arzys tw a ,  ró w n ież  p e n sy e  ro czne  dla ka­
lek ,  s ta rcó w , inw a lidów  w ojskow ych  do p łacen ia  ze s k ł a ­
d ek  przez posiedzic ie li  dz iedz icznych  w tow arzys tw ie  
h r u b i e s z o w s k i m ,  przez  i lość  k o rcy  żyta m ia ry  w a r ­
szawskiej są  w y ra c h o w a n e ,  a to  tym  k o ń c e m ,  aby  n a -  
zaw sze  s ta łem i  być m ogły ,  aby co do obow iązków  n a k ła ­
danych  w p ro p o rc y ą  g ru n tó w ,  n a  dz iedz icznych  p os iad a -  
czów rozk ładać  .się m a ją c y c h ,  o b o w iązek  k ażdego  od  
wszelkićj na  zawsze a rb i t r a ln o śc i  wyjęty i j e m u  ju ż  s ta ­
le znany. W  takirn u k ła d z i e ,  każdy widząc co ma d a ­
wać, p ew n ie j  urządzić  się m oże. R ad a  gospodarcza ,  taką  
i lość ko rcy  żyta p rzys to su je  na p i e n i ą d z e , przez cenę  
ś r e d n ią  ko rca  w a rsz a w sk ie g o ,  z ta rgów  9 c io le tn ich  m ia ­
sta o b w o d o w e g o  H ru b ie szo w a  w yciągn ię tą  , j a k a  z tąd  
su m m a  w ypadnie ,  takow ą  w p ro p o rcy ą  g ru n tu  na  wszy­
stk ich  posiadaczy roz łoży ,  i tak o w ą  w p o trzeb ie  c o ro ­
czn ie  op łacać  b ę d ą .  P o  la tach  2 5  zno w u  rada  g o s p o ­
darcza  zasadową ilość korcy żyta <lo ś re d n ie j  z os ta tn ich  
la t  9 c iu  ta rgów  miasta  o b w o d o w e g o  H ru b ie s z o w a  zas to ­
su je ,  i su m m ę  pien iędzy  z tąd  w ypad łą ,  jeże l ib y  wyższą 
by ła ,  na dziedziców p os iadaczów  roz łoży ,  do o p łacen ia



w następnych  2 5  la tach ,  i t a k ie  n a s tę p n ie  co 2 5  la t za­
s to sow an ia  ceny żyta z c en ą  ś r e d n ią  ta rgow ą p rzez  radę  
gospodarczą  uiszczane będą .  W  tak im  zaś razie ,  je ś l iby  
z s tosunkow ej ceny  zboża  p ien iężna  p łaca  m n ie js zą  się 
okazała ,  niż w  poprzedn ich  os ta tn ich  la tach  była p łacona , 
w  ta k ie m  zdarzen iu ,  d a w an a  op ła ta  o s ta tn ich  la t 2 5 ,  i na  
n a s tę p n e  u trzym yw ana  być  ma.

Artykuł 1 0 4 .

P o s iedzen ia  rady  g o sp o d a rc z e j ,  tudzież a rch iw u m , oraz 
kassye r  i kassa to w a rz y s tw a ,  b ę d ą  u m ieszczone  w D ja -  
k o now ie  w do m u  p rezesa  czyli n acze ln ika  rady  g o sp o ­
darczej .

Artykuł 1 0 5 .

P rzez  ciąg  życia nadaw cy  praw a i k o n t r a k tu  n in ie j ­
szego ,  ile razy te n  p rzy jed z ie ,  ma m ićć  w olne  m ie s z k a ­
nie  w byłych fo lw arkach  p ań s tw a  h ru b ie szo w sk ieg o .

Artykuł 1 0 6 .

Kollacya b e n e f ic y ó w ,  b ąd ź  łac ińsk ich ,  bądź  u n ic k ic h ,  
należy do rady  gospodarczć j  tow arzys tw a  h ru b ie s z o w ­
sk ie g o ,  z tym  o b o w ią z k ie m ,  iż p ow inna  w w yd aw an iu  
p re z e n t  zawsze daw ać p ierw szeństw o tak im ,  k tó rzy  u k w a -  
l i f ikow anym i są ro d e m  z miasta  H ru b ie s z o w a  lub  jak ie j  
osady do tow arzystw a h ru b ie sz o w sk ie g o  n a leż ące j ;  c h y ­
ba w  przypadku  gdyby  żadnego  ro d o w iteg o  z m ias ta  
i z osad  tow arzys tw o  sk łada jących ,  zda tnego  n ie  b y ło  —  
w tenczas  o b c e m u ,  z cno ty  i n a u k  n a jw ięce j  z a le c o n e m u ,  
p rezen tę  dawać m oże. P o n iew aż  kollacya P a ro ch ó w  n a ­



leży do to w a rz y s tw a ,  więc i sk ładk i  na u trzym an ie  do ­
m ów  Bożych  czyli k ośc io łów ,  p o d ług  p rz e p isó w  u rząd zeń  
k ra jo w y ch  do ca łego  tow arzys tw a  na leżćć  będę .

Artykuł 1 0 7 .

W s z y s tk ie  o b o w ią z k i  n in ie jszego  k o n trak tu ,  i wszy­
s tk ie  z n ieg o  w ypływ ające ,  na  p a r ty k u la rnych  posiadaczy 
dziedz icznych  d ług i ,  są zaw arow ane  na ich g ru n tach ,  i na 
jak ich  od  w szystk ich  innych  d ługów  m ają  p ierw szeństw o, 
gdyż  z tem i  o b o w ią z k a m i  n a d a n e  im g r u n t a ,  i od n ich  
d o b ro w o ln ie  też  w a ru n k i  p rzy ję te  z o s ta ły ;  n ad to  z ach o ­
wają się o b o w iązk i  ta k  z g ru n tó w  w ło ś c ia ń s k ic h ,  ja k o  
i fo lw arcznych  k ośc io łow i na leżne .

Artykuł 1 0 8 .

P o d z ia ł  o d o so bn ia jący  g ru n ta ,  przez  który  każdy po -  
s iedzic ie l  m ający  w szys tk ie  sw oje  g ru n ta  po łącz o n e ,  d o ­
p ro w ad z i łb y  na jp rędze j  i na jpew n ie j  ro ln ic tw o  w tem  
tow arzys tw ie  do  stopnia d o sk o n a ło śc i ,  widząc ja k  w ielką 
p rzy k ro ść  m yś l  ta sp raw i ła  n a  ów czesnych  w ło śc ia n a c h ,  
n ie  c h c ia łem  z w yśw iadczonych  im  d o b ro d z ie js tw  za truć  
p ierw szych  ich uczuć. W z y w a m  prze to  tow arzystw o, 
aby  p o s tęp em  o św iecen ia  i d o św iadczen ia  do łoży ło  sta­
ran ia  koło  u sk u teczn ien ia  w osadach  o d o so b n ia jące g o  
g run tów  podziału .

Artijkuł 1 0 9 .

T ym  w szystk im  p u n k to m  nin ie jszy  k o n t r a k t  towarzy­
s tw a  sk ła d a ją c y m ,  poddają  się wszyscy dz iedz iczn i p o ­
s iadacze  tow arzystw a h ru b io s z e w s k ie g o , i każdy z n ich ,



w p rzy p ad k u  n ied o t rzy m an ia  ta k o w y c h ,  p o d d a je  się d o ­
b r o w o ln i e ,  ro zm y ś ln ie  os ta tn ie j  decyzyi pow yżej op isa ­
nej rady gospodarcze j.  Gdy p o d łu g  art .  9 1 0  k o d e x u  
cyw ilnego ,  dla n ad an ia  n in ie js z e m u  a k to w i  darow izny  
w ażności p ra w n e j ,  tudz ież  do is tn ien ia  zap ro jek tow ane j  
tym że  ak tem  insty tucy i tow arzys tw a  ro ln iczego  h r u b i e ­
szow sk iego ,  za tw ie rdzen ie  N a j ja śn ie j szeg o  P an a  j e s t  p o ­
t r z e b n y m ,  da ru jący  os trzega  p r z e t o ,  że po n as tąp io n e j  
ze s trony  o b d a ro w a n y c h  a k c e p t a c j i  niniejszej darow izny ,  
i p rzys tąp ien iu  przez n ich  do p ro je k tu  s tow arzyszen ia  ku 
w zajem nej pomocy, ak t  n in ie jszy  darow izny  w raz  z a k -  
c ep ta cy ą  i d e k l a r a c j ą  w zg lęd em  s towarzyszenia  się, N a j­
j a śn ie j szem u  P a n u ,  za p o ś re d n ic tw e m  w łaśc iw ych  k o m -  
m is s j j  rz ądow ych  sp raw ied liw ośc i ,  tudzież  spraw  w e w n ę ­
trznych  i policyi p rze łożonym  być  m a ,  z p r o ś b ą ,  aby 
ta k o w y  najłaskaw iej za tw ie rdz ić  raczył. P o  za tw ie rdze ­
n iu  zaś, takow y z za tw ie rd zen iem  N ajjaśn ie jszego  P a n a ,  
tudzież  z m ap p ą  i r e g e s t r e m  rozm ia row ym  przez d a ru j ą ­
cego  p o d p is a n y m ,  z łożonym  być ma do w łaśc iw ej do ­
b r o m  da ro w an y m  kance l la ry i  h y p o te c z n e j , dla zapisania  
go  do ksiąg  w łaśc iw y ch  i u s ta len ia  ty tu łu  w łasności na 
rzecz g m in y  h ru b ie sz o w sk ie j ;  dla d o p e łn ie n ia  teg o  i po 
n a s tą p io n e m  z a tw ie rd z e n iu ,  d a row u jący  ż ą d a ,  aby  akt 
n in ie jszy , ja k o  dw u stro n n y ,  w dw óch  g łów nych  e x e m p la -  
rzach ,  z k tó rych  j e d e n  na stęp lu  zł. 2 4 ,  drugi na stęplu 
zł. 2  b y ł  w ydanym . P o  czem ak t  n in iejszy  w  m ie js c u ,  
d n iu ,  m ies iącu  i ro k u ,  j a k o  wyżej w  p rz y to .n n o śc i ,  j a -  
ko to  u ro d z o n y c h :  J a n a  N o w ak o w sk ieg o  b y łego  sek re ta ­
rza m in is te r i i  sk a rb u ,  w  d om u  pod  N r .  3 6 9  przy ulicy 
K ra k o w s k ie -P r z e d m ie ś c ie ,  i J a n a  K an tego  Ł u b y ,  s e k r e ­
ta rza  w  kom m issy i  rz ąd o w e j,  wydziału  re l ig i i  i o św ie -



c e n ią ,  w d o m u  p o d  N r .  1 2 4 5  przy ulicy N o w y -Ś w ia t  
w W a r s z a w i e  zam ieszka łych ,  do  n in ie jszego  uproszonych  
dw ó ch  ś w ia d k ó w  spisany i przyjęty.

Z ogólnych  tych u rządzeń ,  to  g łów n ie  daje  się 
w idz ieć ,  że założycie l  n ie  by ł  obcy p o tr z e b ie  d o ­
konan ia  r e g u la c y i ;  od roczy ł  j ą  do późnie jszego  
c z a s u ,  sk o ro  p o s tę p  o św ie c e n ia  i d o św iadczen ia  
nap ro w ad zą  in te resow anych .  Z os taw ił  zadan ie  to  
do w y k o n a n ia  a d m in is tr a c j i , k tó ra  k ie d y ś  chw ilę  
s to so w n ą  u jm ie  i dz ie ło  p rzep row adz i .  Z ro b im y  
tu taj zapytan ie ,  czy ta  chw ila  je szcze  daleka ,  czy już  
n a d e s z ła ?  W  n iek tó ry ch  osadach  może ju ż  i n a ­
deszła: gdyby  zaczęto  p rz e d s ta w ia ć ,  p rzekonyw ać ,  
m o żeb y  się regulacya  dała  p rzep ro w ad z ić ,  a w  je-  
d n ćm  m ie js c u  d o k o n an a ,  dla d ru g ich  b y ła b y  przy ­
k ł a d e m ;  jak aż  b o w iem  o d m ia n a  p rzy k ład u  i za­
chę ty  n ie  p o t r z e b u je ?

W i d z i m y  dalej ,  że n ie  chcia ł  po łożyć  tam y p o ­
d n ie s ie n iu  się d o c h o d ó w  na ogó lny  uży tek  p rze ­
z n a c z o n y c h ,  podda jąc  op ła tę  czynszu m o rg o w e g o  
rew izy i 2 5 - l e tn i e j ,  tak  jak  c z ło w ie k ,  k tó ry  u m ia ł  
o c e n ić ,  że z iem ia  i je j  p ro d u k ta  n a b ę d ą  w iększej 
w a r to ś c i ;  czego  więc sam n ie  m ó g ł  p rzeprow adzić ,  
zos taw ił  n a s tęp n em u  ro z w in ię c iu ,  zo s taw ił  przy­
szłości ; aH ę  przyszłość  złożył w rę c e  jednój fam i­
lii z d o m n ie m a n ie m ,  że po jm ie  p o w o łan ie ,  k tó re  on 
ins ty tucyą  wskazał. Co za p iękny  obow iązek  do 
s p e łn ie n i a ,  j a k i  roz leg ły  p rzed m io t  do ro zw ag i  
i d z ia łan ia !



u

P o  prze jśc iu  ty tu larn i  i a r ty k u łam i  w ed łu g  n a ­
stępstwa ca łe j  in s ty tu c j i ,  należy n a m  zdan ie  n a s z e  
z rea s u m o w a ć ,  tak  o sam ym  u s taw o d aw cy ,  ja k  i j e ­
go  in s ty tu c j i .  S taszic, uw ażany  j a k o  p raw o d aw ca ,  
d w a  w arunk i  bytu  cząs tk o w eg o  ro ln ik a  zostawia: 
p ie rw szym  je s t  u ło ż e n ie  pew nych  posiad łośc i ,  w g m i­
n y  zespolone  w ęzłem m a te ry a ln y ch  ko rzyśc i;  d r u ­
g im , do jśc ie  do w łasności p rzez w szystk ich  m ie sz ­
k ańców , i z a c h o w an ie  jć j przy g o to w o śc i  do  ofiar dla 
pom yślnośc i gm iny ,  przy p rak ty ce  cn o ty i  w ype łn ia ­
niu  o b o w ią z k ó w  c h rz e ś c ia ń sk ic h .  W i d z ą c  n a  przy­
szłość te dwa w a ru n k i  do  sp e łn ien ia  m ożliw em i, n ie  
wstrząsa z u p e łn ie  i n ie  naru sza  g w a ł to w n ie ,  ani 
p r a w  posiadan ia  całe j z iem i  p rzez  p e w n e  fam il ie ,  
an i  p o d n o s i  do dz iedz ic tw a  b e z w a ru k o w e g o ,  n a w e t  
w ów czas praw a używ alnośc i n ie  m ających  ro ln ik ó w . 
W  zasadzie  pokazu je  on  m o żn o ść  d o s tąp ien ia  do 
używ an ia  na w łasność .  S taszic  n ie  w y rz e k ł ,  że  
z iem ia  na k tó re j  s iedzą  ro ln icy  do n ic h  należąc  
d a w n i e j , im  p ow in na  być  z w r ó c o n ą ,  bo  teg o  p e ­
w nika t r u d n o  z h is to ry i w yprow adzić ;  ale dwoja­
ko przyznał,  że  j e s t  w ła sn o śc ią  dz iedz ica :  raz, gdy  
to ,  co p o s ia d a ł ,  da je  i r o z d a r o w u j e ,  a n ie  odda je ;  
d rug i  raz, gdy  p rzew id u jąc  p o d o b ie ń s tw o  w zrostu  
funduszów’ z b a n k u  pożyczkow ego, w sk a z u je  im cel 
a rt .  4 5 ,  to je s t ,  przeznacza na dok u p y w an ie  są s ie ­
d n ich  w ło śc i ,  i w c ie la n ie  do ins ty tucy i h ru b ie sz o ­
wskiej. Z a k u p o w a n ie  to n ie  jeb t  d o k ład n ie  o zn a ­
czone w  pa rag ra f ie  po w o łan y m . S to s u n e k  i o b o ­
w iązki now ozakup ionych  n ieoznaczone  ja s n o :  j e ­
żeli chcia ł,  ażeby  zakup ione  w ło śc i  w cie la ły  się do



tow arzys tw a, i m ieszkańcy  n ie  ponosi l i  opłaty., ani 
zw raca li  b a n k o w i  z a l i c z e ń , to  szczod rob liw ość  ta 
j e s t  c zynem  s e r c a ,  ale n ie  o s łab ia  byna jm n ie j  .za­
sady. J a ś n ie j  m ów iąc ,  S tasz ic  dopuszcza , że  ro ln i ­
cy m a ją  praw o do jść  do  posiadania  z iem i przez 
w y k u p n o ,  tylko m yślą  swoją, k tó r ą b y  d rug i  p rze ­
p ro w a d z i ł  w uczone j ro z p r a w ie ,  zapisał n a  u k ła d z ie  
żyw ego  ob razu .  Z e  sam stanu  d u ch o w n e g o ,  do ­
szedłszy  do  m a ją tk u ,  rozrządził  n im  w tym sp o so b ie  
z łag odn ie jszem i o b o w iązkam i dla o sad n ik ó w  ,  to 
oznacza, że n ie ś c ie śn io n y  i n ie s k rę p o w a n y ,  ani za -  
c iąg n ie tem i  d ługam i u osób trzec ich ,  ani in n e m i 
w zględam i,  g łów n ie  d o b re m  ludzkości zaję ty ,  wolał 
więcej ludzi uszczęś liw ić  n a d a n ie m ,  n iże l i  je d n e g o  
o b o ję tn e g o  o b d a r o w a ć ;  a i tych  przec ież  bez  p e ­
w n e g o  c iężaru  n ie  d o p u śc i ł  do u ż y w a ln o śc i ,  bo 
g ru n ta  daw ne  d w orsk ie  c iąg le  k an o n  op łaca ją ,  g r u n ­
ta w ło śc iań sk ie  op łaca ły  rodzaj w k u p n a , sk łada jąc  
d la  n ieg o  d ożyw o tn ią  z m o rg a  opłatę .  T a k  więc 
n ie  na ru szy ł  zasady d a w n e j ,  u sz a n o w a ł  s to sunk i  za­
p ro w a d z o n e ;  w skazał tylko o w e  praw id ła  i poda ł  
j a k  n a j łagodn ie jsze ,  j a k  na j ła tw ie jsze  p rze jśc ie .  S ta ­
szica prze to  in s ty tucya  je s t  czem siś  w ię c e j , niżeli 
p ro s tym  a k te m  wylanego serca  d la  ludz i ,  k tó ­
rzy m ie l i  szczęście  m ieszkać  na  je g o  ziem i;  j e s t -  
to  j a k b y  a k t  p o jed n aw czy ,  ja k b y  p ro j e k t  o rgan iza­
cyjny dla k ra ju ,  s k r o m n ie  i n ieznaczn ie  w praw iony  
w  r a m k i  art .  4 5 .

O b o k  teg o  w yw odu , czyta jący c iek a w ie  śledzić 
b ę d z ie ,  ja k i e  je s t  p o w odzen ie  m ieszkańców  t a ­
k iego  tow orzys tw a. P o w o d z e n ie  tak o w e  wykażemy



n iż e j ,  wszakżeż przy  tak ió j zasadzie  ty lko  ku p o ­
m y ś ln o śc i  zm ie rzać  m oże ;  p rzyna jm nie j  u p a d n ie  t e n  
często  tak  pow tarzany  a rg u m e n t  , |  w yw o łan y  n ie w ­
czesną  o b a w ą ,  że uw łaszczony  ro ln ik  w to w a rz y ­
stwie ro ln iczćm , n ie  czu je  dob ro d z ie js tw a  w łasno­
śc i ,  bo  za ła tw o  doszed ł  do pos iadan ia .  O n  wszakże 
uzna je  go  n i e o c h y b n ie ,  n ie  czuje ,  znaczy ty lko ,  że 
ch y b io n e  rozw in ięc ie  n ie  da ło  wszystkim uczuć ;  
a  nas tęp n ie  a rg u m e n t  te n  n ie  dn się o d n ie ś ć  do k r a ­
ju ,  b o  zasada S ta s z ic a ,  zas tosow ana do całćj p r o -  
w incyi,  dopuszcza  ty lko  w y k u p n o ,  a p rze to  n ab y te  
p o s ia d a n ie .

W  r. 1 8 2 2  do a k tu  d a ro w izn y  p rz e d s ta w iło  się 
2 0  indyw iduów  s tan u  sz lacheck iego ,  ja k o  posiadaczy 
o b d a ro w an y ch  szczegó łow em i g ru n ta m i  z ro zdz ia łu  
d w o rsk ic h  n iw  daw nych  fo lw a rk ó w  p o w s ta łem i .  9  
in d y w id u ó w  o sad n ik ó w  m iasta  H r u b i e s z o w a ,  k tó ­
rzy g ru n ta  przy  m ie śc ie  leżące  p o b ra l i ;  z wszyst­
k ich  n ak o n iec  wsi sk łada jących  to w a rz y s tw o ,  osa­
dn ik ó w  w łośc ian  2 9 6 .

Zajrzy jm y do by tu  o sad n ik a  o b d a ro w a n e g o  g r u n ­
tami s z c z e g ó ło w e m i : na jp rzód  n ie  wszyscy z n ich  
by li  r o ln ik a m i ,  po w ięk sze j  części dos ta ła  się ta  
ziem ia  u rz ę d n ik o m  z kassy, z k o m ó r  pob lizk ich ,  
rozm aitego  za t ru d n ien ia  l u d z io m ; je d n ć m  s ło w e m , 
tym  em e ry to m  ż y c i a , k tórzy  w  k ra ju  ro ln iczym , 
s k u tk ie m  sam ej n a tu ry  i po łożen ia ,  w iedzen i  są ua  
o d p o czy n ek  do zagrody  w ie js k ie j ;  b o  po w ied zm y  
sob ie  i z rzućm y raz  tę n ie s łu sz n ie  n a rz u c o n ą  p o ­
w ło k ę  i n ad an ą  z g ru b ia łą  postać hreczkos ie jów , 
P o la k  dążący do zaciszy^wiejskiej, sp ieszy  do przy­



b y tku  p rzy ro d zen ia ,  sp ieszy in s ty n k to w n ie  p odz i­
wiać w ie lkość  przyrody , m ą d ro ść  j ś j  u tw o ru  p o d  tó m  
w ie lk ić m  s k l e p i e n i e m ,  p o d  n i e b e m  um ieszczoną .  
P o lak  ro ln ik ,  to  nie j e s t  n ie u d o ln y  p r a c o w n ik ,  n ie ­
zd a tny  do in n e g o  zajęcia ,  ale racz4j poe ta  szu ka ją ­
cy s łońca ,  pow ietrza  i p rzes trzen i .  N ie  należy  się 
u rą g a ć  z s ie lsk iego  życia , n ie  n a leży  poniżać  tć j 
dążn o śc i ,  b o  jeże li  sm ak  n a ro d u  w ydzie la  się przez 
j a k i  fak t  w y da tny ,  to  t e n  sm ak  j e s t  w ypływ em  p o ­
ło żen ia  n a  k u l i  z iem sk ie j .  W  ty m  w ie k u  śc is łym  
i r a c h u n k o w y m ,  d z iw n ie  s ię  w ydać m o ż e  u z n a n ie  
tak ie j  s t ro n y  w  ro ln ik u ,  lecz  g d y b y  je j  n ie  by ło ,  
t o b y ś m y  za rów no  z d ru g im i  byli s ię  wzięli do r o ­
z u m o w a n e g o  ro ln ic tw a .  D zis ia j  p o d n ie s ie n ie  ro i” 
n ic tw a do s tanu  nauk i w E u r o p ie  odb ija  s ię  o n a s ,  
m y lu d z ie  uczuc iow i p rzy jm u jem y  p rzyk łady ,  przy­
sw oić chcem y  zdobycze  i d o ś w ia d c z e n ie  i w ch w i­
li k iedy  p o ło żen ie  zm usza  nas  do  do k ład n ie js zeg o  
p ro d u k o w an ia ,  p o tra f im y  n o w e  zd o b y cze  n a  tć m  
polil w yw o łać  i u tw orzyć  s o b ie  n ie  g o sp o d a rs tw o  
na  w zó r  a n g ie l sk ic h ,  n ie m ie c k ic h ,  a le  u k ła d  za ­
s to so w a n y  do k ra ju ,  k tó ry  będ z ie  s ię  n azyw ał 
w h is to ry i  ro ln ic tw a ,  u k ła d e m  polsk im .

P ie rw s i  więc posiadacze ty ch  g ru n tó w  szczegó­
łow ych ,  budow ali  so b ie  zacisza n a  s ta ro ść ,  zak łada l i  
sady, zdobil i  m ie szk an ia ,  ale to n ie  byli ludzie  og lą ­
dający  się na d o c h ó d  z fo lw a rk u — folwark  by ł  dla 
nich p o m o c ą  i używ alnością ,  p o sada  u rzęd o w a  i e m e ­
ry tu ra  g łó w n e m  u t r z y m a n i e m ;  n ie  p rzysz l i ,  aby  
w ydobyw ać  z ziemi korzyść  m o ż l iw ą ,  ale ab y  o d ­
począć  i używać. Z  k o ń c e m  zaw odu  doczesnego ,  suk -



cesso ro w ie  gdz ie indz ie j  ro zp o sażen i ,  w ystaw il i  na  
sp rzedaż  n i e k t ó r e ;  n a b y w c a m i zaś byli ludzie  tej 
sam ej co i p ie rw si ka tego ry i ,  t j .  em e ry c i  życia, a lbo  
ludz ie ,  którzy s ię  na p rop inacy i,  dz ie rżaw ie  m n ie j ­
szej lu b  u s łu g ach ,  c zeg o ś  dorob i l i .  J e d n i  z tych 
szukali  z ac isza ,  d rudzy  zn o w u  z a n a d to  w cześn ie  
wzięli s ię  do  o dpoczynku ,  używali zaw iele ,  ro z ­
wijali gosp o d a rs tw o  zam ało . Byli też  i t a c y ,  co 
l  po czą tku  pobraw szy  g ru n ta  n ie  stawiali b u d y n k ó w ,  
ra tu ją c  s ię  b l i z k o ś c ią  miasta  lu b  sw o ich  pos iad ło ­
ści. Z .  tych w ięc  o d p rzed an y ch  późn ie j ,  z g ru n tó w  
p rzy  m ieśc ie  po ło żo n y ch ,  po tw orzy ły  s ię  w iększe  
osady. P o s tę p  w tych ko lo n iach  n ie  b y ł  w ielki , bo  
n ie  b y ło ,  jak  n a d m ie n i łe m ,  gosp o d a rs tw a  za wzór 
służyć  m o g ą c e g o ,  podsycanego  p o m o c ą  funduszów  
b a n k u ;  n ie  m o ż n a  w ię c  b y ło  żądać  i w id o c z n e g o  
ro zw o ju .  N ie  ty le  wszakże chodz i o w y k a z a n ie  p o ­
s tępu  j a k  o dow ód , a ra cze j  w y ja śn ien ie ,  co to  
j e s t  za n a tu r a  g o sp o d a rs tw a  m a łeg o  fo lw arku .  N a ­
tu r a  ta  zm ien ia  sw oję is to tę  o d p o w ied n io  do  ro z le ­
g łośc i:  in n e  są  p o tr z e b y  i sposób  p r o w a d s e n ia  na  
p rze s t rzen i  6 0  m o rg ó w , in n e  na p rze s trzen i  1 0 0  
m o rg o w e j .  G ospodarz  6 0 m o r g o w y  na jp rzód  pow i­
n ie n  n ie  być  zad łużonym  za sam ą  w a r to ś ć  z iem i,  
n a s tę p n ie  m ieć  ja k ik o lw ie k  fundusz  zasobow y ,  dalej 
p r z e s t r z e ń  tak  m ała  n ie  dostarczy  dochodów  do 
używ ania  s w o b o d n e g o ,  je d y n ie  na w yżyw ien ie  
i s k r o m n e  u trzy m an ie ;  w łaśc ic ie l  fo lw ark u  6 0 m o r -  
g o w e g o  sam  p ra c o w a ć  p o w in ien ;  w  je g o  r ę k u  n a  - 
rzędz ie  ro lne  n i e  j e s t  o szczędnośc ią  kosz tu  na  n a je ­
m n ik a ,  ale  p o tr z e b ą ;  on  sam  z fam ilią  lu b  czeladzią



ro b o tę  m a  w ykonywać; a te g o  ro d z a ju  o sad n ik ,  j e ­
szcze na g ru n t  o d d z ie ln eg o  fo lw arku  n ie  p rzyby ł .

W ła ś c ic i e l  fo lw arku  1 0 0 - m o r g o w e g o  m o że  być  
n ie c o  sw o b o d n ie js z y ,  zaw sze  j e d n a k  i ta k a  p r z e ­
s t rz eń  n ie  j e s t  dos ta te czn ą ,  aby  n a d a w a ła  p raw o  d o  
sam ej używ alnośc i :  n ie  m o żn a  się w yręczać ,  je ż e l i  
z b o k u  nie p rzychodzi fundusz  posi łkow y ; ale po ­
t r zeb a  k rzą tać  s ię ,  p racę  n ad z ie rać ,  ro b o tę  u d o k ła -  
dn iać .  M oże  zam ało  zna jdu je  się p o s ia d a c z y ,  coby  
p rz e k o n a n ie  .'to podzielali ,  d la tego  b y t  ich n ie  o d ­
różn ia  się w iększą p o m y ś ln o śc ią ; z r e sz tą  t r z e b a b y  
ażeby  o d b y t  m ieli  łatwiejszy na  wszystkie p ro d u k ta ,  
aby  n a b ia ł ,  w a rzy w o ,  ow oce ,  w ięcej p rzynos iły  ja k  
tu  p rzynos ić  m o g ą ,  a w tenczas  p rzy n o s i ły b y  d o p ie ­
ro ,  gdyby  w śró d  tych  posad  zakw itnę ły  fab ryk i  
i l iczba k o n su m e n tó w  w zrosła .

T a  d ro b n a  p rzecież  w łasność  zawsze jest poszu ­
k iw an ą ;  sad o w ią  s ię  n a  n ie j  ludzie ,  bo  j e d n i  o d p o ­
czynku  po trzeb u ją ,  d ru d z y  uzna ją  za dosta teczny  
dla s ie b ie  warsztat. C e n a  m orga  p o lsk iego  p rzy  b u ­
dy n k ach  n o w y c h ,  g ru n ta c h  d o b rze  naw ożonych ,  
dochodz i  zł. 3 0 0 ,  tam zaś g d z ie  m ie sz k a n ie  go rsze ,  
b u d y n k i  n ie  dosyć  o b s z e rn e  albo p o d u p a d łe ,  m o rg  
z iem i kosz tu je  zł. 1 5 0  —  2 0 0 .  T a  cena  uw ażana  
z tego  s tan o w isk a ,  że  d ro b n a  w ła sn o ść  zaw sze wię­
cej się płaci o d n o ś n ie  do w ła sn o śc i  z iem i w d o ­
b ra c h  p ry w a tn y ch ,  w  p rzec ięc iu  po zł.  1 6 0  za m o r g  
nabywanćj, j e s t  p rzec ież  za n izką. P rzyczyną  zaś 
g łó w n ą  j e s t  n ie w y k o n a n ie  zam ia rów  założyciela ,  
k tó ry  b a rd z o  d o b rz e  ro z u m ia ł ,  że  p rzem ysł ,  f a b r y ­



ki i ro ln ic tw o , są to dwa k ó łk a  je d n ć j  m nch iny  d o ­
b rz e  u rządzone j .

P o z o s t a je  nam  w ykazać  rzecz na jw ażn ie jszą  t .  j. 
m ów ić  o s tan ie  ro ln ik ó w  p osiedz ic ie li  g ru n tó w  p a ń ­
szczyźnianych. P rz e d m io t  len  na jśc iś le jsze j  w ym a­
ga  u w a g i ,  n a jd o k ła d n ie j s z e g o  zebran ia  w ia d o m o ­
ści, a chociaż  o d d a w n a  b adany ,  n ie  dostaw ać  m u 
m o ż e  na  podan iach  l iczebnych ,  k tó r e  z eb rać  u s i ło ­
w a łe m ,  ażeby  po ję tą  p raw d ę  lep ić j  u sp raw ied l iw ić .

J a k t o  pow yże j  p o w iedz ia łem , liczba w ło śc ia n  o b ­
d a ro w a n y c h  w całych  d o b ra c h  w ynosiła  2 9 6  osa­
d n ik ó w .  S tan ,  czyli z am ożność  tychże , p rzed  ro k iem  
1 8 1 6  b y ł  na  ró w n i  z in n em i p ryw atnem i d o b r a ­
m i ;  o sadzen i  na  d o b ry c h  p rz y s a d a c h ,  pos iadając  
d o b ry  g a tu n e k  g leby ,  n ie p rz e sa d z o n e  o d b y w a ją c  
p o w in n o śc i ,  u trzym yw ali się r o z m a ic i e ,  j a k  k tó r e ­
m u  chęć  do p racy  i zab ie g ło ść ,  d o b re g o  b y tu  p rzy ­
sp a rza ła ;  byli m iędzy  n ie m i  zam o ż n ie js i ,  m n ie j  za ­
m ożni i u b o d z y ;  w  każdych d o b ra c h  p ry w a tn y ch  
pańszczyznianych ,  je szcze  p o d o b n y  zna jdu jem y  obraz:  
ta k ic h  p rze to ,  w s tan ie  jak  b y l i ,  o b ję ła  instytucya. 
Z a raz  na począ tku  sam ym , z w o ln ie n ie  od  pańszczy­
zny zos taw iało  ty le  czasu, że ten  na k o rzyść  w łasną  
o b ró co n y ,  zapow iada łby  n ap o zó r  p o lepszen ie  b y tu  
u b o ż sz y c h ;  p rzec ież  n ie  ta jno , że n ie  o d razu  przy ­
w ykn ie  do rozdz ia łu  i u ży tkow an ia  p racy , ten ,  k tó ­
ry  znaczną część  życia za leża ł  z czasem , od  ro z rzą ­
dzen ia  dzierżaw cy lub  e k o n o m a .  N ie  będ z ie m y  
oskarżali  i wywoływali tyle g ło ś n e g o  len is tw a  ludu  
po lsk iego ,  bo  sami len is tw a  n ie  w idz im y , u zn a je m y  
j e d y n i e ,  że trz eb a  p rzyw yknąć  do wolnej p racy  i do



w o ln eg o  ro z rz ą d z a n ia  czasem . Z a n im  n a w y k n ie n ie  
p o d o b n e  n as tąp ić  m o g ło  , n ie  przyszła p o m o c  ze­
w nę trzna ,  b ez  pracy  dająca się nab y ć  lub  w yrobić ;  
t e n  w ięc  n iep o rz ą d n y ,  n ie d b a ły  i u iezab ieg liw y  o sa­
d n ik ,  szam o ta ł  się z g o sp o d a r s tw e m ,  a w  k o ń c u  
o p u śc i ł  r ę c e  —  i z a t ru d n ie n ia  g ru n to w e  zan ie d b a ł .  
W  p ie rw s z e j  ko le i  sch odzen ia ,  daw a ł  d ru g ie m u  do 
u p ra w y ,  do w spó lnego  zb io ru ;  w  d rug ić j  w ypuszczał 
g o  za m n ie js z e  w y n a g r o d z e n ie ,  sam  przy d o m ie  
i b u d y n k a c h  z o s ta w a ł ;  w trzec ić j  n a k o n i e c ,  r o ­
z u m i e j ą c ,  ż e  j a k  d o  in n e g o  w e źm ie  sig  p rzed ­
m io t u ,  lub  d o m  n ieszczęśc ie  p rzynoszący  opuśc i ,  
lep ie j  m u  pow odzić  się b ę d z ie ,  g r u n t  cały s p r z e ­
dawał. Z a w s z e  znalaz ł  się c h ę tn y  do nabyc ia ,  i n ie  
k to  inny ,  ja k  sąs iad  g o s p o d a r z ,  bo  b y t  z am o ż liw e-  
go  i z ab ieg l iw ego  o d d a w n a  pozw olił  m u  kap ita lizo ­
w ać,  o d  c z a s u , ja k  p racę  sw oję, cze ladz i i rodz iny  
n a  w ła sn ą  u ż jw a ł  korzyść . C e n a  g r u n t u  o d d a ­
w na  źle u p ra w io n e g o ,  w y c ie ń c z o n e g o ,  n ie  m o g ła  
i n ie  m o że  być  w ysoka ,  Z p o czą tku  cena  ta n a d ­
zw yczajnie  by ła  n iz k a ,  b o  n ie o ś w ie c o n y  c z ło w ie k ,  
z b ie d n ia ły , t rac i  n a w e t  in s ty n k to w e  o c e n ie n ie ,  
a zkądby  is to tn e  o w a r to ś c i  m ia ł  m ieć  w yob rażen ie?  
O n a  się n ie w ą tp l iw ie  w zn ie s ie ,  i d o tą d  b y łaby  się 
p o d n io s ł a , gd y b y  a d m in is t r a c j a  i rada  g o sp o d a r ­
cza dop e łn i ła  była  w sze lk ich  w a ru n k ó w  p o m o c n i ­
czych (*). P o m ię d z y  o b d a ro w a n y m i  widzim y w ro z ­
m a i ty ch  w io sk a c h  wdowy, m a ło le tn ie  dz iec i ,  u trzy-

(*) Cena gruntu sprzedawanego m iedzy włościanami, nie jest 
niższa nad zł. 50 i nie wyższa nad zł. 100 za morg polski.



m a n e  w m ie js cu ;  sn ad n o  więc o c e n ić ,  że  i t a k i e  
gosp o d a rs tw a  n ieza w sze  się u t rzym ały ,  i b ą d ź  za­
raz po  n a d a n iu ,  bądź  pó źn ić j ,  zm ien i ły  właściciela.

Ó w  ś r e d n io  zam ożny , dźw iga  się m oże  lepiej niż 
daw nie j ,  ale  j e d n a k  s ię  n ie  ro zw in ą ł ,  b o  m u b ra k ło  
do sp e łn ie n ia  ow ych  p o s i łk o w y ch  w a ru n k ó w  ła tw e ­
g o  za ro b k o w an ia  w  ka żd y m  czasie, przyzw yczajen ia  
do z a ro b k o w an ia ,  ł a t w e g o  pozbyc ia  p ro d u k tó w ,  za­
chę ty  i n au k i  do p ro d u k o w an ia .  W i e l u  się j e d n a k  
w y n io s ło  do p u n k tu  z a m o ż n o ś c i ,  i są w s to s u n k u  
ro zm a i ty m  po  o s a d a c h ,  na jzw ykle j  jak j e d e n  do 
dz ies ięc iu .  S ą  tacy, k tórzy  rzuc i l i  się do p rz e d m io ­
tów  s p e k u la c y jn y c h ,  t o j e s t ,  trzym ają  p r o p in a c ją  
w  sw oje j op ad z ie ,  czasem  w ob cy ch  d o b ra c h  k a r ­
czm y  i m ły n y ;  inni u t rzy m u ją  sw oje k o n ie  i t r u d n ią  
się f u r m a n k ą ;  inn i n a k o n ie c  n ie  m o g ą  się  pozbyć 
d a w n e g o  p rz e s ą d u ,  z b ie r a ją  i c h o w a ją  p ien iąd ze .

N ie  da się w ięc  dost rzedz ,  a żeby  osadn ik  posia ­
dania  szanow ać  n ie  u m i a ł :  n ie z a m o ż n y  i n ie p ra -  
cow ity , w jz u ł  się z p o s ia d a n ia ,  bo to w szędz ie  i za­
w sz e  nastąpi.  Ś r e d n io  zam ożny  u tr z y m a ł  s ię  na 
m i e j s c u ,  i to n a te r a z  zad o w e łn ić  m o ż e ;  bo  in a ­
czej b y łb y  się co fną ł  lu b  up ad ł .  Z a m o żn ie jszy ,  
przeb ieg le jszy , p o d n ió s ł  by t  m a te rya lny ,  bo  w tóm  
zad an iu  każdy  s k o r z y s ta ł ,  w s to su n k u  do s tan u ,  
w j a k im  go in s ty tucya  z a s t a ł a , w s to s u n k u  pracy  
i zd o ln o śc i .  C echy  z e w n ę t rz n e  p o lepszen ia  się b y ­
tu  są w idoczne dla o k a ;  c h a łu p a  o sadn ika  j e s t  w y­
g o d n ie j s z a ,  o g ro d z e n ie  p o r z ą d n i e j s z e ,  p o d w ó rz e  
o b s z e rn ie j s z e ,  odz ien ie  d o b re  i c iep łe ,  ce ra  z d ro ­
wa, pos taw a sw o b o d n a .  J e d n e m  s ło w e m ,  n ic  u d e -



rza  to  ogó lne  opuszczen ie  s ię ,  k tó r e b y  u b o lew ać  
u pow ażn ia ło  n ad  te in ,  że  zam ia r  takow y z m arn ia ł  
ca łkow ic ie  (*). J a k  się ju ż  tyle razy pow ied z ia ło ,  
n ie  widać je s z c z e  z n acznego  postępu ,  n ie  ro z w in ię ­
to  jeszcze ins ty tucyi,  ale o n a  da je  znaki życia i da­
w ać j e  c ięg le  b ęd z ie  ; p rze t rw a ła  p iórw sze  chw ile ,  
a ro z b u d z o n a ,  m oże  b y ć  w s k u tk i  d o b re  p łodną.

Z a m k n i jm y  k ró tk i  r o z b ió r  tej insty tucy i u w a g ą ,  
że  na naszej z iem i  na jp ie rw ej się po jaw iła  o rgan iza -  
cya g m in y  z zasadą  ra tow an ia  się w z a je m n e g o ; z a m ­
k n i jm y  z w y ra ż e n ie m  g łę b o k ie j  części i u w ie lb i e ­
n ia  dla m ę d r c a  p ra k ty c z n e g o ,  filozofa w czynie ,  
ch rz e ś c ia n in a  w u c z u c iu .

Franciszek Węgleński.

C)  Liczba dymów nie zmniejszyła się , ale powiększyła w ca­
lem  towarzystwie; zamożność zaś zależała najwięcej od położenia 
tojest, od blizkości lasów i od środka administracyjnego. Najza­
m ożniejsi są w Djakonowie i Jarosławcu, mniej zamożni w Boho- 
rodycy, a najmniej w Czerniczynie.



m m  mmtcmŁ
i zarazem uwagi dotyczące ogrodów, sadów, lasów  

i plantacyj.

^ o f n t  8  u ie fo a t -  S d c o io i i e t ,

Założyciela Kommissyi Rolnicz&j, z dodatkami wyjętemi 
z tłumaczenia Dombasl’ a, Illgo  wydania.

( Ciąg dalszy).

R O Z D Z IA Ł  III.

0 rozmaitych sposobach ulepszania gruntu.

P r z e m y s ł  ludzk i  n a jw ię c ć j  b e z  w ą tp ien ia  p rzy n ió s ł  p o ­
ży tku ,  i n a jw ięc e j  się odznaczy ł  p rzez  w y n a lez ien ie  r o z ­
m a i ty c h  spo so b ó w  użyźnian ia  z iem i.  N ie ty lko  b o w ie m  
znaczne  o b sza ry  p us tkow ia ,  z ro b io n o  zd a tn e m i do u p ra ­
wy, lecz n ad to  sp o so b am i (k tó re  poniżej op iszem y),  u d o ­
sk o n a lo n o  u p ra w ę  z i e m i ,  p o w ięk szo n o  ilość w ydaw anych



przez  n ią  p ło d ó w ,  i p o lepszono  ich g a tu n e k ;  a za p o m o ­
cą  g ro b l i ,  o ch ro n io n o  ty s iące  m o r g ó w  od spus to szeń  
p rzez  pow odzie.  W  rozdz ia le  tym  zam ierzam y podać  
o g ó ln e  w y o b rażen ie  o sposobach  pop raw ien ia  g ru n tu  
w w yliczonych po n iże j  u s tę p a c h :  1) u p ra w a  i p o lep sze ­
n ie  n o w in ;  2 )  o g ra d z a n ie ;  3 )  o s u s z a n ie ;  4 )  n aw ożen ie ;  
5 )  z d z ie ran ie  i w ypalan ie  d a r n i ;  6) u g o r o w a n ie ;  7) p ie ­
le n ie  ; 8 )  s k r a p i a n i e ; 9 )  z a lć w a n ie ;  10 )  sz tuczne  n a p r o ­
w a d z a n ie  sz lam u  i 1 1 )  o b w a ło w a n ie ,  O  u lepszen iu  g r u n ­
tu  p rzez  o c h ro n n e  obsadzan ie  d r z e w a m i ,  będzie, m o w a  
w  n as tęp u jący m  rozdzia le .

D Z I A Ł  I.

Uprawa i ulepszenie nowin.

C hcąc  p łody  pożyw ne  z g ru n tu  o trzy m ać ,  p o t r z e b a  go  
n a jp ie rw e j  d o b rze  u p ra w ić ,  a p o tć m  n ie t j l k o  n ie  dozw a­
lać  m u  w yplen iać  s i ę ,  ale  o w sz e m  pow iększać  j e g o  ży­
zn o ść  (*).

R o z b ie r a ją c  te n  p rzedm io t ,  zam ie rzam y  sob ie  r o z w a ­
żyć : 1) ro z m a i te  g a tu n k i  p u s tk o w ia ;  2 )  n a tu ra ln e  p rze ­
szkody, sp rzec iw ia jące  się ich  u p ra w ie  i p rzygo tow an iu  
p o d  z b io r y ;  3) ro z m a i te  sposoby  w y d o b y w an ia  n o w in ;
4 )  ja k i e  w ich u lepszan iu  zachow ać  należy  p raw id ła ;  5 )

(*) Wszelkiego rodzaju grunta utracają m niej lub więcej swą ży­
zność przez ciągłe obsiewanie. Ztąd potrzeba odświeżania w nich  
siły  rodzajnej różnorodnemi nawozami. Zdarzały się czasem grun­
ta wydające przez długie lata zbiory ziarnowe, żadnego nie oka­
zując śladu wycieńczenia; lecz ten ich przymiot pochodził zapew­
ne z szczególniejszych stosunków położenia, i składu chem icznego 
tak g ru n tu ,  jak surowcu.



w re s z c i e ,  ja k ie  w ynikają  ztąd korzyśc i  dla p o je d y n c z y c h  
osób  i sp o łe c z e ń s tw a .

I. Rozmaite gatunki nowin.

P od z ie l ićb y  j e  m o ż n a  w sposób  n a s tę p u ją c y :  1) g ru n ta  
gó rzys te ,  pag ó rk o w a te  lu b  sp ad z is te ;  2 )  b a g n a ;  3) to r ­
fy ;  4 )  trzęsaw iska  i 5) zaspy p iaszczyste .

1) Najwyższe szczyty czyli gór wierzchołki s k ład a ją  
s ię z n a g ie g o  g ru n tu ,  z ł u p k u  lub  p łodów  w u lkan icznych .  
S padk i  na jba rdz ie j  w z n ie s io n e  i w ie rzcho łk i  n iższych gór  
p o k ry te  b yw ają  zw ykle  c ie n k im  p o k ła d e m  z ie m i ,  w y d a ­
ją c e j  s u c h ą  i n izką  t r a w ę ,  p o m ieszan ą  cz ę s to k ro ć  z k a r ­
ło w a ty m  w rz o s e m .  Gdy tam  wilgoci n ie m a ,  sąto  d o s k o ­
n a ł e  pas tw iska  dla ow iec .  G ó ry  w yższe  n a d  8 0 0  stóp 
nad  p o z io m e m  m orza ,  m ogą  ty lko  służyć na  pas tw isko ,  
cb ybaby  p o k ry te  były lasem , lub  zasadzone  d rzew am i.

P a g ó rk i  czyli niższe w zn ie s ien ia  niż góry ,  p o k ry te  zwy­
k le  w ilgotn iejszą i g ru b s z ą  w a r s tw ą  z ie m i ,  w ydają  też  
w ogó le  ob fi tą  lecz n ieco  pod le jszą  t r aw ę ;  a  prze to  s to ­
so w n ie j s z e  są na p a s tw isk o  dla z a w o d u  b y d ła  d ro b n e g o ,  
a le  w y trw a łego .  C hociaż  w ierzcho łk i p a g ó rk ó w  w  ogó le  
m a ło  pod  u p ra w ę  zboża  są z d a t n e , s to pn iow o  je d n a k ż e  
p łu g  w dzie ra  się na p o ch y ło ść  tych  pag ó rk ó w , i w o s ta ­
tn ic h  czasach  ty s iące  m o rg ó w  ta k ic h  n o w in  w  A ng li i  wy­
doby to .

N ie k tó r e  s p a d k i  po n ad  b rz e g a m i  rzek  i s t r u m y k ó w ,  
pozosta ją  d o tąd  je szcze  bez  up raw y , gdyż n a  n ie  z p łu ­
g i e m  w je c h a ć  n ie  m o żn a ,  zda tn e  są je d n a k  pod  zapus ty  
la sów  n izk o p iennych ;  w y s taw io n e  na  p o łu d n ie  i w le p -  
szym 'k l im ac ie ,  ko rzys tn ie  służyć m o g ą  p o d  sady.



2 )  Bagna są rozm aitego  g a tu n k u .  L e ż ą  one  n iek ie ­
dy w niz inach i łag o d n y m  k l im ac ie ,  p ły tką  i u b o g ą  m ając  
w ars tw ę rodza jną ,  a spód n ie p rz e p u śc is ty  i p łonny .  G ru n ­
ta te  w o g ó lnośc i  dadzą  się z w ięk szy m  lub z m n ie js zy m  
poży tk iem  p o p ra w ić ,  w  m ia rę  ja k  się zna jdu ją  w b lizko-  
śc i  ta rg i;  oraz w m ia rę  ła tw ośc i  n ab y c ia  naw ozów  i in ­
n y c h  ś ro d k ó w  do  ich u lepszen ia .

I n n e  z n o w u  bagna  są b a rd z o  w z n ie s io n e  n a d  poziom 
m o rza ,  p o w ie rz c h n ia  ich p o k ry ta  b yw a  w rz o s e m  lub  in -  
n e m i ro ś l in a m i  n ie u ż y te c z n e m i ,  a c z ę s to k ro ć  zaw alona  
k a m ien iam i .  T a k ie  b a g n a  n ie  op łacą  n a k ła d ó w  w zięcia  
pod  u p ra w ę ,  i na jlep ie j  p rzeznaczyć  j e  n a  las lub  p a s tw i­
ska .

W s z e la k o  b a g n a  w n ie z b y t  z im n e m  i w zn ie s io n e m  p o ­
ło ż e n iu ,  d o b rz e  p rzy tem  z a d a rn io n e  i m a jące  su row iec  
n ie z b y t  w ilgo tny , lub  m o g ący  być  n ie w ie lk im  k o sz te m  
osuszony , dają s ię  n ie ty lko  w z iąć  po d  u p r a w ę ,  lecz n a ­
w et ob fi te  m o g ą  wydawać zb iory .  N ie  na leż a ło b y  więc 
tak ich  g ru n tó w  pozostaw iać  pod  p raw em  w spólnego  w y­
pasan ia ,  gdyż w  tym  s tan ie ,  c a łą  p raw ie  w ar to ść  u t r a c ą ,  
a m og ły b y  w sze lak o ,  po u lep szen iu ,  s tać  s ię  b a rd z o  ży -  
zn em i ,  podz ie l iw szy  j e  na  cząstk i

3 )  Z n aczn a  część p o w ie rzchn i  A ng li i  p o k ry ta  j e s t  tor­
fami (*). S ą  o n e  d w o ja k ie :  j e d n e  c za rn e  i śc is łe ,  d r u ­
g ie  zaś g ę b c z a s te ,  w łó k n is te  i w ie le  wody zaw ie ra jące .

(’) P. Grifiths młodszy, zaleca kolej następną jako w takich grun­
tach najstosowniejszą: 1, rzepak na nasienie; 2. kartofle w rzędowej 
uprawie; 3, owies z koniczyną i trawami; 4, sztuczna łąka. Zda­
niem jego, taka kolćj powinna te grunta do wysokiej doprowadzić 
płodności, opłacając przytem koszta podjętych koto ich wydoby­
cia robót. Zapewniano także, że żyto ma się  na nich często lepiej 
niż, inne udawać zboża. i ’. Burroughs twierdzi, żę w gruntach



C zarne  torfy, daw nić j za n ie z d a tn e  pod  u p ra w ę  u w a ­
żane, ju ż  dziś p rzez  n o w o  o d k ry te  sp osoby  p o s tę p o w a ­
n ia ,  m o g ą  bvć u p ra w ia n e  z ko rzyśc ią ,  a zm ien ia jąc  z u p e ł­
n ie  sw oję postać  i przymioty^ i to r f  s ta je  s ię  z iem ią  r o ­
ś l in n ą ,  m ia łk ą  i b a rd zo  żyzną. M ożna  j e  o b róc ić  n a  p a ­
s tw i s k o ,  lub  obsadz ić  m ło d e m i d rzew am i s ta ra n n ie  
w przód  g ru n t  osuszywszy; a lbo  też  należycie  z iem ię  u p r a ­
w iw szy ,  o trzym ać  z n ie j  zboża i w arzyw a, a lbo  w resz ­
cie zm ien ić  j e  n a  łą k i  w ie lk ić j w ar to śc i  (*). T o r fy  g ę b -  
czaste ,  m a ło  sp ó jn e  i w o d n is te ,  często się na tra f ia ją  w  n ie ­
k tó rych  oko licach  W .  B ry tan i i .  T o rfy  te  są  n ie k ie d y
1 0  lub  2 0  s tóp  g łę b o k ie ,  ś r e d n ia  j e d n a k  ich  g łę b o k o ś ć  
w ynosi zw ykle  od 4  do 8  stóp. W  p o ło ż e n ia c h  wyższych 
u lepszen ie  ich tyle j e s t  k o sz to w n e m  i tak  m a ło  przynosi,  
iż  n ie w a r to  s ię  n ie m i  za jm ow ać; lecz w  d o g o d n ie jszem  
p o ło ż e n iu ,  w iad o m o  już, iż z ko rzy śc ią  m ożna  z n ich  o trzy ­
m a ć  żyzne ro le  i d o b re  łąk i ,

N a  to r fach  n iezb y t  w ysoko  nad  p o z io m e m  m orza  po ­
łożonych ,  m ożna  w szelk ie  up raw iać  zb io ry ,  chociaż  k a r ­
tofle i inne  z ie lo n e  zb iory ,  gdy  m ożna  ła tw o  dostać  n a ­
w ozów, w ięk szą  korzyść  przynoszą  (**).

T o r f  zd a tnym  je s t  pod  u p ra w ę  różnych  ro ś l in  poży­
tecznych ,  t r z e b a  go j e d n a k  pop rzed n io  d o p ro w ad z ić  bądź  
za p om ocą  og n ia ,  b ą d ź  też p rzegn ic ia ,  do  s tanu ,  w k tó -

lorfiastych, rzepak jest najkorzystniejszym i najpewniejszym zbio­
rem.

(*) Co do nawozów na takie grunta stosownych, uważano, że na 
torf niebardzo włóknisty i pulchny, łatwo przytem kruszyć się  da­
jący, nawozy grzejące są najlepszemi. Torf włóknisty zaś potrze­
buje wapnienia.

(**) Dr. Coventry zaleca osuszać wodniste torfowiska na kilka 
lat przed rozpoczęciem  uprawy.



ry m b y  im  n a  pożyw ien ie  m ó g ł  s łużyć ,  w tedy  prze tw arza  
się  v/ ziemię zda tn ą  do w ydaw ania  z ia rn a ,  t r a w y  i wa­
rzywa.

W a p n o ,  k re d a  lu b  m arg ie l ,  ró w n ie ż  sku teczn ie  p rzy ­
sposab ia ją  to r f  pod zasiewy zbożow e. L e c z  gdy j e s t  zby t 
w ilgotny, p o d  d o b re  ro ś l in y  p a s te w n e  i zboża ,  na leży  go 
p ierwej d o k ład n ie  osuszyć ,  a p o te m  n a w ie ź ć  p rz e g n i ­
ł e ś  naw ozam i lu b  m in e ra ła m i  w a p ie n n e m i .

4 .  Trzęsawiska, czyli g ru n ta  w o d ą  p r z e s y c o n e ,  są 
d w o jak ieg o  rodza ju : j e d n e  u tw o rz o n e  przez s ło d k ą ,  d r u ­
g ie  p rzez  s łoną  w odę. T rz ę sa w is k a  pow sta łe  z w o dy  
s łodk ie j ,  b a rd z o  często  m ożna widzićć ro z rzu co n e  po ­
ś ró d  ro l i ,  w k tó re j  zna jdu ją  się ź ród ła ,  a zby teczna  z n ich  
woda n ie  ma o d p ły w u ;  dadzą  s ię  o n e  p o p raw ić  przez p o ­
p ro w a d z e n ie  row ów , i o ran ie  w w y s o k ie  zagony . R o z ­
leg łe  trzęsaw iska  w ś ro d k u  pól,  b e z u s ta n n ie  w odą zala­
ne ,  lub  łóż w ilgocią  p rz e s ią k łe ,  dadzą się osuszyć  r o w ­
kam i p o d z ie m n e m i ,  ja k  to  m iało  m ie jsce  z o b sz e rn e m i  
n iz inam i w L in c o ln sh i r e ,  k tó r e  w ie le  na  żyznośc i zyska­
ły. G dzie  się j e d n a k  g ru n t  żadną  m ia rą  osuszyć n ie  daje, 
wrypada ro zm nożyć  w tych m ie jscach ,  r ó ż n e  pożyteczne  
krzew y w odne ,  j a k i e m i  są w ierzby , łozy i t. p. (*).

5 .  Piaszczyste pagórki ponad brzegiem morza, b a r ­
dzo są częs tokroć  poży teczne  w sw ym  na tu ra ln y m  s tan ie ,  
gdyż w ydają  n ie raz  d o b rą  paszę d la  o w ie c ,  a n ie k ie d y  
traw y , posłużyć m o g ące  na  k a rm  lub  p o d śc ió łk ę  dla b y -

C )  Między roślinami na gruntach wodą przesiąkłych udająccmi 
się. zalecano jako zdatne na paszę agrostis stolonifera (miotła roz­
łogowa) i poa aquatica (wyklina wodna). O trzęsawiskach z wody 
słonej, jako w Polsce się nieznajdujących, m ówić nie będziem y.

P. T.



dła; lec/, na jw ażn ie jszą  j e s t  rzeczą  obs iać  te pagórk i ro ­
ś l inam i,  k tó r e b y  m ogły  p ia s e k  stalszym uczynić , i n ie  d o ­
zw alały , ab y  by ł  p rzez  w iatry ro zn oszonym  (*).

I I .  Przeszkody naturalne w wydobywaniu nowin.

G ló w n e m i  p rze szk o d am i w u p raw ian iu  n o w in  s ą :  
1) lasy; 2) k rz e w y  i zarośle; 3) pap ro c ie ;  4 )  w rzosy ;
5 )  g ru b a  lecz  b u jn a  t r a w a ;  6) k a m ie n ie ;  1) skały .

1. Lasy. l l o s ł e  d rzew a, po m im o  że w ie lką  p rz e s z k o ­
dę  w  u p raw ie  s t a n o w i ą ,  są w szakże o z n a k ą ,  że  g ru n t  
sam  p rzez  się j e s t  żyzny. P o w in ie n  się też by ł  s tać tak im  
pow oli ,  przez l i śc ie  n a ń  sp a d a ją c e ,  k tó re  p rzez  d łu g ie  la­
ta w tych  m ie jscach  gn iły .  D zia łan ie  też  teg o  p rzyrodzo  ­
n e g o  naw ozu  tuk j e s t  s i lne , że po w y k a rc z o w a n iu ,  p o d o ­
b n e  g r u n t a ,  p rzez  d łu g ie  la ta  zb io ry  z ia rnow e  w y d a ją ,  
p o m im o  że się zboże  s ie je ,  bez  p rze rw y  i b e z  naw ozu .  
P rzy  tak ióm  wszelako o b e j ś c i u ,  w ycieńcza  się ro la  tak  
d a lec e ,  że w k o ń c u  zb ió r  n ie  op łaca  kosztów u p ra w y  
i n a s i e n i a , co  w id o c z n ie  n ie s to s o w n e g o  p o s tępow an ia  
j e s t  sk u tk ie m .

P rzy  w y d obyw an iu  teg o  ro d z a ju  n o w in ,  zb ie ra ją  za­
zwyczaj gałęz ie ,  i palą je  w kupach ; pop ió ł zaś ,  bądź  
w szys tek ,  bądź  też w p e w n e j  ty lko  c z ę ś c i , ro z s ie w a ją  po 
g ru n c ie ,  co zn aczn ie  je g o  żyzność  p o d nos i .  J e ś l i  zaś 
n ie  ła tw o  je s t  sprzedać  na m ie js c u  lub  sp row adzić  tanim

(*) W  niektórych okolicach Europy, zwłaszcza też na wybrze­
żach oceanu niem ieckiego, wielkiego dokładając starania w ochra­
nianiu roli od zaspów piaszczystych, przekonano się, że przepro­
wadzenie małego strumyka i obsiewanie ich sitowiem, (juncus are- 
naceus), skutkują najlepiej.



ko sz tem  na  ta rg i  sa m e  k loce ,  i te  n a w e t  pa li  się  i u ży­
wa p o p ió ł  na nawóz.

W  kilku okolicach  Anglii ,  znaczne o b sza ry  lasów wy­
d o b y to  i wzięto pod  u p raw ę .  W  h r .  O x f o id  j e s t  to p rz e d ­
sięwzięcie  ba rdzo  p o n ę tn e m ,  gdyż k a rc z u n e k  w ydaje  3 0  
do  3 5  f. szt. z a k ra  ( 1 8 0 0  do 2 1 0 0  zip. z m orga) ,  
a przy t e m  g ru n t  pozo s ta je  w s ta n ie  s to sow nym  do u p ra ­
wy. N ie k ie d y  k a rczu ją  lasy li w  ce lu  zam ie n ie n ia  ich  na  
p a s tw i s k a ;  w tym  raz ie  należy  ja k  n a jm n ie j  poruszać 
z i e m ię ,  gdyż zw y k le  w ierzchn ia  je j  w a rs tw a  żyznie j-  
szą je s t  od  spodn ie j ;  a ta k ie  g ru n ta  w  k ró t c e  sa m e  z s i e ­
b ie ,  b ez  o b s ia n ia ,  d o b rć m  s tają  się pas tw isk iem . N a j le -  
p ić j  je s t  w sze lako ,  chcąc  lasy na ro lę  z a m ie n ić ,  w yciąć 
ty lko  drzew a i g r u n t  dopó ty  pas tw isk iem  pozostaw ić ,  
p ó k i  k o rz e n ie  n ie  zgniją ;  p rzyc ina jąc  od czasu  do czasu 
kosą  w szystkie  m ło d e  pędy d rz e w n e ,  k tó re b y  się okazały ;  
a w ted y  k o rz e n ie  zam ias t  stać się p o w o d em  k osz tów  
i t r u d ó w ,  p o s łu ż ą  za ś r o d e k  u lepszen ia  g ru n tu ,  p o w ie rz ­
c h n ia  zaś na z a d a rn ie n ie  p o z o s ta w io n a ,  s to so w n ie js zą  
s ta n ie  się, do z d z ie r a n ia  i p a le n ia  darn i  (*). G dzie  tylko 
j e s t  sp o s o b n o ść  po te rn u ,  należy  do roli p rzym ieszać  
w apna w do s ta teczn e j  ilośc i ;  co w ie lce  żyzność  g ru n tu  
pod n ie s ie .

W  Szkocy i z w ie lk ą  korzyśc ią  za jm ow ano  się k a rc z o ­
w a n ie m  la só w  sam o rodnych  i sadzonych .  W  T o rw o d  i S tir-  
l in g sh i re  w yk a rczo w an o  zn aczn e  obszary  sam o ro d n y c h  
n is k o p ie n n y c h  la sów , o koszcie  1 5  do 2 0  f. sz. n a  ak r ,

(*) W hr. Oxford drzewo tak wysoką posiada wartość, że sa­
m e korzenie po sprzedaży, spłacają połowę kosztów karczunku. 
W Am eryce przekonano się, że korzenie klonu i buku zgniją sar- 
me przez się w ciągu lal 4 lub pięciu; korzenie dębu, dłuższego 
potrzebują czasu.



( 9 0 0  do 1 2 0 0  złp. na  m o rg ) ,  lecz  g ru n t  ta k  o t rzym any  
najlepszym  b y t  praw ie  z c a łe j  oko licy . U  b rzegów  C ly -  
d ’y i A v o n ’u, w y c ię to  ta k ż e  lasy n i s k o p ie n n e ,  a g r u n t  
po  o s u s z e n iu ,  u p r a w ie ,  i n a w ie z ie n iu  s to so w n y m ,  s ta­
n o w i te raz  sady, w ie lk i p rzynoszące  dochód .

W  P e r t h s h i r e  w y k arczo w an o  tak że  k ilka  ty s ięcy  m o r ­
gów  s a d z o n e g o  lasu, z am ien ia jąc  go  na  ro lę ,  zkąd  w ie lk ie  
o t rzy m an o  korzyści  (*).

2 .  Zarosłe. G ru n ta  p o k ry t e  o s t ro k rz e w e m  i in n e m i 
p o d o b n e m i  ro ś l in a m i ,  b yw ają  p o w sz e c h n ie  s to s o w n e m i  
b a rd z o  do u p r a w y ;  o s t ro k rzew  ko lczys ty  (u lex  eu ropeus )  
lu b i  g ru n ta  g l in ia s te  i żyzne, i w  m iejscach  gdzie  b u jn ie  
w z ra s ta ,  p ew nym  być m o ż n a  obfi tych  zb io ró w  w sze lk ie ­
go  rodzaju  z ia rna ,  warzywa i ro ś l in  p a s te w n y c h .  J a n o w ie c  
m io t ło w y  ( s p a r t iu m  sco p a r iu m )  p r z e c iw n ie ,  lub i g ru n ta  
suche ,  ż w iro w a te  lub  p iaszczyste ,  s to sow ne  po d  upraw ę 
tu rn e p só w .  Z naczna  część gruntów ' o b e c n ie  pod p łu g ie m  
b ę d ą c y c h ,  w  najżyznie jszych okolicach  A ng li i  i S zkocy i ,  
p o k ry ta  by ła  p ie rw o tn ie  tem i  d w o m a  ro ś l in am i,  i ternz 
je szcze  w ie lk ie  na trafiam y obszary  w tym  s ta n ie ,  k t ó r e -  
b y  z korzyśc ią  w ziąć  m o żna  pod u p ra w ę .  W  ty m  celu  
wycina się z a r o s ł e ,  w ydobyw a k o rz e n ie  k rzew ów  p łu ­
g ie m  zap rzężo n y m  4  lub  6  k o ń m i ; a n a s tęp n ie  łodyg i  
i k o r z e n i e , jeś li  lepszego  z n ich  z ro b ić  n ie  m ożna  użyt­
k u ,  pali s ię  na k opach  i po p ió ł  po  ro li  rozs iew a .  W  w ie­
lu  m ie js c a c h  sprzedaż  drzew a z zaroś li w ięcó j przynosi,  
n iż  koszta  w y d obyw an ia  k o rzen i .  Je ś l i  w  okolicy t ru d n o

( ’ ) Skoro korzenie nie mogą opłacić kosztów ich wydobycia, po­
zostawia się je w gruncie, i tylko przewierca dziurę przez środek. 
Znacznie to gnicie ich przyspiesza, gdyż często po 2 lub 3 latach 
niema już ani śladu że istniały.



j e s t  d o s tać  węgli k a m ie n n y c h ,  a nabyc ie  w a p n a  su ro w e ­
go  lub  tćż  k red y  j e s t  ła tw em , m ożna  ch ru s t  użyć do w y ­
pa len ia  wapna, na  u lep szen ie  k a rczow anego  g ru n tu .  P r z e ­
znaczyw szy g ru n ta  ta k i e  n a  p a s tw isk o ,  c iąg łego  do łożyć  
s ta ra n ia  na leży ,  aby  ro ś l in y  daw nie j  w tych m iejscach  
dziko ro s n ą c e ,  n ie  puśc i ły  n a n o w o .  C el ten  da je  się o s ią ­
gnąć ,  p r z e o r u ją c  g r u n t  od czasu  do czasu, obsadza jąc  go  
karto flam i, lub  zas iew ając  tu r n e p s e m ,  a lbo wyką w g rz ą d ­
ki, n a s tę p n ie  zaś dla w yp o czy n k u  h u r tu ją c  go  ow cam i.  
W  czasie w i lg o tn y m ,  na leży  m ło d e  pędy  zarośli,  je ś l i  się 
j a k i e  pokażą ,  w yrywać rę k ą .

3 .  Paprocie. W y n is z c z e n ie  tych ro ś l in  j e s t  t r u d n e  
i u c ią ż l iw e ;  w n ie k tó ry c h  b o w ie m  g r u n t a c h ,  k o rz e n ie  
ich  zapuszczają  s ię  g ł ę b i e j , niżeli j a k ib ą d ź  p łu g  s ięga; 
b u jn y  w sze lako  w z ro s t  tć j  r o ś l i n y ,  zawsze j e s t  o zn ak ą  
b a rdzo  żyznego  g ru n tu .  M ie s ią c e  cze rw iec  i l ip iec ,  n a j -  
s to so w n ie js zem i są do je j  wyniszczenia ,  gdyż  ro ś l in y  p e ł ­
n e  są s o k ó w ;  t r z e b a  je w tedy śc inać  często  i j a k  m ożna 
najniżój.  N ie ła tw o  w szelako  dać  sob ie  z n iem i ra d ę ;  
zdarza  się b o w iem  n ie k i e d y ,  że w  s i e d m io le tn ie j  ko le i  
z a s i e w ó w  z u g o re m ,  j e s z c z e  się u k a z u ją  i n ie  n ik n ą  n a w e t  
zu p e łn ie ,  po p o w tó rn e m  p rze jśc iu  tak i^ j  ko le i ,  w  c iągu  
k tó rć j  często je  w yc inan o  ■(*). W a p n o  w s ta n ie  g ryzą ­
cym je s t  p raw ie  t r u c iz n ą  dla paproci; z u p e łn e  jej w y n i ­
szczen ie ,  m ożna  wszelako ty lko  o s iąg n ąć ,  p rzez  częs te  
u p ra w y ,  i zb io ry  w a rzy w n e  o k o p o w e ,  oczyszczane e x -  
ty rp a to re m  (**).

(’ ) Na pastwiskach wyniszczają niekiedy paprocie, ścinając je  
dwa razy w jednym roku kosą lub sierpem.

('*) Ksiądz Robert Hoblyn zdoJat wyniszczyć całkowicie paproć 
sposobem  drobiazgowym wprawdzie, lecz skutecznym. KazaJ on



4 .  Wrzosy. O w ce  j e d z ą  w p raw d z ie  tg ro ś l in ę ,  a pod  
jć j  c ie n ie m  w yra s ta ją  n ie k ie d y  g r u b e  tr aw y ; gdy m ło d a  
i  w  k w iec ie ,  m ożna  j ą  kosić  na  paszę z im o w ą  m ałe j  w ar­
to ś c i  dla byd ła ;  g d z ie  tylko wszakże m ie jsca  n ią  za ro s łe  
sz tuką  do lepszego  zad a rn ien ia  d o p row adz ić  m o żn a ,  n ie  
n a le ż a ło b y  sposobnośc i  opuszczać.

W  tym  celu  a lbo  się ro lę  za lćwa, a lbo tćż wrzosy pa­
li w m ie s ią c u  m a rc u  i k w ie tn iu ;  n ie  używ ając  m ie jsc  t a ­
k ich  nas tępn ie  p rzez  pó łto ra  r o k u  na  p a s t w i s k o , w ie le  
n a  n ich  in n e g o  ro d za ju  ro ś l in  w z r o ś n i e , czem u  szcze­
g ó ln ie j  w y n iszczen ie  w rzosów  i p o p ió ł  po ich  spa len iu  
na  g ru n c ie  pozosta ły , sprzyjają .  W a r t o ś ć  ro l i  w tym  r a ­
z ie  podnosi się znaczn ie ,  zwłaszcza d o b rz e  ją  osuszywszy 
i nawiózłszy w a p n e m  lu b  k o m p o s te m .  Z a w c z e ś n ie  ta k  
p rzy g o to w an e  g ru n ta  s p a s a ją c ,  wyrywa b y d ło  m ło d e  
i s łab e  ro ś l in k i  z k o r z e n i e m ,  na czóm pastw isko  w ie le  
c ie rp i .  C h cąc  ta k ie  g ru n ta  na ro lę  zam ien ić ,  t r z e b a  uży­
w ać  w apna na  m ia łk i  p ro szek  r o z p a d ł e g o ,  w  s tan ie  b a r ­
dzo  g ryzącym , i jed n o s ta jn ie  go po p o w ie rzch n i  ro z sy ­
pywać.

5 .  Bujna lecz gruba trawa. P o t r z e b a  n ie k i e d y  b u j ­
n ie  w zrosłą  lecz g r u b ą  traw ę spalić  w p rz ó d  na  g ru n c ie ,  
z an im  się do zb ie ran ia  i pa lenia  darn i p rzys tąp i.  R adzil i  
n ie k tó rz y  ro b ić  z m u ra w y  p o w ie rz c h o w n e j  k o m p o s t  
z w a p n e m ,  lub  tćż u k ła d a ć  z n ie j  w ały , w  k tó rych  pod  
w pływ em  po w ie trza  ro z k ła d a  się c a łk o w ic ie ,  i żyzną wy-

jednej kobiecie ścinać tuż przy pow ierzchniziem i paprocie jeszcze  
m łode i petne soków (mniej więcej na 6 cali wysokie). Gdy tym­
czasem druga niosąc w koszyku sól morską łłuczcną, wsypywała 
po szczypcie na świeżą ranę pnia roślinki; ostrość soli niszczyła je 
zupełnie.



daje  z ie m ię ;  sposoby  te  j e d n a k i e  m nie j  są  sk u te c z n e m i ,  
n iż  zdz ie ran ie  i p a len ie  darn i .

W  pastw iskach  g ru b ą  zaros łych  t r a w ą ,  n a tra f iam y  
często  na m row iska .  P r o b o w a n o  z iem ię  z m r o w is k  m i e ­
szać z w a p n e m  n a  k o m p o s t ,  i p rz e k o n a n o  s i ę 9 że on  
d o b r e  w y w ie ra ł  sk u tk i  na j ę c z m ie n iu  i r o ś l in a c h  paste­
w nych , lecz k iedy  m o ż n a ,  lep ie j  b ędz ie  spalić m ro w isk o .

6 . Kamienie. K a m ie n ie ,  b ęd ące  p rzeszkodą  w  w ydo­
b y w an iu  n o w in ,  są a lbo  po toczyste ,  k tó re  ła two je s t  zb ie ­
rać  w c iągu  o rk i  i r e g u lo w a n ia  g r u n tó w ,  a lbo  t e ż  m o ­
cn o  W ziem i zag łęb ione ,  tak ,  że j e  z t r u d n o ś c ią  i o w ie l­
k im  k o s z c ie  w y d o b y w a ć  p rzychodz i .  K a m ie n ie  po toczys te  
użyć s ię  czę s to k ro ć  dają  z k o r z y ś c ią ,  przy z a k ła d an iu  
ro w k ó w  pod z iem n y ch  i o g r o d z e ń ,  lub  też  do n a p ra w y  
d ró g  fo lw a rczn y ch  i p o b o c z n y c h ;  w a r to ść  p rzez  t a k i e  
użyc ie  im  n a d a n a ,  op łaca  n ie k i e d y  kosz ta  ich  zb ie ra n ia .  
Z b ie r a n ie  n a js to sow n ie j  p rz e d s ię b ra ć  gd y  g ru n t  j e s t  p o d  
u g o r e m .  U w ażan o  n ie k ie d y ,  że k a m ie n ie  p o toczys te  ś r e ­
d n ie j  w ie lk o ś c i ,  w ięce j  p o ży tk u  niż szkody  w ro l i  p rzy ­
n o s z ą ,  np . w  h r .  S o m e r s e t  i in n y ch  okolicach. P rz e s z k a ­
dzają one  p a ro w an iu ,  a t e m  sam em  za trzym ują  p o t r z e b n ą  
w ilgoć  w  g ru n c ie ;  i zdarza ło  s i ę ,  że ro ln ic y ,  którzy  p o ­
p rz e d n io  k am ien ie  zeb ra l i  i w yw ieźli ,  widzieli  s ię  z m u ­
szonym i sprowadzić  j e  n a p o w ró t  n a  sw e  pola  z b o ż e m  
o b s ian e .

K a m ie n ie  w ie lk ie  i m o c n o  w  g ru n c ie  o b s ia d łe ,  t r z e b a ,  
je ś l i  n ad  p o w ie rzch n ią  w y s ta ją ,  w y d o b y ć  z z iem i  p rzed  
rozpoczęciem up ra w y ;  sk o ro  pod  pow ie rzchn ią  leżą, ró ­

żnych  użyto  s p o s o b ó w  do  ich  pozbyc ia  się. W  n ie k t ó ­
rych  okolicach  h rabs tw a  Y o rk ,  ro b o tn icy  o p a trzen i  o s t re -  
m i  w id łam i,  p rzechodzą  ca łą  p o w ie rz c h n ią  p o l a ,  a za­



puszczając  w id ły  co 1 2  cali ,  do g łę b o k o ś c i  je d n e j  stopv, 
p rzekonyw ają  się gdzie  k a m ie n ie  leżą. W  tak ich  m ie j ­
scach za tyka ją  k o łe c z e k ,  i p rzed  ro z p o c z ę c ie m  ja k ić jb ą d ź  
u p raw y ,  w y d o b y w a ją  k a m ie n ie .  N ie k ie d y  orzą  b e z  tej 
o s t ro żn o śc i ,  a natrafiwszy na  k a m i e ń ,  oznacza ją  tylko 
m i e j s c e ,  ab y  go w ykopać  n a s t ę p n ie ;  czasam i re g u lu ją  
c a łe  pole ło p a t ą ,  dla w y b ran ia  kam ien i .

Ł a tw o  je s t  o rzącem u  o m in ąć  k a m ie ń  n ad  p o w ie rzch n ią  
w ysta jący ,  lecz zaw sze  n i e  bez  u traty  r o l i ;  o k am ie n ia c h  
pod  pow ie rzch n ią  u k ry ty c h ,  d o w ia d u je  s ię  d o p ie r o ,  gdy 
p łu g ie m  o n ie  ude rzy ,  a czasem  n a w e t  i to n a rzędz ie  z ła­
m i e ,  co u t r a t ę  dn ia  ro b o c z e g o  za sobą  poc iąga .  W y d o ­
b y c ie  k a m ie n i  z ro l i ,  n ie ty lko  że ch ro n i  od  tak ich  wy­
p a d k ó w ,  lecz in n e  je szcze  p rzeds taw ia  k o rz y ś c i :  w ydo­
b y te  b o w ie m  k am ien ie  na inny  m o żn a  o b ró c ić  użytek , 
i często  m n ie j  o n e  kosztu ją ,  niż gdy j e  u  obcych  z a k u p ić  
w ypadn ie .  P rz y t e m  z iem ia ,  k tó ra  w ie lk i  k a m ie ń  o tacza ,  
b y w a  zazwyczaj n a j lep szą  w ca łe m  polu ,  naby w am y  zaś 
je j  b a rdzo  tan io , gdyż  ty lko  o koszcie w ydobycia  k a m ie ­
nia. W  g ru n ta c h  k am ien is ty ch  idz ie  o rk a  b a rdzo  pow oli,  
a p łu g  często  i po łow y  ro b o ty ,  k tó rą  w ykonać  p o w in ie n ,  
z rob ić  n ie  z d o ła ;  w po lach  zaś  oczyszczonych  z k a m ie ­
n i ,  o rk a  bywa ła tw ie js zą ,  d o k ład n ie js zą  i tańszą . Często  
się zdarza  upraw ia jąc  po la  k a m i e n i s t e , że  koszt na n a ­
p raw ę  p o łam an y ch  p ługów , n ie  licząc ju ż  szkody  w  k o ­
n iach  i up rzęży ,  wynosi w ięce j ,  n iżby  kosz tow ało  z eb ra ­
n ie  k am ien i .  R óżn y ch  m o ż n a  użyć  sposobów  do  pozb y ­
cia się k a m ie n i :  w ie lkość  ich zwykle taka, że na wozach 
z pola w yw iez ione  być  m o g ą ,  a k ilku  m ech a n ik ó w  z b u ­
do w a ło  przy rządy  s łużyć  m o g ące  do w ydobyw an ia  b a rdzo  
ciężkich. N iek ied y  k o p ie  się o b o k  b a rd z o  w ie lk iego



k a m ie n ia  d ó ł ,  w k tó ry  go m o żn a  w s u n ą ć ,  t a k ,  iżby  po 
za g łę b ie n iu ,  o rc e  n i e  p rz e szk ad za ł ;  często  j e d n a k ż e ,  dla 
z m n ie js zen ia  ob ję tośc i ,  t r z e b a  j e  rozsadzać p ro ch em , ż e ­
b y  je  z m ie jsca  poruszyć .

7. Skały. S k o ro  p rze s z k o d ą  up raw y  są skały, należy 
j e  rozsadzać  p r o c h e m ,  chyba że ich  w arstwy ła tw o  się 
k l in e m  ro zb ić  dają. W t e d y  w y łupaw szy  j e  do dosta te ­
cznej g łę b o k o ś c i ,  n aw oz i  się ta k i e  m ie js c e  z iem ią ,  żeby  
u p ra w ę  c a łe g o  pola je d n o s ta jn ą  uczyn ić .

III. Sposoby wydobywania nowin.

W y d o b y w a n ie  n o w in  s to so w n ie  do  n a tu ry  g ru n tu  
i j e g o  po ło żen ia ,  s z e ś c io ra k im  o d b y w a ć  się m o że  sposo ­
b e m ,  j a k o to  p rz e z :  1) zdz ie ran ie  i p a len ie  d a r n i ;  2 ) zg łę ­
b ia n ie  ło p a tą  lub  o s k a r d e m ;  3 )  g łę b o k ą  o r k ą ;  4 )  p o ­
k ry w an ie  p o w ie rz c h n i  w a rs tw ą  z iem i; 5) sp ław ian ie  w o d ą  
pok ryc ia  to r fo w eg o ,  je ś l i  pod  n im  g ru n t  d o b ry  się zna j­
d u je ;  C) w re sz c ie ,  użycie  w a lc a ,  k tó r e g o  sk u te c z n o ś ć  
w u g n ia ta n iu  g ru n tó w  to r fow ych  d o s ta teczn ie  jeszcze  n ie  
została  poznaną.

1 .  Palenie i zdzieranie darni. W  n as tęp u jący m  roz ­
dzia le  za jm iem y  się b a rd z ie j  szczegó łow o  tć m  dz ia łan iem  
i ko rzyśc iam i ja k i e  p rz y n o s i ,  tu  w spom nim y  ty l k o ,  że  
p rzek ładać  go  n a d  wszelkie  in n e  sp osoby  w y d o b y w a n ia  
now in  na leży ,  sko ro  d a rń  zdo lną  j e s t  w ydać dosta teczną  
i lo ść  pop io łu .  P rz e k o n a ło  ju ż  d o ś w ia d c z e n ie ,  że sposób  
ten  j e s t  t a ń s z y m , niż oczyszczan ie  g ru n tó w  przez u p r a ­
w ę ;  że obfitsze w yda je  zb iory ,  i że ro la  po  j e g o  użyc iu  
lep ie j  da leko  j e s t  sp raw iona .  L e c z  sko ro  g r u n t  zbyt m a ­
ło cząs tek  ro ś l in n y ch  zaw ie ra ,  sk o ro  j e s t  p e łn y m  k a m ie n i
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i g łazów, lub  w reszc ie ,  za ros ły  lasem , innych  t r z eb a  uży­
w a ć  ś ro d k ó w .  Gdy las p o w ie rzch n ią  z iem i pok ryw a , n a ­
leży w yciąć  drzew a i k r z a k i ,  spalić j e  na popió ł ,  k tóry  
użyty na  r o l ę , zapew nia  n a m  k ilka  obfi tych  zb io rów .  
W  okolicach  o s t rok rzew 'em  z a ro s ły ch ,  na leży  tę ro ś l in ę  
spalić na  m ie jscu ,  n ie ty lk o  żsby  ją  wyniszczyć^ ale n aw e t  
dla o trzym an ia  popio łów , k tó r e  w sp ó ln ie  z po p io łam i in­
nych  ro ś l in  i k o rz e n i ,  p rzy łożą  sig znaczn ie  do u ż y źn ie ­
n ia  g ru n tu .

2 .  Zgłębianie. G dy w a rs tw a  rodza jna  j e s t  p ły tka ,  
a spoczyw a  na s u r o w c u  p ło n n y m  i k a m ie n is ty m ,  stoso- 

w n e m  j e s t  n ie k ie d y ,  po w y k o rz e n ie n iu  c h w a s tó w ,  naw ieźć  
je j  p o w ie rz c h n ią  i zo s ta w ić  na t rw a łe  p a s tw isk o ,  n ie  
z a jm u jąc  się d o p ie ro  w y d obyw an iem  k a m i e n i ;  lecz  gdy  
sk u tk ie m  z b ieg u  o k o l ic zn o śc i  w y p a d n ie  t a k ą  ro lę  na  
g r u n t  o rn y  z a m ie n ić ,  na jlep ie j  dzia łać  w te d y  b ęd z ie  ło ­
pata  i o sk a rd .  Je ż e l i  w  tym raz ie  p o w ie rz c h n ia  j e s t  p ło n ­
n ą ,  w rzuca  się j ą  na  dno  w ykopanego  r o w k u ,  p rzez  co 
j a k b y  ś c iek  p o dz iem ny  działa. R e g u lo w a n ie  n p d a je  s p o ­
s o b n o ś ć  w yna lez ien ia  i w ydobyc ia  w sze lk ich  k a m ie n i ,  
k tó r e b y  u p ra w ie  p rze szk ad zać  m o g ł y ;  używ a się  do  t e ­
go  na rzęd z i  zw ycza jn y ch ,  lub  też  rozsadza  się k a m ie n ie  
p ro c h e m .  G r u n t  tym sp o s o b e m  do  1 2  lu b  1 3  cali zg łę ­
b io n y ,  oczyszczony na leżyc ie  z ch w a s tó w ,  p o tr z e b u je  j e ­
dyn ie  dos ta teczn eg o  n a w ie z ie n ia  g n o je m  i w ap n em  lub 
m a r g l e m ,  ż e b y  w ydaw ał obfi te  zb io ry  z ia rn o w e .  P rzez  
te n to  sposób ,  m n ić j  lub  w ięcej d o k ła d n ie  w ykonany , p o ­
w iększono  o b sz a r  u p ra w n y  sa m e g o  tylko hr. A b e r d e e n ,  
p rzesz ło  o 1 4 , 0 0 0  m org ów . Gdy w ie le  b y ło  k am ien i ,  
sposób  t e n  b a rd z o  s taw a ł  się k o sz to w n y m , m o r g  k o sz to ­
w a ł  0 0  do 7 5 ,  a c zasem  1 6 0  fu n t .  st. ( 2 4 0 0  do  3 0 0 0 ,



a czasem  4 0 0 0  zł.), lecz  spr/.edaż k a m ie n i  na  b ru k i  i b u ­
d o w le ,  p o k ry w a ła  często p o ło w ę  nak ład ó w . W  b lizk o -  
śc i  zaś  m ias ta  A b e r d e e n  w ypuszczono  nas tęp n ie  ro lę  
w dzierżawę po 3 0 0  złp. z m o rg a  ro c n i i e ,  co koszta  p o ­
n ie s io n e  w k ró tc e  p o k ry ło .  G ru n ta  w sz e la k o  szczegó l­
n ie jszych  n ie  p rzeds taw ia jące  t r u d n o ś c i ,  m o ż n a  r e g u l o ­
wać o koszcie  4 8 0  do 6 0 0  złp. z m o rg a ,  a n ie k ie d y  t a ­
niej n a w e t  (*).

3 .  Głęboka orka. S p o só b  t e n  w ydo b y w an ia  n o w in ,  
s to so w n y m  je s t  d la  p ło nne j  g l i n y , pok ry te j  w rzosem  
i o s t ro k rz e w e m ,  czgsto w ilgo tne j  i k am ien is te j .  W  g r u n ­
tach  teg o  rodza ju ,  p o n ie w a ż  s u r o w ie c  byw a ba rdzo  śc i­
s łym , po trzeba  zw y k le  c z te re c h  a n ie k ie d y  s z e ś c iu  koni 
do  w yoran ia  dość  g łę b o k ie j  sk ib y .  S ta r a ć  s ię  także  n a ­
leży ,  żeby  sk iba  leża ła  ile m o żnośc i  p łasko  i p o zos ta ła  
w tem  p o ło żen iu  p rzez  p ię tn a śc ie  do o ś m n a s tu  m iesięcy , 
dla d o k ła d n e g o  p rzeg n ic ia  darn i .  G dy  g r u n t  o b e s c h n ie ,  
m ożna  rozsypać  w apno  na  j e g o  p o w ie rz c h n i ,  i zostawić 
go tak  p rzez  d w a  l a t a ,  z a n im  się n o w ą  p r z e d s ię w e ź m ie  
o rk ę .  S p o só b  ten  p o s łu ż j ł  d o  w ydobycia  z s tanu  dz i­
k ie g o  w ie lk ich  obsza ró w  p u s t k o w i a ,  lecz b a rd zo  je s t  
pow olny  i kosztow ny.

U lepszan ia  n a jzn a k o m itsze  teg o  rodza ju  p rz e d s ię b ra ł  
p. B arc la y  z U ry .  U żyw ał on  n a rzędz i  b a rdzo  m o c n o  
zb u d o w an y ch  i zap rzęg a ł  do n ich  6 ,  a n ie k ie d y  8  sil­
ny ch  k on i .  P o m im o  w sze lk ich  przeszkód,]  zag łęb ia ł  on  
p łu g  o d razn  na  1 6  : 1 7  cali w z iem ię .  P o  z e b ra n iu

(*) P. Monteath z Closburn i p. Maclean z Mark, radzą regulo­
wać grunta tortowe w cclu zakopania nastroszonego torfu z po­
wierzchni, a wydobycia na wierzch torfu czarnego już przegniłe­
go, dającego się łatwiej poprawić.



co
zaś  k a m ien i ,  k tó r e  p łu g  w w ie lk ie j  i lo śc i  na p o w ie rz ­
ch n ią  w y d o b y ł ,  p o w ta rz a ł  o rk i  i o trzym yw ał w  k o ń c u  
ro lę  g łę b o k ą  n a  1*2 do 1 4  cali, oczyszczoną z k a m ie n i ,  
i do  w sze lk iego  ro d za ju  u p ra w y  s tosow ną.  Z d a rza ło  się 
ż e  do 1 5 0 0  fu r  k am ien i  z j e d n e g o  m o rg a  w yw oził ,  
a p o w ie rz c h n ia  g ru n tu  po u k o ń c z e n iu  ro b o ty  o p a d ła  na  
k i lka  cali. T ru d n o  żeby  tak  w ie lk ie  koszta  p rzez  n a s tę ­
p n e  zb io ry  p o k ry te m i  zostały. M ożna  w p raw d z ie  zająć 
się w yzb ie rau ie tn  kam ien i ,  w p o lu ,  m ie js c a m i  tylko ka- 
m ie n is te m ,  lecz sposób  tu  po d an y  n ie  na leża łoby  uw ażać  
za s to sow ny  zaw sze , do w ydobyw ania  g ru n tó w  dz ik ich .

4 .  Pokrywanie ziemią powierzchni grmlu. S p o s o b u  
teg o  uży to  w A n g li i  n ie ty lk o  na g ru n ta c h  b agn is tych  ale 
i  n a  p ia sk ach  lo tnych .  S ław n y  ks iążę  B r id g e w a te r ,  w ie l ­
k i  o b sza r  g r u n t u  tym  sp o s o b e m  u lepszy ł;  pokryw ając  
ro z leg łą  ł ą k ę  to rf ias tą ,  szczątkam i w ę g la  k a m ie n n e g o ,  
m ieszan in ą  z iem i i k am ien i  n a j ro z m a i tsz e g o  g a tu n k u ,  
k tó r e  z w nętrza  poblizk ie j  g ó ry  sp row adza ł ;  n a s tęp n ie  
u gn ió t łszy  w a lc e m , uczyn ił  s to sow ną  na  pas tw isko  dla 
b y d ła .  Ż y zn o śc i  te g o  p a s tw isk a  sp rzy ja ł  szlam z b a g n a ,  
k tó ry  przy u g n ie c e n iu  p rzez  cięższe  m a te rya ły ,  w y d o b y ł  
s ię  nap o w ie rzch n ią .

W  opis ie  u lepszeń  p rzed s ięw z ię ty ch  w h r .  H u n l in g d o n ,  
za leca ją  u s i ln i e ,  p o k ry w a n ie  p o w ie rz c h n i  w rzosow isk  
g l iną  lub  m a rg le m .  P o k a z u je  s ię  z rzec z o n e g o  p ism a, 
że  w n ie w ie lk ie j  g łę b o k o ś c i  pod  w rzo so w isk am i,  w t e m  
h ra b s tw ie ,  zna jd u je  s ię  p o k ład  gliny m arg lo w e j ,  żyznej 
i  ła tw e j  do użycia . P rzym ieszaw szy  tę z iem ię  do g r u n t u  
b a g n is te g o ,  d o b re  t r aw y  silniej w zrastać zaczynają; a gdy  
ta k  p rz y g o to w an ą  ro lę  zo rze  się i zbożem  ob s ie je ,  zboże 
to ,  sk u tk ie m  użycia  cząs tek  w ap iennych ,  n ie ty le  s k ło n n e



j e s t  do wylęgania ; w y d a te k  w z ia rn ie  j e s t  większy, a jego 
g a tu n e k  lepszy niż n a  g ru n ta c h  in n e g o  rodzaju . W  n ie ­
k tó ry ch  częśc iach  b a g n is k  T h o rn e y  w d o b ra c h  księcia  
B e d fo rd  zajęli się dz ie rżaw cy  tym  sp o s o b e m  p o k ry w an ia  
ro l i  g l in ą ,  r e g u lu ją c  ją  p rzy tem  łopatą .

P a n  R o d w e l l  z Suffolk , odznaczy ł się p rzez  p o k ry c ie  
w ie lk ieg o  o b sza ru  wrzosowisk  g l iną  i m a rg lem . W  cią­
g u  d w u k ro tn e j  d z ie rżaw y ,  to  j e s t  la t 2 8 ,  po k ry ł  on  gli­
n ą  i m a rg le m  8 2 0  ak rów  ( 5 4 7  morgów)],  nawiózłszy
1 4 0 , 0 0 0  w ozów  ziemi, co l icząc s topę  k u b iczn ą  po 1 *(% 
grosza  kosz tow ało  1 9 9 , 3 2 0  zł. Z aw arłszy  trzeci k o n tr a k t  
dz ie rż a w n y ,  w p rzec iąg u  4 9  ty g o d n i ,  wy w iózł 3 0 4 , 3 2 5  
stóp  k u b iczn y c h  gliny, na  pokryc ie  now ych  z n o w u  g r u n ­
tó w .  W g r u n t a c h  p iaszczystych ,  k tó re  czasem  ty lko  g r u ­
b y m  i p ło n n y m  z u p e łn ie  są  p ia s k ie m ,  p rzek ład a  on  gli­
n ę  n ad  m arg ie l .

W y p a d k i  tak  w ie lk ie g o  p rzed s ięw z ięc ia  by ły  zado- 
w a ln ia jące ,  czynsz z d ó b r  p o d n ió s ł  się o 3 5 0  f. sz. ( 1 4 , 0 0 0  
złp.), co o d p o w ia d a  p o d n ie s ie n iu  w a r to ś c i  k ap ita łu  d ó b r
o 1 0 , 5 0 0  fsz. ( 4 2 0 , 0 0 0  złp.), sp o łeczeń s tw o  zaś o trzy -  

' m a ło  w  c ięg u  la t  2 8  po u k o ń c z e n iu  u l e p s z e ń , w y p łó d  
w  z ia r n ie ,  m ię s ie  i w ełn ie  p rzy na jm n ie j  o 3 0 , 0 0 0  f. sz. 
( 1,200,000  z łp .) większy, niż t a  sam a rola ,  p rzed  zaczę­
c iem  u lepszeń ,  w tym że  sam ym  p rzec iąg u  czasu  wydała.

W  n ie k tó ry c h  oko licach  n aw o żą  g ru n ta  k r e d ą ,  w i lo ­
śc i  9 0  do 1 5 0  w o z ó w  na m o r g ,  u t r z y m u ją c ,  iż te n  
sposób  u lepszania  b a rd zo  j e s t  d oskona ły .  M ożnaby  k il­
ka  p rzykładów  tak ieg o  rod za ju  u le p s z e ń  przytoczyć; to  
pew na ,  że  p rzez  ta k ie  n a w o ż e n ie  w ars tw a ro d z a jn a  o k o ­
ło  pó ł  cala na g ru b o ś c i  zyskuje .



W  S zkocy i naw ożą  torfy ty lko  tym  s p o s o b e m ,  p o k r y ­
wając n ie k i e d y  ca łą  ich p o w ie rzch n ie  g l i n ą ,  p ia s k ie m ,  
żw irem , m usz lam i czyli p ia sk iem  m o r s k im ,  na 2  do  3 c h  
ca l i -g ru b o ,  czasem  n a w e t  i w ięcej. Z ie m ie  tak  w zboga­
co n e ,  k tó r e  p o p rz e d n io  żadnć j  n ie  m ia ły  w a r to śc i ,  p rz y ­
n o sz ą  2 ,  3 ,  a n a w e t  4  f. sz. z ak ra  ( 1 2 0 ,  1 8 0 ,  2 4 0  złp. 
z m orga) .  W  g ru n ta c h  tak ich  trzeb a  k o n io m  p rzyw iązy ­
wać d re w n ia n e  sanda ły ;  lub  ty lko  w z im ie ,  gdy p o w ie rz ­
chn ia  to r fu  s t ę ż e je ,  k o ń m i  nań  w jeżdżać .  Glina tw a rd a  
i ś c is ła ,  szczegó ln ie j  na  ten  cel j e s t  poży teczna ,  gdyż p o ­
m ie sz a n a  z to r fem  i m a łą  ilością k a m ie n ia  w a p ie n n e g o ,  
w szystk ie  w łasnośc i żyznego  g ru n tu  p rzed s taw ia .  J e s t to  
n ieo m y ln ie  kosz tow ny  b a rdzo  sp o só b  u lepszan ia  ro li ,  w y ­
jąw szy  chyba ,  gdy  m a te rya ły ,  k tó re  na n ią  c h c e m y  s p r o ­
wadzać , b a rd z o  blizko s ie  zna jdu ją .  S k o ro  koszt  n ie  j e s t  
zby t w ie lk im ,  to r f  n ab raw szy  śc is łośc i ,  n aw iez io n y  p rzy -  
tć m  w apnem , da  s ie  u p raw iać  ja k  każda  inna  ro la ,  w k o ­
le i  z łożone j n ap rzem ian  z z b io r ó w  z ia rnow ych  i z ie lo­
nych .  W  sąs iedz tw ie  m ias t  w ie lk ich , gdz ie  czynsz z z iem i 
byw a w y so k i ,  m ożna  m a te rya ły  do  u lepszen ia  to r fu  p rze­
zn a c z o n e ,  z dalszych n a w e t  sp ro w ad zać  okolic .

5 .  Spławianie pokładów torfowych przez zalewy. 
Szczególn ie jszy  t e n  sposób  w y d o b y w an ia  n o w in ,  s to so ­
w nym  j e s t  je d y n ie  w  w y p a d k u ,  gdy  ła tw o  w ie lk a  m assa  
w o d y  na ro lę  n a p ro w a d z ić  sie d a je ,  a spodn ia  w arstwa 
j e s t  g liną  żyzną lub  g r u n t e m  n a p ły w o w y m . N ap ro w ad za  
s ię  n a  to rfow isko  s t ru m ie ń  w ody , k tó ry  rozm iękczyw szy  
u n o s i  z sobą  nap rzód  to r f  m ięk k i  i gąbczasty , a n a s tę ­
p n ie  to r f  z b i ty ;  s t ru m ie n io w i  nad a je  się sp ad ek  do są ­
s iedn ie j  r z e k i ,  k tó ra  w szystko do m o rza  z so b ą  zab ić ra .  
U derza jący m  p rz y k ła d e m  p o d o b n e g o  przeds ięw zięc ia  były



ro b o ty  w B la i r -D ru m o n d ,  w hr .  P e r t h ,  gdzie  to r f  w p rze ­
cięciu na s iedm  stóp by t g łęb o k i .  P o z a k ła d a n o  tam  z rę ­
czn ie  o b m y ś lo n e  m ach in y  dla d o s ta rczen ia  w o d y  do 
sp ław ien ia  to r fu  p o t r z e b n e j , i ty lko  g ien iu sz  i w y t rw a ­
ło ść  lo rda  K a m e s ,  zd o ln em i b y ły  w y k o n ać  tak ie  p rzed ­
sięwzięcie .  S k u tk i e m  w sze lak o  te g o  szczegó ln ie jszego  
sp o so b u  u lep szen ia ,  oczyszczono  ju ż  o ko ło  7 , 0 0 0  m o r ­
g ó w ,  a lu d n o ś ć  z 9 0 0  osób  z ło ż o n a ,  zna jdu je  n a  n ich  
sp o s o b n o ść  w yżywien ia  s i ę :  o b sz e rn a  p rz y tć m  oko lica ,  
k tó ra  d o tychczas  żywiła tylko s łom ki i in n e  p ta s tw o  wo­
d n e ,  zam ieniła  sig ja k b y  s i łą  c u d o tw ó rc z ą ,  w g r u n t  na-, 
p ływ ow y, w ydz ie rżaw iony  po  3  do 4  f.sz. z a k r a ( 1 8 0  do 
2 4 0  złp. z m orga) .

6 . Użycie walca. P r z y  w y k o n y w an iu  w yżej o p isa ­
n y c h  r o b ó t  n a  g ru n ta c h  to r fow ych  i bag n is ty ch ,  użyc ie  
walca nadzwyczaj je s t  w ażnem . G łów ną  wadą te g o  r o ­
dzaju  g ru n tó w  j e s t ,  że  szy b k o  p rz e ję te  p o s u c h ą ,  ła ­
two ba rdzo  s ta ją  s ię  nastroszonemu P r z e c h o d z e n ie  ich  
W'alccm, j e s t  sk u teczn y m  ś r o d k ie m  zaradczym  p rz e c iw  t e ­
m u  z łe m u ,  i j e d y n ie  zw iększan ie  ko sz tó w  za rzuc ićby  
m u  m ożna .  W a le c  i w t e m  d o b rz e  d z i a ł a ,  że  niszczy 
wiele ro b a c tw a ,  ś l im a k ó w  i in nych  ow ad ó w , zna jdu jący ch  
się w w ie lk ie j  l iczb ie  w g ru n ta c h  bagn is tych .

N a  ta k ie  g ru n ta  n ie  p o w in ie n  w a le c  by ć  zby t c iężk i,  
an i też  zby t  m a łą  m ie ć  ś r e d n i c ę ,  gdyż w ted y  w g n ia ta  
się w z i e m ię ,  a ro zpycha jąc  j ą ,  s t roszy  p rzed  i poza so­
bą , co u g n ia ta n iu  ro li  p rzeszkadza .  T o r f  ugn ia ta  się po d  
c i ś n ie n ie m  u m ia rk o w a n e m ,  c iśn ien ie  w iększe  p rz e c iw n e  
sp raw ia  sku tk i .  W a l e c  na g ru n ta  to r fo w e  p rzeznaczony ,  
m u s i  b y ć  z drzew a , m ie ć  o k o ło  d w ó c h  ło k c i  ś red n icy ,  
i w in ie n  b y ć  u rząd zo n y m  w te n  s p o s ó b ,  żeby go  m o g ło



dw óch  lub  t r z e c h  ludzi u c ią g n ą e .  P rz y  uży c iu  k o n i ,  j e ­
ś l iby  on e  zby t  m iały  grzęznąć ,  na leży  ich  kopyta  opatrzyć  
w  sandały . Im  częściej p rzechodz i się w a lcem  g ru n ta  
g ęb czas te ,  bez  u szkodzen ia  zas iew ów , t e m  ko rzys tn ie jsze  
o t rzym a  się w ypadk i.

N o w in y  raz  już  w ydoby te ,  o p is a n e m i  przez n a s  ś r o d ­
kam i,  sp ieszn ie  ulepszają  się po tóm , p rzez  zw yk łe  sposo ­
b y  upraw y , k tó re  op iszem y w rozdz ia łach  o o g ro d zen iac h ,  
o su s z a n iu ,  naw o zach  (*) i t .  d. L e c z  gdy z iem ie  n ie u -  
p ra w n e  leżą  w  oko licy  z im nó j i zby teczn ie  w zn ies ion ć j ,  
^ d y  zbyt są  k a m ie n is te  i  zaw iele  w n ic h  g łazów , coby  
ich w y d o b y c ie  b a rdzo  uczyn iło  k o s z to w n e m ;  lub  gdy  
w re sz c ie  l iche  ty lko  zdo ła ją  wydać p a s tw isk o ,  n a js to so ­
w n ie js zy m  b ę d z ie  z a p u śc ić  j e  n a  las. P r z e k o n a n o  się 
n a w e t  w  Szkocyi i w B e lg i i ,  że i w  niższych o ko licach  
w y sad zan ie  d rzew am i n a  lasy  g ru n tó w  dzik ich , j e s t  n a j ­
p e w n ie js zy m  ś r o d k ie m  u c zy n ie n ia  ich  k ied y ś  żyznie jsze- 
m i  i s to so w n em i do w zięcia  pod  u p ra w ę .  W  m ie jscu  
lasem  z a ro s łe m ,  g ru n t  zbogaca  się co ro c z n ie  p rzez  spa­
d a ją c e  l i śc ie .

(*) Stosownie tu będzie wspom nieć, ile w uprawie nowin, wa- 
żnem jest użycie wapna. P. Simpson, blizko Pichering w Y orkshi­
re, pozostawił pośród wydobytych przez siebie nowin, morg ziemi 
równej jak cały obszar dobroci, bez dodania mu wapna. Pierwszym  
zasiewem był turneps, na którym żadnej prawie znać n ie było ró­
żnicy; przeciwnie na owsie, który po nim nastąpił, różnica była 
uderzającą, a bardziej jeszcze na sianych trawach, które przypa­
dły z kolei; tu bowiem na niewapnionym morgu, wcale prawie 
nie  było koniczyny. Inne części pola dobrą tworzyły łąkę i kilka 
tylko ukazało się paproci; przeciwnie, część niewapniona prawie 
wcale się  nie zadarniła, a paproć bujnie ją zarosła.



IV .  Prawidła do których przy wydobywaniu nowin sto­
sować się należy.

W  tych m nić j  w ięcej z a sad ach  u jąćb y  m o żn a  wszyst­
k o  co się w y d obyw an ia  n o w in  dotyczy.

1. P o  d ług ie j  d o p ie ro  rozw adze ,  i p rz e k o n a n iu  s ię ,  że 
p o s iad am y  o d p o w ied n i  p rzed s ięw z ięc iu  k a p i t a ł ,  na leży  
so b ie  o b ra ć  p lan  i kolej p o s tęp o w an ia .

2 .  R ozpoczynać  n a  m a łą  stopę , i czekać c ierpliw ie , aż 
dośw iad czen ie  p rzek o n a ,  że uży te  ś ro d k i  s to s o w n e  są dla 
g ru n tu ,  p o łożen ia  i k l im a tu .

3 .  P rzy  w y d o b y w an iu  b ag n isk  i t o r f u ,  w ziąć się do 
dalszej up raw y , w ro k  d o p ie ro  po z u p e łn e m  ich  o susze­
n iu ,  i gdy  w o d a  c a łk ie m  z g ru n tu  u s tąp i .  W  trzęsaw i­
s k a c h ,  gdzie  to r f  n a  w pó ł  j e s t  c i e k ł y ,  d łuższego  na  to  
jeszcze  p o t r z e b a  czasu .

4 .  O ra ć  lub  też reg u lo w ać  to r f  w je s ie n i ,  dla w y s ta ­
w ien ia  go n a  deszcze a późn ić j  m rozy ,  n ie  zaś n a  u p a ­
ły l e t n i e ,  od  k tó ry c h b y  s tw a rd n ia ł  i opóźn ił  swój roz­
kład .

5. W s z e lk ie  dz iałania  w ykonyw ać  g r u n t o w n i e  i n i e -  
k ła ść  na cz te ry  m org i  naw ozu ,  na  trzy ledw ie  w y s ta rcza ­
jące g o ;  ani też  n ie  pok ryw ać  d w ó c h  m o rg ó w  w apnem , 
k re d ą ,  z iem ią ,  g liną ,  p ia s k ie m  lu b  ż w i r e m ,  w  ilośc i  n a  
p ok ryc ie  j e d n e g o  m o r g a  p o trzeb n ć j .

6 . U lepszając  now iny ,  n ie  uszczup lać  n a w o z u  p o trz e ­
b n e g o  na pola p ie r w o tn e g o  fo lw arku ; gdyż nawóz przez 
d o b ry  g ru n t  w y d a n y ,  n ie  p o w in ie n  być używ anym  
do  polepszania  l ich eg o .  J e ś l ib y  więc n ie  m o żn a  zakup ić  
n aw ozów  w  s ą s i e d z t w i e ,  lep ie j  n i e u p r a w n e  z iem ie
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w p rzyrodzonym  pozostawić  s t a n ie ;  chyba  że g ru n t  po 
zda rc iu  i spa len iu  d a r n i ,  nlbo n aw ie z ie n iu  go w apnem , 
m a r g l e m ,  k r e d ą ,  gliną, i t.  p. zd o ła  op łac ić  n a k ła ­
dy podję tych  ro b ó t ,  i będz ie  p rzyprow adzonym  do s tanu ,  
iż sam  z s ieb ie  w tak ie j  żyznośc i u t r z jm a n y m  być  m o że .

7. O s ta tn im  w reszc ie  p raw id łem  j e s t ,  ż eb y  g ru n ta  
u lep szo n e ,  w p o ło ż e n ia c h  z im n y ch  i w zn ies ionych ,  jak  
m o ż n a  najsp ieszn ie j  n a  pas tw isko  z a p u szczać ,  i j a k  n a j ­
d łuże j  pozos taw ić  j e  w tym  s tan ie ;  g d y ż ,  p o m im o  że 
z b io ry  z ia rn o w e  i w arzyw ne  dadzą  się u p ra w ia ć  n a  n o w i ­
n ach  należycie  u lepszonych  i w d o b re m  b ęd ących  p o ło ­
ż e n iu ,  g łó w n ie  je d n a k ż e  pas tw isk a ,  a zwłaszcza p a s t w i ­
ska o w c z e ,  m o g ą  w ynagrodz ić  p ie r w o tn e  n a k ła d y  i po ­
służyć  do u lepszen ia  g ru n tó w  ś r e d n ie j  d o b ro c i .

V . O korzyściach z uprawy nowin.

D o ty czą  o n e  a lbo  o sób  p r y w a tn y c h ,  a lbo  też  c a łego  
sp o łe c z e ń s tw a .

1. Korzyści osób prywatnych. M n iem a l i  n iek tó rzy ,  
iż u le p s z e n ie  g r u n t ó w  n ie u p ra w n y c h  w ię c e j  zdo ła  w y ­
dać  zysku , niż u p ra w a  te g o  sam eg o  rodza ju  g ru n tó w ,  o d -  
d a w n a  zosta jących pod  p łu g ie m .  P ra w d a ,  że czynsz ko­
n ie c z n ie  n iższym być m u s i ,  że g ru n ta  ta k ie  m n ić j  są 
z a c h w a sz c z o n e ,  i że gdy  raz  ju ż  do d o b re g o  d o p ro w a ­
dzono  j e  s tan u ,  a pod s to so w n y m  pozosta ją  za rządem , 
w ie lk i e  p rzynoszą  zyski. M o ż n a  to  s tw ie rd z ić  przy­
k ł a d a m i ;  lecz n ie  zawsze to m a m i e j s c e ,  jak  n a  n ie ­
szczęście  p rzek o n y w a  d ośw iadczen ie .  G łów ną  tak ich  za­
w ad by ło  przyczyną, że  w ie lk ie  p o n o szono  w ydatk i 
na przedsięw zięcia ,  o k tó rych  z y s k o w n o ś c i  p e w n e g o  n ie



m ia n o  p rzek o n an ia .  P o n ie w a ż  n ie p o d o b n a  dla b r a k u  
m ie js ca ,  przytaczać  wielu pom yś lnych  p rz y k ła d ó w  tego  
ro d za ju  p rzed s ięw z ięć ,  o dw ó ch  tylko ważniejszych w A n ­
glii i Szkocyi tutaj w s p o m n im y .

W  d o b ra c h  K aro la  D u n c o m b e  z D u n c o m b e  P a r e k  
w Y o rk s h i r e ,  ró żn e  p rz ed s ięb ran o  d o św iadczen ia  n a d  
w y d o b y w a n ie m  g ru n tó w  d z ik ic h ,  i g łó w n e  szczegó ły  
o trzym anych  w y p a d k ó w  u d z ie lo n o  k o m m issy i  ro ln icze j ,  
k tó ra  m u  za to  trzy n a g ro d y  w m ed a lach  z ło tych  przy ­
zna ła .  R o b o ty  w y k o n an e  za jm u ją  o b sza r  8 4 0  ak r .  ( 5 6 0  
m o rg ó w ) ;  są o n e  szczególnie j pod  tym  w zg lędem  w ażne ,  
że  w ydobyw an ie  n o w in  w y k o n a n ć m  zosta ło  w m a łych  
cząs tkach ,  p rzez  różne  osoby ,  i ró żn em i sp o so b am i.  Z d o ­
św iadczeń  tych p rz e k o n a n o  się: l ó d ,  że p rzez  zdarc ie  
i spa len ie  da rn i ,  to r f  i k o rz e n ie  wrzosu, zam ien iły  się na 
istoty w ie lce  w ykszta łcan iu  s ię  roś lin  p o m o c n e ,  i że ten  
sposób  p rzek ład ać  nad  inne  należy , gdyż p rędze j  ro lę  do 
s tan u  upraw y  d o p ro w a d z a  (*); 2 re, że w m ie jscach  w y -  
żćj p o ło żo n y ch  i k l im ac ie  z im n y m , żyto p o w in n o  b yć  
p ie rw szym  z b io r e m ;  3 c ie ,  że  kartofle  w ydają  najw ięcej,  
b y le b y  pod  n ie  dużo  użyć m ożna  g n o ju ;  4 te ,  że w a p n ie -  
n ie  b a rd zo  j e s t  k o rzys tnem , p rzysp iesza  bo w iem  ro zk ład  
cząstek  roś l innych  i ba rdzo  użyźnia ro lę ;  5 te ,  w re szc ie ,  
że gdy  tak ie  g ru n ta  zostaną  o b s ia n e  t r a w a m i ,  trzeba  j e  
przeznaczyć na p a s tw isk o  i n ie  kosić  wcale.

(*) W szacownym opisie ulepszeń wykonanych na wielkim ob­
szarze przez p. Simson w okolicy bagnistej Pickering w Yorkshi­
re, zwrócono uwagę na błąd popełniany przez wielu, że zaorują 
darń torfową, bpz zdarcia jej i spalenia; zkąd pierwsze zbiory nic  
prawie n ie  wydają, a następnie brak gnoju dla kolei zasiewów  
która po nich przypada.



R o b o ty  w y k o n a n e  dla w ydobycia  b a g ie n  (C hat-M oss) 
w h r .  L a n c a s te r  zaszczytnie  św iadczy , o w ysokich  w iado ­
m o śc iach  i zna jom ośc i rzeczy p. R o sc o e .  O b e jm u ję  o ne  
p raw ie  2 5 0 0  ak r .  ( 1 6 0 0  m o rg .)  z s a m e g o  ty lko s k ła d a ­
ją c y c h  się to rfu , k tó ry  od  5  do 1 5  ło k c i  g łę b o k o ś c i  d o ­
chodzi. O su szan ie  rozpoczę to  w lis topadzie  1 8 0 5  r . ,  a d o ­
p ie ro  w 1 8 0 9  p ie rw sze  p o w ie rzo n o  z iem i zasiewy, z ło ­
żone  z 2 0  ak r .  ( 1 4  m o r g . )  ow sa  i tu rn e p s u .  W  ro k u  
na s tęp n y m  o b s ia n o  o k o ło  8 0  ak r .  ( 5 5  m or .) ,  i  k tó rych  
20  akr. p s z e n ic y ;  i p rz e k o n a n o  s i ę ,  że  przy s tosow nej 
kolei z a s ie w ó w ,  m o ż n a  by ło  Jiczyć w tych  g ru n ta c h  n t 
ob fi te  zb io ry  pszen icy ,  b o b ik u ,  o w s a ,  karto fl i ,  i k o n i ­
czyny (*).

P .  R o s c o e  p o d a ł  o b r a c h o w a n ie  kosz tów  w ydobycia ,  
i upraw y  je d n e g o  a k r a ,  ja k o  tćż p łodów  z n iego  o trzy­
m a n y c h .  N a k ła d ,  l icząc w to i 2 0  ło n s  ( 5 0 0  centn .)  g n o ­
ju  zakup io n e g o  w M a n c h e s te r ,  k tó ry  5  f. sz. ( 2 0 0  zip.) 
k o sz to w a ł ,  w ynosił  o g ó łe m  2 0  f. sz. 7 sze. na  akr.  (1221 
złp. n a  m org) .  W e d ł u g  n ie g o  licząc  i w a r to ś ć  s ło m y ,  
m a ją  zb io ry  zaraz w p ie rw szym  r o k u  op łac ić  ca łe  k o sz ­
t a ,  je że l i  zboże  j e s t  w c e n ie ;  lecz przy  n izk ich  n a w e t  
cenach^  n ie m a sz  w ą tp l iw o ś c i ,  że nak łady  na ta k ie  u le p ­
szen ia  p rędko  się opłacą .

N aw ozy  w ap ie n n e ,  u w a ż a  p. R o s c o e  za ko n iecz n ie  p o ­
t r z e b n e  do  u lepszan ia  g ru n tó w  to r fow ych .  P o n iew aż  zaś 
w apna ,  da leko  m n ie j ,  aniże li m arg lu  w ychodz i ,  j e m u  n a ­
leży dać  p ie rw s z e ń s tw o ,  sko ro  nawóz zdaleka ma się 
sp row adzać ,  a f r a c h ty  są  d ro g ie ;  lecz gdy m arg ie l  zna j­
du je  się w m ie js cu ,  i tan im  k o sz tem  w d os ta teczne j  da je

(*) P. Dombasle sądzi, żeby się może i marchew była udała.



s ię  w ydobyć  i l o ś c i ,  użyc ie  j e g o  zdaw ałoby  się ko rzy-  
s tn ie jszem .

Z  dośw iad czeń  tych  p rz e k o n a ł  się, iż n ie  trz eb a  chw y­
tać się p ó ł - ś ro d k ó w ,  i że je d y n y m  sp o so b em  u lepszen ia  
g ru n tó w  to r fo w y ch ,  je s t  w a p n ie n ie  w ilości d o s ta teczne j ,  
żeb y  to r f  n a  z iem ię  ro ś l in n ą  z a m ie n ić ,  a p rzy  te m  uży­
c ie  g n o ju  w s to su n k u  zb iorów  i p rzyjętej kolei .

W  S z k o c j i  na jw iększe  w ty m  ro d z a ju  u lepszen ia  wy­
k o n a li  p. S m i th  z S w im b r id g e ;  M o o r  n ie d a le k o  B e i th  

w A y rs h i re ,  i p. M aclean  z M ark  w G allow ay.
P .  S m i th  ro zpoczą ł  w  r o k u  1 7 8 3  w ydobyw an ie  t o r ­

fow isk  w sw oich  dob rach ;  zda je  s ię  że  o n  b y ł  p ió rw szym , 
k tó ry  użycie  w apna dla p o p raw ien ia  to r fó w  w p r o w a ­
dził,  i j e g o  sk u te c z n o śc i  dow iód ł .  P ob iw szy  w je s ie n i  
ro w y ,  sk ład a ł  on  ło p a tą  t o r f  w zagony  21 do 2 4  s tóp  
sze rok ie ,  n i e b a r d z o  w szakże  w y n ies ione .  P o  u k o ń c z e ­
n iu  te g o  dzia łan ia  s ta ra ł  się j a k  najspieszniej p o sypyw ać  
je  w apnem  z u p e łn ie  św ieżćm , w ilości 100 do 200  b u -  
szli n a  ak r  ( 3 7 1/2 do 7 5  k o rcy  n a  m o r g ) ,  a n a s tę ­
pne j w iosny  o b s ie w a ł  j e  ow sem . K a r to f le  p rzynoszą  
zw ykle  zysk w iększy ,  a le  t r z e b a  pod  n ie  g n o ju .  Czysty 
zysk  roczny  w p ie rw szy ch  5 c iu  la tach ,  w y n o s i ł  w prze­
c ięc iu  2 f. sz. 3 0  szel. z ak ra  ( 1 5 0  złp. z m orga ) ,  a zie­
m ię, k tó ra  p o p rzed n io  żadnej n ie  m ia ła  w a r to śc i ,  w y p u ­
szczano za czynsz roczny  po 1 f. sz. z a k ra  (6 0  złp. 
z m orga).  S p o só b  te n  p o s tęp o w an ia  tak  p o w sz e c h n ie  k o ­
rz y s tn y m  u z n a n o ,  iż te ra z  n a w e t  w R ossy i i S zw ecy i  
w prow adzonym  zos ta ł  w użycie .

P .  M ac lean  w y d o b y ł  6 7 8  a k r ó w  ( 4 5 8  m o rg ó w )  n o ­
w i n ,  i tak  zręcznie  i o szczędnie  ro b o ty  sw oje  p ro w a d z i ł ,  
iż nie by ło  ani j e d n e g o  m o rg a ,  z k tó re g o b y  m u  się w k ró l-



ce  w yłożony  n ie  w ró c i ł  kap i ta ł .  W y d o b y te  p rzez  n ie g o  
now iny ,  w zn ies ione  są na 4 0 0  s tó p  n a d  poziom m orza  
i ro zm a i teg o  b a rd z o  g a tu n k u .  J e g o  p rzy k ład  zachęcićby 
p o w in ie n  w szystk ich  w łaśc ic ie l i  ziemi n i e u p r a w n ć j , do  
zajęcia się je j  u l e p s z e n ie m , j a k o  p rzeds ięw z ięc iem  w ie l­
k ie  d la  nich o b iecu jący m  korzyści. S to s o w n ie  do  n a tu r y  
g r u n t u , b ą d ź  źd z ie ra ł  i pali ł  d a rn in ę ,  bądź  nawoził po­
w ie rzch n ią  ziemi m a te ry a ła m i  sp r o w a d z o n e  mi zkąd inąd , 
lu b  innych  je szcze  u ż y w a ł  sposo b ó w .

G dy m ie js co w o ść  po t e m u ,  p rzek o n an o  s i ę ,  że je s t  
na jkorzystn ie j  t a k  dla w ła ś c i c ie l a ,  jak  i dla s p o łe c z e ń ­
s tw a ,  z a k ła d a ć  n a  g r u n t a c h , k tó r e  w y d o b y te  b y ć  m ają , 
o sady  w y ro b n ic z e ,  ry b a c k ie  i ku p ieck ie .  W ła ś c ic ie l  
k o rzys ta  p rzez t o ,  że g r u n t  w z ię tym  b y w a  po d  u p ra w ę  
b ez  żadnych  p ra w ie  dla n iego  k o sz tó w .  S p o łe c z e ń s tw a  
zaś korzyści po lega ją  na  t e m ,  że da jąc  w y ro b n ik o w i k a ­
w a łe k  g r u n t u  na  p e w n ą  la t  l iczbę, z z a s t rz e ż e n ie m  m a ł e ­
g o  c z y n s z u ,  o b ra c a  o n  w raz  z rodz iną  na u p r a w ę  tej 
ziemi p r a c ę ,  k tó ra  p op rzedn io  n ie  i s tn i a ła ,  i za je j  p o ­
m ocą ,  d o p ro w a d z ić  m ożna  do s t a n u  u p ra w y  ty s iące  m o r ­
g ó w  ziem i, k tó reb y  innym  w y d o b y w a n e  s p o s o b e m ,  nie 
w y n a g ro d z i ły  kosz tów .

2 .  Korzyśei społeczne. R o b o ty  o k o ło  w ydobycia  n o ­
w in  p o d e jm o w a n e ,  m o g ą  dla p rzeds ięb ie rcy  przynosić  ko ­
rzy ść  lu b  s t r a t ę ; s p o łe c z e ń tw o  w szakże  na ich w y k o n a ­
n iu  zysku je .  N a  tej to  d ro d z e  pow ięk szo n y  zo s ta ł  o b ­
szar  ro li o rn e j  w  A nglii  o k ilkanaśc ie  ty s ięcy  a k ró w ,  
k tó r e  w  s to s u n k u  ro z leg ło śc i  sw o je j  d o s ta rczać  b ę d ą  po­
żyw ien ia  w zra s ta jące j  coraz  liczbie jć j  m ieszkańcó w . 
P ró c z  m n ó s tw a  rąk  przy  s a m e m  w y d o b y w a n iu  n o w in  ju ż  
za ję ty ch ,  w y k o n an ie  tak ich  p rz ed s ięw z ięć ,  s tw a rz a  j e ­



szcze za t ru d n ien ie  przy  dalszej ich u p r a w i e ;  n a d m ia r  zaś  
u p ro d u k o w a n e g o  pożyw ien ia  p rzez ludność  ro ln iczą  n ie ­
spożyty , pow iększa  zapasy  żyw ności dla hand lu jących  
i rzem ieś ln ików . W y d o b y w a n ie  w ięc  n o w i n , pod  ty lu  
w zg lędam i w a ż n e ,  s ta je  się n a ro d o w e m  przeds ięw z ię ­
c ie m ,  za s ługu jącem  n a  u w a g ę  i z achę tę  ze s t ro n y  p ra w o ­
d a w s tw a .

D Z I A Ł  II .

O ogrodzeniach i korzyściach jakie one przynoszą.

W s p o m n ie l i ś m y  ju ż  w  rozdzia le  I I ,  dziale X ,  iż p o ­
dz ie len ie  roli u p ra w n e j  na  jed n o s ta jn e j  w ie lkości  po letka, 
nadzw ycza j  je s t  d o g o d n e m .  Z as ta n o w im y  się o b ecn ie  
n a d  t e m :  czy o g ro d zen ie  tak ich  p o le te k  j e s t  k o rz y s tn e m ; 
n a d  ró ż n e m i rodza jam i o g r o d z e ń ,  s to s o w n ie  do  n a tu r y  
g r u n t u  i je g o  p o łożen ia  ; n ad  ró ż n e m i  sp o so b am i o g r o ­
dzenia  ; n ad  sk u tk a m i  o g r a d z a n i a ; w re szc ie ,  n ie k tó re m i 
szczegó łam i tego  do tyczącem i p rzed m io tu  (*).

I .  O korzyściach i niedogodnościach z ogrodzeń.

O g ro d z e n ia  p o p ro w a d z o n e  s to s o w n ie  i w y k o n a n e  n a ­
le ż y c ie ,  nas tępu jące  p rzed s taw ia ją  korzyści:

1. O g ro d z e n ia  sam e  w sob ie  s t a n o w ić  m o g ą  p o d s ta ­
w ę  przyszłej żyzności ziemi n ie u p ra w n e j .  O s ła n ia ją c  ro ­
lę i ochran ia jąc  j ą  p rzed  b y d ł e m ,  sprzy jam y s i ln ie jszem u 
w zra s tan iu  dzikich pożytecznych  r o ś l i n , n a  roli p o p rz e ­
dnio  o tw a r te j  i n ie o s ło n io n e j ; a p r z y t e m , b y d ło  pasąc  
się w  og ro d zen iu ,  p o zo s taw ia  w  n iem  gnój zbogaca jący

(*) Patrz przypisek w rozd. II, dz. X, ustępie 7.



s to p n io w o  ro lę ,  ta k ,  iż ona  w  ko iicu  s ta je  się zd o lną  w y ­
dać  p e w n ą  liczbę zb io ró w ,  gdy j ą  pod  u p r a w ę  w eźm iem y .

2 . R o w y  przy o g ro d z e n ia c h , służyć m o g ą  do o susza­
nia g r u n tó w  w i lg o t n y c h ; gdy  z n o w u  w  po ło żen iach  gdzie 
■woda j e s t  p o t r z e b n ą , m o żna  j ą  n iem i  sp ro w ad zać .

3 .  K to  się w ła s n ć m  d o św iad czen iem  n ie  m ia ł  sposo ­
b n o śc i  p r z e k o n a ć ,  n ie  uw ie rzy łb y  p r a w i e ,  ile  os łan ian ie  
o g ro d zen iam i ,  sp rzy ja  b u jn e m u  ro z w ija n iu  się zb io rów , 
w  k l im a tach  i p o ło ż e n ia c h  z im nych  (*). W  okolicy g ó ­
rzys te j ,  w  k tó re j  teg o  ch w y c o n o  się ś r o d k a , k l im a t  s t a ł  
się ła g o d n ie js z y m ,  z iem ia w y d a w a ła  w ięcć j ,  a dz ie rżaw cy  
lep ić j  się m ie l i ;  do  t e g o  n a w e t  s to p n ia  zam ożności p rzy ­
sz l i ,  iż z n ich  n iek tó rzy  g r u n t a  d z ie r ż a w i o n e ,  zakup ić  
m ogli  na w ła s n o ś ć .

4 .  O g ro d z e n ia  w fo lw a rk ach  p as tw isk o w y ch  n a d z w y ­
czaj są  w ażnem i.  G o sp o d a rz  oszczędza znaczną  część 
k osz tów  p ilnow an ia  byd ła ,  m oże  p rzy tem  rozdzielić sw o je  
b y d ło  , s t o so w n ie  do  w i e k u ,  s t a n u ,  i innych  oko liczno­
ści. N ie ty lko ,  że w  p a s tw i s k u  o g r o d z o n ć m ,  nie p r z e ­
s z k a d z a ją  b y d łu  psy i p rzechodn ie ;  lecz m a jąc  w o lny  
p rzys tęp  do w o d y  k iedy m u  się ty lko p o d o b a ,  d a leko  
lepiej się ono  w yksz ta łca ,  niż na ta k ie m  sa m ć m  pas tw i­
sk u  b ez  o g ro dzen ia ;  t r a w a  z p o w o d u  c iep ła  i zas łon ien ia  
o d  w ia t r ó w ,  w cześn ie j  i obficićj w  miejscach  o g ro d z o ­
n y c h  w z r a s t a ;  w  c iągu  la ta  g o rą c o  m nie j  b y d łu  d o k u -

(*) W  grantach suchych i klimatach c ie p ły c h , służą drzewa 
miernej wielkości za zasłonę przed upałem słonecznym , i powsta- 
jącem  zląd parowaniem . Przekonano się o tem w Belgii, zwła­
szcza też w prowincyi Waes; ten sam więc systemat dałby się m o­
że i do niektórych okolic A nglii zastosować.



czy, a w  czasie z im nym  zas łon ione  b ęd ąc  od w ia t ru  (*), 
znajduje  b yd ło  kącik, w k tó rym  m oże  spocząć i p rzeżu­
w a ć ;  byd ło  w  o g ro d zen iu  spoko jn ie jsze ;  n ie ty le  w  cza­
sie w i lgo tnym  t r a tu je  ro lę ;  w szystk ie  te  korzyści zw aży­
w szy, m ając p rzy tem  na uw adze  i tę  jeszcze dogodność ,  
iż z ła tw o śc ią  p rzepędzać  m o g ą  b yd ło  na pas tw isko  św ić -  
że w  d ru g ie m  o g ro d zen iu  , wszyscy ho d o w n icy  b y d ła ,  
m a ją  s ta łe  p r z e k o n a n i e , że og rodzen ia  są d o g odnem i.

5 .  I  w  g o s p o d a r s tw ie  ro ln e m ,  także , p rzed s taw ia ją  
o g ro d zen ia  w ażne  d o g o d n o śc i .  P o ła  o tw a r t o  na w iększe  
w y s ta w io n e  są  sz k o d y ;  ła tw ie j  g o sp o d a r z o w i p*rzyjąć 
sto so w n ą  i korzys tną  kolej zas iew ów , zb ie rać  jej o w o ce  
spokojn ie ,  co też  i pow iększen ie  w y p ło d u  za so b ą  p o c ią ­
ga. Gdy w sze lako  g łó w n ie  na zboże gospo d a rzy ć  zam y­
ślam y , ogrodzen ia  p o w in n y  być  obsze rne .

6. W  n iek tó rych  okolicach Anglii  w ęg ie l  kam ien n y  
je s t  drog i ,  a d rz e w a  m ało ; t a m  w ięc  ży w o p ło ty  p o m ie ­
szane  z w iększem i d rz e w a m i u w aża ją  za k o rz y s tn e ,  ze 
w zg lędu  na w ie lką  ilość d r z e w a ,  k tó r ą  w y d a ją .  T a k ie  
ży w o p ło ty  j e d n a k  n ie  s ta n o w ią  szczelnego o g ro d zen ia  
i w ie le  za jm u ją  miejsca.

7 .  D ę b in ę  w /.ros łą  w  ży w o p ło tac h  w ysoko  w  b u d o ­
w n ic tw ie  o k rę tó w  cen ią ;  w yda je  b o w ie m  krzyw k i do  
s taw ian ia  o k rę tó w  w o jen n y ch  n iezbędne .

8 . N a  p ie rw sze  w e j rz e n ie  zda je  się n a m  z a ra z ,  że 
w  okolicy ogrodzone j  pan u je  dobry  by t  i b ezp ieczeńs tw o ; 
i w  istocie, wyższy czynsz p łacą  w łaśc ic ie lom , za d o b rze  
og ro d zo n e  pola. W  ogóle , p łac i się zw ykle  2 a n a w e t

(*) Dr. Shene-keith uważa, iż w tych samych zresztą okoliczno, 
ściach, różnica temperatury miejsca ogrodzonego a wolnego, d o 8 0/0 
na termometrze dochodzi.



1 0  i 1 5  szyi. (*) z a k ra  w ięcej,  gdy j e s t  o g rodzony ,  niż 
z sąs iedn ie j ,  ró w n ie  d o b re j ,  a n ieog rodzone j  ziemi. P r z e ­
kon an ie  o dogodnośc iach  o g ro d z e ń  t a k  b y w a  s i lnem  u d z ie rżaw có w , że n iek iedy  prócz w yższego czynszu, 
w  c iągu  dz ierżaw y na za k ładan ie  n o w y ch  o g ro d z e ń  część 
k osz tów  ponoszą.

9 .  I  w  tem  d o g o d n e m i  są o g r o d z e n ia ,  że o tacza jące  
je  ro w y ,  czynią k l im a t  w  okolicy suchym  i zd ro w y m ;  gdy  
p rzec iw nie ,  są s ie d z tw o  pól o tw a r ty c h  lub  pas tw isk  g r o ­
madzkich , czyni k l im a t  ostrze jszym .

N ied o g o d n o śc i  og ro d zeń  p o w s ta ją  j e d y n ie  przez n ad ­
użycia lub  z łe  w y k o n an ie  robo ty .  O g ro d zen ia  zbyt do 
s iebie  z b l iż o n e ,  zw łaszcza  w g ru n ta c h  nizkich i żyznych, 
s łużą  do ro zm nożen ia  ro b a c tw a  i zbyt w ie le  w yda ją  c ie ­
nia, co p su je  d o b ro ć  p r o d u k t ó w ;  bydło  p rzy tem  więcej 
od m u c h  ró żnego  rodza ju  cierpi.

In n e  n ied o godnośc i  o g ro d z e ń  p o w s ta ją  z n ie s to s o w n e ­
go  k sz ta ł tu  po le tek  i m y lnego  ich po łożen ia ,  w zg lędn ie  
do s łońca  i sp ad k u .  B łędy  w tym w zględzie  p o p e łn ione ,  
ta k ie  n iek iedy  n ied o g o d n o śc i  za sobą  pociąga ły ,  iż w i ­
dziano się w  p o trzeb ie  n o w y  przeds ięw ziąć  podział pól 
już  og ro d zo n y ch ,  i d a w n e  znosić żyw op ło ty .

T w ie rd z i l i  n iek tó rzy ,  iż o g ro d z e n ia  w tern także  są 
n ie d o g o d n e ,  że za trzym ują  w ilgoć  i p rzeszkadzają  wia­
t ro m  przed  żn iw am i w d o k ła d n ć m  osuszen iu  zboża. N ie ­
d o g o d n o ść  ta  wszelako w ynagradza  się poczęśc i ,  w cze ­
śn ie jszym  d o jrzew an iem  zb io rów , pocliodzącóm  z c ieple j­
szego w  o g rodzen iach  pow ie trza .  In n y m  znow u  zdaw ało  
się, że  o g rzane  w  o g ro d zen iach  pow ie trze ,  m oże  przy­

(*) G, nawet 30 i 45 zip. z morga.



spieszyć p a ro w a n ie  i p rz e to  zaszkodzić  roli. N iew ą tp l i -  
w e m  je s t  p rzec ież ,  że  p rzec iw n ie  w o lny  ru c h  pow ie trza  
b a rd z ie j  pa row an iu  sprzyja. W  ogóle zdaje  się, że  d o g o ­
dnośc i  z o g ro d zeń  przew ażają ;  p rzyk łada ją  się o n e  n ad to  
do u p ię k s z e n ia  k r a ju ,  czyniąc oko lic ę  m a lo w n iczą .

II .  O rodzajach ogrodzeń ze względu na naturę gruntu 
i położenie.

R odza j  i o b sz e rn o ść  o g ro d z e n ia ,  u legać  p ow inny  zmia­
n o m ,  s to so w n ie  do p o ło żen ia  i innych oko licznośc i ;  p o ­
da jem y tu w k ró tk o śc i  zasady, k ló ry ch  się w tym wzglę­
dzie t rzym ać należy:

1. Ogrodzenia w sąsiedztwie miast. N ie d a le k o  mia­
sta  w o lą  p o w szech n ie  o g ro d zen ia  m n i e j s z e ;  d la teg o  też, 
5  do 10  ak rów  (4  do 8 m org .)  d o s ta teczn y  stanowi o b ­
szar. P o n iew aż  p ło ty  m ar tw e  (c h ru śc ia n e ,  ż e rd z ia n e  i t. p .)  
ła tw ie j  u sz k o d z o n e m i być  m ogą . ,  lep ie j  w p o ło ż e n iu  
t a k i e m ,  ogradzać  pola n izk im  a śc is łym  żyw op ło tem  lub  
te ż  m u r e m .

2 .  Ogrodzenia w nizinach żyznych. W  g ru n la c h  w il­
g o tnych  prow adzi s ię  śc iek i lub  ro w y  w p odw ó jnym  ce­
lu , dla podz ie len ia  pól i śc iągnienia  w ody zby teczne j ;  lecz 
gdy  b yd ło  do teg o  rodza ju  o g ro d z e ń  p rzyzw yczn jonćm  
n i e  je s t ,  w p a d a  często w ro w y ,  psu je  j e  z a tóm , i sob ie  
w yrządzić  m o ż e s z k o d ę :  dla z ap o b ieżen ia  w ięc  podobnym  
w ypadkom , należy row y otaczać  b a ry e rą  n a  s łup k ach ,  k tó ­
ra  p rzecież nie j e s t  d łu g o  trw ałą .  Gdy m a łe  tylko śc iek i  
są p o t rzeb n e ,  zastąp ić  j e  m ożna  k ry tem i  ro w k am i ,  żeby 
jak  na jm nie j  szacow neg o  g ru n tu  utracić .  G dzie  g r u n t  
w ysoką  pos iada  w a r to ść ,  szkoda  w ie le  go  n a  sadzenie



ży w o p ło tó w  p o ś w i ę c a ć , lep ie j  też j e s t  s taw iać  m ury .  
Ż yw opło ty  g ło g o w e  d o g o d n e m i  są także  w tym  w ypad­
ku; lecz z j e d n e j  s t rony  trzeba  j e  b ro n ić  b a ry e r ą  d r e ­
w n ian ą  lu b  n iz k im  m u r e m ,  a z d ru g ie j  ro w em . G dy ży­
w o p ło t  n ieco  p o d r o ś n i e ,  m ożna  z n ie ś ć  b a ry e r k ę  i rów  
zape łn ić ,  a w te d y  sam  tylko ży w o p ło t  n ie c o  g ru n tu  zaj­
m ie ,  chyba żeby  ś c ie k  o tw ar ty  b y ł  p o trzeb n y m .

3 .  Ogrodzenia na rolach nizko 'położonych. W  takiej 
m ie j s c o w o ś c i ,  jeś l i  zresztą  in n e j  n ie m a  p rzeszkody ,  p o ­
w inny  pola być  na 1 5 ,  2 5  i 3 0  ak ró w  (*) ro z le g łe ,  o to ­
czone  rnuram i lub  n u k i m  i śc is łym  żyw op ło tem . N ie  od 
rzeczy j e s t  zachow ać so b ie  w sąs iedz tw ie  z a b u d o w a ń  fo l­
w arcznych  k ilka  m n ie js zy ch  o g r o d z e ń ,  s t o so w n ie  do  
ro z leg ło śc i  g r u n tó w ,  na  ró żn e  p rzeznaczonych  c e le ;  m  
p as tw isko  dla c ie lą t  lub  ź r e b i ą t  n p . ;  lepiej s ię  o n e  tam  
chow ać  b ędą ,  gdyż pod  c iąg łym  pozostaną  d o zo rem .

4 .  Ogrodzenia na folwarkach w gruntach wyżej poło­
żonych. G ru n ta  w p o ło ż e n iu  w yższem  byw ają  zw y k le  
z im n e  i n ie ty le  żyzne. C hcąc  w n ich  b u jn e  i w czesne  
o trzy m ać  pastw isko , a p rzy tem  o s ło n ić  b y d ło  od  wiatrów, 
n a leży  działy  ro b ić  da lek o  m n ie jsze  jnk  w n iz inach ,  o t a ­
czając j e  k lo m b am i z d rzew  r o z m a i ty c h ,  lub  ży w op ło ­
tem  z b u k u  a lbo o s t ro k rz e w u ,  k tó re  choć  pow oli  ro sn ą ,  
udadzą  się j e d n a k  z p e w n o śc ią  na g ru n ta c h  su ch y ch  
i żw irk o w a ty ch ,  n ie s to sow nych  dla g ło g u .  W  h rab s tw a ch  
D e v o n  i Cornw all ,  o b sadza ją  zazwyczaj w a ły  s ze ro k ie  la ­
sk ie m  n iz k o p i e n n y m ; op łaca ją  one  sow ic ie  po n ie jak im  
czasie  koszta zak ła d u ,  tak o pa łem  k tó ry  wydają, ja k  
i  o s ło n ą  dla g ru n tu  i paszouego  na  n im  bydła .

O  10,16  i 20 morgów.



5 .  Ogrodzenia w gospodarstwach owczych i okolicach 
górzystych. K to  na p rz y c h ó d  z ow iec  chce  l i c z j ć ,  n ie  
m o ż e  przeds ięw zięc ia  sw ego  w ykonać  d o g o d n ie  i z k o ­
rzyśc ią  bez  og rodzeń .  P o t r z e b u je  on p rzyna jm n ie j  j e d n e j  
zag rody  dla t ryków , d rug ie j  dla sz tuk  słabszych , lep sze ­
go  p ożyw ien ia  i och rony  niż in n e  p o t r z e b u ją c y c h ; p o ­
t r z e b u je  także  kaw ałeczka  łączk i  za lewnej na  wczesne 
p as tw isko ,  a w reszc ie  i n ie c o  ro li  o rn e j  og rodzonć j .  B ez  
te g o  t r u d n o  u n ik n ą ć  s t ra t  p rzez  c h o r o b y ; an i tćż  u t rzy ­
m ać  o w ie c  w  c iągu o s tre j  z im y, k iedy  pożyw ienia  p od  
zm arz łym  ś n i e g ie m  szukać  n ie  m o g ą ,  ani w reszc ie  o c h ro ­
n ić  s ię  od  u tra ty  całej tr zo d y ,  je że l i  w ś r ó d  zam iec i  ś n i e ­
g o w e j  ca ły  ob sza r  fo lw arczny  j e s t  o tw a r ty m . Z tych to  
p o w o d ó w ,  fo lw ark ,  w  k tó ry m  p ro w a d z i  się g o sp o d a rs tw o  
ow cze ,  w in ien  być  opa trzony  k ilku  o g ro d z e n ia m i  z g r u ­
b e g o  i d o b rze  z b u d o w a n e g o  m u ru .

6 . Ogrodzenia w no wo-za ki udającym się folwarku. 
R o zp o ło żen ia  o g ro d z e ń  w  now ozak ładn jącym  się  fo lw ar­
ku  od  o ko licznośc i  zaw is ły .  C hcąc  oddzielić  wielki o b ­
sza r  z iem i o rne j  od  p as tw isk  g ó rz y s ty c h ,  należy  go  o to ­
czyć g ru b y m  m u r e m  g łazam i p o k ry ty m ,  i p o m ie śc ić  
w n im  rolę, łąk i  i pas tw iska  dla bydła . Dla ozdoby  i o s ło ­
ny obsadza  s ię  c a łe  to  g łó w n e  o g ro d z e n ie  d rzew am i.  
Jeżeli  w szystk ie  g ru n ta  fo lw arczne ,  p o m im o  że w  z im nem  
znajdują  się p o ło ż e n iu ,  są  zd a tn e  pod  u p r a w ę ,  należy  
m iejsca  na jw ięce j n a  w ia t r  w y s t a w i o n e , p o zas łan iać  
k lo m b a m i ,  i o b sz a r  cały ży w o p ło tam i  podzielić. P ró cz  
k lo m b ó w  za o g ro d z e n ie  s łużących ,  wysadza się d rzew a­
mi także  i n a ro żn ik i  po le tek ,  do k tó rych  przys tęp  z p łu ­
g ie m  je s t  t r u d n y ,  nada jąc  tak im  k lo m b o m  ksz ta ł t  do  za­
w ra c a n ia  p ługa  s t o s o w n y ;  s t a w e k  do po jen ia  w je d n y m



z tych k lom bów  um ieszczony ,  dla k ilku  s łużyć  m oże  
o g ro d z e ń .

I I I .  Ró żne sposoby ogradzania.

R ó ż n e m u  p rzezn aczen iu  o d p o w ia d a ją  ró ż n e  sp osoby  
ogradzania ;  n a jpow szechn ie jsze  wszelako są  n a s tęp u jące :  
1) m u ry  k a m i e n n e ;  2)  żyw o p ło ty  z g ło g u  lub  in n y c h  
roś l in .

1 .  Mur. R odza j  ten  o g ro d z e ń  «v te m  j e s t  d o g odny ,  
iż, j a k  przysłow ie  n ie s ie ,  jest pełnoletnim zaraz przy uro­
dzeniu, czyli w  innych  s ł o w a c h ,  j e s t  u k o ń c z o n y m ,  gdy 
się go  w ystaw i.  W  tćm  wszelako m u ry  są  n ie d o g o d n e ,  
iż  c i ą g ł e m u  u lega ją  z ep suc iu ,  i jeże li  n ie  na  w apno  sta­
w ia n e ,  p o t rzeb u ją  ro czn ie  j e d e n  lub  d w a  od sta od kosztu  
za łożen ia ,  na n a p ra w y ,  w  m ia rę  d o b ro c i  budow y. S ta ­
w ian ie  tak ich  o g ro d z e ń  m oże  być m n ie j  lub  w ięcej d o -  
g o d n e m ,  ze-w zg lędu  na n a tu rę  g r u n t u ,  k tó ry  m a  być 
o g r o d z o n y m ,  na  i lo ść  i ksz ta łt  k a m ie n i  potoczystych  
w n im  się zna jdu jących ,-na  o d le g ło ść  m ie jsca ,  w k tó r e m  
w y d o b y w a n o  k am ien ie ,  na  ła tw o ść  nabyc ia  w apna po*ce- 
n ie  u m i a r k o w a n e j , przy k tó reg o  użyc iu  b u d o w a  stanie 
s ię  lepszą  i trwalszą. W  okolicznościach  p rzy jaznych ,  ze 
w z g lę d u  n a  p o ż y t e k , na leży  m u ry  nad  żyw opło ty  p rze ­
k ład ać ,  p o m im o  że m nie j zd ob ią  o k o l i c ę ,  gdyż zaraz po 
u s taw ien iu ,  wszelkie  dogo d n o śc i  og rodzen ia  p rzed s taw ia ­
ją .  O g ro d z e n ia  m u r o w a n e  m nie j  z a jm u ją  m i e j s c a ; n ie  
szkodzą  zb io rom  z ia r n o w y m ;  gdy d o b rz e  są z b u d o w a n e  
i o b rz u c o n e  zap ra w ą ,  n ie  gnieźdz i się w n ich  ro b a c t w o ;



w reszcie  n ie  za ras ta ją  c h w a s te m  i k rzaczkam i, k tó re  p ra ­
w ie  zawsze tow arzyszą  żyw opło tom  (*).

B u d o w a  o g ro d z e ń  m u r o w a n y c h ,  w ie lk ie  za so b ą  po­
c iąga  koszta. S taw ia jąc  j e  na  zap raw ę  na 5  stóp i 3  ca ­
le  w y so k ie ,  o ko ło  po le tek  ś r e d n ie j  w ie lkośc i ,  wynoszą k o ­
szta, na jm n ie j  10 f. sz. na  akr.  ( 6 0 0  złp. na m org);  ch o ć ­
by  n a w e t  ich  k ie r u n e k  by ł  p r o s t y m ,  i n ie  szły w ężyko­
wato.

N ie  u ży w a jąc  zap raw y , p rzek łada ją  p o w szech n ie  n ad  
w szelk ie  in n e  su ch e  m ury ,  b u d o w ę  z w an ą  wałem z Gal- 
loway. O g ro d z e n ie  tak ie  j e s t  p odw ó jn e ,,  lo jes t ,  sk łada  
s ię  z d w ó c h  o d o so b n io n y c h  m u ró w  b o c z n y c h ,  o s i e b ie  
o pa r tych ,  i po łącz o n y ch  g łazam i, k tó r e  m ie jscam i p rzez  
ca łą  g ru b o ś ć  m u r u  p rzechodzą .  S to s o w n ie  do now szych  
u lep szeń ,  da je  się n ag łó w ek  z g łazów na k a n t  s taw ianych ,  
i śc i ś le  j e d e n  do  d ru g ie g o  p rzy b l iż o n y c h ;  gdy  ju ż  zna­
czną d łu g o ś ć  u k o ń c z o n o  w ten  s p o s ó b ,  w p ro w a d z a  się 
w pew nych  ods tęp ach  dla nadan ia  m o c y ,  k a m ie n ie  c ie n ­
k i e ,  tw o rz ą c e  n ie jak o  k l in y ,  rozp ie ra jące  ca łą  bu d o w ę ,  
ta k ,  że gdy  m u r  je s t  g o to w y m , t ru d n o  bez  o b c ę g ó w  że ­
laznych, choćby  j e d e n  k am y k  z n ieg o  w ydobyć (**). D łu ­
go le tn ie  dośw iadczen ie  p rz ek o n a ło ,  że  bydlę ta  n ie ty le  są 
s k ło n n e  p rz e s k a k iw a ć  taki m u r  su ro w y ,  j a k  m u ry  m o -  
cn ić j  n a w e t  zb u d o w a n e  i wyższe, bez  n ag łów ków .

N a  ca łć m  p aśm ie  wzgórz L o tsw o ld ,  w hr. Gloucester, 
używ ają  o g ro d z e ń  m u r o w a n y c h ,  b lizko  na pięć stóp wy­
so k ich ,  z pow odu ,  że ub odzy  okolic tam tejszych rabuje

(*) Ogrodzenia murowane oznaczają w ogóle grunt płytki, lek­
ki, na którym trudnoby pięknych doczekać się żywopłotów.

(**) Dobrze jest głazy, kliny tworzące, osadzać na zaprawę, żeby  
-e  lepiej do sąsiednich przytwierdzić kamieni.



w s z y s tk o ,  co w o g ro d z e n iu  na opa ł dla n ich  posłużyć 
m oże .  S p o só b  te n  o g ra d z a n ia  co raz  ba rd z ie j  się w są s ie ­
dn ich  do linach  upow szechn ił .

K a m ie ń  j e s t  zazwyczaj b i a ł y , i zna jdu je  się tuż  p o d  
p o w ie rz c h n ią  z iem i w ła w a c h  p ła sk ich .  Ł a tw o  go  m róz  
ro z sad z i ,  z p o w o d u  że zaw sze  n ie c o  za trzy m u je  wilgoci, 
t r z eb a  za tem  ko n iecz n ie  zan iechać  użycia w apna ,  lub in- 
nć j  j a k ie jb ą d ź  zaprawy; a s to sow ność  lego  rod za ju  o g r o ­
d z eń ,  n ie  zawisła  b y n a jm n ie j  od  o d le g ło śc i  w apn ia rk i .  
J e ż e l i  p ła sk ie  sz tuk i k am ien ia  s t a ra n n ie  sie w y b i e r a ,  
i o g ro d z e n ia  s taw ia ją  m u la r z e  do tego  rod za ju  ro b o t y  
w p ra w n i ,  t rw a ją  o n e  nadzwyczaj d łu g o ,  i tan im  k o sz tem  
n a p r a w io n e  być  m ogą. Gdy k a m ie ń  j e s t  po d  ręk ą ,  jak  to 
b y w a  zazwyczaj,  bud o w a  tak iego  m u ru  na 5  stóp wyso­
k ie g o ,  n ie  kosz tu je  n ad  4  sz. 6 d. do 6 s i. za laskę (9  
do 12 złp. za pręt).

N ie  oznaozywszy ro z le g ło śc i  ksz ta łtu  m ie jsca ,  i k tó r e  
m a b y ć  o g ro d z o n e m ,  n ie p o d o b n a  je s t  p o w ie d z ie ć ,  co 
kosz t  tak iego  o g ro d z e n ia  na a k r  wynosi. P rz y p u ś ć m y  np. 
że p o le tko  1 8 s to - a k r o w e ,  o g ro d z o n e  m a być w k w a d ra t ,  
w te d y  koszt w yn ies ie  ok o ło  4 ch f. sz. na  a k r  ( 2 4 0  z łp .  
na  m org ) .  G dyby  ten  sam  o b sza r  tw o rzy ł  r ó w n o l e g l o -  
b o k ,  m ający  8 0  s tóp  d łu g o śc i ,  na  20  s tóp  sz e ro k o śc i ,  
kosz t  na  a k r ,  p o d n ió s łb y  s ię  do 5  f. sz. ( 3 0 0  złp. na 
morg);  je że l i  k a m ie ń  n ie z b y t  j e s t  d a lek o ,  a ksz ta łt  pola 
do  k w adra tu  s ię  zbliża, kosz ta  n ie  w yniosą  więcćj nad  tę 
kwotę.

2 .  Żywopłoty głogowe. G łó g  (c ra to eg u s  oxyacan tha )  
s łuszn ie  uw aża ją  do tychczas  za k rzew  na jp rzyda tn ie jszy  
na  żyw op ło ty ,  w E u r o p i e  znany  (*). W  g ru n c i e  o d p o -

( ’ ) Sądzićby można, iż z Ameryki wprowadzićby się dały ro­
śliny bardzo na żywopłoty przydatne. Głóg N ew kastelski, rosną-



w ie d n im ,  ro ś n ie  on  p rędko ,  je s t  k rzew em  s i lnym , w yda- 
j e  m n ó s tw o  gałęz i opa trzo n y ch  k o lc a m i ,  zy sku je  c iągle  
na sile; a gdy d o b rz e  w p łoc ie  p row adzony  i p rzyc inany ,  
t rw a  nadzwyczaj d ługo .  P uszczony  zbyt w górę ,  l iche tw o - 
rzv  o g ro d zen ie ,  tracąc  gnłez ie  od d o łu  i szkodząc  s w o ­
im  w zros tem  zb io ro m  są s iedn im .  Gdy więc ży w o p ło t  
doszed ł  do w ysokości dos ta teczne j  na  og ro d zen ie ,  należy 
go  je d n o s tn jn ie  przyc inać  w tak ie j  w ysokości ,• iżby 
w s tr z y m u ją c  p rźew iew  pow ie trza ,  n ie  m ó g ł  szkodzić  p o ­
lom i d ro g o m  s ą s ie d n im .

Z d a n ie m  lo rda  K a m e s ,  la to ro ś le  5 c io le tn ie  na jw yż­
szą przy zak ładan iu  p ło tów  posiada ją  w a r to ś ć ;  w ie le  się 
b o w ie m  oszczędza na  b a ry e r k a c h ,  do o ch ro n y  now o za­
ło ż o n e g o  żyw opło tu  p o t r z e b n y c h .  Z  t e g o to  pow odu  r a ­
dzono  , zak ładać  s z k ó ł k i , w k tó ry c h b y  d o p ro w a d z a n o  
la to roś le  do tak iego  w ieku ,  iżby zaraz na p ło t m o g ły  p o ­
służyć; p o d o b n e  la to ro ś le  szczególn ie j  by łyby  p o ży te -  
c z n e m i  do  zap e łn ian ia  p rze rw  w  p łoc ie  pow sta łych ,  lub 
w ró t,  k tó r e b y  zn ie ść  zam ie rzan o  (*).

W  m ie js c u  b a ry e re k  na s łu p k a c h ,  ła tw o  zepsuc iu  u le ­
g łych, używali n ie k tó rz y  dla o c h ro n y  m ło d y ch  lato rośl i ,  
n izk ich  m u r ó w  k am iennych ;  inni znow u sadzili ży w o -

cy dziko w państwie Delavar i tam uprawiany, ma kolce mocne 
i ostre, na 1 >/4 aż do 3 cali długie. Głóg wirgiAski (Ligustrum) 
prędzej jeszcze i jednostajniej rośnie; doskonałe tworzą z niego 
ogrodzenia mnóstwem na cal długich ostrych kolców opatrzone; 
życzyćby należało, żeby sprowadzono te rośliny choćby dla sam e­
go porównania ich z głogiem  europejskim,

(*) Inni twierdzą, że tylko do zapełnienia przerw, latorośli do­
rosłych użyć należy; miejsca zaś, gdzie dawniej były wrota dobrze 
zregulowawszy, wyborowemi obsadzić korzeniami.Latorośle nowo 
dosadzone należy w przycinaniu zostawić na l 'k  stopy wyższem i 
niż płot sąsiedni, gdyż nie tak prędko odrastają-



p ło t o ch ran ia jąc  go w a je m  z z iem i  um ieszczonym  m ię ­
dzy d w o m a  ro w a m i ,  co oko ło  1 4  stóp s z e ro k o śc i  za jm o­
w ało . Gdy się  p ło t  z a k r z e w i ł , zape łn ia  się rów  z iem ią 
z w a łu  i nic się g ru n tu  n ie  trac i  (*}.

W  fo lw arkach  żyw opło tam i o g ro d z o n y c h ,  w  k tó rych  
g ru n ta  pod  g o s p o d a r s tw e m  p rz e m ie n n y m  (zboża  n a p rz e -  
m ian  z p a s tw isk ie m )  są  u p r a w ia n e ,  d o b rze  j e s t  p rzyc i­
nać żyw opłoty  p rzed  w zięciem  pola na  n o w o  pod  uprawę; 
u n ika  się tym sp o s o b e m  szkód ,  k tó re  żyw opło ty  m ogą  
z rządzić  w zb io rach  z ia rnow ych .  S posób  p rzy c inan ia  za­
leży od oko licznośc i .  Jeże l i  p ło t  j e s t  rzadk i ,  p rzy tn ie  się 
go m n ie j  w ięcej w w ysokości 0 cali nad  z iem ią ;  lecz  na  
Irzy lub  cz te ry  stopy, j e ś l i  d o ść  gęsto  zaras ta .  N ależy 
w tedy w sze lk ie  p rze rw y  p o d o s a d z a ć : n ie ty lk o  n o w e
w  sadzając la to ro ś le ,  a le  i p rzyg ina jąc  ga łęz ie  ta k ,  żeby  
część ich w z ie m ię  w e tk n ię ta  m ogła  p u śc ić  k o rc e n ie .

N a s tę p u ją c e  zasady zalecają pow szech n ie  przy sadze­
n iu  żyw op ło tów :

1. Z e  względu n a  p o ż y te c z n o ś ć ,  lep ie j  gdy żyw opło t 
z je d n e g o  ty lko  g a tu n k u  ro ś l in  się sk ła d a ,  niż gdy  j e s t  
m ieszan in ą  k ilku; taki b o w iem  rzadko  k iedy  s tan o w i d o ­
b r ą  o b r o n ę ,  bo  są  w n im  k rz e w y  ro s n ą c e  s łab ie j  i za­
g łu szone  p rzez  d r u g i e ;  z resz tą ,  ró żn e  ro d za je  k rzew ó w  
w różnych  porach puszczają  l i ś c i e ,  a c a ło ś ć  p rzeds taw ia  
w idok  n iep rzy jem ny  i n iejednosta jny .

2 .  D o b r e  g ru n ta  m ożna  obsadzać  bez  n a w o ż e n ia ;  
a w te d y  k o rzen ie  obfi te  zna jdu jąc  p o ż y w ie n ie , ro sn ą  
we w szystkich k ie ru n k a c h ,  tak  jakby  w s tan ie  dzik im k rz e ­

(*) Tak postępował p. Fords z Callandcr w Szk ocy i, który wy­
sadził 6 milionów latorośli g łogow ych , i wykonał ogrodzenia 
w długości 400 mil ang. blizko, tojest przeszło 80 mil polskich.



w u. L e c z  gd y  ży w o p ło t  p rzez  ró ż n o ro d n e  g ru n ta  p rz e ­
chodzi,  s tosow nie j  je s t ,  a lbo  w y b rać  k rzew y  każd em u  
ro d za jo w i  g ru n tu  o d p o w ie d n ie ,  a lbo  tćż  s ta ra ć  s ię  ile 
m o żn o śc i  w ca łym  c iąg u  o g ro d zen ia ,  d o p ro w a d z ić  g ru n t  
do  je d n o s ta jn e j  dob roc i ,  p rzez  osuszan ie ,  up raw y  i n a ­
wozy. W  g ru n ta c h  p ło n n y c h ,  d o b rze  j e s t  n ieco  p rz e g n i ­
ł e g o  g n o ju  pod  zasadzoną  la torośl podsypać.

3 .  P o  w y d o b y c iu  ze szkó łk i ,  należy m ło d e  la to ro ś le  
g ło g u  j a k  na jsp ieszn ie j  w g r u n t  p rzesadzać ;  n ieg łęb ie j  
wpuszczać w z iem ię  ja k  s iedz ia ły  p o p r z e d n i o , sadzić  
u d o łu  w o ln e g o  spadku ,  żeby u ła tw ić  przys tęp  w ilgoc i  
d o  ko rzen ia ,  przyc inać  d o p ie ro  po zasadzen iu ,  ż eb y  to 
nastąp iło  je d n o s ta jn ie ;  lecz  w ażn ie jszem  je s t  da leko ,  żeby  
s ię  zap ew n ić ,  iż ro ś l in k i  są s d n e  i d o b rze  zesz łe ,  an iże li  
s tarać  się, żeby  by ły  w szys tk ie  ró w n e g o  w ieku .

4 .  P rz y c in a n ie  żyw opło tów  je s t  rzeczą b a rdzo  ważną. 
T rz e b a  zawsze ciąć  z d o łu  na  g ó rę ;  k sz ta ł te m  zaś na js to ­
sow nie jszym , k tó ry  się im  n a d a je ,  jes t  pod o b n y  do w y­
so k ieg o  d achu ,  w ązki u w ierzchu ,  a szerok i przy pods ta ­
wie; tym  b o w iem  sp o s o b e m ,  każdy pączek  za ró w n o  u lega 
w p ły w o w i deszczu, s łońca  i pow ie trza ,  a k rop le  spad a ją ­
ce z ga łęz i  g ó rn y c h ,  n ie  szkodzą  gałęz iom  dolnym .

5 .  P rócz  p rzygo tow an ia  z iem i dla m ło d y ch  la to rośl i  
przez u p ra w ę  kartofli ,  tu rn e p só w ,  lub też  u g o r ,  i n a w ie ­
zien ia  g n o je m  lub  k o m pos tem , jeże li  g r u n t  jes t bardzo  
p łonnym ; po trzeb a  op ie lać  ży w o p ło t  pók i  m iody ,  raz lub  
dwa razy do  ro k u ,  dla wyniszczenia  chw astów , k tó reb y  
je g o  wzrostowi p rzeszkadzały .

G. N ajw ażnie jszem  wszelako p raw id łem  je s t ,  żeby la­
to ro ś le  w k o rzeń  opa trz o n e ,  sadzić  w  od leg łośc i  9  lub 
12 cali od s ieb ie ,  s to sow nie  do żyzności g ru n tu ;  n i e k t ó ­



rzy radzą  naw et w iększą  je szcze  o d leg ło ść ;  /.daje się 
w szakże ,  że la to ro ś le  na 12 cali sa d z o n e  w ięce j  wydają 
d r z e w a ,  i p rędzć j  tw orzą  ż y w o p ło t  s i lny  i trwały . Im  
gęśc ie j  ro ś l in y  s to ją ,  t e m  t ru d n ie j  im  znaleźć pożyw ienie ,  
tem  więcej ich g in ie .  W ia d o m o  p o w szech n ie ,  że w ży­
wopłocie  2 0  lub  3 0 - le tn im ,  la to ro ś le  rzadko  k iedy  
s to ją  gęśc ie j ,  jak  na 1 2  lub  1 8  cali. P o n ie w a ż  żyw o­
pło ty  u d a ją  się r/ .adko k iedy ,  sk o ro  ich ko rzen ie  do jdą  do 
su r o w c u  n ie p rz e p u śc i s te g o ,  zn a jdu jącego  się zwykle pod 
g ru n tam i  g lin ias tem i,  p rz e k o n a n o  się, iż d o b rz e  je s t  wy­
kopać  w m ie jscu ,  gdzie  ma bvć  zasadzony  ży w o p ło t ,  ró w  
g łę b o k i ,  w ypełn ić  go kam ien iam i  i pokryć  u w ie rzch u  do ­
b rą  z iem ią .  G łóg b ęd z ie  ro s ł  tak  d o b rz e  w ro l i  p rzygo­
tow ane j  w te n  sposób ,  j a k  w każdym  innym  g ru n c ie  (*j.

R ó w n ie  d o b rz e  j a k  z n as ien ia  m ożna  p row adz ić  g łóg  
z pędów  k tó re  puszczają  z k o rzen ia .  W  tym  ce lu  w y s a ­
dza się m ac ie rze  do le g o  ro d za ju  ro z m n o ż e n ia  p rzezn a ­
czone, w d o b rą  św ie ż ą  z ie m ię ,  żeby  k i lk a k ro tn ie  m og ły  
puszczać pędy  z ko rzen ia .

P rzy  sadzeniu  ży w op ło tów  należy  p rz e b ie r a ć  la to ro ś le  
i jed n o s ta jn e j  w ie lkośc i  sk ład ać  razem . Gdy na ca łą  d łu ­
gość  p ło tu  n ie  wystarcza ro ś l in e k  je d n o s ta jn y ch  , t r z e b a  
najs i ln ie jsze  sadzić  w  g ru n tach  m nie j  żyznych, z a c h o w u ­
ją c  s łab sze  dla g ru n tó w  żyzniejszych.

W  w ie lu  razach ,  używ a się na żyw opłoty  innych  krze­
w ów , choc iaż  w g ru n ta c h  dla n ie g o  s to s o w n y c h ,  żaden  
g ło g o w i n ie  w yrówna, i przy d o b re m  s ta ra n iu  n ie  u tw o­
rzy p ło tu  tak  s i lnego  i t rw a łego .

(*) Sadząc głóg na gruntach płonnych, dobrze ma być, zm aciać 
przed wsadzeniem jego korzenie w oleju.



J a n o w ie c  c ie rn is ty  (u lex  e u ro p a e u s )  u d a je  się w g r u n ­
tach  p łonnych  i p o ło ż e n iu  o tw ar tem , lec* w t e m  je s t  n i e ­
dogodny , że j e g o  to r e b k i  n a s ie n n e  o tw ie ra ją  s i ę ,  rozsy­
pują  n a s ien ie  dokołn ; w yb ie ra jąc  zaś row y ,  p rze rzuca  się 
je  wraz z z iem ią  na ro l ę ,  n a  k tó re j  t r u d n o  tę ro ś l inę  
wytępić .  B u k  za tem  je s t  dogodn ie jszy ,  gdzie  się m o że  
u trzym ać ,  zwłaszcza, iż d o b r ą  s tanowi z a s ł o n ę ,  gdyż s ta­
r e  l iśc ie  t r w a j ą ,  pók i  się n ie  ro zw iną  n o w e ,  co sąs iedn ie  
pola i pasące s ię  byd ło  d o sk o n a le  zas łan ia  p rzed  w ia ­
t r e m ,  w ś r o d k u  n a w e t  zimy. Ż y w o p ło ty  z m o d r z e w ia  
udaw ały  się t a k ż e ;  ła two w szelako  p o ją ć ,  że  do  zam y­
kania  ow iec  się n ie  zdadzą.

O s t r o k r z e w  (ilex aquifo!ium ) ro ś n ie  p o w o l i , lec,z ży­
w o p ło t  z n iego  zaw sze  zielony, śc is ły  i przy jem ny, s p r a ­
wia w id o k .  N a leży  go  p ro w ad z ić  z n as ien ia  i w  m aju  
lub  c z e rw c u  p ie rw szego  ro k u  w  g ru n t  przesadzać , a w t e ­
dy zaw sze  się uda .

G ra b  ( H o r n b a u m ,  ca rp in u s  be tu lu s )  us i ln ie  na  żyw o­
p ło ty  za lecano , i zdaje  się że na  w iększą  z a s łu g u je  u w a ­
gę, niż do tychczas  zw ró co n o  na n iego .  Ł a tw y  w  d o b o ­
rze  z ie m i , u d a je  się w  g ru n ta c h  n a p o z ó r  p łonnych ;  
ro śn ie  p rędko  i tw o rzy  żyw op ło ty  m o cn e  i t r w a ł e .  N a  
zęby do k ó ł  m ły ńsk ich  i t. p., d rz e w o  je g o  j e s t  lep szć m  
od  c isow ego . J u ż  d o b rze  n a w e t  p o d ro s ły ,  da je  się p rze ­
sadzać ,  i ta k  w  ziemi u tw ie rd zać ,  że się p ieńk i  k rzyżują  
a p ło t  w y g ląda  ja k b y  ro sn ąca  p a l isada  (*).

W ie l e  je szcze  innych  g a tu n k ó w  d rz e w  używ ają  w  A n ­
glii na ż y w o p ło ty ,  j a k o t o : leszczynę, dąb ,  jes ion ,  k lon ,

( ’ ) Drogi w N iem czech, często na dziesięciomilową długość, 
takim wysadzane są płotem.



dzikie jab łk o ,  w ie rz b ę  i t.  p. D rz e w a  te  d o s ta rcza ją  m a- 
t e r y a łó w ,  d la  różnych  fa b r y k ,  tyczek do  chm ie lu ,  i op a ­
łu .  N iek ied y  w idać  ży w o p ło ty  z ś l iw iny, porzeczek, 
i innych  roś lin  pożytecznych i ozdobnych ;  n ieb ez p ieczn ie  
to  j e s t  w sz a k ż e ,  gdyż o w o ce  p o n ę tn e  są dla bezczynnej 
m łodz ieży  w ie jsk ić j ,  sk ło n n e j  i tak  do psucia  ż y w o p ło ­
tó w .  C zasem  sadzą  w ży w o p ło tac h  dzikie róże  i inne  
ich odm iany ,  b a w ią c e  m ile  oko, i zape łn ia jące  p o w ie trze  
p rzy jem ną  w o n ią .

IV. Sadzenie drzew w żywopłotach.

S ad zen ie  d rz e w  w  żyw op ło tach ,  n ie  j e s t  w  o gó le  s to- 
sow nóm ; g łó g  b lizko  korzen i d rz e w  n ie  u d a je  się dob rze ,  
a k ro p le  z n ich  sp a d a ją c e ,  w yraźn ie  m u  szkodzą. K o ­
rzen ie  d rz e w n e ,  rozsc ie ła jącc  się w  po lu ,  uszkadzają  i ł a ­
m ią  p ług i ,  i p rze ry w a ją  na czas ja k i ś  u p ra w ę .  Z boże  
po d  c ien iem  d rz e w  i k ro p lam i z n ich  spad a jącem i w z ro ­
s łe ,  m a ło  zaw sze  w ydaje ,  n ie jed n o s ta jn ie  d o jrzew a ,  i n i­
gdy  razem  ze zbożem , na  reszcie  pola w z ro s łć m ,  zebrać  
się n ie  da . W  la tach  w ilgo tny ch  i p ó ź n y c h ,  zdarza się 
rzadko ,  żeby  zboże  pod  d rzew am i w yk sz ta łca ło  się n a le ­
życie ,  często zaś  z u p e łn ie  się psu je .  J e s io n  zw łaszcza 
szkodzi zb ożu ,  a w p ły w  jeg o  korzen i poch łan ia jący ch  
w ilgoć  i pożyw ienie  z ro li,  o k azu je  się w idocznie  n a  k o ­
le, k tó r e  tak ie  d rz e w a  w ś ró d  pól s to jące ,  o tacza. Z  t e ­
go  w zg lędu ,  nazw an o  to  d rz e w o  złodziejem pomocnym 
dziedzica, gdyż  szkoda,  k tó rą  w  zbożu  dzierżaw cy w y rzą ­
dza, dz ies ięć  razy w iększą  posiada  w a r t o ś ć , niż roczny 
jego  przy ros t .  T r a w y  n u w e t  lichsze są pod  tak iem i



d r z e w a m i ,  niż na ca le m  p o l u ,  n iezd row e  dla b y d ła  (*); 
lepiej w ięc w  okolicy  p ła s k ić j ,  o sadzać  ty lko d rz e w a m i 
narożn ik i  pól i inne  dla p łu g a  n iep rzystępne  odc ink i ,  co 
n iem y ln ie  dosyć d rzew a  u ży tk o w e g o  w y d ać  zdoła. 
W  okolicach  górzys tych  przec iw nie ,  obsadzen ie  roli  k lo m ­
bam i z d rzew  je s t  d o g o d n e ;  o n e  b o w ie m  c h ro n ią  od 
w ia t r ó w  i oc iep la ją  p o w ie trze .

N ie k tó r e  j e d n a k  d rz e w a  m nie j w  p o ró w n a n iu  s z k o ­
d zą ;  do t j c h  po liczy łbym  w iąz  w ąsko lis tny ,  i topo lę  
cza rną  a zw łaszcza  d ą b ,  k tó ry  w  żyw o p ło tac h  w ydaje  
sz tuk i szczególniej do  b u d o w a n ia  o k r ę tó w  s to so w n e .  
N ie  na leża łoby  więc dziedzicom zan iedbyw ać  sadzenia  d ę ­
b ó w  w  o g ro d z e n ia c h ,  byle z u w a g ą  te m  się z a ję l i ;  gdyż 
w z ro s t  i u d a w a n ie  się te g o  d r z e w a ,  w ażnym  je s t  ze 
w zg lęd u  n a  korzyści ich o so b is te ,  i pożytek  ca łego  na­
ro d u .

D rz e w a  o w o c o w e  w  ży w op ło tac h  ob iecu ją  tylko k o ­
rzyści, k tó rych  w  rzeczy  n ie  w y d a ją  n igdy; p r a w ie  z a w ­
sze b o w ie m  ow oce  r o z k r a d n ą , a d rzew a  uszkodzą  p rze ­
chodn ie .

V . Różne szczegóły.

Szczegóły  te  dotyczą  g łó w n ie  w r ó t  i k o ło w ro tó w .
I. Wrota. W a ż n y  te n  p rz e d m io t  z nas tęp u jący ch  ro z e -  

b raćb y  m ożna  w zg lędów : co d o  ich um ie szczen ia ;  m a -  
te ry a łó w  n a  k tó rych  są z a w ie s z o n e ; ich ro z m ia ró w ,  
k sz ta ł tu ,  i m a te ry a łó w  z k tó rych  są  zb u d o w a n e .

(*) Middleton sądzi, że niedogodnościom drzew na polach, za­
r a d z i ć  można poczęści, podcinając ich gałęzie, aż do wysokości 
stóp 15-



1. Miejsce na w ro ta ,  na js to so w n ie j  da się oznaczyć, 
gdy  rozw ażym y drog i i śc ieszk i,  dla k tó rych  m ają  służyć, 
o b sza r  i k sz ta ł t  o g rodzen ia ,  do k tó re g o  p ro w a d z ą  i cel 
ich bu d o w y .

2 .  W r o t a  w różny  zaw ieszać  m ożna  s p o s ó b :  czasem  
zakopu ją  w  z iem ię w  tym  ce lu  s łupk i  d ę b o w e  lu b  m o -  
d rz e w o w e ,  gdyż  te  t rw a lsz e  są od  so sn o w y ch  ; n iek iedy  
p rzesadza ją  d rzew a p o d ro s łe  z k o rz e n ia m i ,  na n ich  w r o ­
t a  zaw ie sza jąc ,  czego w sze lako  pochw alać  n iepodobna .  
T raf ia ją  się t a k i e  głazy z d a tn e  na  s łu p k i  do w r ó t  z j e ­
dnej sztuk i,  co d a lek o  od  d rz e w  je s t  lepszem ; w re szc ie  
s taw ia ją  m u r o w a n e  o k rą g łe ,  lub  c z w o ro k a n c ia s te  s łupy ,  
w  k tó rych  w iększe  k am ien ie  osadza  się w  miejscach , 
gdzie  się m a  p rzy tw ie rdz ić  h ak i  do zaw ieszan ia  w ró t  na 
zaw iasach .

3 .  W r o t a  na  prze jazd dla w o zó w  pow inny  mićć przy­
na jm nie j  9  s tóp  s z e ro k o ś c i ;  gdzie  ru c h  w iększy ,  lepićj 
dać  10 s tóp  s ze ro k o śc i ;  w ysokość  w r ó t  w ynosi zazw y­
czaj 5  s tóp , to jest ,  tyle co i są s iedn iego  ż y w o p ło tu .

4 .  Co do ro d za ju  b u d o w y ,  ła tw y  m ieć m ożna w ybór ,  
w  rozl icznych o b ecn ie  używ an y ch  k sz ta ł tach .  D la  prze­
g ró d  w e w n ę t rz n y c h  używ ają  pow szech n ie  b u d o w y  p ro ­
s tej i tan iej;  są to  dw a  boczne  s łu p k i ,  po łączone  cz te rem a  
lu b  w ięcej p rzesuw alnem i że rdz iam i ,  k tó r e  d o w o ln ie  m o ­
gą  być  od ję te  lub  z a k ła d an e .  W  miejscach  w szakże ,  
gdzie  p rze jazd  częstszy, u rząd zen ie  to  n ie  jest s to so w n e m .  
N ajczęściej między  o g ro dzen iam i używ ają  w ró t ,  o b raca ­
jących  się z j e d n e g o  b o k u  na  zaw iasach ,  z d ru g ie g o  za­
m y k a n y c h  na k la m k ę ,  a w raz ie  po trzeby  i na k łódkę .  
G dzie ru c h  b a rd z o  j e s t  wielk i ,  należy ta k  w ro ta  z a w ie ­
sić, żeby  z ła tw o ś c ią  n a w e t  z konia  m ożna  je  o tw orzyć ,



a p rz y te m  zam yka ły  się sam e .  W r o t a  o d w ó c h  skrzy­
d ł a c h ,  ty lko w b a rd zo  sze rok ich  prze jazdach  są p o t r z e ­
b n e .  i w  ra z ie ,  gdyby  ro b iąc  je  z je d n e j  s z t u k i , m ia ły  
być  za ciężkie i zby t  w ie lk ie .

K ażd em u  gosp o d a rzo w i w ia d o m o ,  jak  d o g o d n e  są 
w ro ta  o tw ie r a ją c e  się i zam ykające  z ła tw o śc ią .  Gdy 
w ro ta  pozos taną  o t w a r t e ,  p e w n o  je  b y d ło  w yna jdz ie ,  
i uc iekn ie  do sąs ied n ieg e  p o l a , o b s ian eg o  b ru k w ią ,  zbo­
żem  lub  paszą , i w ie lk ą  w  n iem  w yrządzi s z k o d ę ;  w r e ­
szcie, gdy  m u  się raz  u d a ,  byd ło  s ta je  się n ie s p o k o jn ć m ,  
szuka  in nych  jeszcze  p rz e j ś ć ,  przez kilka d n i ,  czasem  
n a w e t  ty g o d n i ;  tak  w ię c  trac i  g o s p o d a r z ,  n ie ty lko  na 
zb iorze  k tó ry  zniszczyło , ale i na  s a m e m  bydle.

5 .  N ajlepszym  m a te ry a łe m  na w ro ta  są że rdzie  d ę b o ­
w e  lu b  m o d r z e w i o w e ,  gdyż są lek k ie  i t r w a łe .  G dzie  
t r u d n o  o d ę b i n ę ,  m ożna  w r o ta  w ie jsk ie  ro b ić  z sośniny 
ży wicznej. W  n iek tó ry ch  okolicach w  Szkocyi i w  B ir ­
m in g h a m  u ży w a ją  w r ó t  z lanego  ż e la za ,  k tó r e  m o g ą  być 
tak  lekk ie  ja k  d r e w n i a n e ,  a gdzie  s u ro w ie c  ta n i ,  n ie w ię -  
cej p ra w ie  kosztują .  W  hr. C h e s te r ,  ro b ią  cza sem  w r o ­
ta z szyn żelaznych średn ić j  g ru b o ś c i ,  kosz tu ją  one  2 do 
3  fu. sz. ( 8 0 — 1 2 0  złp.). T rz e b a  zaw sze  p a m ię ta ć ,  że ­
by  b ro n ić  w ro ta  i s łu p k i  n a  k tó ry c h  są z a w ie sz o n e ,  
w k o p a n ie m  k am iennych  n a ro żn ik ó w , u t rzy m u jąc  p rzy tćm  
d r o g i , do w r ó t  p ro w a d z ą c e , w  d o b ry m  s tan ie  i dobrze  
ub ite .

P o m im o  całej o s t ro żn o śc i ,  w ro ta  bezustannych  k ło p o ­
tó w  i ko sz tó w  są  p o w o d em . U trzym ują  n iek tó rzy ,  że 
m a  być d o b rze  u łożyć  się z c i e ś lą ,  da jąc  m u  s ta łe  r o ­
czne  w y n a g ro d z e n ie ,  żeby w szys tk ie  w ro ta  w  fo lw a rk u  
w  d o b ry m  s tan ie  u t r z y m y w a ł .  B ędz ie  on w te d y  często
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w szys tk ie  w ro ta  fo lw arku  o p a t r y w a ł , żeby przez m a łe  
n a p ra w y ,  zaw czasu  w y k o n an e ,  w iększych u n ik n ą ł ,  i w  d o ­
b ry m  j e  u t r z y m a ł  s tanie .  S i r  J o h n  T o m a s  Stanley  życzył, 
żeby o so b n e  p o s tan o w io n o  p ra w o  ka rn e ,  na  w y rząd za ją ­
cych szkody, w  o g rodzen iach  p rzeznaczonych  do  o ch rony  
w ła sn o śc i  g ru n to w e j .  T a k  s ię  te ra z  np . w  n iek tó ry ch  
oko licach  rozp o w szech n i ły  kradzieże  za m k ó w  u  w ró t ,  że 
g o sp o d a rze  zaczynają używ ać  z a m k ó w  i zaw ias d r e w n ia ­
n y c h ,  k tó re  są  t a ń s z e ,  a le  też  n ie  tak  bezp ieczne  i t r w a ­
łe  jak żelazne.

2 .  F u r t k i  i k o ło w ro tk i  p o t r z e b n e  są  w  o g ro d a c h  dla 
p rzejśc ia  p iech o tą ,  p o m im o  że k o n ie  i b y d ło  p rzez  n ie  
n ie  prze jdzie .  P o w in n y  m ieć  k sz ta ł t  p ros ty ,  i t r w a le  być  
z b u d o w an e .

S ł o w e m ,  pola  d o b rz e  o g r o d z o n e ,  s ta ją  się z a ch ę tą  
dla d z ie r ż a w c y ,  żeby się w z ią ł  c a łą  s i ł ą ,  do u lepszeń  
m o ż l iw y ch  i k o rz y s tn y c h ,  upiększają  o k o l i c ę ,  po lepsza ją  
k l i m a t ,  i znaczn ie  po m n aża ją  ilość o t rzy m an y ch  p ło d ó w .

(Dalszy ciąg nastąpi).

A. hr. Z.



SPRAWOZDANI
Z POSIEDZENIA WŁAŚCICIELI FABRYK CUKRU 

odbytego w  W a rsza w ie

1 8 4 7 r.

] \ a  um ieszczoną  w  R o czn ik ach  G ospod .  K ra jo w e g o  o d e ­
zw ę pana  T y tu s a  W o jc ie c h o w s k ie g o ,  do  w łaśc ic ie l i  fabryk  
cu k ro w y c h  w  k ra ju  n a s z y m ,  k tó r a  t r e śc iw ie  o d m a lo w a ­
ła  korzyści ja k i e  na d rodze  po ro zu m ien ia  się i z jednocze ­
nia sił d la u p ra w y  p rzem y słu  teg o ,  w y p ły n ąć  m ogą ,  z e ­
b ra ło  się z rozm aitych  s t ro n  P o l s k i ,  k i lk u n as tu  w ła ś c i ­
cieli fab ryk  c u k ru  a zarazem  ro ln ików . P o s ie d z e n ia  ich, 
choc iaż  p ie rw sze  w  tym zaw odzie ,  j a k k o lw ie k  zd radza ły  
r e p r e z e n ta n tó w  począ tku jącego  p rz e m y s łu ,  n ace c h o w a n e  
by ły  j e d n a k  ca łą  w ażnośc ią  celu i n iezaprzeczony  p rzyn io ­
s ły  d o w ó d ,  że na  te j  d ro d ze  zgodne j  zb io ro w ć j  p racy ,  
oczek iw any  rezu l ta t ,  zakorzen ien ia  na ziemi naszćj p rze­
m y s łu  c u k ro w n i ,  o s iągn ię tym  zostanie .Fabrykacya cukru jest ściśle złączoną z rolnictwem, lecz obok tego niezaprzeczenie ma pewną samodzielność, która się stawia w rzędzie przemysłu czysto fabrykacyj- nego i która wymaga odrębnej nauki. Tylko wyższy sto­



pień g o s p o d a r s tw a  ro lnego  m oże  się z n ią  zb ra tać ;  lecz 
o b o k  teg o ,  ty lko wyższe znajom ości techniczne  są z ak ła ­
dem  korzyści w  fabry kacyi. W  obcych kra jach ,  przy  in ­
nych s to su n k ach  ro zd ro b n ien iu  z i e m i ,  innem  s ta n o w i­
sku  ro ln ik ó w  w k ra ju ,  fabrykacya c u k ru  ro z s ta ła  się z ro l­
n ic tw e m , przesz ła  w  ręce  w yłączn ie  te c h n ik ó w ; p r o d u ­
k c ja  b u r a k ó w  tam że  j e s t  czystą fab rykac j  ą na  w arsz tac ie  
z iemi. U  nas się rzeczy zupe łn ie  inaczej m a j ą ;  w ła śn ie  
od p o b ra ta n ia  się ro ln ic tw a  z fab rykacyą  c u k r u ,  od n ie -  
rozdz ie len ia  je d n y c h  in t e r e s ó w  od  d ru g ich ,  od  w s p o m a ­
gan ia  się w z a jem n eg o ,  załeży przyszłość tych o b u d w u  g a ­
łęzi p rz e m y łu  i ich b o g a tw o .  R o ln ik ,  w łaśc ic ie l  ziemi 
w  P o l s c e , m ający  zam ia r  z ap ro w ad z ić  u p r a w ę  b u r a ­
k ó w ,  m u s i  być razem  f a b r y k a n te m ,  a w yższe u m y s ło ­
w e  w y ksz ta łcen ie ,  dozw ala  m u  i p o w o łu je  go do p rze ­
w odn iczen ia  i tym  zak ła d o m . T o  by ło  s tanow isko ,  z k tó ­
rego  wyszli zeb ran i  fab rykanc i roln icy  na pos iedzen iu  
s w em  w  dn iu  1 7  cze rw ca  ro k u  bieżącego . R ozw ija jąc  
dale j t ę  m y ś l ,  przeszli do  s z c z eg ó ło w eg o  ro zb io ru  g łó ­
wnych w ą tp l iw o śc i  i zadań  tak  u p ra w y  b u ra k ó w ,  jako  
i fab ry k ac j i  w  k ra ju ,  k tó r e  w  fo rm ie  kw es ty j  pod  d y -  
skussyą  p o d d a w a n e  były .

U p r a w a  b u r a k ó w  jes t n ie w ą tp l iw ie  n n j t ru d n ie jsz e m  
z a d a n ie m  tych d w ó c h  p o łączonych  p rz e m y s łó w .  W  P o l ­
sce, gdzie  w  ro ln ic tw ie  ty le  pozosta je  do  zd z ia ła n ia ,  n a ­
p o ty k a m y  na  w ie lk ie  t r u d n o śc i .  G łó w n e m i  w a ru n k a m i  
u ro d za ju  b u r a k ó w ,  n ie  j e s t  kon ieczn ie  ziemia p ie rw szć j  
klassy, lecz d a w n e  b o g ac tw o  n a w o z u  w  roli i d o s ta teczna  
ilość r ą k  do ob ro b ien ia ;  d la tego  u nas ro ś l in a  ta j e s t  czę­
sto z aw odną ,  i w ys taw ia  p rzeds ięb ie rców  na  w y k ła d  zn a ­



czniejszych k ap i ta łó w  na fabryki,  j ak b y  tego  ilość p ro d u ­
k o w an y ch  b u ra k ó w  w y m aga ła .

Pićrw sze pytanie  po d d an e  p od  u w ag ę ,  by ło  tój treści:
Jalde są korzyści uprawy buraków rydlem, jakie głó­

wne warunki do zachowania przy tej uprawie, czy ma wyż­
szość nad uprawą w zagonki i to jakich okolicznościach?

Im  bardz ie j  się w  ro ln ic tw ie  zbliżamy do  s ta ran n o śc i  
u p ra w y  o g ro d o w e j ,  te m  w yższych spodz iew ać  się m ożem y 
p lonów ; n ie  podlega  zatóm  żadnćj w ą tp l iw ośc i ,  że  kop an ie  
ziemi r y d l e m ,  przez je d n o s ta jn e  jć j  pog łęb ien ie ,  d o k ła d n e  
rozpu lch n ien ie ,  oczyszczenie z w sze lk ich  c h w a s tó w ,  z ap e ­
wnia sw obodn ie jszy  w z ro s t  roś liny ,  rozk rzew ien ia  się jej 
ko rzen ia ,  a n a s tęp n ie  w yższy plon. D o św iad czen ie  kilku 
ro ln ik ó w  w  k ra ju  naszym, p o p ie ra  t e  w n iosk i ;  i tak  w  ro k u  
zesz łym , w H ru b ie s z o w sk ie m  na m o rg u  ziemi u p ra w n e j  ry ­
d lem , ze b ra n o  1 4 0  korcy, k iedy  na p o d o b n ć j  ziemi zw y­
k łym  spo so b em  u p ra w n e j  w zag o n k i ,  zb ió r  w y n o s i ł  tylko 
7 0  korcy. P o d o b n ie ż  w  okolicach K u tn a ,  u p r a w a  ry d lem  
w yn ag ro d z iła  pod w ó jn y m  p lonem  podję ty  mozoł. W s z e ­
lako nie w szędzie podo bnych  korzyści spodz iew ać  się 
m o ż n a ;  na g ru n ta c h  sa p o w a ty c h ,  n iedos ta teczn ie  osuszo­
nych ja k o  tćż  i na  g ru n ta c h  z m ię k k ą  w a r s tw ą  rodza jne j 
ziemi, jak  np . w  P ro s z o w sk ić m  (n ie  na s p ła w a c h  lecz po 
górach) ,  kopan ie  prędze j szk o J l iw eb y  za so b ą  pociągnę ło  
sku tk i ;  rozpu lchn ien ie  b o w ie m  ziemi i oczyszczenie  jej 
z c h w a s tó w ,  n ie  w y n ag ro d z i  w y d o b y c ia  na  w ierzch  z u ­
p e łn ie  ja ło w ć j  ziemi, k tó rą  d o p ie ro  czas, i w y s taw ien ie  na  
d łu g ie  dz ia łan ie  w szelk ich  zm ian  a tm o s fe r y ,  m oże  z ro ­
b ić  rodzajną . T a m  za tć m  ty l k o ,  g dz ie  ro ln ik  j e s t  p e ­
w ny  b o g ac tw a  n a w o z ó w  sw ojć j z i e m i , gdy  m a  j ą  d o s t a ­
teczn ie  o s u s z o n ą ,  a w a r s tw a  rodza jna  nie je s t  zby t  c ien ­



ką ,  u p ra w a  ry d lem  pod b u ra k i ,  ob iecu je  m u  znam ien ite  
korzyści. J e s t to  u lepszen ie  p rz j  p ew n y ch  danych  o k o l i ­
cznościach w y m a g a ln e ,  kon ieczn ie  zg u b n e  przy in n y ch ;  
a tu ,  j a k  zaw sze  w  ro ln ic tw ie ,  o ile t r z e b a  być o s t ro żn y m , 
przy m e l io racyach  począ tkow ych  n ie  w  w ła śc iw ą  po rę  
p rzy ch o d zący ch ,  o ty le  t r z eb a  być  śm ia łym  w n a k ła d a c h ,  
gdy k to  p ie rw sze  k ło p o t l iw e  t ru d n o śc i  p rzew a lczy ł  i j e s t  
n a  d ro d z e  p o s tęp u .  J e s t  sp o só b  p o ś r e d n i ,  używ any  od 
n ie jak ieg o  czasu  za g r a n i c ą ,  k tó ry  ju ż  i w  naszym k ra ju  
zna laz ł  go r l iw y ch  z w o le n n ik ó w ,  a k tó ry  m ożnaby  u w a ­
żać za p rze jśc ie  do  o g ro d o w e j  u p ra w y  ry d lem . J e s t t o  
zg łęb ian ie  ziemi za p o m o cą  narzędz ia  p rz e z w a n e g o  g łę -  
bosz  ( p i t z p a h le r -R o h d e -h a c k e n ) ,  p o ru sza jącego  g łębszą  
w a r s t w ę  ziemi, niżeli zw ycza jna  s k i b a , bez  w yrzucan ia  
j e j  na w ierzch. W  ro k u  b ieżącym  za s to so w a n y  on  zosta ł  
w  k ra ju  naszym  do u p ra w y  b u r a k ó w ; re z u l ta t  zdaje się 
że przew yższy o czek iw an ie :  b u rak i  a lb o w ie m  zapuszcza­
ją  ko rzen ie  n ad zw ycza jn ie  g łę b o k o ,  co przy  p rz e o r y w a -  
n iu  zw ró c i ło  u w a g ę  ro b o tn ik ó w .  P rzy s z ło ro c z n e  posie ­
dzenie  z a p e w n e  nam  przynies ie  rezu l ta t  p ró b  i d o ś w ia d ­
czeń w  ty m  w zg lędz ie .  Korzyści u p ra w y  g łę b o k o  roli 
p o d  b u ra k i  są w idoczne ; dzisiejszy sposób  sypania  z ag o n -  
k ó w ,  nie m oże  być  u w aż an y  ja k  tylko za ś r o d e k  zaradczy, 
k tó re g o  n iedos ta teczność  w ie lo k ro tn ie  da je  się uczuw ać ,  
a na j jaw n ie jszą  j e s t  przy w y ra s ta n iu  b u r a k ó w  nad  ziemię. 
U p r a w a  r y d l e m ,  c a łk o w ic ie  u su n ę ła  tę  n ie d o g o d n o ś ć ;  
b u ra k i  m ające  p u lchną  z iem ię  pod  sobą, zag łęb ia ją  się, 
p rzez co dla f a b ry k an ta  m a ją  w yższą w a r to ś ć .  K osz ta  
o k o p a n ia  j e d n e g o  m o rg a  m iary  now opo lsk ie j ,  w raz  z w y g ra ­
b ien iem  i w y b ro n o w a n ie m  k o r z e n i , n ie  p rzenoszą  w k r a ­
j u  naszym  złp. 3 0 .  Cyfra  ta j e s t  o p a r tą  na  d o św iadczen iu



w  H r u b i e s z o w s k i m ,  K u t n o w s k i m ,  tudzież  w  okolicach  
W a rs z a w y .  W a ż n y  zap e w n ie  w zg ląd  j e s t  d o s ta teczna  
ilość ro b o tn ik ó w ;  lecz k o p a n ie  ziemi na w iosnę  o d b y w a  
się w  chw ilę ,  k iedy  do ro b ó t  gospodarczych  na jm nie j  
p o trzeb a  roboc izny  ręcznej, i ci sam i ludzie ,  k tó rzy  późnićj 
b u ra k i  pielą, ch ę tn ie  ro b o tę  tę w y k o n y w a ją .  N ajlepszym  
d o w o d e m ,  że rzecz ta n a  w ie lką  skalę  da  się w ykonać ,  
j e s t  p rzy k ład  cy to w a n e g o  ju ż  gospodarza  w H ru b ie s z o w ­
s k i m ,  k tó ry  w  ro k u  bieżącym  zasadził b u ra k a m i  1 3 0  m o r ­
g ó w  3 0 0  p rę to w y ch  na ro li  kopanć j .

N a s tę p n e  py tan ie  p o d d a n e  pod  ro zw ag ę  b y ło :  Jak
gęsto ma rosnąć burak od buraka, czy lepiej siać w wię­
kszej ilości dołków na tej samej przestrzeni, czyli też 
w mniejszej ilości dołków a  więcej nasienia?

Im  ro la  j e s t  s i ln ie jszą , b o g a ts zą  w  n aw ó z ,  t e m  m ożna 
gęśc ie j  b u ra k i  sadzić; są miejsca w Belgii,  że  g d y  przyj­
dzie  czas w y k o p y w an ia ,  b u ra k  prawie dotyka  j e d e n  d r u ­
g iego .  N aw z a je m ,  im  m niej ma ro la  części p o ż y w n y ch ,  
tó m  rzadzź j trz eb a  sadzić i zasadzone  g ę s to  b u r a k i  nie 
w y ro s n ą  do  należy te j  w ielkości.  S p o s t rz e ż e n ia  d o tych ­
c z a so w e  w szystk ich  t r u d n ią c y c h  się u p r a w ą  b u r a k ó w  
zgodziły  się n a  t o ,  że n a j t ru d n ie js z ć m  zadan iem  u p ra w y  
b u ra k ó w ,  j e s t  r e g u la rn e  w ejśc ie  n a s ien ia .  W s z e l k ie j  za- 
tó m  pilności i a k u ra tn o śc i  przy sadzen iu  p rz e s t rz e g a ć  n a ­
leży. O szczędność  ziarna j e s t  fa łszyw ą speku lacyą ;  d la ­
t eg o  w y p ad a ło b y  i sadzić  b a rd zo  g ę s to  i n ie  ż a ło w a ć  n a ­
sienia  W k ażdym  do łk u .  S p o só b  francuzki tćm  się różni 
od  naszego ,  ż e w e F r a n c y i  s iano  zw ykle  po j e d n y m  n as ie ­
n iu  co 4 cale, a n a s tę p n ie  przy przeorywaniu, w szys tk ie  
zbytn ie  w yrzuca ją ,  z o s ta w ia ją c  co 1 2  cali j e d e n .  S posób  
te n  zap row adzony  zos ta ł  z d o b ry m  sk u tk ie m  w  k ra ju  n a ­



szym w  K ra k o w s k ić m .  Z da je  się, że je d n y m  z g łó w n y ch  
p o w o d ó w  n ie jed n o s ta jn eg o  w sch o d zen ia  b u ra k ó w ,  j e s t ,  że 
n ie ró w n ie  g łę b o k o  zakopu ją  nas ien ie ,  d la teg o  w ynalazek  
o d p o w ied n ieg o  s iew n ik a  by łby  b a rd z o  pożądanym . W  w ie ­
lu  m iejscach  z a p ro w a d z o n o  n iep rzy sy p y w an ie  w ięcćj ziemi 
na nasienie  ja k  y 5 cala; co zdaje się, zwłaszcza przy ro lach  
tęższych , z u p e łn ie  o d p o w ia d a ć  celow i. O b y w a te l  z P r o ­
szow sk ieg o ,  p r z e d s ta w i ł  używ any  przez s ieb ie  sposób  za­
chę ty  k o b ie t  sadzących  b u r a k i ,  w ynag rad zan iem  te j ,  
k tó r e j  b u r a k i  na j lep ie j  w ejdą; na  ten  cel da je  n u m e ra  sa ­
dzącym , k tó re  pilnując się zaw sze  te jże  sam e j  kolei ,  z ł a ­
tw o śc ią  u d o w o d n ić  m o g ą ,  k tó r e  zagonki przez n ie  były 
sadzone .

Jakie są skutki kompostu danego bezpośrednio w doł­
ki pod buraki 7 S posób  ten  za lecany przez cudzoz iem ­
c ó w ,  w k ra ju  naszym  d o p ie ro  w ro k u  b ieżącym  znalazł 
z w o len n ik ó w . K osz ta  teg o  s ta rann ie jszego  h o d o w a n ia  
b u ra k ó w ,  n i e  są w ie lk i e ;  m a te ry a ł  b o w ie m  przy każdej 
fabryce j e s t  g o to w y .  W y t ło c z y n y  od szu m o w in  z defe -  
k a c y i ,  mączka od kości, ziemia z p o d w ó rza ,  z r o w ó w ,  
n a w ó z  od  d ro b iu ,  p rzem ie szan e  z sobą  d o k ład n ie ,  s ta ­
n o w ią  ja k  najlepszy  m a te ry a ł ;  p rzed  każdym  ro b o tn ik ie m  
m ającym  sadzić bu rak i ,  idzie d rug i  ro b iący  d o łk i  w  m ie j­
scach znaczn ik iem  w s k a z a n y c h ,  i w  każdy d o łe k  w sy ­
pu je  g a r ś ć  kom pos tu .  N ie m o ż n a  w nosić ,  ażeby tak  m a ­
ł a  ilość ziemi rodza jnć j p oddana  b u ra k o w i ,  b y ła  d o s t a ­
tecznym  pożyw ien iem  na cały czas j e g o  w z ro s tu ,  lecz 
zapew n ia  ro ln ik o w i ,  je d n o s ta jn e  użycie nasien ia  i u t rzy ­
m a n ie  ro ś l iny  przy  życiu d o p ó ty ,  dopók i  j e s t  s ł a b ą ,  na 
suszę  w y s ta w io n ą ,  dopóki n ieza o p a trzo n a  w  sze rok ie  li­
ście, nie zacznie czerpać  so k ó w  żyw otnych  z p o w ie trz a .



N ie m ożna  za tem  p osuw ać  w n io sk o w a n ia  tak  d a le c e ,  że 
k o m p o s t  na  zupe łn ie  n a w e t  ja ło w y c h  z iem iach  dodany ,  
zepew n i ro ln ik o w i  d o b ry  p lo n ;  lecz wszędzie  ta m ,  gdzie 
b u ra k i  n ie  są zupe łn ie  p ew n e ,  w \p a d a  podsycić rolę. Na 
g r u n ta c h  sapiastych, na k tó rych  zimna wilgoć z im o w a ,  
d łu g o  z w iosny  każdej roś linności j e s t  p rzec iw ną; na g r u n ­
ta c h  pod lega jących  sp iek an iu  się od s łońca ,  a lbo  lekkich , 
k tó ry m  w ia try  w io se n n e  z ła tw o ś c ią  o d b ie ra ją  w ilgoć  
po trz e b n ą  b u ra k o w i  do k i e łk o w a n ia ,  p o d d a w a n ie  k o m ­
postu  je s t  b a rdzo  sku tecznym  ś r o d k ie m ,  cechu je  s t a r a n ­
ność  u p ra w y ,  k tó ra  w szędzie ,  a zwłaszcza przy b u ra k a c h  
l ichw ia rsk im  opłaca  się p lonem .

Czy flancowanie może być korzystnemu w jakich okoli-  
cznościach i jakim sposobem ?

W  razie  koniecznej po trzeby  f lancow an ia  w  m iejscach  
p r ó ż n y c h ,  tam  gdzieby po m im o  w szelk ie j  p iecz o łow ito ­
ści przy s a d z e n iu ,  b u ra k i  n ie  w e s z ły ,  na jw łaśc iw szy m  
zdaje się sposób  w skazany  przez je d n e g o  z o byw ate l i  
w  W i e l u ń s k i e m ,  oparty  na p rzesz ło rocznem  d o św ia d c z e ­
niu f lancow an ia  b u ra k ó w ,  n ie  sp o s o b e m  ogrodn iczym , 
p io n o w o ,  ro b iąc  ko łk iem  d z iu rę ,  lecz na szagę  i o d g rz e ­
b u jąc  ziem ię  dopóty ,  dopók i  cały k o rzeń  nie b ęd z ie  m ia l  
w y ro b io n e g o  łożyska. W ó w c z a s  b u ra k  nie będz ie  p o ­
k rzyw iony  ja k  się to  przy zw ycza jnym  f lancow aniu  na j­
częściej zdarza. W y b ie r a j ą  się (lance najsilniejsze, ażeby 
dłużej suszy o p rz e ć  się m ogły .  N a d m ien ia  się tu  w sze ­
lako, że w  p ierw szych  jeszcze dn iach  cze rw ca ,  m ożna  
m ie jsca  p różne  w y p e łn i a ć ,  sadząc p o w tó r n i e ,  n a s ien ie  
n a m o cz o n e  aż do k ie łk o w an ia ;  w ów czas  po d w ó ch  dn iach  
b u r a k  n iezaw odnie  wejdzie .



W  jak  imże za tem  k ie ru n k u  czynie nam  w y p ad a  p r ó ­
by i postrzeżenia  przy u p r a w ie  b u ra k ó w ?  j e s t  to  k w e s ty a ,  
k tó ra  jako  w ęzeł rozm aitych  poszczególnych kw esty j ,  po­
łą cz o n ą  zos ta ła  przy zam kn ięc iu  części ro ln iczej  p os ie ­
dzenia .

K w e s ty ą  tę  podz ie l ić  m ożna na  d w a  działy , n a s a m -  
p rzód  pod  w zg lędem  u p ra w y  roli. T u  w y p a d a  d o ś w ia d ­
czać: o ile pog łęb ien ie  ro li przyczynia się do zw iększen ia  
p lo n u ?  Czy p o g łęb ien ie  kopan iem  je s t  sku teczn ie jsze  jak  
pog łęb ian ie  g łę b o s z e m ?  Czy na każdej roli j e s t  s k u t e ­
czniejsze, czy n a  g ru n ta c h  sap o w a ty ch  lub  z c ienką  w a r ­
s tw ą  rodzajną , użycie  g łę b o s z a ,  j; iko narzędz ia  p rzech o -  
do w eg o ,  nie j e s t  m nie j  ryzykow nem '?  W  ja k i  spo­
sób  g lęb o sz  m a być u ży ty m ,  p rzed  z im ą czy na w iosnę ,  
czy k o p an ie  zm niejsza koszta  p ie len ia .  D ru g a ,  n iem n ie j  
w ażn a  k w e s ty a , j e s t  użycie k o m p o s tu ;  ja k ie g o  rodza ju  
k o m p o s t  j e s t  na jw łaśc iw szy  pod b u rak i  ? W ie l e  na  m org  
w ychodzi c e n tn a r ó w ?  o w iele  koszta  sadzen ia  są p o w ię ­
kszone? j a k i e  ró żn ice  zb io ru  na tego  s am eg o  ro d z a ju  
ziemi z k o m p o s te m  i bez  k o m p o s tu ?  do  tej kwesty i, łą ­
czą się k w es ty e  c z y s t o - n a u k o w e , ro zb io ru  ch em iczn e ­
go  b u r a k ó w ;  j a k i e  poży w n e  części w yciąga  b u ra k  z r o ­
li ,  a ja k ie  za po m o cą  sze ro k ich  sw ych  liści z pow ie trza ;  
z tąd w n io se k ,  ja k ic h  pożyw nych  części w  kom pośc ie  d o ­
d aw ać  roli należy. Z ad an ia  te  n ie  są sp ra w ą  je d n e g o  r o ­
k u ;  te m  bardz ie j  na iega jącem  j e s t  ż ąd an ie  rozpoczęc ia  
p ró b  i dośw iad czeń ,  tem  bardz ie j  d o m a g a ć  się m a  p ra w o  
pub liczność  ro ln ic z a ,  su m ien n eg o  p ro w a d z e n ia  k o n tro l i  
i p o d an ia  re zu l ta tó w .

Część fabrykacyjną  p rzem ysłu  c u k ro w n ic tw a ,  rozb ie ra ­
no  podob ież  ja k  i u p ra w ę  b u r a k ó w  ze s ta n o w isk a  naszego



k ra jo w e g o ,  ze w zg lędem  na n a tu r ę  ro ln iczo-fab rykacy jną  
t eg o  p rzem y s łu  w  P o lsce .  J a k e ś m y  w spom nie l i  wyżej, 
fabryk i z a g ran icą ,  po w iększej części zup e łn ie  oddz ie lone  
są  od ro ln ic tw a .  P r o d u c e n c i  b u r a k ó w  są w łaśc ic ie lam i 
szczupłych  posiad łośc i  ro lnych ,  bu rak i  ja k o  i inne  p rodu-  
k ta  roli p r z e d a j ą ,  n ie  troszczą się o p rz e ro b ie n ie  ich na 
cukier .  F a b ry k i ,  o ile na w iększą  za łożone  są s k a l ę ,  im  
w ięce j b u r a k ó w  s k u p o w a ć  m ie js co w o ść  im dozw a la ,  o ty­
le korzys tn ie jsze  ro b ią  in teresa .  W  Polsce tylko, w  k ilku  
w y ją tk o w y ch  po łożen iach ,  r.a b u rak i  k u p n e  ra c h o w a ć  
m ożna ,  są o n e  zaw sze  w  o g ó le  w fa b ry k a c h  k ra jo w y c h  
ty lko  d o d a tk o w e m  za tru d n ien iem ;  fa b ry k an t  przy z a k ła ­
dan iu  c u k r o w n i ,  oblicza zw yk le  s w e  siły tylko na p ro -  
dukcyą  w ła s n ą ;  fab ryka  za tćm  w  P o ls c e ,  n ie  s t a n o w i  
z u p e łn ie  o d rę b n e j  ca ło śc i  od g o s p o d a r s tw a .  Zachodzi 
pom iędzy n iem i pew ien  rodza j w sp ó ln ic tw a  p rzygód .  F a ­
b ryka  dzieli d o b rą  i z łą  dolę g o s p o d a r s tw a ,  m us i  m u  ro ­
bić p e w n e  koncesye  i p o w odzen ie  jć j  n ie  zależy od ilo ­
ści w y rab ianych  b u ra k ó w ,  a le  od h a rm o n ii  między je j  in ­
te re sam i a g o sp o d a rzem . T a  to  różn ica  n a tu ry  fab ryk  
za g ran icą  a w  k ra ju  naszym, znaczny w y w ie ra  w p ły w  
i na ilość o t r z y m a n e g o  c u k ru  i na  rodza j  p ro d u k tu .  G ło ­
w n e m  zdaje  się być  zad an iem  naszem  d o p ro w a d z ić  fa- 
b r jk a c y ą  do  tej doskona łośc i ,  aby, nie z ryw ając  zw iązku 
i zależności od  g o sp o d a r s tw a ,  pod w zg lęd em  ilości p r o d u ­
k o w a n e g o  cu k ru ,  n ie  u s tę p o w a ć  zagran icznym  fab rykom . 
N ie ty lko  b r a k  kap i ta łó w ,  d ro g o ś ć  p ien iędzy  nie dozw a la  
nam  na o lbrzymie, p o d o b n e  cudz iem sk im  p o ry w a ć  się z a ­
k łady , lecz uw ięz ien ie  s to su n k o w o  do p roducy i  za w ie l­
kich kap ita łów , j e s t  b łęd em  p rzem y sło w y m . W ie l k o ś ć  
z a k ła d ó w ,  apa ra ty  dok ładn ie jsze ,  to k  fabryczny, daje dz i­



siaj n ieza w o d n ie  p ie rw s z e ń s tw o  fab rykom  zagranicznym. 
I  na tć m  w ła ś n ie  zależy najw iększa  t r u d n o ś ć  po łożen ia  
naszego. N ad  ro zw iązan iem  tych kwestyj p o w inn iśm y  
p raco w ać .  F a b r y k a c j a  c u k ru  chociaż się dzisiaj być  m ie ­
ni na  w ysok im  s to pn iu  u d o sk o n a le n ia ,  m oże  jeszcze  przez 
w ie lk ie  p rze jść  zm ia n y ,  znacznym  u ledz  u lepszen iom . 
D la  nas  ró w n ie  ja k  i dla cud zo z iem có w  o tw a r te  są  w  tym  
w zględzie  szranki.  I l i s to ry a  w ie lu  fabryk  za g ran icą  d o ­
w odzi n a m ,  że nie a p a ra ta  sz tuczne  i n o w e  s ta n o w ią  
ilość c u k ru  i b ieg  korzys tny  z a k ła d u .  W  kra ju ,  gdzie  
k o n k u re n c y a ,  ta k  silna ja k  pod M a g d e b u rg ie m ,  n ie  po ­
zw a la  po d  u t r a tą  exys tency i ,  pozos taw ać  po za h o ry zo n ­
tem  w yn a lazk ó w  i u l e p s z e ń ; is tn ie ją  do tychczas  fab ry ­
ki, k tó re  na go łym  ogn iu  u t rzym ują  się i odnoszą  te sa ­
m e  korzyści,  co fabryki na pa rze ,  z a p a ra ta m i  w  próżni ,  
z u rząd zen iem  do  b ran ia  n iek ry s ta l ic zn y ch  s y r o p ó w  , 
i t. d. D o sy ć  upo w szech n io n y m  j e s t  zdan ie  u  nas ,  że fa­
bryk i c u k ru  w  P o l s c e ,  czeka los g o rz e ln i ,  że w  każdej 
n iem al w iosce  za la t  k ilkanaśc ie ,  b ę d z ie m y  mieli c u k ro ­
w n ie ,  p rzez m ie jscow ych  ludzi p ro w ad zo n e .  Zdan ie  to 
j e s t  b łę d n ć m :  fabrykacya c u k ru  w y m ag a  w iększych w ia­
dom ośc i technicznych ,  jej b ieg  korzys tny  zależy od  s ta ­
ra n n o ś c i  w  w ykonan iu  niezliczonych d rob iazg o w y ch  szcze­
g ó łó w ,  a nie jak  w  gorzeln i od u trafienia  s to so w n eg o  za­
c ie ru  do g a tu n k u  w ody i kartofli .  W y m a g a  ona w yższe­
go  w yksz ta łcen ia  i w  całym  jej b iegu  j e s t  zakró j p rz e m y ­
s łu  fab rykacy jnego .

P o ró w n aw cze  korzyści sy s tem u  m ace racy jnego  z sy­
s t e m e m  prasow ym , były  p rzed m io tem  uw agi.  S t ro n n ic y  
p ie rw szeg o  sy s tem u  przeds taw ia ją  n a s tęp n e  k o r z y ś c i :



1. Ż e  o tr zy m u je  się w iększą  ilość m assy  c u k ro w e j .
2 . Ż e  koszta  z ak ła d o w e  są m nie jsze .
Z a rzu ty  czyn ione  sys tem ow i m a c e ra c y jn e m u ,  były  n a ­

s t ę p n e :
a) Ż e  w ięce j  w ychodzi opa łu .
b) Ż e  ty lko  na m a łą  ska lę  m ożna  m a c e ra c y ą  zap ro ­

wadzić.
c) Ż e  wypłuczyny są t r u d n e  do p rz e c h o w y w a n ia  i m n ie j  

pożyw ne  jak  wytłoczyny.
d) Ż e  chociaż się o trzy m u je  w ięce j  m assy  c u k ro w e j ,  

cu k ru  czystego nie  o trzy m u je  się więcój, dla s k ło n ­
nośc i s o k u  do a l t e ro w a n ia  s i ę ,  a d łu ż szeg o  w ysta­
w ien ia  go przy m a c e r a c j i  na  d z ia ła n ie  pow ie trza ,  
jak  przy sy s tem ie  p rasow ym .

P o ró w n a w c z e  pod an ia  fak ry k an tó w  o b u d w u  sy s te m ó w ,  
u d o w o d n i ły ,  że  d rz e w a  w ięcej n ie  w ychodzi.

Co do d ru g ie g o  p u n k tu .  F a b ry k i  w k ra ju  is tn ie jące ,  
n a  sys tem  m ace racy jny  u rz ą d z o n e ,  d o ch o d zą  do  w y ro b u
10,000 k o rcy  r o c z n i e ,  a  za tem  nsleżą  do m nie jszych .  
U rz ą d z e n ie  m ace racy i  na w iększą  skalę ,  by łoby  t r u d n ie j ­
szym , i korzyść  tan iośc i  z a k ła d u ,  b y ła b y  m o że  s t racon ą .  
W s z e l a k o  z w a ż a ją c ,  że  w yrób  1 0 , 0 0 0  ko rcy ,  zda je  się 
o d p o w ia d a ć  z u p e łn ie  z a k re s o w i  fab ry k  g o sp o d arczych ;  
z ad an iem  by ło  u d o w o d n ić ,  czy przy m ace racy i  są oprócz  
tan io śc i  zak ładu ,  w yższe  korzyśc i  fab ry k acy jn e .

W y p łu c z y n y  m nie jszą  m ają  w ar to ść  pożyw ną ja k  w y­
tłoczyny ,  wszelako n ie  m ożna  u t r z y m y w a ć ,  aże 'iy  n ie  
m ia ły  żadnej w ar to śc i ,  od czasu zwłaszcza w yna lez ion e ­
go  sposobu  p rzech o w y w an ia  ich, wystawując j e  na jp rzód  
na  dz ia łan ie  m rozu ,  a zam arzn ię te  pok ry w a jąc  s ta rann ie .



O sta tn i  punk t ,  j a k o  na jw ażn ie jszy ,  pozosta je  do r o z e ­
b r a n i a ,  a m ia n o w ic ie ,  czy w iększą  ilość ofr/.ymuje się 
c u k ru  sp o so b em  m ace racy jnym . P o d a n ie  je d n e g o  z g o r ­
l iw y ch  z w o le n n ik ó w  t e g o  sy s te m u ,  ja k o b y  o trz y m a ł  
6 %  czys tego  c u k r u ,  4 %  p ie rw s z e g o  p ro d u k tu ,  a 2 °/0 
z p r z e r o b ie n i a ;  t łu m a c z y  gor l iw ość  w o b ro n ie  sy s tem u  
m a c e ra c y i— m ając  zw łaszcza wzgląd, że fabryki m nie jsze  
do tychczas w P o ls c e  n ie  d o sz ły  do  tej p r o d u k c j i .  L e c z  
r e z u l ta t  ten  n ie  jes t  d o w o d e m  p ie rw szeńs tw a  nad  sys te­
m e m  p rasow ym . S ą  fab ryk i  w P o lsce  na w ie lk ą  u rz ą ­
d z o n e  s k a lę ,  k tó r e  6°/0 o t r zy m u ją  c u k r u  ra f inow anego ,  
a n ie  faryny, Z a  g ran icą  je s z c z e  wyższe wykazują  p r o ­
c en ta .  Z re sz tą  ro k  j e d e n  n ie  m o że  być wzięty za p o d ­
s taw ę r a c h u n k o w ą ,  k i lk o le tn ie  d o ś w ia d c z e n ie ,  p o ró w n a ­
w c z e  p ro d u k e y e  k ilku  fab ryk  k ra ju  n a szeg o ,  do o b ja ­
ś n ie n ia  rzeczy  przyczynić się m ogą .  N ie w ą tp l iw y m  się 
być  zd a je ,  że massy c u k ro w e j  o tr / .ym uje  się w ięcej sy­
s t e m e m  m a c e ra c y jn y m ;  lecz massa t i  c u k r o w a  p rzez  
d łu g ie  w ys taw ien ie  soku  na dz ia łan ie  p o w ie trza ,  do tego  
s topn ia  zosta je  z a l t e ro w a n ą ,  że  czystego  c u k r u ,  o b o k  
t r u d n ie j s z e j ,  a lbo  raczć j żm udnie jsze j  f ib ry  kacy i ,  nie 
o t rzy m u je  się w ięcćj.  Z a d a n ie m  b y łoby  za tem  wynaleźć 
sposob  za c h ro n ie n ia  so k u  od  alteracy i .  Z naczna  na­
g ro d a  o b ie c a n ą  j e s t  we F ra n c y i  p rzez  to w arzy s tw o  n a u ­
kow ej pom ocy , za ro z s t rzygn ien ie  te j t ru d n e j  n au k o w e j  
zagadk i .  W y p a d a ło b y  dośw iad czać ,  czy ammonium causli• 
cum dod aw an y  do wody w czasie m ace racy i,  n ie  wywrze 
tego  sk u tk u .  L e c z  o b o k  t e g o ,  dla o trzym an ia  s p ra w ie ­
dliw ej ró w n o w a g i  między dw om a sy s te m a m i ,  należy  za­
ją ć  s ię  d o św iad czen iem , czy znany od lat k ilku  sposób 
dodaw an ia  wody z im nćj do  z m ie lo n y c h  b u rak ó w , p rzed



p ra s o w a n ie m ,  n ie  doprow adzi do rezu l ta tu  o d p o w ie d n ie ­
go  m a c e ra c j i ,  a obok  teg o ,  czy n ie  p rzeds taw i tej k o rzy ­
śc i ,  że  sok w ychodzący  z pod prasy  i poddany  n a ty ch ­
m ias t  de fek acy i ,  d a lek o  m nie j  j e s t  na a lte racyą  wysta­
wiony, niż sok  w m a c e ra c j i ,  k tó ry  p rzez  tok d ług i  czas 
m us i,  p rzed  n a sy c e n ie m  się, p rzeb ieg ać  przez sk rzynk i 
z b u ra k a m i.

P rze jd źm y  do  kwesty j tyczących się węgla z kości ,  
i zb ie rzm y  w k ró tk o śc i  w szystkie  no w sze  spo s trżeżen ia  
nad  lą podstawą dzis ie jszej fah ry k acy i  c u k ru .  N a  sam ym  
w s tę p ie  w spom nieć  nam  w ypada  o n o w y m  kszta łc ie  f i l­
trów, k tó re  dzisiaj pow szech n ie  są zap row adzone ,  tojest:
o fi ltrach w js o k ic h  h e rm e ty czn ie  z am k n ię ty c h ,  w m ie jsce  
daw nych  s k r z y n k o w jc h .  S ą  to  k o lu m n y  d o c h o d z ą c e ,  
w n ie k tó ry c h  f a b r jk a c h  do 1 6  stóp w ysokośc i ,  a do  3 
stóp ś redn icy .  S o k  p rzec h o d zący  p rzez  tak znaczną  ilość 
k o śc i ,  j e s t  n ie p o ró w n a n ie  p iękn ie jszy .  P o  p ie rw szem  fil­
t r o w a n iu  soku  zd e fe k o w a n e g o  traci z u p e łn ie  k o lo r  i n ie 
m ożna  go roz ró żn ić  od czystej z d ro jo w e j  wody. R ezu l ta t  
ten  m ożna dw om  p o w o d o m  przypisać. N a jp rzó d :  da­
leko  w iększej ilości k o ś c i ,  z k tó rą  p o zos ta je  sok  w zet­
kn ięc iu ,  a nas tęp n ie  zap ro w ad zen iu  j e d n o c z e ś n i e  z w y- 
s o k ie m i  f i ltrami, użycia  g o rą c e g o  w ęgla .  S o k  p rz e b ie g a ­
jąc  p rzez  w ysoką  k o lu m n ę  węgla, napo tyka  na św ieże  w ar­
stwy, i deko lo ryzacya  jego odbyw a się ła tw ie j .  W ę g ie l  
zw ykle  wtych w js o k ic h  fi l t rach ,  ubija  się jak  na jm ocn ie j ,  
p rzez  u rząd zen ie  r e z e r w o a ru  nad f I t ram i ,  a ztąd w ie lk ie  
c iśn ie n ie ,  sok zm uszony  je s t  p rz e b ie g n ą ć  całą k o lu m n ę  
szybko ,  i oczyszczen ie  j e g o  przez z e tk n ię c ie  s ię  z, w ię­
kszą massą węgla, odbyw a się d o k ła d n ie j .  D ru g a  korzyść  
wysokich filtrów je s t  użycie  węgla g o rą c e g o .  O z ię b ie n ie



s o k u ,  psuje  jeg o  m o c  k ry s ta l i c z n ą ,  d ą ż e n ie m  za tćm  
fabrykan ta  być w in n o ,  tak się u rządzić ,  a żeby  w c iągu  fa- 
b ry k a c y i ,  sok  n igdy  n ie  z e s z e c ł  n iże j 4 5 %  R e a u m u ra .  
P rzy  fd trow an iu  daw nym  sp o s o b e m  w f i ltrach  sk r z y n k o ­
wych, n ie p o d o b n a  się by ło  u c h ro n ić  od oz ięb ien ia ,  gdy  
ty m czasem  przy w y sok ich  h e rm e ty c z n ie  zam k n ię ty ch  
f i ltrach , p rzez rozg rzan ie  węgla, ce lu  tego  d o p iąć  m o ż e ­
my. P o c z ą tk o w o  ro z g rz e w a n o  w ę g ie l ,  n a b i ty  w filtry 
h e rm e ty c z n ie  z a m k n i ę te ,  za p o m o c ą  pary ;  dzisiaj w yna­
lazek cylindrów7 do  odżyw ian ia  kości ,  p o d a ł  m ożność  n a ­
b ijania  filtrów g< rą c y m  w ęg lem  p ro s to  z cy lindrów  wy­
chodzącym . F il try  za tem  w y s o k ie ,  h e rm e ty c z n ie  zam ­
k n ię te ,  są w dzisiejszej f a b ry k a c j i  k o n iecz n ą  p o tr z e b ą ,  
i j e d n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  p o s tę p ó w  w’ sz tuce  fa b ry k a -  
cyi. N a d m ie n ić  nam  tu jeszcze wypada n a s tę p n ą  u w ag ę ,  
co  d o  s to p n ia  g o rąca  w ęgla  w f i ltrach . U życ ie  w ęg la  
p ro s to  z cy l ind rów  do c ie in n ś j  c ze rw onośc i  rozgrzanych ,  
p o k a z a ło  lepsze r e z u l t a t a ,  niżli k iedy  te n  w ęg ie l  p a rą  
b y ł  ro z g rz e w a n y ;  im b a rd z ie j  by ł  w ęg ie l  ro zg rzany ,  t^m  
w iększą  m o c  o d czyszcza jącą  zd a w a ł  się pos iadać .

O g r o m n a  p o trzeb a  w ęg la  z k o śc i ,  by ła  b o d ź c e m  
do szu k an ia  coraz  do k ład n ie js zy ch  sposobów  odży­
w iania  ich ,  czyli do p ro w a d z e n ia  do  p ie rw ia s tk o w e j  siły 
czyszczącej. W i e l e  w tym  względzie  j e s t  n o w y c h  sp o ­
s t rzeżeń ,  k tó re  ro k o w a ć  n a m  każą w ażn e  wynalazki, m o ­
g ą c e  na fab ry k acy ą  c u k ru  znam ien i ty  w yw rzeć  w p ływ . 
D z is ie jsze  sposoby  na jpow szechn ie j  u ż y w an e  są następne: 
sk o ro  ty lko w ęgle  zużyte  z o s t a ły , t r z eb a  j e  n a ty ch m ias t  
w sypać  w naczyn ia  b e d n a rs k ie  i na lać  c iep łą  w o d ą .  B łę -  
d n e m  by ło  do tych cz aso w e  m n ie m a n ie ,  że  t r z e b a  w ę­
gle  zsypywać na  w ie lk ie  kupy , a żeby  t a m ,  d z ia łan iem



na tu ra lne j  f e r m e n ta c j i  w ytęp ić  części o b c e  węglowi; d o ­
św iadczen ie  pokazało ,  że węgle po zużyciu zsypane na 
w ie lką  ku pę ,  i zo s taw ione  tak  przez d ług i czas, po w lek a ­
ją  się na pow ie rzchn i  sub s tan cy am i ,  k tóre  z wielką 
t r u d n o śc ią  po tćm  o d p łu k ać  przychodzi. N ależy  za tem  
w ęgle  n a ty ch m ias t  po ich użyc iu  w n ie ś ć  do izby c iep łe j ,  
o sobno  na ten  cel u rządzone j .  W s y p a ć  j e  w naczynia  b e ­
dnarsk ie ,  a nalawszy c iep łą  wodą, wystawić na  f e r m e n ta -  
cyą ,  p o n iew aż  węgle n ap o jo n e  sok iem  wiele  m a ją  czę­
śc i  c u k ro w y c h ;  fe rm en ta cy a  n ie b a w e m  n as tępu je  i wy­
rzuca  na  w ierzch  w ie le  b ru d n y c h  sz lamistych części, 
k tó r e  zgarnąć  i w yrzuc ić  należy , a odpuściwszy w o d ę ,  
w ęgle n a ty ch m ias t  wyłożyć do wielk iej kadzi, i tam  n a ­
law szy znow u wody c iep le j ,  z d o d an iem  1%  kwasu sol­
nego ,  dla odeb ran ia  Wszelkich części w ap iennych ,  w yp łu ­
kać  j e  ja k  n a jd o k ła d n ie j ; n a s tę p n ie ,  w ę g le  się suszą 
i  w cy lind row ych  p iecach  wypalają. F e rm e n ta c y ą  węgla 
i p łu k a n ie  w rozczyn ie  k w a su  so lnego ,  w  kilku  fab ry ­
kach zagran icznych ,  zastąpiono da lek o  łatwiejszym ś r o d ­
k iem . W ę g ie l  zużyty w sypują  do naczynia  b e d n a rs k ie g o  
z d w o m a  dnam i,  zb u d o w a n e g o  naksz ta łt  p a rn ików  do 
g o tow an ia  kratołl i  w gorze ln iach ,  i w ystaw ia ją  tak zam ­
k n ię ty  węgiel na s i lne  dz ia łan ie  p a r y ,  k tó ra  w ysokim 
s to p n iem  g o r ą c a ,  m e c h a n ic z n e m  dz ia łan iem  go to w an ia  
oddzie la  w szystk ie  o b ce  części p rzyczep ione  do węgla, tak , 
że  po spuszczen iu  v\ody z k o n d e n so w a n e j  za pom ocą  k u r ­
ka w d n ie  um ieszczonego ,  węgle z u p e łn ie  zostają czyste, 
w oda zaś n a b ie r a  ko lo ru  naprzód  c ie m n o -z ie lo n e g o ,  
a nas tęp n ie  b ia łeg o  j a k  m leko  w ap ie n n e .

W ę g l e  w y p łu k a n e  p rzed  w y p a le n ie m ,  p o trzeb a  do ­
k ład n ie  wysuszyć. S u sz a rn ie  na rozm aity  u rządza ją  sp o -
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s ó b :  w  je d n e j  z fab ryk  k ra jow ych  użyto na  ten  cel s u ­
szarn i od  s łodu, na daw ny  sposób  u rządzone j ,  czyli na 
dym ie .  N ap ro w ad z i ło  to  na w ażne  bardzo  odkryc ie .  
W ę g i e l  w ten  sposób ususzony ,  pokaza ł  się po w ypale ­
n iu  da leko  lepszym . N a u k o w o  rzecz ta da się w n a s tę ­
pny  sposób w ytłum aczyć :  każdy dym z d rz e w a ,  a m ia ­
now icie  dym  z olszyny i b rzeziny ,  zaw ie ra  wiele  części 
kw asu  drzew nego ; po w ypaleniu , kwas drzew ny daje naj­
czystszy węgiel,  k tóry  w s tan ie  lo tnym  w g o rącu  jest n a ­
d e r  p rzen ik l iw y ,  n ie ty lko  obs iada  na pow ierzchn i  węgla, 
ale  i p rzes iąka  przez n iego .  D o św iad czen ie  to w skazy­
wać się z d a je ,  że gdyby  węgle zużyte ,  m ogły  być przed 
w ypalen iem  z an u rzo n e  w k w as ie  d rz e w n y m ,  po wypale­
n iu  s ta łyby  się d a leko  sku teczn ie jsze .  P o d o b n e g o  r o d /a iu  
d o św iad czen ie ,  ró w n ież  w je d n e j  z fab ryk  k ra jow ych  do 
tychże  sam ych d o p row adza  w n io sk ó w . S k u tk ie m  p o g o -  
rzeli znaczny zapas kośc i  wypalonych, lecz n ie /m ie lo n y c h ,  
znajdujących się w j e d n e m  z z a b u d o w a ń ,  k tó re  ogn iem  
zniszczone zostały , u leg ł ,  ja k o  w m ie jscu ,  w k ló re m  p o ­
w ie trze  w czasie ognia  m iało  p rzys tęp ,  zepsuciu .  K ośc i 
n a b ra ły  na po w ie rzch n i  k o lo ru  b i a ł e g o ,  we ś ro d k u  zaś 
po  ich z łam an iu ,  były pop ie la te ,  a p rzy tem  bardzo  k r u ­
che ,  do celów fabrycznych , czyli do odczyszczania  soków 
z u p e łn ie  n iezda tne .  F a b ry k a n t  p rzyszedł na szczęś liw ą 
m yśl odżyw ien ia  ich w  następujący  s p o s ó b : j e d n ę  c/.ęść 
wypalał, mieszając łuczywo pom iędzy  kości w  g a rn k a c h ;  
d ru g ą  część w ypala ł  n ap ó ł  z su ro w em i kośćm i,  a do t r z e ­
cie j  częśc i w le w a ł  do  każdego g a rn k a  kw ar tę  sm oły . P o  
w ypalen iu ,  n a jm n ić j  d o b re  okazały się te, co były z k ośćm i 
m ieszane ,  lepsze te  co z łuczyw em , a z u p e łn ie  dob rze  od­
ży w io n e ,  te  co ze sm o łą .  R e z u l ta t  ten  j e s t  p o tw ie rd ze ­



n ie m  p ie rw szego  w niosku . S m o ła  zaw iśra  w so b ie  w ie ­
le kwasu d r z e w n e g o ,  k tó ry  p rzen ikną ł  p rzez kości i d o ­
dał im b rak u jący ch  części w ęglow ych . T ego  sam ego 
re z u l ta tu  spodziów aćby  się m ożna ,  gdyby  k o śc i  n ie  były 
sm o łą  o b la n e ,  lecz z an u rzo n e  w  kw asie  d rzew nym , czyli 
w w o d z ie  o d chodzące j  przy fa b r y k a c j i  sm oły . W o d a  ta 
j e s t  do tąd  w kraju naszym p ro d u k te m ,  n ic m a ją c y m  
żadnej w a r to ś c i ,  zwykle w y lew anym , a przy  odżyw ian iu  
kośc i ,  byłaby  daleko  skuteczn ie jsza  ja k  sm oła ,  k tóra  kwas 
d rzew ny  o tyle ty lko pos iada ,  o ile z wody n ie  j e s t  o d ­
czyszczoną.

Gdy k ró tk o ść  czasu  n ie  dozwoliła  ro zeb rać  g ru n to w n ie  
kwestyj dalszych fab rykacy j  c u k r u ,  a m ianow ic ie  b ie l e ­
nia  gliną lub sy ro p em , o trzy m y w an ia  z p ie rw szeg o  go to ­
wania c u k ru  w g łow ach  (S a f t-Z ucker)  i t. d.; n ad m ien im y  
tu  t j lk o ,  że p o s ied zen ie  ożyw ione  si lnym  p rz e k o n a n ie m  
d o b ra ,  ja k ie  dla sprawy o g ó l n e j , p rzez  p o ro zu m iew an ie  
s i ę ,  w zajem ne w spo m ag an ie ,  w za jem ną  n a u k ę ,  w yniknąć  
m o g ą ;  pos tanow iło  c o ro czn ie  z b ie rać  s ię ,  a w  c iągu 
ro k u ,  tak  przy up raw ie  b u ra k ó w ,  ja k o  i przy f a b ry k a c j i  
c u k r u ,  m ieć  zawsze na myśli zg rom adzan ie  p o s t rzeże ń ,  
a obok  tego  dok ładnych  c j f r .  P o d  w zględem  ro ln iczym , 
wskazaliśm y k ie r u n e k  pracy i u s i ło w a ń ;  pod względem 
fab ry k acy i ,  o k re ś le n ie  żyw otnych  k w e s t j j  je s t  t r u d n ie j -  
szem. W sz e la k o  m ożn ab y  nas tępne  uw ażać  za zasadnicze:

1. J a k im  sp o so b em  zapob iedz  a lte racy i soku  w  cza­
sie f a b r y k a c j i ?

2 .  Czy apara ta  w p różn i ,  n ie  dadzą  się zastosować do 
w szelkich operacyj ?



3 . W  jak i sposób  m o żn a  przyspieszyć k o n c e n t r a c y ą  
soku , a t e m  sam em  wystawić sok  c ienk i ,  p o d lega ­
jący  zepsuc iu ,  na k ró tsze  ze tkn ięc ie  z pow ie trzem ?

4 .  D alsze dośw iadczen ia  n ad  sp o s o b a m i odżyw ian ia  
węgla.

P. hr. Ł.
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A W SZCZEGÓLNOŚCI ROLNICZEGO.

Kapitał powiększa się wartością wewnętrzną czło • 
wieka. Rzemieślnik , fabrykant, agronom i t. d. uży­
tkują z nićj tylko, sam zaś fundusz staje się własnością 
kraju.

(Blanąui, Ekonomia Przemysłowa).

C o  ty lko p rz e m y s ł  n a d  m a te ry ą  zdobędz ie  i do  naszego 
u ży tku  o b ró c i ,  p rze k s z ta łc i ,  w szystko  t o , m a te ry a ln e m  
s p o łe c z e ń s tw  staje się b o g ac tw em .Najwybitniejszym dzisiejszych czasów znam ien iem , j e s t  
z a p e w n e  na d rodze  p r z e m y s ło w e j , ta  w a lka  z m a te ry ą ,  
w  k tó re j  ostatnia s taje  się u ję tnym  z m y s ło w o  p o ja w e m ,  
tw ó rc z e j  w ra io n ć j  w e ń  myśli. Z a  tć j to  p rz e w o d n i ­
c tw e m ,  p rz e m y s ł ,  w ro d zo n e  siły p rzyrodzen ia  do  czyn­
nośc i pobudza ,  a og ień ,  żelazo, z iem ię , w o d ę  i w szy s tk ie  
s k ła d o w e  je g o  e le m e n ta ,  sw e m i  posłusznem i h o łd o -  
w n ikam i czyni. W ie l k ie  to  d z i e ł a , k tó re  w  gran icach  
ludzkie j potęgi ,  są p rz e d łu ż e n ie m ,  da lszym  c iąg iem  p i e r ­
w o ro d n e j  kreacyi. P r z e m y ś l  m ateryalny j e s t  c ia łem  s p o ł e ­
czności um ys łow ój,  a za nim idące  u p o w s z e c h n io n e  u ł a ­



tw ie n ie  w zaspoko jen ia  po trzeb  n a sz y c h ,  n i e m a ł ą ,  n ie ­
obo ję tną  s taje  się w  ogóle p o m o c ą ,  dla ksz ta łcen ia  my­
śli na d rodze  n adzm ys low ych  c e ló w ;  a j a k  p an ow an ie  
n a d  św ia tem  m a te ry a ln y in , j e s t  d o w o d e m  d u c h o w ć j  
c z ło w ie k a  n a d  n im  p r z e w a g i ,  tak  w d a n e m  s p o łe c z e ń ­
s tw ie ,  rozw ó j rzeczonego  b o g a c tw a ,  tem  obszern ie j  i sil­
n ie j się o b jaw ia ,  im m u  siły jego  m o ra lne  dzie ln ie j­
szy nada ją  p o p ę d ,  i w ię k s z ą ,  obszerniejszą w y w o łu ją  
p rz e m y s ło w ą  p rodukcyą .  P ro d u k c y a  j e s t  p rzem y s ło w y m  
czynem , a  n im  będąc ,  m ieści w  sobie  w szystk ie  p rzed ­
w s tę p n e  logiczne w a ru n k i  i p r a w id ł a ,  każdy racy o n a ln y  
czyn cechu jące .

N a d a w a ć  zaś w a r to ś ć ,  poży teczność  p rzed m io to m , 
k tó r e  ich n ie  m a j ą ,  a lbo  przym nażać ,  przyrąb iać  je  tym, 
k tó re  tęż w a r to ś ć  już po s iad a ją ,  o to  zadanie  produkfty i;  
tć j  o s ta teczny  rezu l ta t  j :iko p r o d u k t ,  w  ja k ie jk o lw ie k  
postac i  do zaspoko jen ia  naszych  p o t r z e b  zdolny (*), j e s t  
k ażd eg o  za k ła d u  p rzem y s ło w eg o  m ia rą  w ła śc iw o śc i  
i  znaczenia. P ro d u k cy a  bow iem  tak  ściśle j e s t  p rzyw ią­
zaną  do istoty każdego  za k ła d u  p rz em y s ło w eg o ,  w z ię te ­
go  w  znaczeniu  w a rsz ta tu  czynnego ,  że jak  s k u tk u  bez 
przyczyny, ta k  i p r o d u k tu  bez fab ry k ac j i  pojąć nie m o ­
żna. P r o d u k t  jako  r e z u l t a t , jes t  w ypadk iem  za s to sow a-

( ')  W ścisłem  i prostem rzeczy rozumieniu, materya wtenczas 
dopiero pewną wartość posiada, czyli dopóty bogactwem się nie 
staje, dopóki potrzebom naszym w prostym nieodpowiada stosun­
ku; te zaś jej rozliczne i różnorodne odmiany i przetwarzania, do 
ostatecznego siłą przemysłu skierowane ubycia, i za niemi idące 
rozmaite jej przymioty i ceny, wszystliie biorą początek w jednej 
zawsze absolutnie ogólnej pracy. Handel, rzemiosła, fabryki do- 
kończają dzieło gospodarza i górnika, a wszystkie bez wyjątku do 
dziedziny powszechnego przemysłu należą.



nych pew nych  sił, k tó re  są g łó w n e m i  czynnikami p rodukcy i 
Czynnikam i temi, a lbo  raczej narzędziam i p rzem ysłu ,  s ą :

Ziemia, w a r s / l a t , ź ró d ło  p rzed m io tó w  s p o ż y w a n y c h ,  
praca, ś ro d ek  do czerpania  ich w  p ie rw szó m , i kapitał, 
rezu l ta t  pracy p o p rzed n ie j ,  tak fizycznej jak o  i m ora lne j ,  
p rzym nożony  w  jej pos tęp ie  ; ztąd podzia ł  j eg o  na  d w a  
w ielk ie  r o d z a je :  na t e n ,  k tó ry  p raca  w ludziach w y ­
kształciła  (*), i taki, j a k im  ich w  rzeczach uposaży ła  (**).

U m ie ję tne ,  o d p o w ie d n ie  do po trzeby  zas to sow an ie  tych 
Ś rodków , czyli g łó w n y c h  narzędzi p ro d u k c y i ,  j e s t  z ad a ­
niem  p rzeds ięb iercy  za k ła d u  p rzem y s ło w eg o .  P raca  i ka­
p i ta ł  między s o b ą ,  lub  do ziemi przez niego z a s to w an e ,  
w yda ją  najw znioś le jsze  dzieła p rzem ysłu ,  w a r to ś c ią  i p o ­
żytkiem bo g a te ,  k tó re  w  m ia rę  ich rozw in ięc ia ,  sti.ją się 
ź ró d łe m  coraz  obfitszem, a coraz now szóm  w zros tu  k a ­
pita łu  u m y s ło w e g o ,  sk ład a jąceg o  się z t a l e n t u ,  o b s e r ­
w a c j i ,  n auk i ,  ja k o  też b o g a c tw a  m a te ry a ln e g o ,  p rz e d s ta ­
w ia jącego  się pod p o s ta c ią ,  n a w o z u ,  i n w e n ta r z a ,  narzę­
dzi, m ach in ,  bud y n k ó w , k ana łów ,  kolei żelaznych i t. d.

P rzeds ięb io rca  za tem  zak ładu  p rz e m y s ło w e g o ,  ja k  w i­
dzimy, j e s t  g ł o w ą ,  ogn isk iem  w pro w ad za jący m  w  ru ch  
i b ieg  siły p rz e m y s łu ;  ażeby je d n a k  odpow iedz ieć  z po­
żytkiem p o d o b n e m u  zadaniu , trzeba  n ie ty lko  być w  p o ­
siadaniu ś r o d k ó w  m a te ry a ln y c h ,  ale um ieć  n iem i w ł a ­
d a ć ,  um ieć  je  spoić najkorzy s tn ie j ,  dla o trzym an ia  pożą­
d an e g o  ce lu ; a lbo  raczej trzeba  posiadać, czyli być u sp o ­
sob ionym  w p racę  i kap i ta ł  w  najrozleg le jszćm  w zię te  
znaczeniu , gdyż to  są podstaw y produkcy i .

O  Kapitał moralny.
(’ *) Kapitał materyalny.



P ra c a  i kap i ta ł  tak  się w sp ó ln ie  w y m a g a ją ,  że śc iś le  
m ów iąc ,  m a r tw ą  je s t  p raca  bez k a p i t a łu ,  m a r tw y m  k ap i­
t a ł  bez  pracy. T o  tu  ty lko dodać  m o ż n a ,  że s to su n k u  
w y m aga lnć j  p racy  do d an e g o  k a p i t a łu ,  oznaczyć n i e p o ­
d o b n a ;  bo  gdyby nie fizyczna s t ro n a  n a tu ry  nasze j ,  s ł a ­
ba  i n iedo łężna  , s to su n ek  ten  s ta łby  ja k  n ieskończoność  
do danej; a gdy przy jm ujem y, że kap ita ł  j e s t  rezu l ta te m  
pracy, przyznajm y tak że ,  na  ja k  złoty, s k ła d a n y  p ro cen t ,  
w  pracy kap i ta ł  nasz m ieśc im y . P o w tó rz m y  w ięc  raz j e ­
s z c z e ,  bo  p ra w d  chociaż oczyw istych dosyć  p o w ta rzać  
n igdy n ie  zaszkodz i ,  że ca lem  u sp o so b ien iem  p rzed s ię -  
b iercy  za k ła d u  p rz e m y s ło w e g o ,  j e s t  k a p i ta ł  i p raca ,  a n a  
tćm  p rz e k o n a n iu  o p a rc i ,  p rzys tąpm y te raz  do ro zp o zn a ­
nia, co przez ten  k a p i ta ł  ro zum ieć  w y p a d a ;  m ó w ić  zaś 
będziem y o kap ita le  c zy n n y m , z a te m , sam ym  przez  się 
p racę  w y w o łu ją c y m .

K a p i ta ł  m ora lny  i m ate rya lny ,  nie są  to  d w a  kon ie ­
cznie p rzec iw ne ,  a s ieb ie  n iszczące b ieguny ;  m o g ą  się 
dać  z s o b ą  pogodzić .  D ą ż e n ie ,  d z ia ła lność  w  sp o łecze ń ­
s tw ie ,  m oże się ob jaw iać  w  d w u s tro n n y m  w sp ó łc z e sn y m  
pa ra te l icznym  ru c h u ,  m ającym  na  celu, u p o w szech n ien ie  
d o b re g o  by tu  m a te ry a ln eg o ,  w  h a rm o n i jn e m  połączeniu  
z w yższem  od  n iego  b o g a c tw e m  p rz y m io tó w  m ora lnych ;  
t a k ,  aby  z ogólnych  czyli też  cząs tkow ych  u s i ło w a ń  
i dz ia ła lnośc i  w szystk ich  rodza jów  k a p i ta łu  spo łecznego ,  
w y p ły n ę ło  ja k  na jobsze rn ie jsze ,  pow szechne  dla na jw ię ­
kszej liczby dobro .

Z ostaw ia jąc  p racom  na d rodze  czystej ekonom ii p o ­
litycznej, ocen ien ie  s to so w n e g o  k ap i ta łu  m a te ry a ln e g o ,  
i w ła śc iw y  sposób  jeg o  użyc ia ,  my tu  ty lko o kap ita le  
m o ra lnym  przeds ięb ie rcy  zak ładu  p rz e m y s ło w e g o  m ó w ić



będz iem y .  K a p i ta ł  te n  na d w a  wielkie dzielim y rodzaje: 
na kap ita ł  in te llek tualny ; i czysto m oralny .

W sz v s tk ie  odcienia  k ap ita łu  i n t e le k tu a ln e g o ,  do  o g ó łu  
u sp o s o b ie n ia  p rzeds ięb ie rcy  z a k ła d u  p rzem y s ło w eg o  n a ­
leżące, n ie  si] n ie log icznym  ich  n a g ro m a d z e n ie m ,  ale śc i­
s łą  ca łośc ią ,  w ś ró d  k tó re j ,  każdy k ap i ta ł ,  j e s t  je j  częścią 
s k ł a d o w ą  konieczną , a s tanow iącą  jego  z d ru g ie m i  w z a ­
jem ną  za leżność  i s to su n ek ;  t r u d n o  za tem  tu  miejsce 
je d n e m u  przed  d ru g im  naznaczać  5 gdy  je d n a k  p ie rw sza  
e m p iry a  k ie ro w a ła  n ie p e w n e  k rok i  p rzem y s łu  na  d r o ­
dze pos tęp u ,  czyli że dzia łan ie  p rzew odn iczy ło  re f lexy i ,  
sądzimy z sam eg o  log icznego  rzeczy w y w o d u ,  że od p ra ­
k tyki zacząć nam  w y p a d a ,  z niej zaś sam ej konieczność  
teo ry i w yp łyn ie .  P r a k ty k a  j e s t  czynnćm  dz ia łan iem  na 
mocy fak tów  i zasad  dośw iadczonych  o p a r t e m ;  d w u ­
s t ro n n ą  za tem  na s ieb ie  zw ra c a  u w a g ę :  raz, ze w zg lędu  
jć j  p rak tycznych  zasad ,  p o w tó re ,  z ich w  dz ia łan iu  u rz e ­
czy w is tn ien ia .  Z tąd  zaraz w idoczna  i konieczna jej z te- 
o ryą  łączność ,  zachodzący  między n iem i zw iązek  i po ­
trzeb a  poparc ia  p rak ty k i  u m ie ję tn ą  teoryą. P rak ty czn e  
b o w ie m  zasady p o s tęp o w an ia  w  każdej m ie jscow ośc i ,  są 
ju ż  także  p ew n ą  p rak tyczną  n auką ,  te o r y ą ;  różn ią  się 
je d n a k  między  sobą  ca łą  p rz e w a g ą  zap asow ego  w iad o ­
mości teo re tycznych  zasobu .  J a k  zaś ro z m a i te  są t e o re ty ­
czne  zasady, ta k  podob n ież  p rak tyczne ,  czas i m ie jsco ­
w o ść  o d r ó ż n i a , tak  dalece , że w  p ew ne j  m ie jscowości 
i czasie, j e s t  t e o ry ą  to ,  co w  innym  do dziedziny p r a k ty ­
ki należy.

D la  m a ło  np. u d o sk ona lonych ,  u lepszone  w  k ra ju  g o ­
s p o d a r s tw a ,  a dla tych osta tn ich , ro ln ic tw o  sz iązk ie ,  fla­
m a n d z k ie ,  ang ie lsk ie ,  je s t  t e o r v ą ,  n iem nić j  p rzec ież  p ra -
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k tyką  się s t a ł o ;  dla ang ie lsk ieg o  podobn ież  p rzed  s tu le ­
c iem  ro l n i c t w a ,  dzis ie jsze b y ło b y  teo ryą .  P o w y że j  d o ­
p ie ro  w sze lk iego  is tn ie jącego  p rzem ysłu ,  jak  p u n k t  św ie ­
tny  n iedośc ig ły ,  p rzew odn iczy  m u  czysta t e o r y a ,  k tó ra  
d ro g ę  p rak ty ce  t o r u j ą c , w  m ia rę  je j u m ie ję tn eg o  w z ro ­
s t u ,  g łębsze ,  św ie tn ie jsze  p ra w d y  zdoby w a. P ra k ty k a  ze 
w z g lę d u  je j  d z ia ła ln o ś c i ,  z a te m  b ie g ło ś c i ,  u m ie ję tnośc i ,  
p racy, j e s t  na jdzie ln ie jszym  a n a w e t  je d y n y m  przeds ię -  
b ie rcy  zak ła du  p rz e m y s ło w e g o  k ap i ta łem  w yko n aw czy m , 
i c iąg łym  ksz ta łcący m  ś ro d k ie m ,  oraz w a r u n k ie m  g r u n t o ­
w n e g o ,  w sz e c h s t ro n n e g o  s ą d u  i rzeczy poznania .  Na 
w ieczną  ch w a łę  te j s t ro n y  p rak tyk i ,  dodać  m ożem y, że 
po większej części nietyle n a u k a  t e o r y i , j a k  zn a jom ość  
rzeczy  te ch n iczn a ,  n ap ro w ad z i ła  na d ro g ę  w szystk ich  od ­
k ry ć  i w yna lazków . P ra k ty k a  pociąga jąc  za s o b ą  u rz e ­
czyw is tn ien ie  dz ia łan ia ,  w ysoką  s ta je  się szkołą  ćw iczeń  
na jjędrn ie jszych  naszych p rzy m io tó w ,  ja k ie m i  s ą :  czyn ­
ność  i w ola . A żeby  w ięc  być  zdolnym  do  tpgo  rodza ju  
z a w o d u ,  k tó reg o  cechę  taż czynność  i silna w o la  s t a n o ­
w i ,  trz eb a  p rzed ew szy s tk iem  nauczyć  się dz ia łać ,  w y k o ­
nyw ać ,  ażeby  także u m ie ć  żądać w ykonan ia ;  a do tćj d o ­
p iero  nau k i ,  przyjść w  po m oc  z te o r y ą  dla o św iecen ia  p r o ­
c e d e ró w  prak tycznych ,  gdyż n ie  m ożna  m ieć d o k ła d n e g o  
w yo b rażen ia  o u lepszony ch ,  pow iększa jących  p ro d u k c ją  
ś r o d k a c h ,  bez  g ru n to w n e g o  poznan ia  t j c h , k tó re  są 
w  pospo litem  użyciu. Sądz im y  więc, iż najlepszym  ś r o d ­
k iem  u sp o sob ien ia  się w  zaw odzie  przez s ieb ie  ob ran y m , 
je s t  zacząć w ś ró d  fak tów , k a żd em u  p rzem ysłow i w ł a ­
ściwych t a m ,  gdzie  one  na udosko n a lo n y ch  p rak tycznych  
zasad ach  są o p a r t e ;  i tak: dla g ó rn ika  w kopaln i ,  d la fa­
b ry k a n ta  w śró d  rękodz ie ł ,  d la  ag ro n o m a  w ś ró d  um ie ję ­



tn eg o  g o s p o d a r s tw a .  Nie chcem y bynajm nie j  w  niczym 
ub liżać  te o ry i ,  ani też  p ra k ty c e  d a w a ć  n ad  n ią  p ie r ­
w s z e ń s t w a ;  p rzekonan i  b o w ie m  je s te śm y ,  że ru c h  p r a ­
k ty k i ,  jć j d z ia ła ln o ść ,  k i e r u n e k ,  nie m oże  być  silnym 
i pew nym , jeżeli m u nie tow arzyszy  teo ry a ,  k tó r e j  ś w i a ­
t ło  z p rak tyczne j zda je  s p r a w ę  czynności .

K tóż  m oże  wyliczyć o ile m ech a n ik a ,  p raw d y  n a  d r o ­
dze n a u k  p rzy rodzonych  i ekonom ii  po li tycznej ,  w z b o g a ­
ciły p rzem ysł?

„ N a u k i  w y p rz e d a ją c  p o w s z e c h n ą  rzeczyw is to ść  p o ­
s t ę p u ,  s tan o w ią  oddz ie lną  spo łeczność  czyli ś w ia t  o b j a ­
wiający się w ś r ó d  p rak tycznego  św ia ta ,  tak  j a k  p r z e w o ­
dnik, mający w ytykać  dalszą j e m u  d ro g ę  i p o s tę p o w e  j e ­
go p rze tw a rzan ie  w skazy w ać .” G dy j e d n a k  te o ry a  b y łaby  
bezs i lną  z a p a t ru ją c  się na n ią  ze w zg lęd u  Ii p rz e m y s ło ­
w e g o ,  jeże liby  jej n ie  tow arzyszy ła  um ie ję tn o ść  jej za ­
s to so w a n ia ,  sko ro  ta dop ić ro  przynos i o w oc  p racy  i p r a ­
w d y ,  k tó r ą  p ie rw sza  z d o b y ła ;  sądzimy za te m  raz  jeszcze, 
iż nie m ożna z nabyw ające j  się teo ry i  k o r z y s ta ć ,  n ie  b ę ­
dąc  poprzedn io  ta k  p rzy g o to w an y m , u sp o s o b io n y m ,  aże ­
by  um ióć  w ła śc iw ie  i um ie ję tn ie  jć j  p raw d y  u rzeczyw i­
s tn ia ć ,  z a s to so w y w a ć ;  p e w n ą  zaś ręk o jm ią  te g o  u sp o so ­
b ien ia  m oże  być  ty lko  p ra k ty k a  (*).

Z a s to s o w a n ie  nauk i  j e s t  o d r ę b n ą  u m ie ję tn o śc ią ,  t r u ­
dnie jszą  m o że  niżeli sam a n a u k a ,  bo  je j  p rzed m io tem  
j e s t  n ad ać  w a r to ś ć  os ta tn ie j .

(*) Interes osobisty niech tę prawdę rozstrzygnie: przypuśćmy, 
że dwaj przedstawiają się kandydaci, równych zdolności i moral­
nych zasad na zarządzających naczelnie folwarkiem. Jeden z nich 
w 3 latach skończył zaszczytnie kurs agronomii teoretycznej w wy­
sokiej tego rodzaju szkole; drugi podobnież przez 3 lata bez po­
przednich teoretycznych w iadom ości, praktykował w wysoko



Ż ebyśm y  jed n ak  Iepićj o gó lne  znaczenie i w ażn o ść  
um ie ję tn eg o  zas to sow an ia  p o j ę l i , oznaczm y w  myśli cy­
frami każdy z tak  licznych ro d za jó w ,  czyto rzeczo w eg o ,  
czy tćż m o ra ln eg o  k ap ita łu ,  i p racy  d o b re j  p r o d u k c j i  to ­
w arzyszących; ile będ z ie  m il ionów  kom binacy j m a te m a ­
tycznych między liczbami, tyle j e s t  z a s to so w ań  pornienio- 
nych ś ro d k ó w  p ro d u k c y i ,  z u p e łn ie  inny re z u l ta t  p rzyno­
szących; b rak  zaś  k tó re g o k o lw ie k  ro d za ju  k ap i ta łu  i p ra ­
cy do zam ie rzonego  ce lu  p o trzebnych ,  poc iąga  sam o  
p rzez  się b ra k  ich zas to so w an ia ,  a o s ta teczn ie  zły re z u l ta t  
w ydaje .  N ie  m o żn a  się w ięc  dz iw ić  różn icy  p rodukcy i  
p o ś r ó d  rozm aitych  z a k ła d ó w  przem ysłow ych .

P rz e z  u m ie ję tn o ść  z a s to so w a n ia ,  w  ogó lnośc i ,  r o z u ­
m ieć  należy ro z sąd n e ,  tra fne  użycie  w szys tk ich  ro dza jó w  
kap i ta łu  i p racy , dla o trzym an ia  żądanego  ce lu  zm ierzo ­
n y ch ,  co w ła śn ie ,  ja k eśm y  na w s tęp ie  pow iedzie li ,  j e s t  
z ad an iem  p rzeds ięb ie rcy  zak ładu  p rz e m y s ło w e g o .  N ieza -  
w sze  jed n ak  bez  w a ru n k o w o ,  czy n o w y  w yna lazek ,  czy­
to  znaczne  przynoszący dochody  p ro d u k t ,  lub  tćż  p e w n e  
korzys tne  p ra w d y  teo ry i ,  wszędzie zas to sow ane  być m ogą; 
b o  jak  np . do każdego  p ra w ie  g a tu n k u  i po łożen ia  ziemi, 
o raz  p rzedm io tów  na niej h o d o w an y ch ,  innych  p ro c e d e ­
r ó w  p o s tępow an ia  używ am y, tak  i ro zm aiła  m ie js co w o ść ,  
często in n y c h ,  dla sieb ie  w zględnych  ś r o d k ó w  produkcy i  
w ym aga .  Przez t r a fn e  i rozsądne  za tem  użyc ie  ś r o d k ó w  
p ro d u k cy ą  w zbogaca jących ,  r o z u m ie ć  w y p a d a ,  zd row y

udoskonalonem gospodarstwie (dla lepszego jego oznaczenia, niech  
miejscem tem będzie np. Turcw). Oddaję pod sąd właścicieli z iem ­
skich najbardziej postępowych, a potrzebujących tego rodzaju 
wyręczycieli, który z tych dwóch młodzieńców lepiej, stosownie do 
powołania swego jest usposobiony, i któremu z nich majętność 
swoję pod zarząd powierzą?



sąd  o po trzeb ie  m iejscow ej,  ja k o  też  ogólne j spo łeczne j,  
czyli rozpoznanie  rodzaju  p ro d u k tu ,  je g o  jakośc i ,  ilości
i w a r to śc i ,  s to so w n ie  do k o sz tó w  p ro d u k cy i  czyli kap i ta ­
ł u  n a k ła d o w e g o .

D o w o d e m  b łę d ó w ,  z n ie ro zp o zn an ie  w ła śc iw e j  naszej 
w  ro ln ic tw ie  po trzeb y  w y n ik ły ch ,  czyż n ie  są tak  m a ło  
u p o w sz e c h n io n e  jeszcze  d o tąd  u nas  p ło dozm iany ;  przy 
z by t  m a łe m  u ro zm aicen iu  p ło d ó w  do  n a tu ry  każdego  
g r u n t u  s to so w n y ch ?  W  jak ie jż to  np. m a łć j  ilości, w  s to ­
s u n k u  do p rzes trzen i  ziemi o rn e j  w  ca łym  kra ju ,  za jm u je  
ju ż  nie b ru k ie w ,  rzepa, lu c e rn a ,  e sp a rce ta ,  ale n a w e t  w yka, 
k o n iczy n a ?  jak ież  z tąd  h o d o w a n ie  in w e n ta rz a ,  k o ło  n ie ­
go  og lędność ,  je g o  ra s a  czyli ja k o ś ć  i s to su n e k  do o b -  
sze rnośc i  pola? Cóż d o p ie ro  p o w ied z ie ć  o n a sz e m  w  ogó­
le p o s tęp o w an iu  z n a w o z e m  zw ie rzęcym , o z a n ie d b a n iu  
ca łk ie m  m in e ra ln e g o ,  tam  gdzie  korzys tn ie  i z ła tw o ś c ią  
użyćby  m ożna b y ło  g ip su ,  m a rg lu ,  gliny lub  w apna?  a n a ­
rzędzia ,  m ach iny  ro ln icze  tak  m a ło  u lep szo n e?  a b u d o ­
w le  tak  n ie d o g o d n e  i n ie s to s o w n e  do k ap i ta łu  ogó ln eg o  
m a ją tk ó w ?  a re c e  p r a c o w n ik ó w  do pracy n ie u z d a tn io n e
i ilość ich n ie o d p o w ie d n ia  do należy te j  o b ró b k i  ko ło  ca­
łe g o  g o s p o d a r s tw a ?  i ty le  innych p u n k tó w  tu ta j  n ie w y -  
m ien ionych ,  czyż n ie  do w o d zą ,  jaki b r a k  u n a s  jeszcze 
w sze lk iego  ro d za ju  k a p i t a łu  a za razem  ro zp o zn an ia  w ł a ­
śc iw ej p o trzeby?  J a k ż e  z d ru g ie j  s t ro n y  b łąd z im y ,  w  sa ­
m em  n ie s to so w n em  do po trzeby  z a p ro w a d z a n iu  pew nych  
do  ro ln ic tw a  lub  fab rycznego  p rz e m y s łu  s tosu jących  się 
u lepszeń?  i tak: z ap row adzono  w ysok ie j  ceny in w e n ta r z e ,  
t a m  gdzie  one zd ro w o  i korzys tn ie ,  u trzym ać  się nie d a ­
ły ;  c u k ro w n ie ,  gdzie bu rak i  udać  się nie m ogą; h u ty  szklan- 
ne ,  w ie lk ie  piece, w a lcow n ie ,  t a m  gdzie  d rz e w a ,  w ody ,  r u ­



dy żelaznćj n ićm a  p o d o s ta tk ie m ;  a ta p ew n o czaso w a  
m an ia  gorzeln i,  k tó re j  rezu l ta tem  p ro d u k c j i ,  w  wielu miej­
scach, po su tn ien n em  o b r a c h o w a n iu , w ą tp im y , czy by ł 
kieliszek w ódk i dla w łaśc ic ie la ,  ile/.to p racy  i kap i ta łu  
b ezp o ś red n io  spożyła?  P rzed  k ilkom a jeszcze  laty is tniała  
w  pow iec ie  w a rszaw sk im  g o rze ln ia  z 3  a p a ra tó w  Pis to-  
ry usza  w  jed n y m  b u d y n k u  z ło ż o n a ,  dla k tó r ś j  zasilenia, 
r a c h u ją c  2 4  k o rce  kartofli  na a p a r a t ,  p o trzeb n ąb y  by ła  
ilość p ię tnaśc ie  razy przew yższa jąca  p ro d u k c ją  kartofli 
m ie js co w ą ,  z a te m  przyna jm nie j  1 4  razy w iększa  od ro z ­
sądnej m ożności ich dos ta rczen ia .

Ż e b y  śm iesznośc ią  n ak o n iee  o k ry ć  te n  b rak  z a s ta n o ­
w ien ia  się nad  po trzeb am i to w arzy sk iem i ,  n ie  od rzeczy 
b ęd z ie  m oże przytoczyć tu ta j  list S ideja  z ro k u  1 8 2 6  
z R io  Ja n e i ro ,  donoszący , jak o b y  tam  n a d e s ła n o  z jedne j  
fabryki ang ie l sk ie j ,  soli przeczyszczających ilość w y s ta r ­
czającą dla przeczyszczenia  przez 5 0  lat w szystk ich  m ie ­
szk ań có w  B razy li i ;  rach u jąc  na  każdego  na  dzień  zw y k łą  
c h o re m u  da jącą  się ilość.

P o s tę p  p rzem y s łu ,  a razem  i b o g a c tw a  k ra jo w eg o ,  nie- 
z ap rzeczen ie  zależy od  m n o g o śc i  p ro d u k tó w ,  ale ty lko 
przy  o d p o w ied n ich  kosz tach  p ro d u k cy i  o t rzym anych .  
K osz ta  te  zmniejszyć m ożna  bez zm nie jszen ia  żądanych  
r e z u l t a tó w ,  raz, p rzez w łaśc iw sze  użycie  n a rzędz i  p racy  
sam ej (*), p o w tó re ,  przez zas tąp ien ie  za po m o cą  m ach in ,  
p racy ludzkie j lub  zw ierzęcćj.

W  ogó lnośc i,  sk o ro  ce le m  p ro dukcy i ,  ja k e ś m y  to ju ż  
n a  w stęp ie  p o w ie d z ie l i ,  j e s t  n a d an ie  wyższćj w artośc i

(’ ) I tak, przez ulepszenie narzędzi naszych rolniczych jak i fa­
brycznych, i zniesienie marnotrawstwa pracy u nas upowszechnio­
nego.



przed m io to m , j e s t  to  za tem  p e w n e g o  rodza ju  zam iana ,  
sk u tk iem  k tó re j ,  koszta p ro d u k cy i ,  czyli su m m a  w artośc i  
p rzedm io tów  sp o ży tk o w an y ch ,  zam ien ia ją  się w p ro d u k ta  
wyższą w artość  posiadające . W  p rz e c iw n y m  b o w ie m  ra ­
z ie ,  jeże li  p rzed s ięb ie rca  zak ła du  p rz e m y s ło w e g o ,  o trzy­
m u je  w a r to ś ć  ró w n ą  lu b  m n ie js zą  od te j  k tó rą  wyłożył, 
jak  w p ie rw szym , j e s t  to tylko n ie p o t r z e b n e m  co do fo r ­
my bogac tw a  p rz e r o b ie n i e m ,  z p różną  s tra tą  j e g o  pracy
i ta len tu ,  tak  w d rug im ,  z m a rn o w a n ie m  je szcze  kapita łu  
n a k ła d o w e g o .

Z tego  p rzekonyw am y  s ię :  że tylko u p łód  (dochód) 
czysiy wzbogaca siły  in d y w id u a ln e  i s p o ł e c z n e ;  on  za­
tem  je d y n i e  p o w in ie n  być rezu l ta tem  n a sz e g o  s ta ran ia ;  
a n im  będ/.ie każda  w ar to ść  pozosta ła  po  p o trącen iu  od 
ogólne j wartości p ro d u k tó w  (up łodów ) o trzy m an y ch ,  ś r e ­
d n ie g o  p ro c e n tu  ceny  z ie m i ,  lub  zak ładu  fabrycznego ,  
ja k o  też  i p r a c y ,  k ap i ta łu  n a k ła d o w e g o  i j e g o  a m o r ty -  
zacyi.

Co za tem  w po toczne j  m o w ie ,  nazyw am y d o c h o d e m  
n a  czysto , n ie  j e s t  zaw sze  u p ło d e m  cz y s ty m ,  gdyż na j­
częściej w łaśc ic ie le  z iem scy  m a ją  tyle d o c h o d u ,  ile  ś r e ­
dni p ro c e n t  w artośc i z iem i pos iadane j  p rzynos i.

Je ż e l i  z inne j  s t rony  zw ażym y ,  że s t ra ta  j e s t  n ie p o -  
w ro tn ć m  z m a rn o w a n ie m  k a p i t a łu ,  k tóry  p o w in ie n  był 
rość , w coraz nowszą, obfitszą p rzyo b lek an y  pos tać  i w a r ­
tość ,  i w każdej z tych p rzem ian  s taw ać się n o w e m  
ź ró d łe m  z a ro b k o w a n ia  dla k lass  u b o ż s z y c h , w t e n ­
czas p rzyznam y zap ew n e ,  że  złą się tow arzys tw u  wy­
rządza  u s łu g ę ,  źle sam em u  so b ie  s ł u ż ą c ;  że  w ładan ie  
u m y s łem  czy na drodze  speku lacy i,  czy na d rodze  sił m a -



t e r y a ln y c h ,  ja k  je d n o  tak  i d ru g ie ,  m ora lny  wywiązuje 
sku tek .

R z ą d n o ść ,  czyli u m ie ję tn a  śc is ła  a d m in i s t r a c y a , j e s t  
także  jed n y m  z kap ita łów , oraz  w a r u n k ó w  do należytój 
p ro d u k cy i  po trzebnych ;  je j  szkołą  p rak tyka ,  a rzeczą  sa­
m ą , z a s to so w a n ie  r a c h u n k u ,  reg u la rn o śc i ,  p o rz ą d k u ,  na 
p rzyzw oitym  podzia le  p racy  o pa r tych .  U m ie ję tn y  podz ia ł  
p racy  lu b o  do zaprow adzen ia  w  p rz e m y ś le  ro ln iczym  
trudn ie jszy  j a k  w f a b ry c z n y m ,  n ie m n ić j  j e d n a k  u ży te ­
cznie w  n im  zas to so w an y  być  m oże .  N a tu ra  s a m a ,  p o ­
dział ten  pracy  u s tanow iła ,  n ie ty lko  w spo łeczn o śc i  ale
i na p o w ie rz c h n i  z iem i,  w ydając  w  j e d n ć m  m ie jscu  zbo­
że, w d ru g ić m  w ino, w  in n e m  j e d w a b ’, o l iw ę  i t.  p. J e ­
żeli zaś gospodarz  na m nie jszą  skalę  ten  pod z ia ł  p racy  
u s i e b ie  u sk u teczn i ,  o d d a jąc  po d  w yłączną  p racę  i dozór  
ludzi do  tego  sposobnych ,  w y łączne  także  rodza je  p ło ­
dów w g o sp o d a rs tw ie  h o d o w a n y c h ,  w ten czas  n iezaw o­
dn ą  k o rzyść  na p o d o b n e m  u rząd zen iu  o dn ies ie  (*). D o  
podziału  p racy  w g o sp o d a rs tw ie  należy  jeszcze ,  sy s tem a­
tyczny ogólny  pogląd  i u k ład  w spó łcze sn y ch  lu b  po so ­
b ie  nas tępu jących  czy n n o śc i ,  oraz  o c e n ie n ie  w łaśc iw o- 

.śc i  p racy  w s to so w n e m  czasie  i m i e j s c u ,  co o d  zarzą­
dzającego g łó w n ie  zależy.

P rz y k ła d  dob ró j  ad m in is tracy i  p rz e d s ię b ie rc ó w  zak ła ­
d u  m a jąceg o  na  ce lu  o ś w ie c e n ie  gazem  G lnsgowa, p rzez  
p. C le m e n t  D e so rm e s  podany , b ęd z ie  tu  dow odem , j a k  
zn a k o m ite  ona  w p ro d u k cy i  z a jm u je  m ie jsce .

(•)  Cóżby np. sądzić o zakładzie fabrycznym lub rolniczym, 
gdzieby służący przedsiębiercy był kassyerem, a kuchta ekono­
mem?



P o d ł u g  ni ego ,  u m i e j ę t n a  a d m i n i s t r a c j a  w  t y m  zakła­
dzie  od lat 2 0  dop ie r o  i s tn iejącym,  przyniosła  już, dziś 5  
p ro c e n t u  od kap i t a łu  n a k ł a d o w e g o ,  t ak ,  że czynni  j e g o  
a k c y o n a r y u s z e ,  sp rzedają  gaz ot rzymany ,  w cen ie  e k w i ­
wa len tne j  kosz tom j e g o  p r o d ukcy i ,  kon t e n t u j ą c  się p ro ­
c e n t e m  5 % ,  li ty l ko przez d o b r ą  a d m i n i s t r a c j ą  z a p e ­
wnionym.

W  tych tu  k r ó t k i c h  ogólnych u w a g a c h ,  m i e l i śm y  na 
ce lu  oka z a n i e  n i e k t ó r y c h  w a r u n k ó w ,  u s p o s o b i e n i e  i n -  
t e l l ek tua lne  p rzeds ięb i e rcy  s t anowiących ,  z apa t ru jąc  się 
zawsze na toż uspos ob ien i e ,  ze  s t rony j e g o  moż l iwe j  dz ia ­
ł a lności  i poży tku  tak dla po je d y n c z e g o  j a k o  tćż i ogól ­
ne g o  d o b r a ;  p r z e k o n a n i  b o w i e m  j e s t e ś m y ,  że  r o z u m ,  
aby  by ł  r o z u m e m ,  p o w i n i e n  b y ć  u ż y t e c z n y m ;  doda jm y  
tu j es zcze co m ó w i ą c  o k a p i t a l e ,  p.  B l a n q u i  w  swojej  
e k o n o m i i  p rzemys łowe j  (*) powiedz i a ł :  „N a jważn ie j szą  
k w e s t y ą ,  odnoszącą  się do  kapi ta łu ,  to  co s t anowi  je go  
p ie rws zy  i na js zanowniej szy  e l e m e n t ,  be z  k t ó r e g o  w s z y ­
s t k i e  in ne  n i e  miałyby  ż adne j  wagi ,  a lbowiem pozostałyby 
w n ie c z ynnośc i ,  jes t człowie k,  j e g o  r o z u m ,  który to  ost a tn i  
do kap i t a łu  m o r a l n e g o  n a r o d u  należy.  R o z u m  cz łow ie ka  
j e s t  na jważni ej szym ze wszyst kich kapita łów.  B iada  lu ­
dom,  k tó r e  go zostawiają  w odrę t wi en iu ,  i n ie  dba ją  o j e ­
go u p r a w ę . ”

N ie doś t a t ecznem by łoby  j e d n a k  u sposob ien ie  u m y ­
s ł o w e ,  gdyby  nie  by ło  za razem o b y c z a j o w y m ,  to j e s t  po­
łączonym z m o r a l n o ś c i ą ,  zapewnia j ącą  n am używalność
i k sz t a łcen ie  w ła d z  um y s ł u ,  o raz  z ach o w an ie  spokoj nych 
b r a t n i c h  między ludźmi s to s u n k ó w .  Mor a lność  ze s t a n o ­
wi ska  li ju ż  tylko p rzemys łowego ,  j e s t  p i e r wi a s tk i em sił,

O  Tłumaczenie p. Wiktoryna Zi«lińskiego.



ni emniej  dzielnie  j a k  r o z u m  na p rzem ys ł  wp ływa jących .  
Przeds i ęb i e r ca  n i e m o r a l n y ,  p o d o b n i e  j a k  i bez rozumny ,  
n i e  o d p o w i e  w ysok im s w e g o  po w o ł a n i a  obow iązkom,  
od  k tó rych  wype łn i en i a ,  j e g o  w ł a ś c i w o ś ć  i znaczen ie  z a ­
leży. N iemas z  b o w i e m  w y s t ę p k u  pr zec iw mor alnośc i ,  
k tó r y b y  wszys tkich  sił i wł adz  naszych nie  śc i e śni a ł ,  n ie  
przy tępi ał ,  a przez to nie  niszczył  ś r o d k ó w  działalności  
w  naszej  mocy  będących.  M a j ą t e k ,  siły fizyczne, intel l e-  
kua lne,  g o d n o ś ć  osobi s t a ,  d o b r a  s ł a w a  u ludzi  i wszyst ko  
co tyl ko  ceni ć  u m i e m y ,  często wszys tko  n z e m  wieczną 
za g rożone  b y w a  u t r a t ą ;  przeci wnie ,  czynność,  g o r l iw ość ,  
z ab i e g ło ść ,  r o z t r o p n a  o s t r o ż n o ś ć ,  p o r z ą d e k ,  w s t r z e m i ę ­
ź l i w o ś ć ,  p r o s to t a  w  p o t r z t b a c h , w y t r w a ł o ś ć ,  p rawość ,  
sz l achet noś ć i t.  d. ,  są e l e m e n t a m i  najdz i el ni e j szemi  do 
zdobycia ,  p r z e chow an ia  i p r zym nażan ia  tych p o t ę g ,  k tó ­
r e  z p i e r w s z e m i  w s p ó l n i e ,  ś lad po so b ie  zos t awu j ąc ,
o naszym bycie  zaszczytne dają  ś w i a d e c t w o .  T a k i  zaś za ­
sób  ka p i t a ł u  m o r a l n e g o  w  n a r o d z i e ,  śm ia ł o  się mierzyć 
m o ż e ,  ze wszyst k iemi  i nnego  kra ju  m a t e r y a l n e g o  b o ­
g a c t w a  ska r bami .  W t e n c z a s  p r a w o ś ć  i z d r o w y  sąd p u ­
bl iczny,  stoi  na s t raży od b e z p raw ia  i zb rodn i ,  j e s t  r ęko j ­
mią ogólne j  dob re j  wiary,  a dla każdego  pożytecznie  p r a ­
cu jącego,  z a p ew n ien i em spokojnej  uż yw alnośc i  o w o c ó w  
pracy ,  or az bodźcem ku rozwin ięc iu w  pełni ,  wszys tkich 
si ł j e g o ,  do p r a w e g o ,  pożytecznego celu zmierzonych .  
M o r a l n o ś ć  w'reszcie j ako  zasada przyj aznych między lu dź ­
mi  s t o s u n k ó w ,  j e s t  w ę z ł e m  , spójnią  s p o ł e c z e ń s t w ,  bez 
k t ó r ć j b y  się r o z p r z ę g ł y ; a im rozleglej sza i ściś lejsza ta  
j e d n o ś ć  w  m o r a l n o ś c i ,  t e m  doskonal sze ciało zb iorowe.

I s t o t ą  moral nośc i  nakon iec ,  są  czyny idące  p r z o d e m  
w  p o w s z e c h n y m  post ęp ie  i w p r o w a d z a j ą c e  go  w  p o ­



wsz e c h n e  u r z e c z y w i s t n i e n i e , a  t ak  najod leglćj  obcu jące  
z wiel ki emi  celami ludzkości .

Na tern kończymy t e  kilka krót k ich u w a g ,  nad  o g ó l ­
ny m  u s p o s ob ien i em  przed s ięb i e rcy  z a k ł a d a  w sze lk i ego  
rodza ju p r z e m y s ł u ,  a na s t ępn ie  p rzys tępu jemy do r o zpo ­
znania ,  czy p o d o b n e  uspos ob ieni e ,  nie  p o w i n n o  być o b ­
szerniejsze dla naczelnika zakładu ro ln iczego ,  w  p o r ó ­
w n a n i u  z t em ,  j ak i ego  fabryczny p r zem ys ł  w y m a g a .

Co się tyczy moral ności ,  ta bez  wą tp ien i a  ws zędzie  j e s t  
z a r ó w n o  po t r zebną ;  nie  będziemy je j  za tem tu t a j  rozb i e ­
rać  pod w z g l ę d e m  s k u t k ó w  z j e j  z a s t o s o w a n i a , czy 
w o g ó l n e m  , c/,yli też w r o l n e m  s p o ł e c z e ń s t w i e  w y n i ­
kłych:  zada l ekobyśmy  może  tym s p o s o b e m  zaszli. D o d a j ­
my tylko,  iż o s t a tn i em m n i e m a l i b y ś m y  b yć  to  po w o ła n ie ,  
k tó r e b y  mnie js zą za spoko ić  się da ło  mora lnośc i ą .

P r z y s t ą p m y  więc  odrnzu  do roz t rząśn ien ia  p o w o d ó w ,  
dla któryi  h o bsze r ne  u sp osob ien ie  i n t el l ek tual ne,  s ta je  się 
w a r u n k i e m  koni ecznym do pos t awi en ia  p r z e m j s ł u  ro ln i ­
czego na s t o p i e ,  jakiej  in ter es  k ra ju i t w ó r c z a  ogólna 
k u  pos t ę p o w i  dążność  wymaga .

T r u d n o ś ć  w  p r z o d k o w a n i u  zak ł a dowi  p rzemys łu ,  z p o ­
między rozmai tych j e g o  r o d z a j ó w ,  bez wą tp ien i a  p r ze ­
waży na s t ro n ę  przemys łu  rolniczego,  a to:

1. Z e  podz ia ł  pracy w  ro lni ct wi e  d a l eko  t r udn ie j szy ,  
z a s tosowan ie  mach in  zast ępu jących p r acę  ręczną n i e ł a ­
twe,  najczęściej n i e p o d o b n e  (*), s a m o  zaś  u sposob ien ie  
niższej klassy ro l n ików ,  niet ylko  że zbyt  m a ł e ,  a le z łą

(*) Skoro zaś ważne czynności w gospodarstwie, na ręcznej po 
większej części opierają się pracy, ztąd jej oszczędność a wraz 
z nią czasu i kapitału oszczędność, więcej jak gdziekolwiek od 
usposobienia zarządzającego zależy.



ru t y n ą  i p r z e s ą d a m i  skażone .  N ie  z a p omi na jm y  zaś ,  że  
im więcćj  t r udnośc i  napo tykamy,  t e m  w i ększego  do  ich  
zwalczenia  u sposob ien ia  żądać po sobi e  winni śmy.

2 .  Niektórzy ekonomi śc i  a między niemi i de  Trący  (*) 
w s k u t e k  fi lozoficznego na p r zem ys ł  p o g l ą d u  i w  celu 
sp r o s to w a n ia  zasady f i zyokr a tów,  j akoby  p r zem ys ł  tylko 
ro lniczy  by ł  is to tnie  p r o d u k u j ą c y m ,  łączy wszys tkie  r o ­
dzaje p r zemys łu  w  j e d n ę  nie rozdz ie lną  c a ł o ś ć ,  i n ie  w i ­
dzi  przyczyny,  k tó r aby  ro l n i c t wo  od różn i a ł a  od wła śc i -  
w ć j  f a b r y k i ; gdy  j e d n a k  z w a ż y m y ,  że ro l n i c t wo  prócz 
k a p i t a ł u  i pracy,  w y m a g a  w s p ó ł d z i a ł a n i a  t r zec iego n a ­
rzędzi a  produkcyi ,  j ak i m j e s t  z i emia ,  m ożem y  śmiał o idąc 
za sz łuszną  u w a g ą ,  pana Bossi  (**) w  n i em s a m e m  r o z e ­
znać d w a  rodza j e  pr zemysł u ,  ja k i emi  są f ab r yka  i czyste  
r o l n i c t wo .

3 .  Z  drugi ej  s t rony w  s a m ó m  g o s p o d a r s t w i e  ro l n ć m ,  
n i e t y iko ,  że z iemia j ako  t r zeci  czynnik p rodukcy i ,  p rzy ­
chodzi p r zymnażać  l iczbę zas t o sow ań  i kombi nacyj ,  i w y ­
w o ł u j e  l iczniejsze rodzaj e  p r o d u k t ó w ,  k t ó r y c h  w y b ó r  
i u k ł a d  od um i e j ę t n e g o  ro ln ika  zależy,  ale i s am a  przez 
s ię  b e z p oś r edn io ,  ze w zg lędu  je j  o rgan i zmu  m i n e ra l nego ,  
l ub  też poś redn io ,  ze w z g l ę d u  si ły żywotne j  roś l in  i z w i e ­
r z ą t  (***) k tó r y c h  j e s t  m a m k ą ,  s ta je  się n o w y m  g ł ę b o k i m  
dla  u m i e j ę t n e g o  gospoda r za ,  p rz e d m io t e m  badan ia .

4 .  W  p r zem yś le  fabrycznym przychodz imy jak w  m a ­
t e m a t y c e  z danych  do żąd a n y c h ;  gdy t ymczasem w  ro l ­

(*) Traite d’econom ie politiąue.
('*) „L'industrie agricole peut donner un produit net territnrial, 

et un produit net industriel, landis que les autres industries ne 
peuvent donner qu'un seul produit net, le produit industriel.

(***) np. Nauka hodowania inwentarza.



nict wi e rzecz ma  się inacze j :  da n e m i  w  go s p o d a r s t w i e ,  
p rócz kapi t a łu  i pr acy  w s p ó l n y c h  o b u d w o m  przemys łom,  
są jeszcze ziemia i funkcye  życia,  k tó r e  p?ócz t ego ,  że  już  
obszer n iej szego p o t r zebu ją  zapasu  w i a d o m o ś c i ,  ul egaj ą  
j es zcze w p ł y w o m  si ł na t u r a l n y c h  przyrodzenia ,  j ak i e m i  
s ą :  c i e p ł o ,  w oda ,  p o w i e t r z e ,  w i l g o ć ,  p o s u c h a ,  w ia t ry  
et c . ,  z k t ó r e m i  rolnik walczyć lub  j e  najkorzystniej  przy­
sw a j a ć  j e s t  o b o w iązany ;  t e g o  zaś d o w o d e m  są g i p s o w a ­
nie,  ogrodzen ie  pól, i r rygacye ,  k a n a ł y  podz iemne  i t. d.  (*). 
Zwo l enn icy  p r zem ys łu  fabr ycznego  u t r zymuj ą ,  że  m n i e j ­
sze m o ż e  być u sp o so b ie n ie  ro l n ika ,  a to d l a t ego ,  że g ł ó ­
w n ą  j e g o  czynnością  j e s t  zasiać i zebrać,  a r e sz tę  z iemia 
i siły p rzyr odzeni a  u s k u t e c z n i ą ;  pr zychodzą oni  do  tak 
b ł ę d n e g o  rzeczy p o j m o w a n i a , nie  od różn iaj ąc  p rodukcy i  
od  je j  r e zu l t a t u ,  bo  mo żna  i j e d n o  tylko z e b r a ć  zia rno ,  
a le  m ożna  i 1 5  i 2 0 .

5 .  F a b r y k a n t  najczęściej  ogólną spo ł eczną  tylko p o ­
z nać  j e s t  obo w ią z a n y  po t r z e b ę ,  r ol n ik  znać  p o w i n i e n  j e ­
szcze i mi e j scową ,  bo  dla u t r zyman ia  i pow iększen i a  r o ­
dzajriości z iemi,  wracać  jej t r z e b a  w  kształci e  n aw ozu  to ,  
co jej  w  postaci  zb ioru z a b r a n ó m  zost ało;  t r z eba  za t ć m

(*) II ne suffil pas observe M. de Dombasle, de connnilre une 
fermę en masse, il fant avoir etudie pendant longtemps et tous les 
jours chacun des champs qui la composent, lesavoir observes dans 
toutes les saisons de 1’annee, dans toutes les circonstances de se- 
cheresse et d’humidile et couverts de plusieurs especes de recolte 
pour determiner les ameliorations que 1’agriculture y peut rece- 
voir, les especes de recoltes qu’on y peut cultiver avee profit, les 
assolements qu’on doit adopter, les epoques aux quelles doivent 
etre faits les Iabeur, la profondeur relative qu’on doit donner 
a chacun, les instruments qu’on doit employer etc. etc. (Annales 
agricoles de Roville).



na  miej scu  spożyć pe w ie n  r ezu l t a t  produkcyi ,  dla w ię k ­
szego ziemi w  czasie przysposobieni a .

Z na tu r y  rzeczy w y p ł y w a ;  iż ro l n i c t wo  większej  w y ­
m a g a  cierpl iwości  i w y t r w a n i a ,  kap i t a ł  b o w i e m  i praca  
ko lo  r o l n i c t w a ,  j e s t  j a k  s t a ran ie  ko ło  la t orośl i ,  k tó r a  za 
l a t  ki lka lub k i lkanaści e  dop ie ro ,  s ta je  się d r z e w e m  w y -  
d a j ą c ćm  owoce .  A  skoro  od  p i e rwszego  planu pogl ądu 
rol ni ka,  zależy da lsze g o s p o d a r s t w a  rozw in i ęc i e  i k i e r u ­
nek ,  k t ó r e g o  zmien ić  n i e p o d o b n a  bez na rażen i a  się na  
n i e p o c h y b n ą  s t r a t ę  pracy i k a p i t a ł u ,  jak ież mus i  być to 
rolnika  usposob ien ie ,  a ż eby  m ó g ł  na s a m y m  w s t ę p i e  naj­
w łaśc i wszą  dla s w e g o  g o s p o d a r s t w a  o b r a ć  drogę,  i p r ze ­
widzieć wszys tkie  t a k o w e g o  s y s t e m u  k o n s e k w e n c y e  i wy- 
niklości!

6 .  P r o d u k c y a  g l ebna ,  p rzes zed łszy p e w n ą  g ran i cę  jej 
w z ros t u ,  s ta je  się n i e p r o p o r c j o n a l n ą  w  ilości  p r o d u k t ó w  
do  pracy  i kap i t a ł u  n a k ł adow ego .

Z t ą d  dla  rolnika  po t r zeba  bi eg ł ego  i d o k ł a d n e g o  oce ­
n ienia  z a s t osowanych  s i ł p r o d u k c y i ,  czj l i ś c i s ł ego  r a ­
c h u n k u  s k u t k ó w  ka żdego rodzaj u czy kajri lułu czy pracy,  
do każdego  g a t u n k u  ziemi za s tosowanych ;  r a c h u n e k  t e n  
będz i e  r a z e m  c iąg łym b o d ź c e m  ku  p o p r a w i e n i u  j e g o  sy-  
s t e m a t u  g o s p o d a r o w a n i a ,  bo im jaśnie j  pa t r zeć  będzi e  
w  r ezu l t a t ach  czynności  s w o je j ,  t e m  w i ększych  n a b i e r z e  
si ł i p e w n o ś c i ,  do s k i e ro w an ia  ich t a m ,  gdzie  m u  to 
oczywist a  pot rzeba  i korzyść wskazuje .

7 .  I m  gdzie  obszer niej sza pr zes t rzeń  zi emi ,  j ego  za­
r z ądow i  zostaje  p o ru c z o n ą ,  t e m  umiejętniejszej  w y m a g a  
a d m i n i s t r a c y i , s i lniejszego c h a r a k t e r u  i w o l i ,  aniżel i 
w  przemyś le  f abrycznym,  do w p r o w a d z e n i a  i u t r zymania 
szczegó ł owego  ja ko  t e ż  o g ó l n e g o  p o r z ą d k u ,  większej



c iąg łej  oględności ,  s t arani a  zahieg łości  ko ło l iczniej szych 
p ł o d ó w  w g o s p o d a r s t w i e  h o d o w a n y c h ,  głębszej  zna jo ­
mośc i  ludzi ,  doskona l szego  oceni en ia  wymaga lne j  od nich 
pracy,  niepospol i te j  umi e ję tnośc i  ich k ie r owan i a  i kszt ał ­
cenia, sk oro  od r ą k ,  znajomości  pracy,  zdolności  i m o r a l ­
ności, niższych,  t e m u  z a w o d o w i  poświęca j ących  się ro ln i ­
ków,  w znacznej  b a rdzo  części d o b ry  s t an  r o l n i c t w a  
zależy.

8.  Nigdzie  nakon iec ,  po t r zeba  ro z t r o p n e g o  i u m i e j ę ­
t n e g o  tylko za s t osowan ia  teoryi  do p r ak t yk i ,  więcej  czuć  
się nie d a j e ,  j a k  w  ro ln ict wie (*). Z naczna  l i czba ofiar,  
w  s t o sunku  do ogó lne j  szt ucznych a g r o n o m ó w ,  k tór ych  
książki  o a g ronom i i  są ca łym usposob ien ia  zapasem ,  b ę ­
dzie z a p e w n e  naj l ep szym powyższej  p r a w d y  d o w o d e m .

W s z ę d z i e ,  gdzie  tylko wielki  p r z e m y s ł  c ierpi ,  za p i e r ­
wszą  nieprzyjazną zwłaszcza okol icznością ,  kl ęska j ak i e j  
doznaj e ,  s ta je  się nieszczęściem pub l i cznem,  na jdot kl iwiej  
społ eczeńs two  p rzen i ka j ącem ,  b o  uderza  go w  j e g o  w ł a ­
snych indy widuach ,  wyrzuca jąc z ich s iedzib massy p r a c o ­
w n i k ó w ,  w ż e b r a k ó w  p r z e m i e n i o n y c h ,  któ rych  czekają  
choroby ,  nędza i g łód  n a w e t .  Cóż d o p i e r o ,  gdy t y m  
p r zem ys łe m jes t  rolnic two,  i jeżeli ,  j ak  u  nas ,  j e d j n e  p r a ­
wie  ź r ó d ł o  b o g a c t w a  a t e m  s a m e m  pomyś lnośc i  kr aj u 
s t anowi?

Ja ki ż  więc  j e s t ,  zapyta  kto,  na jpewnie jszy  ś rode k ,  
dźwignienia  ni zki ego u nas  s t anu  r o l n i c t w a ?  Nasze

(*) 11 n’est pas aussi facile qu’on l ’im agine,m em e pour des esprits 
fort cullives, de transformer les principes de la theorie en pre- 
eeptes p r a t i qu es , e t  d’en tiuer les regles d e l’art. (Conseils aux agri- 
culieurs p. J. E. Dezeim eris).



w  czynny ka pi t a ł  i p racę  u s p o s o b i e n i e ,  bez w a h a n i a  
odpow imy .

Boda jby  są d  czasu,  p rzed  k tó r y m  staniemy,  nie  do  nas  
s to sow a ł ,  t e  s ł o w a :  „miel i śc ie  uszy,  a nie słyszeli ,  m i e ­
liście oczy, a nie  widziel i .” S k o r o  p r o d u k c j a ,  o w o c  p r a ­
cy i kap i t a łu ,  j e s t  ce le m każd e g o  p r z e m ys łow ego  zak ła ­
d u ,  s t ar aj my  się w ięc  j a k  na jwięcej  i na j taniej  p r o d u k o ­
w a ć ,  „ n i e  speku lu jmy  na ceny,  ale na i lość u p ł o d ó w ( * ) ” 
a ust al imy n a  nie  t a r g  r ó w n y  u s iebie  i za g ran i cą ,  nie­
zawis ły od obcćj  k o n k u r e n c j i .  N iech  nas  nigdy  ilość 
p r o d u k t ó w  nie za s t ra sza ,  bo wiele  j e s t  jeszcze ludzi ,  k t ó ­
r y m  na p ie r ws zych  zbyw a  p o t r z e b a c h ; „ a  dopóki  (m ó w i  
pa n  Blanqui ) :  zna jduj e  się j e d e n  cz łowiek bez przyzwo­
itej odzieży i pożywien ia ,  s p o ł eczn o ść  m a  jeszcze coś  do 
uczynie nia  dla n i ego  i dla p r o d u k c j i  p r z e d m i o t ó w  k t ó ­
rych  m u  n iedos t a j e . ’ ,,J eże l i  zaś są tacy,  którzy po t r z e ­
bując ,  nie są w  s t ani e  ku p ić ,  obok  innych nie  ma j ących  
na s w e  p r o d u k t a  o d b y t u ,  to  tylko dla t e g o ,  ż e  p i e r w s i  
n iedosyć  p r o d u k o w a l i ” ( J .  B. Say ) .  Nie sp e k u l u j m y  na 
dz i e r ż a w ę  lub k u p n o  m a j ą t k ó w ,  bez dos t a t ecznego  za ­
s o b u  k a p i t a ł u  i pracy,  gdyż pod o b n e  s p e k u l a c y e ,  ze 
wsze lk i ego  nas zw y k le  pozbaw ia j ą  m i e n i a ,  a t e  z r ąk  do 
r ą k  ich prze rzucan ia  ni e  powiększaj ą  p r o d u k c j i ,  tylko 
ogól ne  społ eczne uszczuplają b o g a c t w o ;  nie zapomi na jmy  
b o w i e m  nigdy,  że j e s t e śm y  po jedyncz emi  czynnikami  po ­
w sz e c h n e g o  dz ie ł a ,  a j a k  ca łość  sk ł ada  się z j ednos t e k ,  
t ak  i ogó lnego ,  bez s zczegó ł owego  nie  m a  pos t ępu.

N i e c h  n a m  celni ej sze gospoda r s twa  w k ra j u  i za 
g r an i c ą  s łużą za wzór  i p rzyk ład ,  podł ug,  k tó rego  wszy-

(*) Hr. A.Zamojski, we wstępie do kodexu Rolnictwa Sainclair’a.



stki e  nasze u s i łowan ia  k i e r o w a ć  m a m y  (*). L e c z  gdy ni e  
ma ł a  liczba w y s o k o  u c z o n y c h , ale znaczna z a r ó w n o  
uk sz t a ł co n y ch  j e s t  d o w o d e m  p r a w d z i w e j  s p o ł eczeńs t w  
oświa ty,  tak i n i e  w y ją tkow e ,  n i e k t ó r e  poprawne  g o s p o ­
d a r s t w a ,  a le ogólny d o b r y  s t an ro l n i c t w a ,  powszechne  
rol ni cze b o g a c t w o  s tanowi.  T e n  ogó lny,  ż a l e m  możl iwy 
pos tęp  ma jąc  na w z g l ę d z i e ,  i s tosując  go do  większe j  
l i czby gospoda r s tw  naszych w k o l ebce ,  sądz imy,  iż n a m  
p rzedewszys t k i em,  pierwszy wstępny k ro k  w go s p o d a r ­
s t w i e  uczyn ić  należy.  Zt ąd  n ie  od r / e c z y  będz ie  m o że  
tutaj  n a p o m k n ą ć ,  o dw óch  na jprzyst ępniej szych i s t o s u n ­
kowo w każdego  gospoda r za  możnoś c i  b ę d ą c y c h  ś r o d ­
kach powiększen ia  p r o d u k c y i ,  a n i e m i  s ą :  do k ł a d n a  
uprawa ,  i większa i lość n aw ozu  (**).

D o k ł a d n a  up ra w a  i większa i lość naw ozu ,  są tak ko n -  
s e n k w e n t n i e  z s o b ą  z ł ą c z o n e ,  iż każda z ni ch  j e s t  d r u ­
giej  w yn ik łośc i ą ,  n a s t ęps tw em  (***), tak  da lec e,  że t e  d w a  
n a p o z ó r  o d m i e n n e  w a r u n k i ,  do  j e d n e g o  z r e d u k o w a ć  
się dają ,  a tym jes t :  i lość w j a k  na j l ep szym s t an ie  u t r z y ­
my w a n e g o  i n w e n t a r z a ,  czyli n a  dane j  p rzes t r zen i  s tosu-

(*) Dobry przykład, bez wątpienia jest najdzielniejszą pubudką 
dżwignienia innych z uśpienia; uważałem, iż w tabelli wystawio­
nych majątków na sprzedaż lub dzierżaw ę, najwięcej się ich  
w tych stronach znajduje, w których najmniej poprawnych gospo­
darstw.

("*) Zgodzimy się zapewne na to, że w każdem zaniedbanem go­
spodarstwie, przy staranniejszem i umiejętniejszem koło nawozu 
postępowaniu, można go o >/* część przynajmniej przysporzyć.

( ’**) Za lepszą uprawą idzie większa produkcya, zatem ilość  
nawozu, a za tą ostatnią lepszy stan inwentarza, a przeto lepsza 
uprawa, i przeciwnie.



n e k  o b s z e r n o ś c i  p ó l ,  pod  ro ś l inami  na paszę dla b y d ł a  
p r z e z nac zonem i  (*).

Z e  o b s z e r n o ś ć  pól p o d  ro ś l inami  k ł o s o w e m i ,  nie  p o ­
ciąga za sobą  s tosunkow e j  i lości  p r o d u k t ó w ,  dowodz i  n a m  
t e g o  n a s t ępu jące  wyrachowa nie ,  ni e  już  z dz i e j ów o b c e j ,  
a le  i. naszej  własnej  p rodukcy i  cze rpane:

, ,Za K a z i m i e r z a  J ag i e l l ończyka  1 4 7 7  r .  j ak  o t em 
m a n u s k r y p t  J a n a  O s t r o r o g a  p r z ekonyw a ,  5 6 5 1  było ł a ­
n ów  ornych  w  w o j e w ó d z t w i e  K r a k o w s k i e m ;  za Z y g m u n ­
ta A u g u s t a ,  j a k  to zaświadcza  l u s t r a c j a  łanów F i l i pow ­
s k i ego ,  by ło  ich przesz ło  1 0 , 0 0 0 .  T e r a z  zaś (w r. 1 7 9 9 )  
wdztwo K r a k o w s k i e ,  o ko ło  4 5 , 0 0 0  ł a n ó w  o rn y ch  p o ­
s i a d a ,  j a k  o t ć m  różnych  d ó b r  w y m i a r y  i inwen ta r ze  
p rzekonywają  (**).”

P o w i ę k s z a ł a  się zatóm u  nas ,  j a k  widzimy,  z pos l ępem 
czasu o b s z e r n o ś ć  pól  ornych ;  o b aczm y  teraz, j ak i  był  od  
ro ku  1 6 8 0  do 1 7 8 0  wywóz  pszenicy,  żyta do G d ańska ,  
p rz y jmu jąc  wywóz t en  za zasadę  ówczesnó j  p r o dukcy i  (***).

W roku. Pszen. łaszt. Żyta Jaszt.

1 6 8  0 ..............  1 0 , 7 1 7 ...................  2 5 , 8 1 2
1 6 8 1  ............ ..  1 2 , 2 3 1  ...................  3 1 , 5 4 3
1 6 8  2 ..............  1 5 , 0 7 8 ...................  2 1 , 2 3 2
1 6 8  3 ..............  1 5 , 4 0 0 ...................  3 0 . 5 1 2
1 6 8  4 ..............  2 3 , 7 2 2 ...................  3 2 , 7 2 4
1 6 8  5 ..............  1 9 , 6 8 4 ...................  3 3 , 8 2 7
1 6 8  6 ..............  1 4 , 7 7 5 ...................  2 9 , 1 0 5

do p rzen i e s i en i a  1 1 , 6 0 7  2 0 4 , 7 5 6

D  Dziełko pana Deseimeris „Conseil aux agriculteurs“ w tym  
przedmiocie traktuje. Niektóre z niego wyjątki przez br. Andr. 
Z am ojsk iego w R ocznikach  zostały podane.

(**) Statystyka Czackiego.
(***) Co każdy lat dziesiątek, o 31 lat jeden od drugiego odległy.



W roku. Pszen. łasz. Ż y ta  łasz.

Z przen ies ieni a 1 1 , 6 0 7 2 0 4 , 7 5 6
1 6 8 7 ................. . 1 0 , 9 5 2 ____ ___  2 7 , 5 8 7
1 6 8 8 ................. . 1 0 , 3 5 6 ___ ___  2 5 , 0 6 8
1 6 8 9 ................. . 1 1 , 9 8 3 ____

R a z e m 1 4 4 , 8 9 8 2 8 5 , 1 2 6
od  r o k u  1 7 2 0 — 2 9 8 5 , 6 8 8 . . . . . . .  . 2 4 2 , 7 8 5

—  1 7 5 0 — 5 9  1 2 3 , 1 4 5 ___ . . . . 1 8 1 , 8 6 1
—  1 7 8 0 — 8 9 9 1 , 4 1 0 ____ ___ 1 1 8 , 1 5 3
D o  k orica X V I  w i e k u ,  w P o l s ce ,  s t o s o w n i e  do ó w c z e ­

sne j  potr zeby,  w y s o k o  s ta ło r o l n i c t w o , a w i n n o  by ło  
sw oje  w y n i e s i e n i e  wysok iem u  także  naówczas  p rzodków 
naszych  u s p o s ob ien iu .  , , Chociaż  K r o m e r  (mówi S u r o w i e -  
cki)  po o k r o p n y c h  na jaz dach  T a t a r ó w  i za gęszczonych  
p o m o r a c h  ludu ,  pa t r zy ł  jeszcze na znaczną  część pól i za­
g o n ó w  zaros łych b o r a m i ,  co r o k  przec i eż  za j ego  czasów 
wyprz e da wano  z Po l s k i  1 0 0 , 0 0 0  ł a s z tów  zboża  za g r a ­
n i c ę ,  toż n i e z m i e r n ą  ilość i n nych  płodów w y l i czonych  
przez K r o m e r a ,  j a k o t o : k o n i ,  o w i e c ,  ś w i ń ,  d r zew a  na 
b u d o w l e ,  l nu ,  konopi ,  oł owiu ,  miedzi ,  s i ark i ,  g le j ty,  s t a ­
li i t. d., j a k o  też 6 0 , 0 0 0  wołów,  w e d ł u g  ś w i a d e c t w a  
O p a l i ń s k i e g o  (*). T e  n i e z m i e r n e  zapasy  dos t a r czone  o b ­
cym, t e m  więcej  dowodzą  w ysok iego  s topn ia  u d o s k o n a ­
l onego  wówczas  r o l n i c t wa ,  kiedy w  os t a tn i ch  epoka ch  
do r. 1 7 8 0 ,  Po l s ka  l e d w i e  była  w  s tanie  dost ar czyć co 
r o k  n a  h ande l  n i e s p e ł n a  5 0 , 0 0 0  ł a s z t ó w / 4

N aucza jącym j e s t t o  dla nas w s p o m n i e n i e m ,  sko r o  nas ,  
tak wysoko w  p r o d u k c y i  s tojących,  i n n e  kra je  w późn ie j -

(*) Celaryusz liczy podobnież 100,000 łasztów zboża, które wów­
czas corocznie przedawano do obcych krajów; w jednym  zaś ro­
ku summa ta doszła podług niego do 305,000 łasztów, czyli do 
10,950,000 korcy.



szych czasach,  przy ich w iększe j  do u sp o s o b i e n i a  dąż n o ­
ści ,  tak da l ec e  wyprzedzi ły  (*). D o  pow odów  t rudnośc i ,  
j a k i e  w ro ln ic twie  dzisiaj napo tykam y ,  wymien ić  tu m o ­
ż e m y :  geogra f i c zne  po łożen i e  k r a j u ,  j a k o  też  b rak  d o ­
st at eczne j ,  ulepszone j  w k ra j u  k o m m u n i k a c y i  (**) i o gó lne -

(’ ) Ciekawem i ważnem byłoby wypracowanie, mające na celu 
podanie do publicznej wiadomości, obrachowania od kilkudziesiąt 
lat, aż do naszych czasów, produkcyi i konsumcyi krajowej, w po­
równaniu np. z Prusami.

(**) Która przyczynia się do niejednostajnej ceny płodów', mimo 
ich dozwolony za granicę wywóz. Kolej żelazna i żegluga parow'a 
na rzekach naszych, będąc przedmiotem troskliwości rządu, po 
większej części trudność tę usunie. Pan Garnier (professor ekono­
m ii politycznej w szkole królewskiej dróg i mostów), w dowód jak 
bezzasadną jest obawa przepełnienia Francyi i Anglii zbożem, 
z portów Bałtyckich pochodzącein, którcto przepełnienie m iałoby  
nastąpić w skutku dozwolonej wolności handlu w latach zwyczaj­
nego urodzaju, przytacza to, co pan Jacob, inspektor generalny 
wchodowego do Anglii zboża, w raporcie parlamentowi angielskie­
mu podanym, zaświadcza.

Podług niego, w okolicach Warszawy, chcąc zakupić znaczną 
parlyą exportującego się od nas zboża, trzeba płacić najtaniej 12 
fr. 67 cen. za hectolitr, do której ceny dodać wypada koszta prze­
wozu, podnoszące cenę hectolitru naszego zboża w Londynie naj­
mniej do 21 fr. 08 cen., czyli do ceny, po jakiej się mniej więcźj 
zboże rodzime angielskie w latach średniego urodzaju w Londynie
sprzedaje: fr. cen.
100 hectolitres achetes aux environs de Yarsovie.........  1,207 —
Frais de chargement, consolidation du bateau avec un

m a t ................................................... .......................................... 26 90
Frais de Varsovie a Dantzick................................................. 250 —
Pertes pendant le trajet, vols de bateliers, germ ination

p a r la p lu ie ...............................................................................  120 31
D epenses a Dantzik pour tonner le ble, le ventiler, Ie

secher, 1’emmagasiner et pertes a la m esu re .............. 86 21
Comision pour la consignation a Dantzik......................... 63 79
Frais de Dantzik au Havre ou a Londres, assurance, 

chargement a Dantzik dechargem ent au Havre ou
a Londres.................................................................................  344 82

P m  de revient au Havre ou a Londres.........  2,108 03
czyli 21 fr. 08 cen. za hectolitr jeden.



go  kap i t a łu  o b r o t o w e g o ; n i e s t o s o w n a  mie j s cowa  k o n -  
s u m cya ,  dla m a ł e g o  r zem ios ł  i f abryk rozw ini ęc ia ;  zu ­
p e łny  n a k o n i e c  b r a k  usposob ionych  do  gos p o d a r s t w a ,  
naszych wyręczyciel i  (*).

W  m i a rę  p o dn ie s i en i a  się r o ln ic twa ,  t r u d n o ś c i  te s to ­
pni owo  u s u w a ć  się b ę d ą ,  b o  j e  m o ż e  umi e j ę t n i e j s z a  
przewalczyć p r o d u k c j a .  U d o s k o n a l o n e  rolnictwo,  będz i e  
s to s o w n y m ,  na j l epsz jm,  dla e x j s t e n c j i  naszych n a w e t  fa­
b r y k  i r z e m io s ł  k l i ma t em.  Z a  n i e m  b o w i e m  pó jdą  o b ­
szer niej sze  po t rzeby i m o ż n o ś ć  większej  konsum cy i ,  k tó ­
r e  s a m e  przez się przem ysł fab ryczny do  czynności wy­

w ołają, ten zaś  bezp ieczn ie  rozs zćrzy  się i u t rwa l i ,  zna j ­
du jąc  w nich p e w n ą ,  n i e w zrus zoną  dla s i eb i e  pods t awę .  
Za n i e m i  pójdzi e  n a k o n i e c  ogó lne  b ogac tw o  mate rya lne ,  
w ro z l e w a n i u  sw e m  w  spo łeczeńs t wi e  p o d o b n e  do  d e ­
szczu s p a d a j ą c e g o ,  często,  b a r d z o  d a l e k o  od  tych s t ron ,  
gdz ie  się c h m u r y  zbierały.

J e że l i  zaś  z w ażym y ,  że w szys t k i e  n i e m a l  rodza j e  k a ­
p i t a łu ,  do j e d n e g o  ro l n i czego  p r z em ys łu  są zw r ó c o n e ,  gdy 
in ne go  p rawie  ni e  mam y;  wnosić  n a m  należy,  iż p o d n i e ­
s ie  s ię  o n  z c z a s e m ,  tak j a k  r o ś n i e  t e m p e r a t u r a  m a t e -  
rya l nego  p rzedmio tu,  i l o śc i ą  p r o m i e n i  s ł onecznych  w  n im 
sk onc e n t ro w a n y c h .  W ś r ó d  zaś  dzis ie j szego u na s  w d r o ­
dze p r z em ys łu  ro l n i c z e g o ,  a za t e m m a t e r y a l n e g o  b o g a ­

c i  Przedsiębierca zakładu rolniczego, gdziekolwiekindziej 
znajduje z łatwością ludzi specyalnych do każdego rodzaju pracy, 
którzy go zastąpić mogą; gdy tymczasem u nas, wszystkie w sobie 
m ieścić jest obowiązany usposobienia stopnie, zacząwszy od nau­
czyciela aż do włodarza. Istniejąca dziś szkoła wyższych i niż­
szych rolników w Marymoncie , doznająca troskliwej rządu opie­
ki, p r z y  obszerniejszej praktycznej podstawie, bez wątpienia po­
wyższą trudność z czasem usunie.



c t w a  w u s i ł ow an iach ,  dążn ośc i ach ,  o b j aw ia j ąceg o  się ś w i ­
t a n i a ,  nie  zapomina jmy  t y l k o ,  że j e s t  skar b droższy,  
z k tó r e go  n a w e t  pićr wszy życie  i w a r t o ś ć  swą bi e r ze  —  
int e l l igencya  i e n e r g i a  n a u k  mora lnych .

W  W oli Pękoszewskiej dnia 1 lipca 1847 roku.

5. G.



m&III SPRAWY
Z DOŚWIADCZEŃ CZYNIONYCH W MICHAŁOWIE

Z NAWOZAMI MINERALNE MI I ZWIERZĘCEMI

(czytane w Klemensowie w  dniu  20 lipca 1847 roku przez Wł. B rand t (*)<

W  dniu 1 6  lipca 1 8 4 5  r. , na  ż jeździe w  Michałowie* 
p o w i e d z i a ł e m  s ł ów  ki lka,  o p r ó b a c h  z n a w o z a m i  przed­
s i ę w z i ę t y c h , nie  tyle w celu n a u k o w y m ,  ile raczej  dla 
p r zekonan ia  s i ę ,  czy u na s ,  oprócz n a w o z u  w  fo l w a r k u  
p r o d u k o w a n e g o ,  opłacić  się m o g ę  koszta  n a w o z ó w  z i n ­
nych ź róde ł  (ze ź r ó d e ł  zewnę t rznych)  n a byw anych .

P o t r z e b a  zwracan ia  ro l n i c t wa  na d r o g ę  n a u k o w e g o  p o ­
st ępu  coraz u nas  w i doczn ie j s za ,  sk łon i ł a  m n i e  do  o b ­
szerniej szego za s t anowien ia  się,  n a d  d o ś w iadczen i am i  
w Mi cha łowie  o d b y t e m i ,  k t ó r e  o ś m i e l a m  się p r z e d s t a ­
wić.

N ak ład  w  k a ż d e m  p rzeds ięwz ięc iu  na jważn ie j szym 
je s t  m oże  w z g l ę d e m , dla  n ieza sobnych  gospodar zy  n a ­
szych.  W y z n a j m y  szczerze,  bo p r a w d a  zawsze j e s t  z ba ­

(*) Patrz „Przegląd gospodarstwa w M ichałowie” Rocz. Gosp. 
Kr. T . XI. Nr 2, str. 324.



wi e n n ą ,  że b r a k  kap i t a łów,  zn iewa la  nas  do py tan i a  p i e r ­
wej  o n a k łady  przeds ięwzięci a  aniżel i o zyski z ni ego ,  
choć by  te  na jpew n ie j s zem i  być mia ły.

Z t aki ch to p o w o d ó w ,  nawozy  z e w n ę t r z n e g o  p o c h o ­
dzen ia ,  u  na s ,  n ie  są do tąd  należycie  upow szechn iane .

Często w bl i zkośc i  obfi te pos i a d a m y  tych  n a w o z ó w  za ­
pasy,  wszakże  albo nie  znamy  ich w a r t o ś c i ,  a lbo czę s t o ­
k roć  nie chcemy sobi e  z adać  pracy  do ich zbadani a ,  i d a ­
j e m y  się im m a r n o w a ć  ze s z k o d ą  w ł a s n ą  i kraj u,  by leby  
tylko nie  w d a w a ć  się w  n a d z w y k ł e  wyk łady ,  z któr ych  
z j sk i  dla  nas  są niepo jęt e .

R o l n i k  nie  w iedząc  co w ł a ś c i w i e  gnój  z f o l w a r k u  otr zy­
m any  kosztuje  a nie  m o g ą c  czasem,  dla  b r a k u  podrzę ­
dnych  r a c h u n k ó w ,  obliczyć kosz t ów  j e g o  wywózki ,  t w i e r ­
dzi zazwyczaj ,  iż t r u d n o  t ańs zego  wyna leźć  n a w o z u ,  a j e ­
dnakże ,  nier az,  ł a t w o  p r z e k o n a ć b y  go można ,  że z sąsie­
dniej  potażni ,  papi er n i ,  z ak ł a d u  b i a ł oskórn i czego ,  o l ea r -  
ni, a n a w e t  z są s iedn iego  szlachtuza,  t ań szego s t o s u n k o ­
wo  g n o ju  nabyć  zdo ła .  A  choćby n a w e t  n a w ó z  taki  
t ańszym nie  b y ł ,  to  przecież zw iększa j ąc  przez  j e g o  
użycie  na  r o l ę ,  pow ie rz c h n i ą  pod zas i ew  przeznaczoną ,  
zw iększ a l ibyś my  w y p ł ó d  paszy i ś c i e l k i ,  a nas t ępn ie  
i gnoju.  T y m  spo s o b e m  zbl iżal ibyśmy się coraz bardzi ćj  
do  n igdy nie  da j ącego  się os iągnąć c e l u ,  t o j e s t :  żeby  
gnój  w  f o l wa r ku  ot rzymany,  n a  nawiez i en ie  pól  naszych 
w y s t a r cz y ł .  N ie  r o z u m i e  się tut aj ,  żeby  l iczba fur  do s t a ­
teczną być nie  miała ,  gdyż za mi a r  ten,  przy s k r zę tnem  obe j ­
ściu się z paszą i ści ełką,  przy n ie s p rz e d a w a n iu  s ian 
i s łomy,  i przy o d p o w i e d n i m  ł ąk  o b s z a r z e ,  m o ż e b y ś m y  
os iągnąć zdołal i ;  ale u w a ż a m  że gnój  choć  w  wys ta r cza ­
jące j  ilości użyty,  będzie  za s ł aby,  zwłaszcza 16i ,  że  m u



b r a k u j e  n i ek t ó rych  s o l i ,  szczególniej  fos fo ranu  wapna ,  
ma gnez y i  i a l kal iów,  n i ezbędn ie  dla w z ros t u  n i e k t ó r y c h  
u p r a w i a n y c h  rośl in  p o t r zebnych ;  b r a k u j e  m ó w i ę  tych so ­
li, bo  j e  ciągle w  kształcie  s i ana,  zboża,  w a r z y w a ,  mięsa  
w  ż y w y m  i n w e n t a r z u  i p ł o d ó w  m l ecza rn i anych ,  z fol­
w a r k u  sprzeda jemy.  Z a o p a t r y w a n i e  w i ę c  pól z z e w n ę ­
tr znych ź róde ł  t emi so l ami ,  j e s t  p o t r z e b n e m ,  jeżel i  c h c e ­
m y  g o s p o d a r s t w a  nasze ,  choćby  ty lko  na  o becne j  s topie  
wy  p ł o d ó w  u t r z y m a ć ,  a n i e z b ę d n e m ,  g d y  t e n  w y p ł ó d  
zwiększyć  zamier zamy.

Nie są d z ę ,  żeby  k t o ś  m ó g ł  t a k  źle p o j m o w a ć  w ł a s n ą  
korzyść,  lub  do t ego  s topnia  być obo ję t n y m  na pożytek  
k raj u,  iżby zechciał  dla  n i ena r ażen ia  się na koszta ,  w  z u p e ł ­
ności  i w k r ó t k i m  p rzec i ągu  czasu wycze rpać  cały zapas 
p i e r w i a s t k ó w  n ieor gan icznych  w  rol i  j e g o  będącyc h,  a na 
pożywien ie  dla  roś l in  przeznaczonych.

Należy w ięc  ze s t a r annośc i ą  d o ś w iadczać  wszelkich 
a r t y k u ł ó w  w  g o s p o d a r s t w i e ,  j a k o  n a w ó z  z a s t o so w an ie  
mi ćć  mogącyc h ,  i ko rzys tać  z nich każdem u ,  w e d ł u g  o k o ­
l iczności  mie j s cowy ch .

W  P o l s c e ,  gdzie  p r zem ys ł  w  ogólności  nie  n a d a ł  j e ­
szcze dos t a tecznego  p o p ę d u  f a b r y k a c j o m  w y r o b ó w  c h e ­
micznych , gdzie  za t e m m a t e rya ł y  s u r o w e  do  p r z y g o t o ­
w a n ia  soli n a w ozowych  p o t r z e b n e ,  zb y t  są  j e szcze  k o -  
s z t o w n e m i ,  nie  w i e m ,  czyby użycie  tych soli w  s tani e  
czystym, obecn ie  opłac ić  się m o g ł o .  S p o d z i e w a ć  się j e ­
d n a k  należy,  że t en  czas w k r ó t c e  nade jdz ie .  Są  w s z a k ­
że dla  rolnika  inne jeszcze d rog i ,  do  nabyc ia  n a w o z ó w  
zewnętrznych w iodące ,  a do tych należy g ł ó w n i e  korzy­
st an ie  i s t o s o w n e  użycie wsze lk ich  o d p a d k ó w ,  kości ,  pu -
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d re t y ,  g a ł g a n ó w  wełn i anyc h ,  k rwi ,  k u c h ó w  rzepakow ych ,  
g ipsu,  p o p i o ł ó w  i t. p.

Utrzymuj:} n i e k t ó r z y ,  iż n a w o z y  t ego  r o dza j u ,  wc a le  
nie  za s ługu ją  na u w a g ę ,  gdyż  j e  t ak  d ł u g o  tylko liczyć 
można  do  o d p a d k ó w ,  d o p ó k ą d  udoskona lony  przemysł ,  
l ep szego z nich zrobi ć  uży tku  nie  potr af i .  Mni e zaś prze ­
c iwnie  się zdaje ,  że w łośn i e  zachęcać na l eż ał oby ro ln i ­
ków naszych,  do korzys tan ia  z tych n a w o z ó w ,  dopók i  one 
wyższej  jeszcze nie  nab io r ą  ceny.  D la  zbicia zaś  my l n e ­
go  o ich pożyteczności  w yobrażen ia ,  przytoczę,  że w A n ­
glii,  gdz ie  przecież p r zemys ł  na lak wys oki e j  s t op ie ,  g o ­
spoda r ze  pł acą za ga łgany  w e łn iane  po 5  do i O c i u  lunt .  
szter .  za t o n n e  ( 4  do 8  złp.  za c e n t . )  i d o b rze  przy ich 
użyciu wychodzą.  W  h r a b s t w a c h  K e n n t ,  Sussex ,  O x -  
1'ord, i B e r k s ,  do  5 0 0 0 0 0  cent .  g a ł g a n ó w  w e ł n i a n y c h  
roczn ie  j ako  naw óz  ro ln icy  zużywają.

Co do k rwi  podobn ież  w i a d o m e m  j e s t  p o w s z e c h n i e ,  
że w  Pa ryż u,  tćj,  że tak po w ie m  stol icy p rzemys łu ,  sk rzę­
tni  i zabiegl i  F r a ncuz i ,  nie  znajduj ąc i nnego  ko rzys tni ej ­
szego jej  użycia ,  sprzedają  s u s zoną  n a  nawóz .  Mak u c h y  
r z e p a k o w e ,  k tó r eby  z p o w o d u ,  że zby t  miękk i  t łuszcz 
wydają ,  na opas  dla bydł a  nie  zdat ne  b y ł y  —  łub  na k a r m  
dla k r ó w  użyt emi  nyć nie  mogły,  z powodu ,  że m l e k u  
smak ,  a m a s ł u  w o ń  oleju u d z i e l a j ą ,  zdaje  się,  że j e d y ­
nie  j ako  naw óz ,  od p o w i e d n i e  w  g o s p o d a r s t w i e  zas toso ­
w a n i e  znaleźć mo gą .

T r u d n o  za s t anawiać  się tut aj ,  n a d  koszt ami p rzed m io ­
t ó w  uży tych  do p ró b  naszych w  Mi cha łowie ,  cena  ich 
zupe łn i e  od mie j scowośc i  zależy,  i d la t ego w  każdym w y ­
padku ,  o so b n y m  o b r a c h u n k i e m ,  moż l iwą  pożyteczność  n a ­
w ozu  s t w i e r d z a ć  t r zeba.



W  je d n y m  z zeszy tów I locz.  G.  K.  d o w i ó d ł  h rab i a  
T o m a s z  P o t o c k i , że pod f i nansowym w zg lędem ,  w ie l ­
kie  co do pożyteczności  gips u zachodzić  m o g ą  różni ce ,  
a n a w e t  c zasem s t ra ty  się zdarzyć;  j a  z n o w u  p r z e k o ­
n a ł e m  się z p rób  u nas  robi onych ,  że  choć  o mil 1 5  
p rzesz ło  gips  s p r o w a d z a m y ,  przy koszcie  n a w e t  3 0  złp.  
na  m o r g ,  jeszcze dla nas  do 6 0  zip.  korzyści  pozost ał o.

P r zys t ępu ję  z a t e m  do  zdania  sp r a w y  z p r ó b  naszych,  
a p odaw szy  o t r z y m a n e  w y padk i ,  w y b io rę  z pomiędzy  nich 
najważniej sze,  p o r ó w n a m  zdania  a u t o r ó w  obcych w tym 
względzie ,  i a posteriori obl iczę dop ie ro ,  przy j ak i ej  cenie ,  
nabycie  t ak i ch  n a w o z ó w  opłac ić  się zdoła .

N awozy  uży te  były na s t ępu jące :  odc h o d y  ludzkie ,  k r e w  
su s z o n a ,  ga łgany  w e ł n i a n e ,  k o m p o s t  z różnych  o d p a d ­
kó w ,  kuc hy  r z e p a k o w e ,  t ł uc zone  k o ś c i ,  a dla  p o r ó w n a ­
nia gnój  k o ń s k i ;  cza sem zaś  nie  naw i e z i o n o  rol i  wcale .

Je s zc z e  w  ro k u  1 8 4 4 ,  przy d r u g i c h  odwiedz inach  
w  Micha łow ie ,  widziel i  cbecni  w ó w c z a s ,  w  po lu  za o g r o ­
d e m ,  p róby,  na b r u k w i  w r z ędow e j  u p r a w i e ,  i pami ę ta j ą  
m o ż e ,  ile się w t e d y  odznaczał y g a łgany  w e ł n i a n e  uży te  
na naw óz .  W y p a d k i  tych p r ó b  tu po d a n e ,  chociaż nie 
m a  da ls zego ich ciągu , lecz j a k o  p i e rwsze  i w s k a z ó w ­
ka n a s t ę p n e g o  p o s t ę p o w a n i a , były dla nas c i ekawemi .  
Częgć pola bez n a w o z u ,  wyda ła  6 7  V2 kor .  b r u k w i  z mor .  
Nawi e z iona  7 0  fur ami  g no ju  1 1 4 2/4 korca  dto.
1 2  korcami  pop io łu  z 4  g a r n ­

cami o le ju ............................ 1 2 8  V4 dto.  dto.
5  c e n t n a r ó w  kości  g r u b o  t ł u ­

czonych ...............................  9 4  y 2 dto.  dto.
2 0  c e n t n a r ó w  g a ł g a n ó w  . . . 2 0 2  %  dto.  dto.



W  zas i anć j  r o k u  n a s t ę p n e g o  pszenicy j a r ć j ,  skut ki  
g a ł g a n ó w  były jeszcze w id o czn e  : s ł o m a  była  jeszcze tęż­
s z a ,  kłos  dłużs zy ,  lecz p o n i e w a ż  nie  z rob i ono  poprzedn i o  
d o k ł a d n e g o  pomi a ru ,  nie m ożna  by ło  zb ie rać każdej  p róby  
o so b n o  i oznaczyć  o s t a t ecznego  w y p a d k u  z o m ł o t ó w .  
K o n i c z y n a  łat  nas t ępnych  odznaczał a  się w  mi e j s cu n a ­
w i ez ionym g a ł g a n a m i , k o l o r e m  c i emnie j szym i bu jn i e j ­
szym w z r o s t e m ,  dziś n a w e t ,  w p r a w n e  oko,  miej sce t o  
na p a s t w i s k u  od r ó ż n i ć  potraf i .  J ed n o c z e ś n i e  r ob i ono  
w t e d y  p r ó b y  na  większą skalę  p o s y p y w a n i a  g i p s e m  ko ­
niczyny;  p r z y p o m n i a ł e m  p o p r z e d n i o ,  j ak  z b a w i e n n e  ztąd 
o t r zymano  s k u t k i ,  gd y ż  cztćry obfi te  zbiory paszy,  n a ­
grodzi ły  n ak ład  sowic ie .  A  ob e c n i e  zobaczywszy różni cę  
w  pszenicy ozimćj  na mie j s cach  g ip s owanych  a n iegi pso-  
w a n y c h ,  każdy przyzna pożyteczność g i p s owan i a  i z g o ­
dzi się z Bauss i ngau l t ’e m , iż szczątki  p o z o s t a w i o n e  
w  ziemi,  po b u j n i e  w z ros ł e j  koniczynie  w y r ó w n y w a j ą  
s ł a b e m u  w y n a w o ż e n i u .

W  r o k u  1 8 4 4 — 4 5  o b r a w s z y  na  po le tku  V I I  fo l war ­
k u  Deszkowic ,  k a w a ł e k  od  la t  7 n ienawiez iony ,  w  po­
łożen iu  r ó w n ć m ,  nieco  w i l g o t n e m , zasł on iony  odlegl ej -  
szemi wzgó rzami  od  p o ł u d n i o - z a c h o d u  i p ó ł n o c o - w s c h o ­
d u ,  pod łożywszy go  p r zed  z i m ą ,  pom i e rz o n o  na w io sn ę  
i podz ie lono  na  mn iej  w ięcćj  r ó w n e  części .  P o  z rad l e -  
n i u ,  z b r o n o w a n i u  i w y o r a n i u  w  z a g o n y ,  obs i ano  j e  
pszen icą j a r ą ,  wraz  z naw ozami  p rzyt oczonemi  w tabel ł i ,  
w dn iu  2 4  ma ja 1 8 4 5  r o k u  i zawleczono  nast ępn ie .

Z b i ó r  odby ł  się w  dn iu  6  w rześn i a  t egoż  r o k u ,  k t ó ­
ry,  j a k  w ia d o m o ,  b y ł  przepadz i s ty ,  co na wi lgotne j  i t a k  
rol i,  n i ebar dzo  wyksz tał cen iu się z iarna na n i ek t ó rych



n aw ozac h  sprzyjało.  W y p a d k i  o t r z y m a n e ,  ob l i czone  na 
m ó r g  m i a ry  n o w o p o l s k i e j , by ły  n a s t ępu jące :
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W  p r ó b a c h  tych,  p u d r e t a  najs i l niejszem okaza ł a  s w e  
d z i a ł a n i e ,  lecz pod w z g l ę d e m  g o s p o d a r s k i m ,  m a k u c h y  
r z e p a k o w e  p rzypad ł y  tanićj ,  m a ł o  co mnićj  wyda ły  z i a r ­
n a ,  i ż a d nego  w  p r z y g o t o w a n i u  nie  sp r a w i ły  zachodu.

N a  to w s z e l a k o  zwr óci ć  t r z e b a  u w a g ę ,  iż w i lg o t n o ś ć  
rol i  i przepadz i s ty  rok ,  szczególniej  skut eczności  ich sprzy­
jały,  przyspiesza jąc gni ci e  n a w o z u  w  ciągu wschodzen ia  
nasi eni a  i p ie r w s z e g o  w z ros t u  rośl iny.

N a s t ę p n i e  w  t e m  po lu  p rzypada ł o  p a s t w i s k o ,  dalsze 
więc  sk u tk i  n a w o z ó w ,  widzialnemi n ie  były.

W  tymże  s a m y m  r o k u ,  wz ię to  na p róby  z n a w o z a m i  
pod  b r u k i e w  i ka r to f l e ,  część po le tka  I V  w  Mi cha ło ­
w i e  p rzypada j ącego  p o d  r z ę d o w ą  u p r a w ę ,  a to w  celu 
uw aż a n ia  s k u t k u  n a w o z ó w ,  uży tych  w  miejsce gno ju przez 
ciąg całej  kolei  zas i ewów .  N i e r ó w n e  nieco ro z p o ł o ż e -



nie  o b r a n e g o  ka w a ł k a ,  w p ł y w a ł o  pon iekąd  na o t r zyma­
ne wypadki ;  później  7 przy d rodze  s tojącej  b r u k w i  szko­
dzi ło m n ó s t w o  p r z e chodn i ów,  którzy znaczną  część p rób  
przed  z b i o r e m ,  n a  swoje  obraca l i  spożycie .  W  nas t ę ­
pnym r o k u  w r e szc i e ,  do  p r ó b  pszenicy ja rej  z łożonych 
na k l e p i s k u ,  dos t a ły  się myszy i w  n i ek t ó rych  znaczne 
poz rządzały szkody;  z e b r a n e  ws zelako  w y p a d k i ,  o k t ó ­
rych z upe łną  pos i adam p e w n o ś ć ,  pod a ję  t u t a j ,  gdyż t a ­
kie  p r ó b y ,  w ł a ś c i w i e  m o g ą  być c i e k a w e m i ,  w  których 
w  d łużs zym czasu p rzec i ągu  sk u tk i  n a w o z u  są  widzi al ­
ne.  W z m i a n k u j ę  t a k ż e ,  iż chcąc  u rozma ic i ć  bardzi ej  
d o ś w i a d c z e n i e ,  p o ł o w ę  k a w a ł k a  p rzeznaczonego  na p r ó ­
by, p r z e d  n a w iez i en i em  pos ypano  w a p n e m  w ilości korcy 
3 0  na m o r g .  W y p a d k i  r o k u  p i e r ws zego  o t r z y m a n e  
z kar tof l i ,  p o d a n e  są w  zamiesz-czonej  na koń c u  t a ­
belce.  W  b r u k w i , z p o w o d u  szkód  przez  ludzi  w y r z ą ­
dzonych do p e w n y c h  n i e  m ożna  by ło  przyjąć r ezu l ta tów,  
na o k o  wszakże  ce lowa ł y  ga łgany  i pud r e t a ,  tak iż p i e r w ­
sze na 2 0 0  korcy ,  d r u g i e  na 1 5 0  kor cy  zb io ru  z mo r g a  
liczyć m o ż n a  by ło .

P r z e d  zimą pod łożono  r azem z c a ł e m  pol em i k a w a ­
ł e k  gdz ie  by ły  p róby ,  a z b r o n o w a w s z y  go  z wiosny  
zo rano  w p o p r z e k ,  z b r o n o w a n o  p o w t ó r n i e  i w ybrano  
w zagony.  O k o ł o  3 0  kw ie tn i a  1 8 4 6  r. obs i ano  cał e  
pole  w r a z  z p r ó b a m i  pszenicą j a r ą , a w  tydzień później  
kon iczyną  c z e r w o n ą ,  przy końcu  s i e rpn ia  z e b r a n o  każdą 
p r óbę  s t a r ann ie  i u ł o ż o n o  w  st er tki  na k l e p i s k u ; gdy 
j e d n a k  próby  z kar tof l iska m o c n o  przez myszy n a d p s u t e  
zostały,  tylko p r óby  po b r u k w i  dok ła d n i e  m o g ł y  być 
o m ł ó c o n e ,  z k tó r ych  o t r z y m a n e  w y p a d k i  w  tabel l i 
umi es zczam.



Nawozy różne pod kartofle.
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i jego  ilo ść  na m órg io

zl
eg

ł.
pr

ób
y Otrzym. 

z próby

Wynosi 
na morg 

n. p. UWAGI.

05 kor. | sar. kor. Kar.

1. 450 garn. krw i ciek łej użyto  

w stanie su ch ym  n iew ap n . to v 5 5 Jł 138 29 nieco za­

2. 450 garn. krw i ciek łej użyto  

w stanie suchym  w apnione 8'A 4 24 167 20

cien ion e.

ł,
3. b ez gnoju n iew ap n ion e . . . io y 5 4 16 125 „

4. „  w apnione . . . 8V2 4 16 158 18

5. 10 fur stosu kom p. n iew ap . 10V5 5 8 145 26 bardziej

6. „ w apnione . . . 8 V2 5 16 152 24 w olne.

7. 35 fur gnoju n iew ap n ion e . . 10V5 5 łł 138 29 w olne

8. „  w ap n ion e. . .  . 8 1/2 5 170 16 zu p ełn ie .

9 . 23 cent. gałg . w e ł. n iew ap . W h 6 24 187 16
10. „ w ap n ion e 8 1/2 5 8 185 9

O g ó ł . . 

Średn ia  . .
1570

157

27

22

Z n ie j to  widzimy,  że g a ł g a n y  we łn i ane  celuj ą ,  k o m ­
pos t  w  sku t k a c h  na pszenicy dość  si lny się o k aza ł ,  k r e w  
suszona  i p u d r e t a  dział ani a  s w o j e  zmniej szyły widoczn ie  
i w  d r u g i m  r o k u  mnie j  n a w e t  niż s ł a b y  n a w ó z  s k u t k o ­
wa ły ,  wreszc i e  że na t ak w y g n o j o n y m  g r u n c i e , dz i a ł a ­
nie  w apna  nad s k u t k a m i  n a w o z ó w  u ż y t y c h ,  wie lką  b ie ­
rze p r z ew agę ;  a ch o ć  wy padk i  p ró b  zaci emnia ,  n a d z w y ­
czaj wszakże  j e s t  pożyteczne.

Po sp rzęc ie  pszenicy,  koniczyna tyl e  jeszcze o d ros ł a ,  
iż j ą  w  p i e r w s z y m  zaraz  r o k u ,  na puszę do s ta jen k o ­
sić zaczę t o ;  przes zkodz i ło  to w  oznaczeniu do k ła d n e j  
ilości paszy z każdej  p r ó b y  z b i e r a n ć j , lecz j a k  dziś,  t ak



j u ż  n a  j e s i eń  każdy r ozpozna ł  ko lor  o d m i enny ,  i w z r o s t  
bujniejszy le pszych  p r ó b e k .

N a b r a n o  za razem przekonan i a  : że j e s zcze  w y t r w a ł y  
g a ł g a n y  i k r e w  s u s z o n a ;  że kon iczyna  na gno ju  s ł abym,
o wie le  co do w z r o s t u  za n i emi  p o z o s t a ł a ; że  wreszc ie  
na k o m p o s t a c h , p u d r e c i e  i bez  gno ju ,  o p o ł o w ę  by ła  
mniejsza.  D a  B ó g  szczęśl iwie d o c z e k a ć ,  t o  m oże  z do ­
ł a m  y, |owies]który po koniczynie  na s t ąp i ,  zeb rać ,  dok ładn i e  
p o r ó w n a ć , ile po pięciu la t ach  każdy z użytych n a w o ­
zów  jeszcze działa .

W  ty m ż e  s a m y m  r o k u ,  zachęceni  u d a n i e m  się w  r o ­
k u  pop rz e d n i m  pszenicy j a r ć j  na m a k u c h a c h ,  w  D e -  
s zkowicach  chc ie l i śmy doświadczyć ,  czy użycie  ich n a  
w i ę k s z ą  s t opę  pod  ps zen icę oz im ą  w  p ł o n n y c h  g r u n t a c h  
f o l wa r ku  G ó r y ,  nie  zdo ła  w  p r ę d s z e m  w y n a w o ż e n i u  t e ­
g o  f o l w a r k u  by ć  n a m  p o m o c n e m .  W  t ym to  c e l u ,  część 
n i e w y g n o j o n ą  p o l e t ka  I®° f o l w a r k u  Góry,  nawieź l i śmy  
w  j e s ien i  1 8 4 5  r .  m a k u c h a m i  r z e p a k o w e m i ,  w  ilości 6  
c e n t n a r ó w  n a  m o r g ,  k t ó r e  dla  b r a k u  s t o s o w n e g o  przy ­
r z ą d u  i pos pi echu ty lko  g r u b o  p r z e t ł u c z o n o , licząc na 
t o ,  iż n a  rol i  od wi lgoc i  się rozsypią .  N as t ępn i e  za­
s iano pole pszen icą o z i m ą ,  lecz s k u t k i e m  suche j  j es i en i  
opóźn i ł  się r o z k ł a d  n a w o z u ,  pszenica p rzed  zimą nie  
ro z w i n ę ł a  się d o s t a t e c z n i e ,  a gn ic i e  m a k u c h ó w  po s t o ­
pni en iu śn i e g ó w ,  żadnych  n a  zb ió r  s k u t k ó w  n ie  w y ­
w a r ł o ,  t ak,  że przy sprzęcie  n i eba r dzo  pocieszające 
o t r z y m a l i ś m y  wypadk i .  Pszen ica  na g n o j u ,  k tó r ego  8 0  
fu r  n a  m o r g  w y w i e z i o n o ,  w y d a ł a  8 2/ 3 z i a r n a ,  gdy  
t y m c z a s e m  na  m a k u c h a c h  tylko  3  zi ar na  zeb rano .

S m u t n y  t en  w y p a d e k  n ie  zniechęci!  nas  byna jmnie j ,  
s t w i e r d z i ł  b o w i e m  t y l k o ,  co n a p r z ó d  p r z e w i d y w a ć  n a ­



l e ż a ł o ,  że w  k l imaci e  n a s z y m ,  przy pogodne j  a często 
suche j  porze j e s i e n n e j ,  m a k u c h y  pod  oziminę  z ko rzy­
ścią użyć się nie  d a d z ą ,  lecz na t o m i a s t  z wiosny ,  p o ­
żytecznie  z a p e w n e  po d  j a r zynami  działać będą .  Nie znie­
chęc i l i śmy się m ó w i ę  i w  tym r o k u  na  w io sn ę  zasi el i ­
ś m y  na f o l wa r ku  Gó ry  8  m o r g ó w  o w s e m ,  da jąc n a  
m o r g  1 0  cent .  m a k u c h ó w  i 2  k o rce  pop io łów ł u g o w y c h  
z po tażn i ;  j a k  t e n  zb ió r  w yg ląda  widziel iście P a n o w i e ,  
cieszę się nadzie ją ,  że w  r o k u  przysz łym,  s p r aw i ed l iw o ść  
m a k u c h o m  oddaną  zostanie .

Chcąc  wreszci e  w  ro k u  bieżącym, s twi e rdz i ć  d o ś w i a d ­
czeni em,  o ile ko rzys tnem być m oże  użycie n a w o z ó w  s t ę ­
żonych,  w  miej sce o b o r n i k u  na p łonnych  a od legł ych  
g r u n t a c h ,  w y b r a n o  w  f o l w a r k u  Góry  k a w a ł e k  n i e n a -  
w o żony  od la t  ki lkudzies ią t  i n a s t ępu jących  pod b r u k i e w  
i b o b i k  użyto n a w o z ó w  :

1.  M a k u c h ó w  z p o p i o ł e m  n i e ł u g o w a n y m  w  wielki ćj  
ilości.

2 .  K ośc i  t ł uc zonych  mi a ł k o ,  mies zanych  z pop io ł em.
3 .  Kośc i  rozpus zczonych  w  kw as ie  s i a r k o w y m ,  z p o ­

p io ł em  mie szanych.
4 .  Mieszan in  z kości  rozpuszczonych  w  k w a s i e ,  m a ­

k u c h ó w ,  p o p io ł ów  i t rocin.
Nareszc i e  k r w i  bydlęcej  w p r o s t  tylko z t r oc inami  mie-  

sz a n ć j ,  k t ó r ą  wszakże  psy o w cza r sk i e  w y g rzeb a ły  i zni­
szczyły cały zasi ew.

P o d  b r u k i e w  były,  j a k  się zdaje,  n a w o z y  te zbyt  s t ę-  
ż o n e m i ,  gdyż nie  wesz ł a  n a l e ż y c i e ,  lecz dobrze  co 
wesz ło  wyg ląda ;  p r zec i wn i e  bob ik  nietyłko że j e  zniós ł  
d o b r z e ,  ale n a w e t  na kośc i ach  z k w a s e m  s i a r k o w y m ,  
szczególną odznacza  się bujnością .



J a k i m  będzie  w y padek  os t a teczny  tych d o ś w iadcz eń  
w e  wzglgdzie  e k o n o m i c z n y m , nie j e s t  mi  w i a d o m y m ,  
l ecz choć  nawozy t e  są  ni eco k o s z t o w n e  to  i p łon i zna 
zupe łna .

P rzy  tych p r ó b a c h  nawiez i ono  t akże  V2 m o r g a  ga łga-  
n a m i  w e l n i a n e m i  p o d  b r u k w i e ,  sądząc  i i  n a w ó z  k tó r y  
gdzieindziej  by ł  t ak  s i l n y m , n a  płoni znie  przyna jmniej  
w ys t a r cza j ącym sie okaże.

Ty le  co do o t r z y m a n y c h  w y p a d k ó w ,  z k tó rych  w idz ie -  
my,  iż pomi ędzy  uży tem i  n a w o z a m i ,  n a  szczególniej szą 
u w a g ę  z a s ł ugu ją  g a ł g a n y  w e ł n i a n e ,  k r e w  byd lęca s u ­
s z o n a ,  m a k u c h y  i p u d re t a .

Co  do  g a ł g a n ó w ,  dzia łanie  ich p o lega  g ł ó w n i e  n a  
znacznej  ilości (do 1 7 % )  s a l e t r o r o d u  w  n ich z a w a r t e g o ,  
w  poł ączen iu  u l e g a j ą c e m u  w o l n e m u  b a rdzo  r o z k ł a d o w i ,  
co im n ada j e  p i e r w s z e ń s t w o  n a d  w i e l u  i n n em i  n a w o ­
zami.

N i e p o t r z e b n e  tu  j e s t  szt uczne  ust al an i e  soli a m m o -  
n i a k a l n y c h ,  gdyż n a t u r a  p r a c o w a ł a  za n a s ,  t ak  wiążąc 
s a l e t ro r ód ,  iż on  tylko powol i ,  i że t ak  p o w i e m  w  m i a rę  
p o t r zeb  rośl iny,  j a k o  węg lan  i w o d o s i a r k a n  a m m o n i ,  się 
w y w i ą zu je .  D o  g a ł g a n ó w  wełn ianych  szczególniej  s t o ­
s o w a ć  m o ż n a  co powiedz ia ł  D a u b e n n y ,  mów iąc  o w a ż n o ­
ści  na g r o m a d z e n i a  wsze lki ch o d p a d k ó w  w  g o s p o d a r -  
s twi e j  „ m a t e r y a ł y  t e  o b e j m u j ą  w  is toci e  p łody,  w y r o b i o ­
n e  przez n a t u r ę  w  d ł u g i m  czasu przec iągu,  za p o m ocą  
dz ia łań  zawi łyc h,  z p i e r w i a s t k ó w  su r o w y c h  w  ziemi za­
w a r t y c h  i d o p r o w a d z o n e  wr eszc i e  do  s t a n u  i po łącz eń,  
przez k tór yc h rozk ł ad  wy wiązu ją  się ich p i e rwias tk i  j a k o  
n o w e  ciała  z łożone  ,  ł a t wi e j  r o z p u s z c z a l n e ,  a t e m  sa -  
m ć m  s t osownie j s ze  na pożyw ien ie  dla  roś! in .“



P r ó c z  t ak  znacznćj  ilości  s a l e t ro r odu ,  n i e  z b y w a  t a k ­
że g a ł g a n o m  na solach,  t owarzyszących  zwykle  w y r o b o m  
o r g a n i c z n y m  w azot  o b f i t ym ,  a mi anowi c i e  fos fo ranach  
W apna i alkal i ,  i s i a rkanach  tychże  zasad.  W  ogó le  za ­
w i e r a j ą  g a ł g a n y  1 do 2°/0 pop io ł u ,  gdy wi lgo tny  gnó j  . 
bydlęcy  w e d ł u g  d o ś w iadczeń  B o u s s i n g a u l t ’a 6 do 7 °/0 
p o p i o ł u  wydaj e .  W  t e m  j ednakż e  zachodz i  p e w n a  r ó ż n i ­
ca,  że ga łgany  j a k o  p r o d u k t  czysto zw ie rzęcy ,  zaw ie ra j ą  
d a l e k o  więcej  f o s fo ranów  i s i a r k a n ó w ,  niż gnój ,  k t ó r e ­
go  g ł ó w n ą  ma s sę  s ł o m a  s t a n o w i .  B ou s s i n g a u l t  w y p r o ­
w a dz a j ą c  j e d n o s t r o n n i e  s i łę użyźniającą n a w o z ó w ,  z i lo­
ści z a w a r t e g o  w  nich s a l e t r o r o d u ,  p o d a ł  2 1/4 j a k o  r ó ­
w n o w a żn ik  g a ł g a n ó w  w e ł n i a n y c h ,  gd y  gnój  bydlęcy 
wi lgo tny  za 100 u w a ż a ć  będz iemy;  z czego w \ p a d ł o b y ,  
że w  miej sce 3 5  fur  5c iocen tnar ovvych  ( 1 7 5  cent. ) gnoju 
dla o t r zyman ia  r ó w n e g o  w y p a d k u ,  nal eż ał o n a m  użyć

4  cent .  3 7  V2 funt .  g a ł g a n ó w ,  a pr zec ież 2 3  cen t .  l e ­
d w ie  o V3 część zb ió r  kar tof l i ,  i 3̂ w ięks zy zbiór  j a r e j  
ps zen icy w y d a ć  n a m  zdołały.

Chcąc  za t e m  zb ió r  r ó w n y  j a k  na g n o ju  o t r zymać ,  p o ­
winn i śmy byli użyć n ieca łe  1 7  cen t . ,  z czego r ó w n o w a ­
żnik g a ł g a n ó w  nie 2 1/ 4, a le  9 b y  w y pad ł .

Pa m i ę t a ć  t u  w sz a k ż e  należy,  że w  użyc iu  n a w o z ó w ,  
co do po t r zebne j  ich i lości ,  s t a ł e  na t r a f i amy  grani ce ,  po 
za k tó r emi  dz ia łalność sig zmniejsza,  i tak:  przy p r ó b a c h  
z n a w o z a m i  pod  bu r a k i ,  przez p. R u s e y  w y k o n y w a n y c h ,  
pokaza ł o  się, że 1 3  fur  4 k o n n y c h  gno ju ,  t ak i  s a m  p r a ­
w ie  w y d a ło  sk u t e k  co 20  fur ;  gdy  t y m czasem ,  do t r zyna" 
s tu  fur  gnoj u  d o d a w s z y  7 cent .  g a ł g a n ó w ,  bl i zko o p o ł o ­
w ę  większy  zb ió r  o t r z y m a n o  (*).

(*) Journal o f the Royal Agricultural Society voI. VI, p. 5K).



Co do s t o s u n k ó w  pi eni ężnych,  o b r a c h u n e k  dosyć  j e s t  
pros ty;  n a w o ż e n i e  zw ycza jne  ( 7 0  fur  gno ju  na m o r g ) ,  
w y d a ł o  n a m  z c a ł e g o  pola  7  ko rcy  1 0  g a rncy  pszenicy 
j a r e j ,  z j e d n e g o  k o rca  w y s i e w u , to j est  z j e d n e g o  k o rca
8 g a r n c y  na m ó r g ,  9  k o rcy  4 1/ 2garnca ;  przy uż yc iu  zas
2 3  c e n t .  g a ł g a n ó w ,  o tr zyma l i śmy  na n i ew apn ione j  p ró ­
b ie ,  11  kor cy  1 4  ga rncy  z mo rga ;  w ięc  u ży te  na m o r g  
7 0  fu r  gnoju,  l icząc f u r ę z  w y w ó z k ą  po zip.  1, w y d a ł o  na 
w y k ł a d .   ............................................  7 0  złp.
9  korcy 4  V2 ga r .  przeniey j a r e j  po zł. 2 0  1 8 2  —  2 4  gr-

p r z e w y ż k i . .  . . 1 1 2  —  2 4  —
2 3  cent .  g a ł g a n ó w  w e ł n i a n n y c h  po złp.  4  c en tna r ,  w yda ły
na w y k ł a d .................................................  9 2  złp.
11  kor cy 1 4  ga r .  pszenicy j a r ć j  po zł. 2 0  2 3 0  —  2 0  gr .

p r z e w y ż k i .  . . .  1 3 8  —  2 0  —
przy j e d n a k i c h  koszt ach  u p r a w y ,  nie  r a c h u j ą c  większych  
z b io r ów  w arzyw a  i paszy,  ani  w i ę kszego  w y d a t k u  s ł omy ,  
p l e w  i zgon in ,  k tó r e  wszakże w  g o s p o d a r s t w i e  n i e p o s p o ­
l ite mają  znaczenie .  W  tym o b r a c h u n k u  przyjęto s t o s u n ­
k o w o  w y s o k ą  cenę  g a ł g a n ó w ,  gdyż w  tym r o k u ,  bez n a j ­
mniejszej  t r u d n o ś c i ,  b ez  żadnego  p o p rzedn i ego  z a w i a d o ­
mieni a ,  do s t a w i a j ą  n a m  po 3  zip.  1 0  gr .  c en t n a r ,  coby 
kosz t  do 7 6  złp.  2 0  gr.  zmniejszyło.  Nie wą tp iąc  zaś ,  że 
i 20 cent .  g a ł g a n ó w  należycie  pos i ekanych ,  r ó w n i e  d o ­
b r y  zb iór  w y d a ć  zdo ła ,  śm ia ł o  twierdzę ,  że koszt  n a w i e ­
zienia  g a ł g a n a m i ,  n i e  j e s t  w iększym niż koszt  nawiez i e ­
ni a  g n o j e m ,  a zysk w  tym w y p a d k u ,  o wie le  wyższym 
j e s t  przy użyc iu  obornika.

Z a p a t r u j ą c  się n a  k r e w  byd lęcą  z podobnych  wz g lę ­
d ó w  j a k  na ga łgany ,  s pos t r zegam y ,  że ona  t akże  obfi tuje  
w  s a l e t ro r ód ,  i pomi mo ,  że w  st an ie  w i lg o t n y m  szybk ie­



m u  ba rdzo  r o z k ł a d o w i  u l e g a ,  j ednakż e  przez m o c n e  w y ­
s uszen ie  n i e dogodnoś ć  t ę  traci,  b o  b ia łko  zwie rzęce  raz 
ści ęte  przez gorąco ,  zw o ln a  tylko przy jmuje  wilgoć.  
W  st ani e  w i l g o t n y m ,  do  k tó r e g o  w ko ń c u  nasze o b r a ­
c h u n k i  z a s t osować  winn i ś my ,  gdyż takiej  t j l k o  k r w i  
w  kra ju  na być  można ,  n a d a ł  jej  Bouss i ngau l t ,  p rzy jmując  
3 %  sa l e t r o r o d u  w  jej  s k ł a d z i e ,  r ó w n o w a ż n i k  1 3  V3 . 
W  miej sce więc  1 7 5  cent .  gno ju ,  winni śmy byl i  użyć ,  dla 
o t r zyma n i a  r ó w n e g o  w y p a d k u ,  *23 cent .  8 0  funt .  k r w i  
c iek łej ,  a w s ze l ako  używszy  4 5 0  g a r n c y  ( c o  l icząc g a r ­
n iec  po funt .  9 — 4 0  cent .  5 0  fun.  w y n o s i )  o t r zymal i śmy  
w  kar tof lach za l edwi e  r ó w n y  j a k  na g n o j u  w y p a d e k ,  
a w' na s t ę p n y m  zbiorze pszenicy w y d a t e k  ziarna mnie j s zy
o %  p o m i m o , że koniczyna po pszenicy odznacza ła  się 
z n o w u  buj noś c ią .  Z  naszego z a t e m  r e z u l t a t u  w y p a d ł b y  
r ó w n o w a ż n i k  nie  1 3  ale  2 4 .  Przyzna j ę ,  że n ie d o k ł a ­
d n ość  w  p rzygo t owan i u  n a w o z u ,  w yn iku jąca  z t r u d n o ś c i  
dosuszan ia  k r w i  c i ek ł e j , j uż  gni jącćj ,  bez  u t r a t y  g azów  na 
p o ż y w i e n i e  dla roś l in  przydat nych ,  w p ł y w a ł a  znaczn ie  n a  
odmi e nny  w  p rak tyce  w y p a d e k ,  i d o d a j ę  nad to ,  że z k r w i  
p r ę d k i e m u  uległej  r o z k ł a d o w i ,  z a p e w n e  wszyst ki e  gazy 
w  p ie r ws zym w yw i ą z a ły  się roku ,  i pozos t a ł e  sole ,  nie  
wys t a r cza ły  do o t r zyman i a  obfi tego zb io ru  ziarna.  S t w i e r ­
dza się to  w y p a d k i e m  p rób  w  D e s z k o w i c a c h  p r zeds i ęb ra ­
nych,  gdzie  mniejsza i lość k r w i ,  w y d a l a  w ł a ś n i e  większy 
zb ió r  co do ziarna i s ł omy,  ale tćż  b y ł a  uży tą  w p r o s t  
p o d  pszenicę j a r ą .  K r w i  z a t ć m  naznaczyć  można ,  co do  
t r w a ł o ś c i  sk u t k ó w ,  mi e j s ce  p o ś r edn ie  pomiędzy ga łga na -  
mi  i gnojem,  a p u d r e t ą  i k u chami  r z e p a k o w e m i , z t e m  
za s t rzeżen iem w s z a k ż e ,  iż dosuszan ie  nast ąp ić  ma  z do ­
da tk i em gl iny palonej  i węgla  d r z e w n e g o ,  w  t e m p e r a t u -



r z e m a ł o  wyższej  na d  1 0 0  s topni  cent .  Z e  w zg lędu  p i en i ę ­
żnego  zdaje mi  się, że k r e w  dopi e ro w tedy  p e w n e  p r z e d ­
st awi  korzyści ,  jeże l i  je j  ga rn i ec  z dosus zen iem,  mniej  niż
5  gr .  poi. kosztuje ,  i sądzę  żeby t ć m  mogli  się żując rze-  
źnicy po szl achtuzach,  nie  m o gący  lepszego zrobić  z k rw i  
uży tku.

K u c h y  r z e p a k o w e  u  nas  w kraj u dosyć tanie  , n i e ł a tw o  
lepićj  z a s tosować  się dające,  są ni emal  p o w s zechn ie  za 
g r a n i c ą  za naw óz  u ż y w a n e .

W  n iek t ó rych  okol icach A n g l i i , użycie ich u p o w s z e ­
chni one  j e s t  nad z w y c z a j ,  a tćra  sam em pożyteczność już 
s t w i e r d z o n a  p r a k t y k ą , i wiemy,  iż gos podarze  w  h r a b ­
s t w a c h  P o t t i m g h a m ,  Y o r k  i L i n c o l n ,  wca l e  się bez nich 
obe j ść  nie mogą .  P r ó b y  więc  tu p rzeds ięwz ię t e ,  nie  miały 
n a  celu poznani e  m a ł o  u ż y w a n e g o  n a w o z u ,  ale szło raczej
o p rzekonan ie  się do ś w i a d c z e n i e m ,  o ile kuchy,  w  k l i ma ­
cie  naszym,  tyle od innych od m i e n n y m ,  s t o s o w n e m i  będą.  
Z  w y p a d k ó w  okaza ł o  się,  że u nas  lepiej  j e s t  użyć j e  pod 
zasi ewy j a r e  w  czasi e  u m i a r k o w a n e j  wilgotnej  pory w i o ­
sennej ,  niż  pod oz iminy ,  w jes ieni  zwyk le  z począ tku  p o ­
godnej , .  n i ek i edy  suchej ,  i gdzie przez ciąg d ługo  t r w a ł e j  
zimy,  r ozk ł ada j ące  się kuchy,  na p r z e r w a n y  w z ros t  roś l in  
ża dne go  nie  w y w i ć r a j ą  w p ł y w u .  N ie  ma j ąc  danych  po­
ró w n a w c z y c h ,  nie  będę  się z a jm o w a ł  oznaczeniem r ó w n o ­
w a żn ika ,  k tó ry  dla kuc h ó w ,  z p o w o d u  częstszego ich uży­
cia,  lepiej  m oże  być w iadomym .  P r zy t oczę  tylko z r o z ­
p raw k i  p. de Bec umieszczonej  w  Rocz.  Gop .  Kr .  tom 
X .  s t ron.  2 5 9 ,  że kuchy  p o d ł u g  j e g o  ob l i czen ia ,  w  cią­
g u  la t  2ch,  d w a  razy tyle wydaj ą  zysku co n a w ó z  z w y ­
cz a j ny ,  p o r ó w n y w a j ą c  2 2  ^  cen t .  m a k u c h ó w  i 9 0 0  
cent .  gno ju  bydlęce go  na 1 h e c t a r  użytych.  Z  p rób  u nas



na Deszkowi cach  w y k o n a n y c h ,  następujący  okazu je  sig 
o b r a c h u n e k :

K o s z t  nawozu  na m o r g  wynosi ł :
6 Cent .  m a k u c h ó w  po złp. 4  . . . . .  złp.  2 4  —
3  korce po pioł u  n i e ł u g o w e g o  po złp.  2  złp. 6 —

złp.  3 0  —
Z e b r a n o  8 ko rcy 1 0  ga rcy ziarna raż 

m ł y n k o w a n e g o ,  licząc po złp.  2 0 . . . .  zip.  1 5 6  gr .  2 0  
p rzewyżki  złp.  1 3 6  gr .  2 0  

Z k ą d  przy tych samych  kosz tach  uprawy* m a ł o  w  swych  
s ku t kach  g a ł g a n o m  w e ł n i a n y m  ust ępowały .  Lecz  pa m i ę ­
ta j my że t u  n i e b y ł o  zb ioru  b r u k w i  poprzedza j ącego  psze­
nicę,  i że kuchy nie  są d ł u g o t r w a ł y m  nawozem^ żebyśmy 
zbyt  św ie t n e g o  o ich si le użyźniającej  nie  nabral i  w y o b r a ­
żenia.  Niech pos łuży  wsze lako  za d o w ó d  o ile kuchy  są 
ważnemi ,  że p. H a n a a n ,  j e d e n  ze znakomi t s zych  p r a k t y ­
cznych c h e m i k ó w  ang ie l sk i ch ,  u w a ż a ł  je g o d n e m i  oso ­
b n e g o  wypracowania^  za k tó r e  o t r zyma ł  n a g r o d ę  od  k ro-1 
l ew.  Roi .  T o w .  Anglii ,  na j zna komi t s zego  zapewne  w  E u ­
ropie .  D la  ci ekawości  przytoczę  pok r ó t c e  wnioski  j ego:  
u t r zymuj e  on: 1, że m a k u c h y ,  szczególniej  n a  g r u n t a c h  
rzadkich,  działają  skut eczn ie  na wz ros t  z b io r ów  ziarno­
wych;  2 , że lata wi lgot ne szczególniej  działaniu ich spr zy­
ja ją;  3 ,  że sku tki  ich na jpewnie j szemi  są pod pszenicę 
ozimą,  lecz w przyjaznej  porze,  najlepiej  pod zas i ewami  
j a r e m i  użycie m a k u c h ó w  się op łaca  (*); 4 ,  że w  g r u n ­
t ach  tę g i ch  działają na j skut eczni e j  pod pszenicą;  5 ,  że

(’ ) Pamiętając że podczas zimy w Anglii, można wysyłać bydło 
na pastwisko nic uderzy nas sprzeczność zdania mego. o sposobie 
użycia makuchów w Polsce, z powyżej objawionym wnioskiem.



n iedob r ze  j e s t  u ż y w a ć  na raz zbyt  wielkiej  ilości ; 6 ,  że 
po użyciu m a k u c h ó w ,  w  ciągu ki lku kolei ,  d o b r e  sku tki  
dają  się otr zymać ,  przez użycie na n a w ó z  soli a lkal icznych 
i z iemnych.  P r z y t e m  sądzi ł  p.  H a n a a n ,  że użycie m a k u ­
c h ó w  w za s i ewa ch  rzę d o w y c h  tuż pod nas ien ie  za p o m o ­
cą  na  t e n  cel  u r ządzonych  s i e w n i k ó w ,  da leko  w i ększe  
o d  posypywan ia p o m i o t o w e g o  pr zeds tawia ko rzyś c i ,  
a zwłaszcza ,  że 4  do 5  cent .  m a k u c h ó w  wys tar cza,  gdzie 
przy s i ćwi e  p o m i o t o w y m ,  9  do 1 0  było po t rzeba i z iarno 
da l e ko  j e s t  cięższe.  Co  do użycia p o d  w a r z y w a  szcze­
gólniej  zaś  b r u k w i ,  uważając,  że m a kuchy  zbyt  m a ł o  części 
solnych zawieraj ą ,  wnos i  p.  H a n a a n ,  iż uży te  w  po łącze ­
niu z kośćmi  mi e lonemi ,  doskona ł y  tworzyć b ęd ą  nawóz ,  
i radzi  na 8części co do mi ar y  mączki  kościanej  mieszać 
j e d n ę  część k u c h ó w  t ł uczonych.  P o d  kar tofle  ze s ł a b o  
p rzegn i łym gno jem z okó ln ika  w spó ln i e  uży te ,  ma ją  do ­
b r e  w y d a w a ć  skut ki  i znacznej  w  gno ju  oszczędności  być 
p o w o d e m .

O  pud re c i e  m ó w i ć  t u  nie b ę d ę ;  j e s t  to  n a w ó z  n i e ­
omyln ie  dobry  choć k ró tko  t r wa ł y ,  i z te go  z apew ne  po ­
w o d u ,  ja ko  tćż dla n i e s tosownych  uprzedzeń  u nas  w  ro l ­
n ic twie zan iedbany .  N ie  w s tydźmy się ż a d nego  rodza ju  
p racy ,  doz ie r a jmy,  żeby  p rzygo t owan i e  nawozu  należycie  
by ło dok o n a n e m ,  a p e w n i  być możemy,  że co t er az s t a ­
ra nn i e  odda lamy od s i eb i e ,  nauczymy  się później  szano­
wać,  gdy n a m  podjęt y z a c h ó d  opłaci  sowicie .

Ko ńcząc  niniejsze zdan ie  sp r a w y ,  up ra s z a m  o p o b ł a ­
ż a n i e ,  n a  k t ó r e ,  z p o w o d u  b r a k u  doświadc zeni a ,  p o w i ­
n i e n e m  zas ług iwać .  Niel iczne w ypadk i  i wyc iągni ę te  
z nich wniosk i ,  niech będą  raczej  p rzyk ładem,  j a k  w ł a ­
śc iwie  w  p o d o b n y c h  na leża łoby  p o s t ę p o w a ć  w y p a d k a c h



chcąc  u n iknąć  nie  zgodnośc i  is tniejących teoryj .  Ab v  
p rzy j ść  do p e w n i k ó w ,  t r zeba doś wiadczen ie  p o w t a ­
rzać k i lkakrotnie ,  w  różny uw zg lędn iać  go s p o s ó b ,  a to 
w  rolnic twie wiel u la t  i działania  w s pó lnego  w i e l -  
kićj l iczby gospodar zy w ym aga .  Doświadczen ia  te go  ro ­
dzaju,  j a k  nasze w  Mi c h a ł o w i e ,  odbyw a ją  się w Angli i ,  
j ednocz eśn ie  na wielkiej  l iczbie fo l wa r ków,  są  w y k o n y ­
w a n e  j ednos t a j n i e ,  n a  naj rozmai tszych g run t ach ,  a w t e ­
dy dop ie ro,  z w y p a d k ó w  w wielkiej  liczbie podanych ,  
wn iosk i  z niej aką  pewnośc ią  w y p r o w a d z i ć  się dadzą .
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DWULETNI ZDANIE SPRAWY
KRÓLEWSKO - PRUSKO EKONOMICZNEGO K O LL E G lll

M IN IST R O W I SPRA W  W EW N ĘTRZN YC H .

K o l l e g i u m  przeds tawia J W .  Mi n i s t row i  zdan ie  sprawy,  
o b e j m u j ą c e  prz ec i ąg  d « ó c h  lat  u p ł y n i o n y c h ,  aby t e m  
wybitni ej  okazać,  ile w c iąg i em j e g o  dążen i u  b y ł o ,  w e  
wszystkich dzi ał an iach  s w o i c h ,  zbl iżyć się do celu,  dla 
k tó r ego  za ło ż o n e m  zostało.  Jeże l i  p r ace  te  n i e  były bez 
kor/ .yści ,  to be/, zap rzeczen ia  wdzięczność  za to p r z e d e -  
wszystkiem należy się m ą d r o ś c i  i ho jnośc i  ł a skawe go  m o ­
na rchy,  s i l nem u  spó łdz ia łaniu J W .  pana,  rozpowszechn i a ­
j ą c e m u  się duchowi  s t o w a r z y s z e ń ,  i z każdym d n i e m  
wzrastającej  ufności  pub l i cznej ;  gdyż to wszystko sp rawić  
mo g ł o ,  że k o l l eg ium radą  i c z y n e m ,  s t anę ło  na właści-  
wćm s t anowi sku  w zg lędem prak tycznej  i pos t ępowe j  p u ­
bl iczności  rolnej .

L ic z b a  zg romadzeń  rolnic/ .ych w  up łyn ionych  d « ó c h  
lu ta c h ,  do 2 3  po dn ios ła  s ię;  z tych znajduj e  się: w P r u -  
s i ech 5 ,  w P o m e r a n i i  5 ,  w B r a n d e b u r g u  1 6 ,  w S / J ąsku  6.



w Saxon i i  6 ,  w W e s t f a l i i  3 ,  w p r o w i n c j a c h  nadrer i -  
skich 2 ,  w  P o z n a ń s k i e m  z g ro m a d z e n i a  rolne  dop ie r o  są 
w p ro j e kc i e .

Szcz egó ł owe  s t owarzyszenia  po jedynczych ok r ę g ó w  
B r a n d e b u r g a ,  sk o n c e n t r o w a ł y  s ię  w r. b.  ( 1 8 4 4 )  w s t o ­
warzyszen ie  p row incyona l ne  tak,  jak w ro k u  prze szłym 
m i a ło  to  mi e j s ce  w Szl ąsku.

P o s i a d a c z e  g r u n t ó w  w ł ośc i ańsk i ch  i m i e j s k i ch  w  li - 
b u s k i m  o k r ę g u ,  połączyl i  się w  j e d n o  w i e l k i e  zg ro m a ­
dzeni e ,  m a j ą c e  7 oddz ia łów.

Mo ż na  się sp odz iewa ć ,  że z g ro m ad zen ia  włości ańsk ie ,  
p o d o b n i e  jak w s ą s i e d n i m  M e k l e m b u r g u  b ęd ą  miały wp ływ 
korzystny,  j e ś l i  przy ich o rgan i zac j i  i sk i e r o w a n iu ,  z a c h o ­
wa  się na leż j ty  wzgląd na r ozmai t e  s t o sunk i ,  s topnie  
i pot r zeby  tej  klassy ro lników.

N a d a l ,  r ó w n i e  jak o b e cn ie ,  ko l l eg ium szczególniej  
zwracać u w a g ę  i działać będz i e  na zg romadzen ia  ro l ne ,  
iżby coraz dok ładn ie j  i wyraźn ie j  po jm owa ł y  swoje cele ,  
i chwytały ś rodk i ,  przez  k t ó r e b y  były w  st an ie  s w e m u  
uksz t a łcen i a  powołani u cor az  dok ładni e j  o dpow iedz i e ć .

W  t ym lo  celu s t a ra l i śmy  się o zbl i żenie  towarzys tw,  
k tó r e  ma ją  na ce lu  szczegół y k r a j o w e g o  gos podar s twa ,  
z t emi,  k tó r e  cały ogó ł  obe jmu ją ;  ws zakże to,  z Pruskiem 
ogrodniczem towarzystwem dotyczns n am się n i e  udało.  
N ie  ma ono  z ami a ru  t w orzyć  p o d r zędne  towarzys twa albo 
p r z y b i e r ać  już is tni ejące.  J e s t  p r zeci eż nadzieja ,  że przez 
ro zsze rzen ie  swojej  działalności ,  zbl iży się ono  sam o  do 
z a m i e r z o n e g o  przez  nas  celu.

S p o d z i e w a m y  się lepszego  sk u t k u  z a b i e g ó w  naszych  
wzg lęde m towarzys tw hippo logi cznych ;  i w  tym celu n ie  
opuśc i l i śmy żadnej  sposobnośc i  okazan ia ,  jakie  korzyści



nas tąp ię  z bl iższego związku tych towarzys tw z towarzy­
s twem r o l n i c / i m ,  mi anowic ie ,  że  p rz e z  to  zb l i żen ie  d a ł y ­
by się pojednać różn i ące  się a czę s t ok roć  sp rzeczne w y ­
obr ażen ia  co do zasad,  po t r zeb i korzyści  wychowu  koni .

W s t ą p i l i  do kol legium j a k o  c z ł o n k o w i e :  M a j o r  von 
A r n i m  N e n e n s u n d ,  tajny O b e r .  Reg.  r adca  L e t t e ,  t a j ­
n y  radca  sk a r b u  Pabs t ,  n a tomias t  pon ios ło  ko l l eg ium d o ­
tk l iwą  s t r a t ę p r z e z ś m i e r ć  v o n B r e d o w .  O d k o ń c a r .  1 8 4 3 ,  
ko l l eg ium odby ło  2 1  pos i edzeń g łów nych ,  op rócz  lego 
miały miej sce  pos i edzen ia  kommi ssy i  us t anowi one j  dla 
us t a len i a  spos obu  szacow an ia  gospoda r s tw  i p r o j e k t o w a ­
n e g o  c h e m i c z n e g o  l a b o r a t o r y u m .

O p ró c z  w celach k o l l eg ium tegoż cz łonkow ie  w i e l o k r o ­
tnie  odbywali  pod róże .  I  tak:  d y r e k t o r  w tym rokujjzw i e -  
dzi ł  p r o w i n c j ą  szląską i tajny radca  s t anu  Ket te  , mi  ii 
udzi ał  w  poszuk i wan i ach  co do chow u pi j awek  , k tó r e  
ko l l eg ium zarządziło; radca e k o nomi czny  K o p p e  z w i e ­
dzi ł W  ks. P o z n a ń s k i e ,  W e s t f a l i ą  i p r o w i n c y e  n a d r e ń -  
skie;  tajny radca s k a r b u  P a b s t  i von  T r e s k o w  w p o ­
d różach  swoich u r zę d o w y c h  i p r y w a t n y c h  ni e  t racil i  z oczu  
i n t e r e sów  kol l eg ium;  ost atn i  p r z eds t aw ia ł  je na  z g r o m a ­
d z en iu  n i e m i e c k i c h  rol n ików  w  A l t e n b u r g u ,  o b a d w a  
zaś  na z g r o m a d z e n i u  w M o n a c h i u m .

T a jny  radca s ka r bu  von V i e h b a h n  ze b ra ł  wiadomości  
t yczące  się W e s t f a l i i , i Górne j  P o m e r a n i i .  N a k o n i e c  
J e n e r a l n y  S e k r e t a r z  rozpoznawał  s tos unki  i po t r ze by  
rolnictwa w  B r a n d e b u r g u ,  P o m e r a n i i  i Saksoni i .

Rezu l t a ta  tych podróży  są z ł ożone  w zdan iach  sprawy,  
k tó re  korzystnie  zos t aną użyte .

W ł a ś c i w e  dzi ał ani e  kol l eg ium,  rozwi j ał o s ię  w na s t ę ­
pujących g ł ównych  k i e r u n k a c h :  P o z nan ie  ma te rya lnych ,



um y s ł o w y c h  i m o r a l n y c h  in t e resów k ra j owego  g o s p o d a r ­
stwa i r o l n ik ó w ;  w s p i e r a n i e  techn icznych  us i łowań  g o ­
spoda r s tw a  pod  każdym w z g l ę d e m ;  n a k o n i e c  z e b r a n i e  
w i adomoś c i  o  rzeczywistych po t r zeba ch  k u l t u ry  w p a ń ­
stwie,  i zap ro j ek tow an ie  najwłaśc iwszych  p o m o c y :  pod  
tym w zg lędem b a rdzo  są ważne  wyżej  w s p o m n i o n e  po ­
d r ó ż e  członków.

Życzenie ,  k tó r e  w  p i e r w s z e m  zdaniu s p r a w y  ośmie l i ­
l iśmy się wyrazić  i w y m o t y w o w a ć ,  o konieczne j  p o t r z e ­
bie  i s ł u s z n o ś c i , ma te rya lne j  pomocy  dla ro l n i c t wa  ze 
s t rony  r z ą d u ,  zost a ły  w  zupe łnoś ci  z a s p o k o j o n e ,  i l u ­
d n o ś ć  ro lnicza z t ego  p o w o d u  j e s t  prze jęta  na jżywszem 
z a d o w o l e n i e m  i wdzięcznością .  S k u t k i e m  p r z eds t aw ien i a  
J W .  M i n i s t r a ,  Naj jaśniejszy P a n  raczył  n a j ł a s k a w i e j  
udziel ić  s u m m ę  p o t r z e b n ą ,  na w s p a r c i e  k r a j o w e g o  ro l ­
nic twa .  S p o s o b y  użycia tej s u m my,  zost ały przez J W .  
Min i s t ra  w s k a z a n e ,  a ekon o m i c z n e  ko l l egium , w e z w a ł o  
c e n t r a lne  zg romadzen ia  ro lnicze,  aby dost arczy ły w i a d o ­
mości  o szczególnych s tosunkach  między p ro w i n c y a m i ,
o na jważniejszych in t e r e s a c h ,  o zachodzących  po t r z e b a c h ,
o ś r odkach  pomocy  i s pos ob ie  użycia tych ś r o d k ó w ,  i na -  
k cn ie c  o życzeniach rol n ików.

W i a d o m o ś c i  żądane,  po większej  części zost ały o t r z y ­
m a n e .  Na  ich z a sadz i e ,  uł ożone  pro j ek ta ,  ko l l eg ium 
pr z e d s t a w i ł o  J W .  M i n i s t r o w i ,  i o t r zymało  na nie,  w ł a ­
ś c i w ą  r czo lucyą .  Rozdz ie lone su m m y ,  zos t awi ono  do 
rozrządzen ia  p r o w i n c y o m ,  i j e s t  n a d z i e j a , że te s u m m y  
pow iększą  się w  latach na st ępnych .

T a k i m  s p o s o b e m ,  udzielono r o l n ikom  p o m o c ,  w p r a ­
wdzie  u m i a r k o w a n ą ,  w szakże  d o w o d z ą c ą  j a s n o ,  że roi-
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n i c t w o ,  ta g ł ó w n a  p o d s t aw a  d o b r e g o  b y tu  p a ń s t w a ,  zo ­
s ta je pod  t r o s k l i w ą  op ieką  rządu.

Nas tąp i ło  to nietylko przez  udziel eni e  b e z p o ś r e d n i e j  
pieniężnej  p o m o c y ,  lecz pr zedews / .yst ki em i w  d a l eko  
obszernie j szym z a k r e s i e , przez sys temat yczne o rg an i za -  
cye  i u r z ą d z e n i a , ma jące  na celu u p o w s zechn ien i e  r a ­
c j o n a l n e g o  dążenia  między wszyst k iemi  klassami ro ln i ­
ków,  za p o ś r e d n i c t w e m  nauk i ,  p rzyk ładu i zachęty.

N i e p o d o b n a  n am szczegół owo  w y m i e n i ć ,  co zostało 
zdz i a ł a nćm przez w p ł y w  r zeczonego  p o ś r edn ic tw a .

Gdv J e g o  K r ó l e w s k a  M o ś ć ,  r ó w n o c z e ś n i e  z u d z i e l e ­
n iem kapi t a łu  na u lepszen ia  ro l n i cze ,  poleci ł  wyjaśn i en ie  
ś r o d k ó w  p o t r z e b n y c h ,  do  założen ia  wyższych a g r o n o m i -  
c zn jch  i n s t y t u t ó w ,  ni ezwłocznie  zostały o t em z a w i a d o ­
mi one  c e n t r a lne  zg romadzen ia  p r o w i n c j i  s a s k i e j , szlą- 
skiej  i n a d r e ń s k i e j ,  z w e z w a n i e m  o n a d es ł an i e  p lanów 
i p ro j ek tów .

W  ciągu d łu g i e g o  czasu między w e z w a n i e m  a o d p o ­
w i e d z i ą ,  kol l egium znalazło n ie j ednok ro t n i e  zręczność,  
op ini ą  swoję o na tu r z e  i organizacyi  podo b n y c h  zak ła­
d ó w  w y k s z t a ł c i ć ,  doświadczyć i publ icznie  wy raz ić .

D o  szczegól nego  rozpoznan i a ,  po d an ą  nam zos tała  
przez  J W .  Mini s t ra  rozp r awa  naszego cz łonka , t a j ne ­
go r adcy  s k a r b u  P a b s t ,  o po t r zebi e  i n s t y t u t ó w  a g r o n o ­
micznych w  P ru s i e c h .

Złożyl iśmy żądaną  od nas  op in i ą ,  j ak i m s pos obem n a ­
leża łoby  prz yprowa dz ić  do sk u t k u  po tw ie r dzone  przez 
N a j jaś ni ej szego Pana p r o j e k t a ,  i p rzeds t awi l i śmy  u w a g i
o za łożen iu  r ządow ych  i p ry w a tn y ch  szkółek rolniczych.

Rezu i t a t a  ob jawionych zdań  i r o z p r a w  znajdują  się 
w  rozpo rządzeni u w s t ę p n e m ,  do zał oż en ia  wyższego 
a g r o n o m i c z n e g o  in s ty tut u w  Szląsku.



W  S a xon i i ,  p rzedm io t  ten zrazu żywe  obudz i ł  za­
j ę c i e ,  lecz pomi mo  wsparc i a  r z ą d u ,  nie  rozwin ięt o po 
jeszcze należycie.  W  prowincy i  n a d r e ń s k i e j ,  znacznie  
się zbl iżono do celu.  W  P o z n a ń s k i e m  zaszczytnie znany 
j a k o  świat ły  i szczęśl iwy g o s p o d a r z ,  j e n e r a ł  C h ł a p o w s k i ,  
p r z eds t a w i ł  plan do założenia  p r z y g o t o w a w c z e g o  a g r o ­
nomicznego  i n s t y t u t u ,  kt óry w r a z  z p ro j e k to w a n y m  
w  Szląsku wyższym in s t y t u t e m ,  o d p o w i e  p o t r z e b o m  t a m ­
tych p rowincy j .

P r ócz  t e g o ,  is tniejące p r y w a t n e  rolnicze zakłady,  by­
ły pod  t r osk l iwą  op ieką J W .  M i n i s t r a ,  i ko l l eg ium nie­
raz mi a ło  z r ę c z n o ś ć ,  w p r o w a d z a ć  w  n ich ulepszenia ,  r ó ­
wnie  j ak  rozdzielać m a t e r y a l n e  wspar ci e .

Co się tyczy szkółek ro ln iczych ,  w e z w a l i ś m y  ws zys t ­
kie c e n t r a l n e  rolnicze z g r o m a d z e n i a ,  aby n a m  p rzed­
st awi ły sw o je  życzen ia ,  propozycye  i pl any ,  szczegó łowo  
i w  jak n a jp rędszym czasie;  tymczasem zaś ,  p r z e d s t a w i o ­
ne zostały J W .  Mi n i s t rowi  nasze u w a g i ,  j a k i m  s p o s o ­
b e m  szkółki  rolnicze,  przyczynić się m o g ą  do  u k s z t a ł c e -  
nia  wiejskich gospoda rzy ,  przez j e d n e g o  z c z łonków ,  r a d ­
cę e k o n omi cznego  K o p p e  , k t ó r e g o  pi smo og łoszone  zo­
st ało przez nasze Roczniki .  Na s tępn ie  a u t o r  r oz w i n ą ł  
i udoskona l i ł  sw ój  p r o j e k t ,  u rządza jąc p o d o b n e  zakłady 
w  P r u s i e c h  zachodnich.

W e  wszys tkich p r o w i n c j a c h  po m y s ł  założenia  s zkó­
łek  ro ln iczych ,  znalazł  najżywszy odg ło s .  W  P rus ach  
już  nad t e m  pracowano .  W  B r a n d e b u r g u ,  pod opieką  
kol l egium, założono dla niższćj Luzacyi  szkó łkę  w  Gli cho-  
wie.  W  Pomęr an i i  pows ta ły  d w ie  szkółki .  W  Saxo ni i  
nauczyciel  H u k e  założył  j e d n ę  w er fu r t sk im o k r ę g u ;  
w  d o b r a c h  Re i fens te in  zak ład p ryw a tny  ożywiono rzą-



d o w e m  w s p a r c i e m ; mag i s t r a t  miast a  Mi ih ihausen  t rudni  
się w y p r a c o w a n i e m  mie j s cowego  planu.  W e s t f a l i a  i p ro ­
w i n c j e  nad reńs k ie  nie pozost ały za innemi .  Z  począ tk iem 
tego  r o k u ,  proboszcz Noh l  w  R i e s e n r o d t  w  ok ręg u  AI -  
t enn ,  założył  szkół kę  rolniczą,  a is tniejąca w  S i egena  s z k ó ł ­
ka rzemieś lnicza ciągle się u t r zymuj e .  Dla prowincy i  n a d ­
reńskiej  p. von F e l l e n b e r g ,  k tóry się n i e d a w n o  do S z w a j -  
caryi  przeniósł ,  i proboszcz  D e u t s c h ,  ułożyl i  p lan szkół ­
ki ro lnicze j ,  k tó ra  mi ał a  być zał oż ona w  M e r c h i n g e n t 
w  o k r ę g u  Me r z ig ;  plan t en  p o m i m o  p rzy p ad k o w e j  z w ł o ­
ki . m a  być do s k u t k u  d o p r o w adzony .  W  P o z n a ń s k i ć m  
miano z a m i a r  założyć szkó łkę  rolniczą , w  k tó r e jby  się 
kształci l i  niżsi of i c ja l iści ,  i s p o d z i e w a m y  się o t r z y m a ć  
p ro j ek ta  w  tym przedmiocie .

P r a g n ą c  u p o w s zechn ien i a  rolniczej  oświat y ,  kol l eg ium 
z p r zy j emnośc i ą  widz ia ło  założony przez  z g rom adzen ie  
szląskich u r z ę d n i k ó w ,  in s ty tut  e x a m i n a c j j n y  dla  p o czy ­
nających go sp o d a r zy ,  k t ó r e g o  organizacya zost ała  o g ł o ­
szona dla zachęt y i pr zekonan ia  o pożyteczności  p o d o ­
b n e g o  zak ładu.

P rz e d s t a w i a l i ś m y  wie lokr o tn i e  po t r zebę  rol niczego  
uksz t a łcen i a  nauczyciel i  wiejskich.  Ł a s k a w e m u  w s t a w i e ­
niu się J W .  P a n a  winni  je s t eśmy ,  że m i n i s t e r  o ś w i e ­
cenia  wz ią ł  na u w a g ę  t en  ważny  p r z e d m i o t ,  i p r z e k o n a ł  
s ię ,  że da l eko  j e s t  pożyteczniej  urządzić  s eminarya  n a u ­
czycieli wiejskich na  ws i ,  j ak  w mias t ach.

W e s p ó ł  ze  szkół kami  w ie j s k i e m i ,  na zasadzie  z e b r a ­
nych przez nas w iadomo śc i ,  roz wi j a ły  się w z o r o w e  w ł o ­
ściańskie  g ospoda r s tw a .  W  p r o w i n e y a r h  zachodni ch ,  naj­
mocniej  da ł a  się uczuć  po t rzeba ,  na jwięcej  okazano g o r ­
l iwośc i  przy u rządzan i u  podo b n y c h  g o s p o d a r s t w .  I pod
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tym w z g l ę d e m  s t a ra l i śmy  się d o p o m a g a ć  niet ylko  p rz ez  
zachęt ę  i w s pa rc i e ,  lecz z a r ó w n o  i więce j  może ,  przez 
r a d y ,  k i e r u n e k  i ost rzeżenia .  Nasze  w ł a sne  zdan ie  o u r z ą ­
dzan iu  w z o r o w y c h  g o s p o d a r s t w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  p rzy ­
mio tach  w y m a g a n y c h  od gospoda rzy ,  i n a t u r ze  pos i ad ło­
ści ,  o uspos ob ien iu  a g r o n o m ó w  ma jących  je  k o n t r o lo ­
w a ć ,  .o  sy s temaci e  i d ążen i u  g o s p o d a r s t w a ,  o spos obie  
udz ie lan iu  w s p a r c i a  i t. d. , miel i śmy zręc zność ro z w i n ą ć  
w  z łożonym J W .  P a n u  rapor c ie .  W y m i e n i l i ś m y  t am 
szkody z r e f o rm n a g ł y c h  i zap row adzanych  bez względu  
na mi e j s cowe  s tosunki .  Po ró w n y w a l i ś m y  między sobą ,  
pojedyncze  w z o r o w e  g o s p o d a r s t w a  na g ru n t a c h  w ł o ś c i a ń ­
skich,  i to d o p r o w a d z i ł o  nas do p rzekonan i a ,  że ż a d n e ­
m u  s y s t ema t owi  g osp o d a r o w a n i a ,  b e z w a r u n k o w e g o  p i e r ­
w s z e ń s t w a  dać  nie  można .

Zre sz tą ,  przy każdej sposobnośc i ,  s t a ra l i śmy  się p r z y ­
p o m n i e ć  r o l n ikom,  że bezp o ś r e d n ie  w d a n ie  się r ządu po ­
z os t an ie  bez s k u t k u ,  dopóki  sami ni e  w e z m ą  się czynnie  
do  z a p r o w a d z e n i a  u lepszeń .

Rz eczywis ty s t an  w z o r o w y c h  włośc i ańsk ich  g o s p o ­
d a r s tw ,  zost ających pod za rządem ro lni czego z g r o m a d z e ­
n ia  w o k r ę g u  M a r y e n w e r d e r ,  d a j e  się widzieć z u r zędo ­
w e g o  przeg lądu.  O b e c n i e  is tnieje 1 4  tak i ch  g o s p o d a r s t w ,  
oko ło  3 0  j e s t  w  p r o j e k c i e ;  lecz z o w y c h  1 4 ,  tyl ko 3 ,  
j a ko  rzeczywiści e  ur ządzone ,  u w a ż a ć  należy;  1 5 t e  czyli 
w ła ś c i w i e  4 t e ,  j e s t  w  o k ręgu  g d a ń s k i m , k t ó r e g o  by t  
w  przyszłości  j e s t  wątpl iwy ,  z p o w o d u  s ł a b e g o  z d r o w i a  
gos podarza  E n g l e r .  W  L i t w i e  p ruskiej  o d d a w n a  pro-  i 
j e k t o w a n e  i p r zygo t owyw ane  za łożen ie  w z o r o w y c h  w ł o ­
śc iańsk ich g o s p o d a r s t w  w e  wszys tkich o k r ę g a c h ,  r o z p o -



częto za p o m ocą  udz iel onego od  r ządu  wsparc i a  , z w io ­
sną t ego  roku.

S u m m a  przeznaczona  dla o k r ę g u  bydgosk i ego  zo s t a ­
nie  użytą  na u rządzen ie  p o d o b n y c h  g o s p o d a r s t w ,  przy-  
czóm zaszczytnie znany a g r o n o m  S z w a r c  z J o r d a n o w a ,  
przyrzekł s woję  pomoc .  W  P o z n a ń s k i e m  p ro j ek tu j ą  przy 
pomocy ‘r z ą d o w e j ,  w każdym z 1 7  o k r ę g ó w ,  urządzić  
wie le  w z o r o w y c h  g o s p o d a r s t w ;  ko l l eg ium j ednakż e  z t e m  
się w s t r z y m u j e , dopók i  nie  zos t aną  z o r g a n i z o w a n e  r o l ­
nicze z g rom adzen ia  w całej p r o w i n c j i ,  p o n i e w a ż  bez nich 
b r a k o w a ł o b y  k i e r u n k u  i kont rol i .

Co do rzeczywistych  korzyści  j ak i e  wyn ika ją  z z a ło ­
żenia g o s p o d a r s t w  w z o r o w y c h ,  w inn i śmy  wyrazić ,  że t e  
dop ie r o  w tedy  uczuć  się d a d z ą ,  gdy w szkó łkach  r o l n i ­
czych wyksz tał cą  się tacy,  którzy b ę d ą  w  stanie  z ap ro ­
wadz ić  p r zep i s ane  ulepszenia .

P r ze c hodz i my  te raz do t rzec iego i n t e l e k t u a l n e g o  ś r o d ­
ka p os t ępu  w  g o s p o d a r s t w i e ,  a w  szczególności  do za ­
chęcani a .  T u ta j  na leżą wys t aw y ,  p r e m i a ,  dos t a r czan i e  
j eszcze n ieużyw anych  u d o s k o na l onych  narzędzi  i t. d.

I  w  tym przedmioc i e  dozw o lono  n a m  b y ł o ,  co do za­
sad przyj ętych ,  złożyć J W P a n u  w y m o t y w o w a n ą  opinią .  
P rzy  w s p ó ł dz i a ł an i u ,  co do ś r o d k ó w  zachęty,  z a w sześm y  
mieli t e  zasady na oku , a m ożem y  z z a d ow o len i em w y ­
znać ,  że ogóln ie  przyjęty sposób  p o s t ę p o w a n i a ,  po w ię -  
kszćj  części j e s t  z niemi zgodny.

Z t ego wzg lędu  o d w o ł u j e m y  się między innemi  do 
wys t awy  zwie rzą t  i pr emij  r o z d z i e l o n j c h  w f r a n k f u r t s k i m  
o k r ę g u ; do premi j  u s t a n o w i o n y c h  przez t r ep t o w s k i e  
zg romadzen ie  włości an,  t j c z ą c j c h  się u rządzen ia  d o m ó w  
■ o g r o d u i c t w a ;  do u s t a n o w i e n i a  p rem i j  przez ba ł tyck ie



r o lni cze  z g r o m a d z e n i e ;  do  p remi j  za odznacza j ące się 
na w o d n i a n i e  łąk w S i e g e n ;  do przes iani a  rozmai tych  n a ­
rzędzi  rolniczych zg r o m a d z e n i u  t e k l e n b u r g s k i e m u ; do 
w s p ie r an i a  u l eps zeń  w  u rządzen i u  p ługa i sposob ie  o r a ­
n ia  przez zg romadzen ie  n a d r e ń s k i e .  S p o d z i e w a m y  się, że 
m o ż n a  tu taj  wymien ić  wyb ic i e  m e d a l u  za zasł ugi  ro ln i ­
c z e ,  gdy  JYV. P a n  p r zy rzek ł  p r o j ek t  podany  poprzeć  
ł a s k a w ć m  w s t a w i e n i e m  się do  władzy  najwyższej .

O p r ó c z  czynnego  dział ania  przez n a u k ę ,  pr zyk ład  i zachę t ę ,  ko l l eg ium uży ło  s i lnego ś r o d k a  pomocy  pod  
w z g l ę d e m  umie ję tnośc i  i p rak tyk i  ro lni cze j ,  ko rzys ta jąc 
z wielkiej  l iczby z g r o m a d z e ń  r o l n i czych , dla w y k o n a n i a  
p rób  p r a k t y c z n y c h , w e d ł u g  w ie lk i e g o  i sys t ema t yczne ­
g o  p lanu .

W i a d o m o  J W .  P a n u , że  o d d a w n a  mie l i śmy myśl  
założenia  chemi cznego  I n b o r a t o r y u m , że z t ego  p o w o d u  
nazna czona  by ła  k o m m i s s y a ,  i że nakon iec  upraszal i śmy
O w y t n a c z e n i e  po t r zebne j  pomocy  pieniężnej .

Gdy J W .  P a n  uchyl i ł  z rob i one  p r z e d s t a w i e n i e ,  lecz 
z a r az e m z w r ó c i ł  n a s z ę  u w a g ę , c z y  n i e m o ż n a  innym sposo­
b e m  os i ą gnąć  z ami e rzonego  c e l u ,  s t ar al i śmy się do t ego  
zast osować,  p rzygo t owu j ąc  pr oj ek ta ,  jak o d b y w a ć  d o ś w i a d ­
czen ia ,  z a pew n ia j ąc  sobie  ludzi  u s p o s ob ionych  do w y ­
konyw an ia  anal i zy;  i w e  w ł a ś c i w y m  czasie p r z e d s t a w i m y  
J W P a n u  re zu l t a t  naszych u s i ł o w a ń ,  w raz  ze zmo dyf iko-  
w a n e m i  p r o j e k t a m i .

Nieza leżn ie  od  t ego  za t r udn ien i a ,  ko rzys tal i śmy z k a -  
żdćj  zręczności  d!a udziel ani a  ra dy ,  j aki m s p os obem w y ­
k o n y w a ć  doświadczen i a  ro lnicze,  i o t r z y m y w a ć  ztąd p e ­
w n e  r ezu l ta t a .  Między inemi,  pr ze s ła l iśmy ro lu iczemu 
z g r o m a d z e n i u  2 g o  r zędu  w  Sto lpe ,  Sch la w e  i R u m m e l s -



b u r g u ,  na j ego  żądanie ,  s zczegó łową  in s t ru k c y ą ,  j ak  w y ­
k o n y w a ć  p róby  z paszą f e r m e n t o w a n ą ;  zg rom adzen iu  
g d a ń s k i e m u ,  jak  rob i ć  dośw iadczeni a  w z g lędem  n a j w ł a ­
śc iws zego uży tkow an ia  z kar tof li .O

Kol leg ium wychodząc  z tej zasady,  że uksz t a ł cen i e  m o ­
ra l ne  p ow inno  iść w e s p ó ł  z m a t e r y a l n ą  dz ia ł a lnoś c i ą ,  
i pop rzedzi ć  wsze lk ie  inne  u lepszen ia ,  że n a  tym tylko 
g ru n c i e  r zucone  nas iona  wiedzy,  pomyś lny  plon w ydadzą ,  
t ak  dla  o sób  po jedynczych j a k  dla ogó łu ,  s t a r a ło  się 
p r z e dew szys t k i em  wp łynąć  korzys tn ie  na  mora lność  niż­
szej klassy ro l n ików .

W  tym celu zap row adzono  książeczki  ś w i a d e c t w  dla 
czeladzi ,  u p o w szechn iano  pożyteczne pi sma  dla  s łużących.

Kwes t ya  o wódce ,  w i e l o k r o t n i e  z pol ecenia  J W P a n a  
by ła  przez nas  rozb ie rana .  P r o j e k t a ,  aby zmniejszyć uży­
cie w ó d k i  przez u p o w s z e c h n i e n i e  p iwa ,  a zwła szcza  przez 
z a p r ow adzen ie  piwa z kartofl i ,  nie zdają  się n am z przy ­
toczonych J W .  P a n u  p o w o d ó w ,  p o d o b n e m i  do w j k o n a -  
nia.  J e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  że pod t y m  w z g l ę d e m  si lnie 
m o ż na  działać,  tylko ze s t rony mor al ne j .  P r ó ż n o w a n i e  
j e s t  ź r ó d ł e m  pi j ańs twa,  r ó w n i e  j ak  wszelki ch w y s t ę p k ó w ;  
przec iwn ie  zam i ł o w a n i e  pracy n iet y iko  je s t  c n o t ą ,  lecz 
z a razem m a t k ą  wiel u  cnót : z tąd w y p a d a ,  że n iema  dziel­
niejszego ś r odka  przeciw w y s t ę p k o m ,  j ak  d o b r e  w y c h o ­
w a n i e ,  zachęt a  i nas t ręczenie  zyskownć j  pracy.  P r a c a  
rodz i  d o b ry  byt ,  a dob ry  b y t  pow śc iąga  często od złego.

Na  zrobi one  przez nas  p r zeds t awien i e ,  ma jące  na celu 
powiększeni e  p rodukcy i  i konsumcyi  piwa,  aby zniesiono 
§ 2 1  pr awa  z 8  lu tego  1 8 1 9  r „  s t anowiący  różnicę m i ę ­
dzy famil iami n iema jącemi  więcej  nad 1 0  osób od lat  1 4 ,  
i famil iami l i czn iej szemi ; i aby dozwolono  w a r z y ć  p iwo



w  d o m u ,  bez  względu na  l i czbę  osób skł ada jących fami ­
lią, J W .  Mi ni s t e r  ska rbu  nie  chci ał  się zgodzić  z p o w o ­
d ó w  f i nansowych .  P o m i m o  to,  o śmie l amy się powtórzyć,  
że  dla  pożądanego  u p o w szechn ien i a  t ak  d o b r e g o  napoju ,  
wszelki  p o da t ek  j e s t  bar dzo  uciąż l iwym.

Z w r aca j ąc  się do szczegó ł owych  technicznych p r z e d ­
m i o t ó w  k r a j ow ego  g o s p o d a r s t w a ,  p r ze d e w s z y s t k i e m  za­
ję l iś my się u s t a n o w i e n i e m  zasad s p r a w i e d l i w e g o  o s z a c o ­
wa n ia  g r u n t ó w ;  lecz nie  ta imy p rzed sobą  wielkich t r u ­
dnośc i ,  k tó r e  t e n  p rzedm io t  p r z e d s t a w i a ,  r ó w n i e  s a m  
z s i e b i e ,  j a k  z p o w o d u  r ozm a i t ego  s k i e r o w a n i a  i r o z w i ­
nięcia  gos podar sk ie j  p rak tyk i .  Nie b y ło  na szym ce le m 
ro zb ie rać  tę k w e s t y ą  wyłącznie  ze s t a n o w i s k a  u m i e j ę ­
tności ,  lecz r acze j  u s t a n o w i ć  zasady,  k t ó r e b y  się dały 
zas t o sow ać  w  pr akt yce .  R a d c a  ekonomiczny Koppe ,  
obznaj omiony z tym p r z e d m io t e m ,  w y p r a c o w a ł  ws tęp ną  
r ozp r awę ,  i zw r ó c i ł  u w a g ę  ko l l eg ium na rozm a i t e  szcze­
g ó ł o w e  kwest ye .  K o l l eg i um z t ego  p o w o d u  u s t a n o w i ł o  
k o m m i s s y ą ,  r a d c a  zaś  Koppe,  ma j ąc  na ce lu  oznaczenie  
z a sa d  ogólnych,  k tó r eby  się w ca łem p a ń s t w i e  da ły  z a ­
s t o s o w a ć ,  z j e d n e j  s t rony,  za p o ś r e d n i c t w e m  ko l l e g i u m ,  
w y r o b i ł  so b i e  z ebran i e  p e w nych  w i a d o m o ś c i  z c a łego  
kra ju,  o dochodzi e  jaki  r o z m a i t e  ga tunk i  ziemi pr zynos zą,  
z d r u g i e j ,  p o s t a n o w i ł  zwiedzić  najda l sze  części  k ra ju ,  
i w  zeszłym ro k u  u s k u t e c z n i ł  p o d róż  do prowincy j  za­
chodnich.  P o  zwiedzen iu  prowincy j  w s c hodn ich ,  k tó r e  
m a  nas t ąp ić  t e g o  lata,  i po zeb ra n i u  żądanych  przez kol -  
ł e g i um  wiadomoś c i ,  r adca  Koppe ,  zajmie się w y p r a c o w a ­
n ie m p r o j ek tu  oszacowan ia.

Co się tyczy rozmai tych  p r z e d m i o t ó w  k ra j owe j  kul t ury ,  
a n a p rzód  rolniczej  a rch i t ek t u ry ,  z a s t o so w an ie  (P ressz i e -



g e l b a u )  s p o w o d o w a ł o  rozm a i t e  p róby .  R ó w n i e ż  P r o -  
c h n o w s k a  me t o d a  by ła  wzięt a  pod u w ag ę .

J a k i m  sp o s o b e m  kol l eg ium przys tąpi ło  do u p o w s z e ­
c h n i e n i a  narzędzi  rolniczych,  wyżej  w spomnie l i śmy .  Z w r ó ­
ci ło także  publ i czną  u w a g ę  na na rzędz i a  d rew sho f s k i e  
i t am ecz ny  sposób u p r a w y  ziemi.

Często p o w s t a w a l i ś m y  przec iw sza r l a t anom,  w y s t ę p u ­
jącym z n a w ozam i  sz tuc znemi ;  lecz zar azem przyczyni l iśmy 
się do wy jaśn i en ia  n a u k i  o nawozach  organi cznych  i n i e ­
organi cznych :  szczególniej  w s p o m n i e ć  tu  w ypada  d o k ł a ­
dniej sze  u r ządzen ie  oko ln i ków.

Co się tyczy s y s t emu t u  g o s p o d a r o w a n i a ,  podziału g r u n ­
t ó w ,  p lo dozmianu ,  ni e j edna  pożyteczna  w s k a z ó w k a  znaj ­
duje  się w  udzi elonych  z g r o m a d z e n i o m  rolniczym u w a ­
g a c h ,  o zak ł a d a n iu  w z o r o w y c h  włośc i ańsk i ch  gos p o ­
d a r s t w .

Z p o w o d u  szczegól nego i n t e r e s u ,  k tó r y  zb u d z i ł o  g o ­
s p o d a r s t w o  p a s t e w n e  h rab i ego  von H a r r a c h  w  R o s n o -  
c ha u  w  S z l ą s k u ,  zażądal iśmy u rzę d o w e g o  o p i s u ,  i t en  
og łos i l i śmy  przez nasze Rocznik i ,  w r a z  z ob ja ś n i en i em 
naszego  w s p ó łcz ł onka  kap i t ana  von W u l f e n .

I n t e r e s u j ą c e  dośw iadczen i e  o g łębokośc i  zas i ewu,  zo ­
s t a w i ł  n a m  w  spuściznie  n i e d a w n o  zgasł y w s p ó ł c z ł o n e k ,  
g ł ó w n y  d y r e k t o r  von B r e d o w .  U r z ę d o w n i e  w ezw a n i ,  
o świa dczy l iśmy nasze zdanie  o w p ł y w i e  sporyszu (Mut te r -  
ko rn)  na z d row ie  ludzkie .

Dla rozs tr zygnięci a  s p o r ó w  o przyczynach c h o roby  na 
kar tofle ,  a mi anowi c i e  tak n azw an e j  suchej  zgni l izny,  
ko l l eg ium zażądało zdania  na jznakomi t szych na tu ra l i s tów,  
i przyczyni ło  się do rozszerzen ia  i k o n t y n u o w a n i a  o b s e r -



wacyi  K u n o w s k i e g o ,  k tóry sciara vitripennis za przyczynę 
c ho ro b y  naznacza.

W  obsze rne j  dziedz inie  u p r a w y  r o ś l i n ,  n i e t j l ko  n a m  
dozwolono  zająć się szczególnemi in t e re su j ącemi  ob ja ­
śn i en i am i  i d o ś w i a d c z e n i a m i , j a k  np.  oznaczeni em w a r ­
tości n o w e g o  rodzaj u  kukuruzy ,  zea mais caragua, lub 
okr zyczanej  r zepy c u k r o w e j ;  po lecono n am prócz te go  
r ozwiązan ie  kwestyj ,  r ó w n i e  obchodzących p rzemys ł ,  jak 
s u r o w ą  p rodukcyą ,  a z a t e m  n a d e r  ważnych  dla o sób  pry ­
w a t n y c h  i dla ca łego  kraju.  T u t a j  należą:  u p r a w a  lnu ,  
c u k r o w n i c t w o  k ra j owe ,  nawodn ian i e  ł ąk ,  oraz oznacze­
nie w a r u n k ó w ,  pod  k t ó r e m i  m oże  być korzystnie  za- 
s t o s o w a n e m .

Co do p i ć r ws zego ,  zażądal iśmy szczegó ł owych  r a p o r ­
t ó w  z e S z l ą ska ,Saxon i i ,  Wes t fa l i i  i P r u s  nad reńsk ich  o o b e ­
c n ym stanie  u p r a w y  lnu  i ś r o d k a c h  ku jej  podniesieniu.  
Na  zasadzie  z e b r a n y c h  wiadomo śc i ,  p r zeds tawi l i śmy  na­
sze opinie  J W .  P a n u  , poczćm nast ąpi ł  wyjazd e k o n o m i­

cznego ur zędn ika  Rufi na do Belgi i,  dla prakt ycznego  o b e ­
znania  się z tym p rz e d m i o t e m ,  i ogłoszen ia  za na szem po ­
ś r e d n i c t w e m  ja sne j  i przys tępnej  r o z p r a w y  o u p r a w i e  lnu,  
i p r z y go t owan i u  go  do da ls zego uży tku.  P.  Rufin p o w r ó ­
cił do  k ra j u  z u s p os ob ionym pomocn i k i em ,  aby w e  w ł a ­
ściwej  szkole ,  zająć się w j  k ł a d e m  naby tych  wiadomości .  
T a  szkoła  pod op ieką  J W P a n a ,  pod naszym czujnym d o ­
z orem,  przy ś w ia t ł e j  i czynnej pomocy  właściciela  S i m e -  
nau b a r o n a  von L i i t t w i t z ,  zar az  po p o w ro c ie  p. Rufin 
o tw o r z o n a ,  u t r zymuj e  się pomyślni e  i posiada ogó lne  za­
ufanie .  Rozma i te  zalety belgi jskiej  u p r a w y  i s p os obu  
p rz ygo t owan i a  l n u ,  już się wyraźn ie  rozpowszechn iać  
zaczynają ,  z te go  p o w o d u ,  ba rdzo  będzie  korzystnein za ło -



żenię  p o dobnych  s zkó ł ek  w  innych p r o w i n c j a c h ,  do  cze ­
go w s t ę p n e  krok i  zost ały zrobi one .

W  krót kośc i  tut aj  w s p o m n i m y  o u s i łowan iach  z n a ­
szej s t rony,  dla podn ies ieni a  t a k  ważne j  gałęzi  k r a j o w e g o  
p rz e m y s łu ,  za p o m o c ą  ze b r a n y c h  za g ran i cą  pożytecznych 
wiadomoś c i ,  poznanych  o d k ryć  i w y n a l a z k ó w .  Roczn iki  
nas ze sk ł a d a j ą  o t em ś w i a d e c t w o :  dość  będz ie  w s p o ­
mn i e ć  r o z p r a w y  o rossyjskiej  u p r a w i e  lnu i maszynach  
S p r e n g l a  do międleni a  i czesania  h m  i t.  d.

Gdy tym s p o s o b e m  szczęśl iwie począ tek  zrob iono,  nie  
p o w i n n i ś m y  przed sobą  u k r y w a ć ,  że t o  j e s t  tylko po­
czą tek.

Aby  się zbliżyć do c e l u ,  po t r zeba  to co w  j ed n e j  p r o ­
w i n c j i ,  nn j e d n e m  miejscu z r o b i o n o ,  w  innych p r o w i n -  
cynch zap rowadz ić  i u p o w szechn ić .  P o lecam y  len  p r z e d ­
m i o t  ł a s k a w e j  op iece  JY YPana .

G dy  w  B e lg i i ,  gdz ie  u p r a w a  lnu zna jduj e  się na w y ­
sok im s topn iu ,  rząd znacznej  udziela  pomocy,  aby j ą  u d o ­
skonal ić ,  t e m  bardziej  w P r u s a c h ,  rozwinięci e  tej ważne j  
gałęzi  krajowego p rzemys łu ,  z a s ł u g u je  na ho jną  i e n e r g i ­
czną p o m o c  rządu .

Co się tyczy k r a j o w e g o  c u k r o w n i c t w a ,  w r .  1 8 4 3  z p o ­
w o d u  ro z p r a w  o nał ożen iu  p o d a t k u  na cu k i e r  z b u r a k ó w ,  
k tó r e  miały miej sce na j e n e r a ln e j  k o n fe r enc j i  w  i n t e r e ­
sach h a n d l u ,  p r zeds tawi l i śmy  J W P n n u ,  naszę  opinią ,  
o śmie l aj ąc  się u t r zymywać ,  że n a łożen ie  wyższego p o d a t ­
k u  nad 2 0  sr. g r .  od cen tna ra  s u r o w e g o  cuk ru ,  nie  da się 
u s p r a w i e d l i w i ć  ze w z g l ę d ó w  eko n o m i c z n y c h ;  up ra s zamy  
J W  Pa na,  aby p r odukcya  k r a j ow ego  cuk ru ,  prze/, trzy la­
t a  na s t ępne ,  nie  była  ob łożona  wyższym poda tk i em.



Nasze  us i ł owan ia ,  co do ob ja ś n i eń  w p rzedmioc i e  n a w o ­
dniani a  ł ąk ,  nie  zost ały bez  s k u k t u .  G r u n t o w n e  o d p o w i e ­
dzi ludz i  prakt ycznie  z tym p r z e d m i o t e m  obzna jm ionych ,  
na  poczynione  im zapy ta n i a ,  d o p o m a g a ł y  nam do u p o ­
ws zechn ien i a  p r a w d z i w y c h  w y o b r a ż e ń  o spos ob ie  n a w o ­
dn ian i a  ł ą k ,  a w  d rodze  admi n i s t r acy jne j ,  do u ł a t w i e n i a  
ś r o d k ó w ,  s łużących ku  rozwin ięc iu  tej ważnćj  gałęz i  k r a ­
j o w e g o  g o s p o d a r s t w a .  D w a  śr odk i  u w a ż a m y  za poży te ­
czne:  usposob ien ie  zdol nyc h t e c h n i k ó w ,  i w y k o n a n i e  p r a ­
w a  o u ż y t k o w a n i u  z płynące j  wody .

Co do p ić rwszego ,  s t a ra l i śmy się zadosyć uczynić  przez 
w y b ó r  zdol nych ludzi do  u s t anowi en ia  ogó lnych i spe -  
cyalnych p l a n ó w  naw o d n i a n i a  dla P o m er an i i  i Saxon i i .

Co do  d r u g i ego ,  w ez w a l i ś m y  ro lnicze cen t r a l n e  dy re -  
kcye,  o udziel enie  u w a g  co do  za s tos ow ania  w s p o m n i o n e -  
go p r a w a ,  aby j e  p r zed s t aw ić  J W P a n u .  P r ócz  t ego  w sp ie ­
r al i śmy  ra dą  i pomocą  p r ó b y  n a w o d n i a n i a ,  w y k o n a n e  
przez P o m o r s k i e  E k o n o m i c z n e  T o w a r z y s t w o .

Z  pomiędzy szczególnych p r z e d m i o t ó w  p rodukcy i  k r a ­
j o w e g o  ro lni ct wa ,  w y p a d a  w s p o m i e ć  o g r o d n i c t w o ,  u p r a ­
w ę  chmi e lu  i w ina .

P r z e d s t a w i l i ś m y  naszę  opinią ,  co do  wysadzan ia  d r ó g  
i p a s t wi sk  d r z e w a m i  o w o c o w e m i ,  i co do op ieki  ze s t r o ­
ny rz ą du ,  dla  ich ut r zymania .  P o d  t y m  w z g lędem  u w a ­
żamy za n a j w ł a ś c i w s z e  ś r odk i :  1) r ozpo rządzen ia  m a j ą ­
ce  n a  ce lu  u p o w s z e c h n i e n i e  og rodn iczyc h w i a d o m o ś c i  
między m i e s z k a ń c a m i ;  2)  założenie  szkół ek,  z k tóryc h 
m o ż n a b y  o t r z y m y w a ć  d r z e w a  o w o c o w e ,  za u m i a r k o w a ­
n ą  cenę ;  3 )  roz sy łan ie  s zczepów,  z r azów  i d r u k o w a n y c h  
inst rukcyj  o p i e l ę g n o w a n i u  d r z e w  o w o c o w y c h ;  4 )  n a g r o ­
dy za odznaczeni e  się.



Z go d n ie  z p u n k t e m  1,  w y r ob i l i śm y  ze s k a r b u  fundusz 
przeznaczony  dla obeznan i a  z o g r o d n i c t w e m  na uczyc i e l i  
s zkó łek  w i e j s k i c h ,  w  P r u s a c h  nad r e ń s k ic h .

Co  do u p r a w y  c h m i e l u ,  p o m i m o  p o w t a r z a n y c h  w e ­
z wań ,  ko l l eg ium w ą tp i  czy by łoby  rzeczą pożyteczną ,  z a ­
ch ęcać  do nićj  n ieza m o ż n y c h  właściciel i  ma ł y c h  g r u n ­
t ó w ,  gdyż u p r a w a  c h m i e l u  w y m a g a  wie le  n a w o z u  i nie  
p r zeds tawia  p e w n e g o  zysku.

S ka rg i  i p ropozycye właściciel i  w i nn ic  w  Saxoni i ,  s po ­
w o d o w a ł y  rozpoznan ie  mi e j s cowy ch  okol iczności .

Usku teczn i ł  to nasz j e n e r a l n y  s e k r e t a r z ,  r adca  e k o ­
nomiczny y . L e n g e r k e ,  k tó r e g o  s zczegó łowy r a p o r t  p rzed­
s tawi l i śmy J W P a n u .

Przechodz imy  do czynności naszych w  przedmioc ie  p r o ­
dukcyi  zwie rzęce j  k r a j o w e g o  ro l n i c t wa .  P r z e d e w s z y s t -  
kiern miel i śmy na ce lu  zapobiedz okol i cznośc iom g ł ó w n i e  
w p ł y w a j ą c y m  na u p a d e k  c h o w u  byd ła .

T u t a j  należą nasze us i łowania  o u ł a t w i o n ą  przedaż s o ­
li dla b y d ł a , poszuk iwan ia  o p rzyczynach zaraźl iwe j  cho­
roby p ł u c ,  za łożenie  s z l a c h t u z ó w ,  rozpoznani e  c h o roby  
anlkrax, dos tar czen ie  zdatnych w e te r y n a r z y  i w  ogól e  
wszyst ko coko lwiek  się ści ąga do u t r zyman i a  r ó w n o w a g i  
między zd r o w i e m  a c h o r o b ą ,  życiem a śmierci ą .

Kw e s t y a  o sp rzedaży  sol i dla  by d ła ,  została  w y w o ł a ­
na  przez częste skargi ;  z t ego  p o w o d u ,  w e  w sch o d n ic h  
P r u s a c h ,  w e z w a l i ś m y  zg romadzenie ,  o przeł ożen ie  n a m  
sw o ic h  u w a g ,  aby po d o k ł a d n y m  rozpoznan i u  rzecz y ,  
wyrob ić  zniesienie  n i edogodnośc i .  W  tym ce lu  p r z e d ­
st awi l i śmy J W P a n u  d w a  nas t ępu jące  ś r o d k i :  1) b e z w a ­
r u n k o w e  dozwoleni e  p r zedaży  soli dla b y d ł a ;  2 )  ścis łe



u t r zyman ie  r o z p o r z ą d z e n i a ,  aby  w  m a g az ynach  solnych,  
z n a jdow a ł a  się zawsze ,  odp o w ia d a j ą c a  po t r zeb ie  i lość so ­
li dla byd ła .

Z  p o w o d u  n ie u s t a n n i e  ob jawia jące j  s i ę ,  szczególniej  
w  s to l i cy ,  zarazy  p łuc  u b y d ł a ,  zwoła l i śmy  z g r o m a d z e ­
nie ro l n i k ó w  i w e t e r y n a r z y ,  w  s tyczniu 1 8 4 3 ,  dla r o z p o ­
znania  przyczyn tej c h o r o b y  i s topnia  je j  zaraźl iwości .  
R e z u l t a t a  zostały p rze s ł ane  z g r o m a d z e n i o m  r o l n i czym ,  
w r a z  z w e z w a n i e m ,  aby za p r z y k ł a d e m  o b e r - b a r n i m -  
sk i ego  o k r ę g u ,  ro b i o n o  doświadczen ia  nad t ak  w a ż n y m  
p r z e d m i o t e m  i w s k a z a n o  g ł ó w n e  z a d a n ;a do rozw iąz a ­
nia. T y m  s p o s o b e m  zost ały z e b r a n e  fakta ,  o b s e r w a c j e
i d o ś w i a d c z e n i a ,  k tó r e  j u ż  częściowo zost ały og łoszone ,
i p ow inny  do p r o w a d z i ć  do  ważnych  w r o l n i c t w i e  r ezu l ­
t a t ó w .

K w e s t y a  tycząca s;ę mięsa i ml eka  od byd ła  c h o r e g o  
na p ł u c a ,  s p r o w ad z i ł a  za łożen ie  sz l ach tuza ,  kt óry wiel e  
się przyczynia  do u t r z y m a n i a  czystości  w  stol icy i zapo­
bieżenia ,  aby c ho re  byd ło  nie by ło  zab i j anem.

D o ś w i a d c z e n i e  o p o w s t a w a n i u ,  rozwi janiu się i os ta-  
t e cz nem uleczeniu c h o roby  Anllirax , tak powszechne j
i z g u b n e j ,  szczególniej  w  Saxoni i ,  u ła t w i l i śm y  przez w y ­
ro b i e n i e  od  r z ą d u  po t r z e b n e g o  wspa rc i a  i r ady ,  j a k i m  
s p o s o b e m  te doświadczen ia  na jw la ś c iw ie j  m ogą  być w y ­
k o na ne .  Liczymy na pomoc  król .  w e t y r j  n a n j n e j  szkoły,  
że  w e s p ó ł  z e k o n o m i e / n e m  kol l egium,  zechce k i e r o w a ć  
p racą  z g ro m a d z e ń  rolniczych i ni ewątpl iwie do nic h n a ­
leżących d e p a r t amen t owych  i o b w o d o w y c h  weterynar zy .

P rze ł o ży l i śm y  zg r o m a d z e n i o m  ro ln iczym ogó lne  za­
p y t a n i e :  czego  sob i e  życzą rolnicy ich ok r ę g u ,  w p i z e d -  
mioc ie  s z t uk i  w e te ry n a r y jn e j ?



S p o d z i e w a m y  się,  że  o d p o w i e d z i  post awią nas  w s t a ­
n i e ,  przywróc ić  zgodne  dzi ał an ie  sz tuk i  w e te ryna ry jne j
i g o s p o d a r s t w a ,  k tó r e  w p ra k t y c e  t e r a z ,  bar dzo  s łaby 
związek  łączy.

Ko l l e g i u m  przy j ego  z a ł o ż e n i u ,  p o r u c z o n e  mi a ło  
szczególną op iekę  k r a j ow ego  c how u  byd ła .

W  p ie r ws zem zdan iu  sprawy,  p rzeds tawi l i śmy ,  jak da­
lece p r z e k o n a n i  j e s t e ś m y  o ważnośc i  tego p r z e d m i o t u ,  
j a k i e  względy ki er owały nas/ .em p o s t ę p o w a n i e m ,  j a k i e  
ś r o d k i  u w a ż a m y  za p o t r z e b n e  ze s t ro n y  r z ą d u ,  a m i a ­
nowic ie  u s t a n o w i e n i e  p o d a t k u  od sp row a d z a n e g o  z za­
gran i cy  ro z p ł o d o w e g o  byd ła  , i u ł a t w i e n i e  n a byc ia  by­
dła krwi  sz lachetnej .  Dal sze  dz ia łani e  n a s z e ,  by ło  zgo­
dne  z roz w i n i ę t e m i  t am za sadami  i z r o b i o n e m i  p r o j e ­
k t a m i ;  o świadczyl i śmy się za n a zn aczen i em  nagród  za 
d o b r y  chów b y d ł a ,  za pomocą  dla ku p n a  byd ła  krwi  
szl achetnej .  P o d a n y  został  do publ i czne j  w iadomoś c i
i d o ś w i a d c z e n i a ,  wynaleziony przez we te ryna rza  l i o h m  
w l n s b r u k u ,  ś r o d e k  p rz e c i w  n i e p ł o d n o ś c i  k r ó w ,  s p o ­
sób G e n o n a ,  jak poznać m l e koda jnoś ć  k rów  i t. d.

N i e m n i e j  t r osk l iwi  o chów k o n i ,  s t a ra l i śmy się go 
udoskonalić m a t e r y a l n e m i  ś r o d k a m i ,  a ba rdz ie j  jeszcze,  
przez u s t a n o w i e n i e  zasad,  których t r zymać  się należy,  do  
czego  dały n a m  z r ę c z n o ś ć ,  r o z m a i t e  uwag i  z p o w o d u  
pi sma  p. von Mi i lhe im o na tu r ze  koni .

Z r o b i l i ś m y  dwu p r zeds t awien i a  do tyczą ce się c h o w u  
ow i e c .  Na w n i o s e k  cen t ra lnej  d y r e k c j i  p r o w i n c j i  sa ­
s k i e j ,  podal i śmy p r o ś b ę  do J  W .  P a n a  o zn iżeni e  cła 
od w ywozu  w e ł n y ,  t a k ,  aby w y r ó w n y w a ł o  cłu p r z e w o ­
z o w e m u  od wełny obce j .  L e c z  ta p r o ś b a ,  n i e  mo g ł a  
o t r zymać  p o m yś lne j  rezolucyi .



W i e l o k r o t n e  sk a rg i  z p o w odu  n i eża cho  wy w an ia  t e r ­
m i n ó w  tr wania  j a r m a r k ó w  na w e ł n ę ,  były przyczyną,  
ż e ś m y  podal i  do J W .  P a n a  p rzeds t aw ien i e  upraszając:
1 ) aby rozk ł a d a n i e  we łny  n ie  inog to na s t ępowa ć  w c z e ­
śn i e j ,  j ak  na dzień pr zed  p r a w n e m  zaczęc i em j a r m a r k u ;
2 ) aby rów n ież  pu b l i czne  ważenie  we łny  wcześniej  nie  
mi a ło  miej sca.  S k u t k i e m  czego nast ąpi ło  r o z p o r z ą d z e ­
n i e ,  aby publ i czna  wys tawa i w a ż e n i e  wełny,  n i e  m o g ł y  
s ię  o d b y w a ć  wcześni ej ,  j a k  na  dni  t rzy p rzed  rozpoczę ­
c i e m  j a r m a r k u .

J e d w a b n i c t w o  by ło  p r z e d m i o t e m  trosk l iwej  uwagi .  
K o l l e g i u m  w s k azu jąc  s p os oby  r ozwin i ęc i a  tej  gałęzi  
p r z e m y s ł u ,  szczególnie j  na m a ł ą  s k a l ę ,  kt ó r a  zdaje się 
na j w ł a ś c i w s z a ,  n ie  mog ł o  zami lczeć  t r udnośc i .  Część 
ko l l eg ium była  n a w e t  lego z d an ia ,  że  tylko j e d w a b n i c ­
two na w i e l k ą  skalę,  r z e c z y w i s t ą  korzyść pr zyn ieść  m o ­
ż e ,  j a k  np.  we F r a n c y i , gdzie  czynsz dz ie r żawny  od  
c h o w u  j e d w a b n i k ó w ,  plącą w e d ł u g  i lości  k o k o n ó w .

D o ś w i a d c z e n i a  w y k onane  we Francy i ,  p rzekona ły,  że 
up raw a  dr zew m o r w o w y c h  w ymaga  wiele  n a w o z u ;  ci 
więc,  którzy zal ecają  s adzen i e  ich r zędami ,  p o w i n n i  
pami ę tać ,  że drzew'o m o r w o w e  nie  lubi  własnego  sąs iedz­
twa.

P o m i m o  tych  w ą t p l i w o ś c i , ko l l eg ium p r z e k o n a n e
o ważnośc i  p r z e d m i o t u ,  c h ę tn i e  udzi el ało  pomo cy .  
W  tym c e l u ,  wy znaczone  zost ały n a g r o d y  za sp rzedany  
do fab ryk i  j e d w a b ’ su rowy  lub k o k ony .

P o d a n i e  właściciela  z i e m s k i e g o  z Mar ch i i  B r a n d e -  
b u r s k i e j ,  do tyczą ce  się c h o w u  p i j a w e k ,  s p o w o d o w a ł o  
wysłan ie  j e d n e g o  z naszych  cz łonków wraz z Taj .  Med .  
R a d c ą  D o k t o r e m  L i c h t e n s t e i n ,  dla o b e j r z e n i a  zakł adów



p i j awek  w B er l i n ie  i okol icach.  T e  poszuki wania  n i e  
d o p r o w a d z i ł y  do s t anowczych  rezu l ta tów,  z p o w o d u  b r a ­
ku  d o k ł a d n y c h  w iadomośc i  o p roce s ach  życia ,  a szcze­
gólni ej  r o z m nażan ia  się pi j awek .  U w a ż a m y  doświadcz e ­
n ia  zn p o t r z e b n e ,  l ecz  ni e  w tym s t o p n i u ,  aby na n ie  
ł oż yć  s u m m y ,  p rzeznaczone  na in ne  ważniejsze po t r zeby  
rolnicze .

Z z a d o w o l e n i e m  w y p a d a  n a m  w s p o m n i e ć , że  zasób 
t e chn i c z n y c h  w i a d o m o ś c i  w tym p r z e d m i o c i e ,  został  
p o m n o ż o n y  przez  u d z i e l o n e  n a m  dośw iadczen i e  p .Szw ar z,  
dziedzica J o r d a n o w a .

T u te j szy  p e d a g o g  Geyger ,  p oda ł  p r o j e k t  e x p e r y m e n -  
t a l ne go  c h o w u  pszczół  i w zo rowego  pszcze lnego  g o s p o ­
d a r s t w a ;  lecz p r o j e k t  t en  ni e  ot r zyma ł  wykonan ia ,  gdyż 
co do  c h o w u  pszczół ,  n i e b r a k ,  ani  n a u k o w y c h  w i a d o ­
mości ,  ani  na leżytego u p ow szechn ien i a ,  i n ie  sądz imy aby 
c h ó w  pszczół ,  m ó g ł  być  pos t awi ony  na wyższym od 
o b e c n e g o  s t opn iu.  Zre sz t ą ,  chów pszczół  t am ty lko  m o ­
że być zyskow ny ,  gdz ie  m i e j s c o w o ś ć  t e m u  sprzyj a ,
i gdz ie  pszczelnik m a  dosyć  w o lnego  c z a s u ,  aby  się 
j e m u  odd ać  wyłącznie .

N a k o n i e c ,  z idedwie na w z m i a n k ę  za s ł u g u je ,  że  n i e ­
raz  mus i e l i śmy  o d rzucać  ż ą d a n i a ,  p r o p o z y c y e , p r o -  
j e k t a  n iedosyć  j asne.



Rozmaitości i korrcspondencyc.

Możność emancypacyi niewolników, bez ofiary ze 
strony właściciela lub rządu, udowodniona i pra­
ktycznie przeprowadzona przez Johna M’Donogh, 
osadnika pófnocno-amerylmtiskiego, pod miastem 

Nowy Orlean.

L ist MT)ono"h do redaktorów New-Orleans-Bulłetin.O

W a r t yku le  m o i m ,  k tó ry  pod  d.  2 4  cze rwca  w  p i ś m i e  
p n nów  zost ał  z a m i e s z c z o n y m , m ów iąc  o odes ł an iu  n ie­
wol n ików  mo i c h  na p o w r ó t  do Af ryki ,  w y n u i ł e m  (*): „ ż e  
o d e s ł a n i e  tych ludzi b y ło  tvlko cz ynem u c z c i w o ś c i ,  że 
n i e  ż ądam b y n a j m n i e j ,  ani  m a m  p r a w a  wymacać ,  iżby 
l e n  czyn był  uważany lub  wychwa lany ,  jako d o w ó d  m e ­
go  w sp an ia łomyś lnego  p o ś w i ę c e n i a ;  j ak zaś  powyższe 
tw i e r d z e n i e  r o z u m i e m ,  p rz y r z e k ł e m  późnie j  w p i śmie

(*) W czerwcu 1842 r. M’Donogh obdarzył wolnością 80 nie­
wolników, którzy przez amerykańską kompanią kolonizacyjną, do 
Liberii odw iezieni zostali; kiedy wkrótce polem w New-O rleans 
Commercial liulletin chlubnie o tym czynie donoszono,M ’Dunogh 
w odpowiedzi na tę pochwałę, um ieścił wyż wspomnione słowa: 
„ ie  tylko powinności swojej dopełnił.” P . T.



p anów  ob jaśn ić ,  a to t em chęt ni ćj ,  że spos tr zeżen ia  z ro ­
b i o n e  w ciągu przeszło cz te rdzi es to let ni ch  moich  s t o sun ­
ków z n i e w o l n i k a m i ,  m o g ą  być uży tec zne dla pos i ada ­
czy onych.

Jeże l i  doświadczen ie  mo j e  pr ze kona  ich,  że co lat  p i ę ­
tna ś c i e ,  bez na jm n ie j s ze j  s t r a ty ,  wszystkich ni ewoln ików 
do Af ryk i  z w r ó c i ć  mogą ,  sądzę , iż n i e  b ęd ą  się w a h a ć  
wyświ adc zyć  im to d o b r o d z i e j s t w o ,  k tó r ego  wykonan ie  
n ie ty lko  żadnych Za sobą  nie  poc iąga  n a k ł a d ó w ,  al e  j e ­
dnoc z e ś n i e  p rzynos i  w ko rzyśc i  z ad o w o l e n i e ,  j a k i e g o  
d o z na je m y ,  przyczyniwszy się do szczęścia  r ów nych  n a m 
istot .  D o ś w i a d c z e n i e  b o w i e m  m o j e  w s k a ż e ,  że przy s to-  
s o w n e m  o b c h o d z e n i u  s i ę  z n i e w o l n i k a m i ,  zysk z tćj ich 
pracy,  j a k ą  o b o k  zwykłych o b o w i ą z k ó w  w yk o n y w a ć  b ę ­
dą,  po u p ł y w i e  r ze c z o n e g o  czasu,  to j es t  w  przec i ągu  lat 
p i ę t n a s t u ,  post awi właści ciel a  w m o ż n o ś c i  uwoln ien i a  
n i e w o l n i k ó w ,  i nabyci a  w zami an  tć j  sa me j  liczby w W i r ­
gini i  l ub  Maryland.  W r e s z c i e ,  j ak i egoż  z a d o w o l e n i a  
każdy z właściciel i  doznawać  b ę d z i e ,  gdy  p r zekona  się,  
że  j e s t  otoczonym przyj aciółmi,  na których przychyl ność  
t a k  sam,  j a k  i cała j e g o  rodzina,  w każdym w y p a d k u  l i ­
czyć może!”

Dla  wywiązan ia  s ię  t e d y  z d a n e g o  pzzyrzeczenia ,  przy­
stąpię  do w y ja śn i en i a  wyrażonego wówczas tw ier dzen ia :  
że odes ł an i e  moi ch  n i e w o l n i k ó w ,  było tylko czynem p r o ­
stej uczci wości ,  a z a r a z e m  wskażę środki ,  j a k i c h  w p o s t ę ­
pow an iu  l  n i e w o l n i k a m i ,  po d ługo l e tn i ch  d o ś w i a d c z e ­
niach  i dos t a t ecznem zas t anawian iu  się u ż y ł e m , i któ rych  
przez cały p rzec iąg czasu nie  z m i e n i a ł e m ;  n a k o n i e c  po ­
d am o t r zymane  rezul ta ta .  Z a n i m  przys tąpię  do szczegó­
ł ó w  s p o s o b u  o b c h odzen i a  się m e g o ,  oraz t o w j r z y s z ą -
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cych  m u  o k o l i c z n o ś c i , m a m  so b i e  za obowiązek  u p r z e ­
dzić osoby,  k tó rym rzecz ta o b o j ę t n ą  nie  j e s t ,  i k tór e  ze ­
chcą t rućUić się odczy ta n i em tej długiej  p o w i e ś c i ,  że  
w  niej  znajdą  dużo  s a m o c h w a l s t w a ;  opiewa bow iem co 
pan  r z e k ł ,  co pan  u c z y n i ł ,  od  s a m e g o  p o czą t ku  aż do 
końca.

W s z a k ż e  w  tym w zg lędz i e  czyte lnik zechce mię mi eć  
za wytłum aczonego, g-ijż pismo o b e c n e ,  moje j e d y n i e  
czyny o b e j m o w a ć  m o ż e ,  zw ł a s z c z a ,  że dop ie r o  w i e rne  
p rz eds tawien ie  ca ł e go  p o s t ę p o w a c i a ,  rzecz tę z rozu ­
miałą  uczyni .

Ro/ .poczyna jąc op is  u ł o ż o n e g o  p rzeze m n i e  i przez lat 
s i e d m n a ś c i e  w y k o nywanego  planu,  co do s p os obu  pos tę­
pow a n ia  z m o i m i  n i e w o l n i k a m i , up rzedz i ć  m u s z ę ,  że 
wyjąwszy gwa ł towną  p o t r z e b ę ,  pod ż a dnym p o z o r e m  n i e  
dozwa la ł em zaj mować  się p racą  w n iedz i e lę .  D l a t e g o  też  
przepisy tyczące się ut rzymania p o r ządku  i k a r noś c i  m i ę ­
dzy m o i m i  n i e w o l n i k a m i ,  o b e j m o w a ł y  i t en ,  że  w dn ie  
świą teczne p racować nie  wolno,  bo  tego p rzykazan ia  Bosk ie  
nie  pozwalają .  W s z a k ż e  d ługo l e tn i e  d o ś w iadczen i e  p r z e ­
kona ło  m i ę ,  że  u  ludzi  zost ających w s t an i e  n iewol i ,
i p rzez cały tydz i eń  za ję tych r o b o t ą  p a ń s k ą ,  przepis  l en  
śc i ś l e  z a chow anym być n i e  m o ż e ;  roz s ądek  za tem n a k a ­
zywał ,  na p r z e k r o c z e n i a  ich w  tój mie rze ,  pob łaża j ącem 
o k i e m  spoglądać.

Byli  ludźmi ,  a więc miel i  ro z m a i t e  n i e z b ę d n e  d r o b n e  
potr zeby,  o k tór ych  za spoko jen iu  w łaśc i c ie l  m y ś l eć  nie 
m ó g ł ;  n i e  miel i  pr ze to innego  s p o s o b u  do  zadosyć  uczy­
n ien i a  tym p o t r zebom,  j a k  tylko z a ro b k u j ą c  w dn ie  n i e ­
dz iel ne .  Chociaż więc w i e d z i a ł e m ,  że  rozkazy mo j e  
w tym względzie  n ie  by ły  w y k o n y w a n e ,  p r zymuszony



j e d n a k  b y ł e m  zamr nżyć  oczy i pr zes tęps twa  ni e  widzićć.  
N a k o n i e r ,  po d ł u g o l e t n i c h ,  często powtarzanych  d a r e m ­
nych  p róbach ,  sk ł o n i ł e m  się, pół  dnia w  sobo tę  (od po­
łudn i a  do wieczora) ,  ods t ąpi ć  na ich własny uży tek ,  pod 
tym. przez nich d ob rze  pojętym w a r u n k i e m ,  że jeże l i  od ­
tąd św ię t o ść  niedziel i  nar us zą ,  za n i epos łuszeńs two  u k a ­
r an y m i  i i n n e m u  pnnu  s p r z edanym i  zostaną.  Od  te j  
chwil i ,  to j es t  o d  r oku  1 8 2 3 ,  n i edzi el e  ści ś le  obchodz i l i ,
i kośc iół ,  k tóry um y ś l n i e  dla ni ch  w me j  osadzi e  wysta­
wi ł em,  tak p rz e d ,  jak i po po łudn i u  r e g u l a r n i e  zwiedza­
li. W  kośc iel e  tym,  co ni edz iela ,  pob o ż n y  s ą s i a d ,  przy 
p o m o c y  dwóch lub  t r zech  z m o i c h  n i ewoln i ków,  posi a­
da j ąc ych  d o ść  d o k ł a d n ą  zna jomość  pisma św ię t ego ,  i b ę ­
dącyc h w st an ie  d r u g i m  n a u k i  z n i ego  udz ie l ać ,  o d b y w a ł  
n a b o ż e ń s t w o ;  czas am i  na w e t  sa m im kazan ie  odczyty­
w a ł e m .  W k r ó t c e  spo s t r z e g ł e m  znaczną zmianę  w ich 
obyczajach i p rowadzen iu  s i ę ,  oraz w id o c z n ą  dążność  do 
poprawy.  Na  tej d rodze  pos t ępowal i śmy  ochoczo,  i szczę­
ś l iwie,  przy w i d o c z n y m  b ł o g o s ł aw ieńs t wi e  N a jwyższego ,  
p rzez lat t rzy,  czyli do r. 1 8 2 5 .  W  tym czasie p rzypad ­
k o w o  zwróci ł em m o j ę  u w a g ę  na w y s o k o ś ć  k w o ty ,  j aką 
zarab ial i  w s o b o t ę ; zwykle  b o w i e m  pracowal i  dla m n i e ,  
choci aż im wo lno  było rob ić ,  gdzie  się k t ó r e m u  po d o ­
ba.  W p r a w d z i e  o d b i e r a l i  od e  m n i e  za tę  swą pracę  n i e ­
co niższą z a p ł a t ę ,  m i m o  to j e d n a k ,  znając  mo ję  r ze t e l ­
n o ś ć ,  i w i e d z ą c ,  że  z z a c h o d e m  sł ońca z a robek  wypła­
c onym  im bę dz i e ,  woleli  wszyscy raczej  u m n i e ,  niż  
u  o b c y c h  pracować.  Na  d łu g i m  dniu w lecie ,  mężczyźni  
bra l i  za te pó ł  dnia  8 1  gros zy,  kobi et y  6 0  groszy;  w zi­
m o w e j  zaś porze,  męzczyzni  płatni  byli po gr.  ( iO,  k o -  
b ićt y po gr .  4 5 ,  a chłopcy i dziewczęta ,  s t o s u n k o w o  mnićj .



Przyszła  mi  więc  myś l  ob l i c z e n i a ,  j a k i e g o  p rzec i ągu  
czasu by łoby im p o t r z e b a ,  przy należytej  pracowi tości ,  
oszczędności  i wyt rwa łoś ci ,  do  na byc ia  re sztujących pięć
i pó ł  dni  t y g o d n i a ,  i o k u p i e n i a  tym s p o s o b e m  własne j
i sw_\eh dzieci  wolności ,  i p r z e k o n a ł e m  się,  że to najda­
lej w cz te rnas tu  lub p ięt nas tu la t ach  nas t ąp ić  mo że .  
W ó w c z a s  wz ią ł em p o d  r o z w a g ę ,  czy d o p o m o ż e n i e  im 
do osi ągn ien i a  t ego  ce lu  będz i e  z m o j ą  k o r z y ś c i ą ,  lub 
czy będz ie  w mojej  mocy,  j a k i m b ą d ź  s p o s obem ,  dać t e m u  
taki  ob ró t ,  a b y m  znalazł  w tem korzyść,  że im do odzyska­
nia  wol ności  do p o m o g ę .  T o  wszystko wyma ga ło  p u w t ó r ­
n e g o  za s t anowi en ia  się i obl i czenia .  Za jąwszy się tą pr a ­
c ą , w k ró t ce  na jdowodn ie j  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  że tak być 
p o w i n n o ,  i że z j a k i e g o k o l w i e k  s t anowiska p rzedm io t  t e n  
uważać  b ę d ę ,  zawsze w  pos t ępowan i u  t em,  własną ko ­
rz yść  zna lćźć m u s z ę ,  zwłaszcza przy względzie  na zado-  
w o l n i e n i e ,  j a k i e g o  d o z n a m ,  przyczyni ając s ię  do szczę­
ścia  drugich.

Przekonaw szy  s ię,  że p r o j e k t  mój  j es t  dobry ,  i że  ze 
wszech s t ron za sł uguje  na w y k o n a n i e ,  p o s t a n o w i ł e m  go 
z a k o m m u n i k o w a ć  i w  całej  ob sze r nośc i  wyjaśnić ,  naprzód 
dzi esięciu lub dw u n a s tu  męzc zyznom i kob i e t o m ,  t ak i m,  
którzy posiadal i  zau fani e  d r u g i c h ,  i u k tó rych  dla o d ­
znaczających się pr zymio tów,  ta l en tów i cnót,  inni  zasi ę­
gal i  rady.  S t a ł o  się to w niedzielę .  P o  s k o ń c z o n e m  n a ­
boże ńs t wi e  p o o b i e d n i m  w k o ś c i e l e ,  o świadczy ł em im,  
że ich powodzen ie  i szczęście ,  t a k  d o c zesne  j a k o  i wie­
k u i s t e ,  szczćrze mię  o b c h o d z i ;  że zami e rzam im i ich 
dzi ec iom być p o m o c n y m ;  że dla d o p r o w a d z e n i a  mo i ch  
ż \ c z e ń  i zamia rów,  p r zeds tawię  im p l a n ,  któ ry wszakże 
wymaga ,  aby w p r a w o ś c i  i uczc i wośc i  sw ego  p a n a ,  j a k



n iem n ić ]  w  j e g o  przychylnośc i  dla nich i czystości  j e g o  
zami a rów,  zupe łne  pok łada l i  z a u f a n i e ; „ jeżel i  b o w i e m ,  
m ó w i ł e m  do n i c h , n i e  pos i adam tego waszego zaufan ia ,  
jeżel i  nie  z j edna ł em  sob i e  wasze j  przyjaźni  i s z a c u n k u ,  
w t ak i m razie  s ł owa  m o j e  nnp ró żn o  bgdę  s t r acone ;  gdyż  
raz na  zawsze pow l a r z a m  wam,  j eże l i  n i e m a s z  w z a j e m ­
n e g o  n i e o g r a n i c z o n e g o  zaufania  i s zacunku ,  t ak  ze s t ro ­
n y  pana j a k  i s ł u ż ą c e g o ,  żad ne  przeds ięwz ięc ie  u d a ć  się 
n i e  może .  J a k k o l w i e k  w i n i e n e m  wa m oddać  sp r awied l i ­
wość ,  że na wasze d o t y c h c z a s o w e  m o r a l n e  p row adzen ie  
się,  tak dal ece uża l s ć  się n i e  m a m  p o w o d u ,  po t r zeba  j e ­
dnak ,  ażebyśc ie  od dn ia  dzi s ie j szego zmien i l i  wasze ży­
cie,  i c iągle  w mi łości  i bo jaźni  Bo że j  t rwal i .  N i e c h  od ­
tąd  tak waszćm,  j a k  waszych dzieci n ieus t a j ącym będz ie  
d ą ż e n i e m ,  u tw ie r dzać  s ię  w p obożnośc i ,  u czc i wośc i ,  w i e r ­
n o ś c i ,  wst r zemięź l iwości  i p racowi t ośc i ;  d n i e m  i nocą  
p i a e u j ą c ,  i n t e r e su  i korzyści  w aszego  pana ,  tak j a k  wła -  
snćj  każdego z was przes t rzegać ;  w t e m  pr zeds ięwzi ęc iu ,  
p o m i m o  ws zelki e  p o k u s y  i p o m i m o  wsze lk ie  p r z e c i w n o ­
ś c i , k tó r e  w a s  spo tkać  m o g ą ,  wy t rwać do  k o ń c a ,  i w e  
wsz ys tk iem poddać  się b e z w a r u n k o w o  p r o w a d z e n i u  m o ­
j e m u .  W  t ak i m razie  po d o k ł a d n ć m  w z a j e m n e m  p o r o ­
zu m i e n i u  s i ę ,  w e z m ę  zarząd  wsze lk i ch  waszych i n t e r e ­
sów na s i e b i e ;  obl iczając i z achow u jąc  wasze z a robk i ,  
s t anę się waszym k a s s y e r e m ;  a to w szys tko  w celu zape­
wnienia ,  przy b ł o g o s ł a w i e ń s t w i e  N a jw yższego ,  po upływie 
la t  p i ę t na s t u  lub szesnastu w a m  i waszym dz iec iom wol ­
noś c i ,  r o z u m i e  się w o lnośc i  w  L ib e r y i ,  kr a ju w aszych  o j ­
ców,  kr aj u wielkim i z amo żnym.  B o  chci e jci e  m n i e  d o ­
k ł a d n i e  z r o z u m i ć ć ,  że  tu idzie  o wasz? w olność  w L i ­
b e r y i ,  i że n i gdy  nie  s k ł o n i ł b y m  się  do  udz ie l en ia  k t ó -



r e m u k o lw ie k  z w ns w o ln o ś c i ,  z p o z o s ta w ie n ie m  go nn 
je d n ć j  z iem i i  b ia łym i .

W e d ł u g  m eg o  zdania i p lanu, rzecz ta w  n a s tęp u ją cy  
da  się u sk u teczn ić  s p o s ó b :  jed n a  połow a soboty , na m o ­
cy u k ła d u  n a szego  co do n iep racow an ia  w  niedzielę, je s t  
ju ż  w aszą w ła s n o ś c ią ,  te raz  w ięc s t a ra n ie m  w-iszćm być 
w i n n o ,  iżbyście  m o^li sob ie  uzb ie rać  dos ta teczn ą  k w o tę  
do  zakupien ia  d rug ie j  p o ło w y ,  w ynoszącej jedynas tą  część 
c z a s u ,  przez k tó ry  dla m n ie  p ra c o w a ć  je s te śc ie  o b o w ią ­
z a n i ,  a co w ynosi j e d y n a s t ą  część k w o ty  j a k ą  przy za­
kup ien iu  w a s ,  za każdego  zosobna  z a p ł a c i ł e m ,  i k tó r ą  
w inn iśc ie  mi za w aszę  w o ln o ść  p ow róc ić .  Będzie  to  
w p ra w d z ie  na jt ru d n ie jszą  częśc ią  w aszego  p rzeds ięw z ię ­
c ia ,  w y m a g a ją c ą  zarazem  b a rd z o  d łu g ie g o  czasu ,  gdyż 
je d y n ie  n ie o d b ie ra n ie m  w aszego  z a ro b k u ,  do jść  do  teg o  
m o ż e c i e ,  t o j e s t :  jeżeli ro b iąc  u m n i e ,  pozostaw icie  
z a ro b e k  ten sobo tn i  w  m oich  r ę k a c h ,  dla zach o w an ia  go 
n a  w asz  ra c h u n e k .  J e ż e l i  zostan ie  ca łk o w ity  przy m n ie ,  
a p rzyna jm n ie j  jeże li j a k  na jm n ić j  z n iego  w y d a w a ć  b ę ­
d z iec ie ,  dojdziecie  do t e g o ,  w ed le  m eg o  o b l ic zen ia  
w  la t  s iedm . T a k  w ięc  naby liśc ie  już. ca ły  d z ień :  po ­
s tęp  dalszy i lżejszym i p rędszym  b ęd z ie ;  m o g ę  was n a ­
wet z a p e w n ić ,  sk u t e k  będz ie  n iezaw odny . P o s tę p u ją c  
dalć j  w  w aszem  p rze d s ię w z ię c iu ,  z a ro b k iem  c a ło d z i e n ­
n y m , będziecie  w  s tan ie  w  la tach  c z te rech  n a b y ć  d rug i  
dzień; a b ę d ą c  raz w łaśc ic ie lam i d w ó c h  d n i ,  w  la t  d w a ,  
zyskacie dzień  t r z e c i ,  czyli będziecie panam i p o ło w y  w a ­
szego czasu . W  p ó ł to ra  ro k u  zakupic ie  z n ó w  dzień 
czw arty ;  w  ro k  pó źn ie j ,  dz ień  piąty; w re szc ie  w  m ies ię ­
cy sze ś ć ,  dz ień  o s ta tn i ,  i ju ż  cały czas s tan ie  się w aszą  
w ła snośc ią .  Z a r o b e k  w asz  z n ie spe łna  ca łego  ro k u ,  hę-



dzie dos ta teczny  (z  d o d an iem  do n iego  z a ro b k u  dzieci) 
do u w o ln ien ia  waszych d z iec i ,  a t a k ,  w szys tko  będz ie  
u zu p e łn io n e .  W  pow yższóm  m o jem  obliczeniu  p rz y p u ­
śc i łem ,  że dla zaspoko jen ia  n ie k tó ry c h  waszych d ro bnych  
p o t r z e b ,  podn ies iec ie  od czasu do czasu  p e w n ą  m a łą  
k w o tę ;  uw aża jc ie  w s z a k ż e ,  je że l i  j e d e n  z w as  zażąda 
w yp ła ty  p ew ne j  kw oty ,  w ted y  wszyscy bez  w yją tku  o b o ­
wiązani będą  w y b ra ć  ta k ą  sarną i l o ś ć ,  to je s t :  mężczy- 
zni po c a łk o w i t e j ,  kob ie ty  po trzy  c z w ar te .

Z w ażcie  d dej, że będz iec ie  szacow an i  po u m i a r k o w a ­
nych i s to sow nych  c e n a c h ,  j a k o t o : mężczyzna każdy  
po talarów 6 0 0 ,  kobiety po tul. 4 5 0 ,  ch łopcy ,  d z ie w ­
częta i m a łe  dzieci w tym  s to su n k u .  W s z e lk ie  oblicze­
nia , oraz  w a r to ś ć  w a s z a , w  księgach  m oich  zapisze się; 
zw iększająca  się zaś  w z ro s te m  w a r to ś ć  m łodych  ludzi
i dz iec i ,  j a k  ró w n ie ż  dzieci n a ro d z o n e  po za w a rc iu  teg o  
u k ł a d u ,  z a ra c h o w a n e  w am  n ie  z o s ta n ą ,  a to  pon iekąd  
s łu żyć  w a m  będ z ie ,  j a k o  w y n ag ro d zen ie  za p row izyą  od  
z a ro b k ó w  w aszych  u m n ie  s k ł a d a n y c h ,  k tó ra  liczoną n ie  
będzie .  Mężczyzni i kob ie ty  nie m ające  dziec i ,  b ęd ą  
o bow iązan i p rzy k ład ać  się do  w ykup ien ia  dzieci d ru g ich ,  
abyście  wszyscy w je d n y m  i tym  sam ym  d n i u ,  do waszej 
ojczyzny o d p ły n ąć  m> g!i. Śc is łego  w y p e łn ien ia  m o ra l ­
nych i re l ig i jnych  o b o w ią z k ó w ,  ja k  n iem nie j  r e g u la rn e g o  
zw iedzania  k o ś c i o ł a , będę  w y m ag a ł  i p rzes trzega ł .

R o zw iąz łeg o  i z ep su teg o  n i e w o ln i k a ,  lub  tak ie g o  
który  dla w iększego  pszes łęps tw a  zasłuży łby  na kurę  c ie ­
le s n ą .  trzym ać  n idal me b ę d ę ;  k to  za te m  w czasie  t r w a ­
n ia  tego u k ła d u ,  podobnego czynu się d o p u ś c i ,b e z z w ło ­
cznie przy w ym ien ien iu  jego  w ys tępku  , na publicznym



t a r g u  sp rzed an y  z o s ta n ie ,  z a ro b e k  zaś j e g o ,  na  korzyść 
d ru g ich  przepisze się*‘‘

P rzez  cały czas te g o  u k ła d u ,  d w ó c h  ty lko  dla n iepo ­
p ra w n e j  k o n d u i ty ,  sp rzed ać  b y łem  zm uszony ,  i to  n ik o ­
g o  dziw ić n ie  p o w in n o ,  k to  zna m ie jscow ość  ich poby tu ,  
to jes t  w  blizkości m ias ta  t a k i e g o ,  j a k im  je'st N o w y  O r -  
le a u s ,  g d z ie  częs tokroć  n a w e t  po całych m iesiącach prze* 
by w a l i . .

Ł a tw o  m ożna  sob ie  w yobraz ić  ich zdu m ien ie  przy 
tak  n iespodz iane j p ropozycyi,  pochodzącej zw ła szcza ,  o d  
p a n a ,  p os iada jącego  n ieo g ran iczo n ą  p r a w n ą  w ładzę  n a d  
n im i i ich cza se m .  Z e  łz am i  w  oczach  n a  w szystko z e ­
zw o li l i ,  oświadczyli że w mojej życzliwości i rze te lnośc i ,  
n iem n ie j  czystości z am ia ró w  m oich , uczynienia  d o b rz e  im 
i ich dz iec io m , z u p e łn ą  m ają  u fn o ś ć ;  że chę tn ie  w e  
w szys tk iem  p o d d ad zą  się m em u  p ro w ad zen iu ;  że z w sze l-  
k ićm  p o św ięcen iem  m o je  rozkazy  w y p e łn ia ć ,  i (w ed le  
woli Boskiej)  m eg o  m a ją tk u  doz ie rać  będą.

P r z e d  ro z s ta n ie m  się z n im i ,  p o lec i łem  im ,  zak o m -  
m u n ik o w a n ie  m ego  p lanu  i propozycyi d o ro s ły m  ich 
w s p ó łn i e w o l n ik o m , tak  k o b ie to m  ja k o  i m ężczyznom  
z d o dan iem , że n ik t  do p rzys tąp ien ia  do  teg o  u k ła d u  z m u ­
szonym  nie b ę d z ie ;  że każdy k toby  by ł je m u  p rzec iw n y m , 
przy  d a w n y c h  s to su n k ach  pozostać  m o ż e ;  po lec i łem  im 
d a le j ,  przez cały n a s tęp n y  tydzień d o k ła d n ie  się między  
sobą  n a r a d z i ć ;  w  przyszłą  zaś  n ie d z ie lę ,  dać mi o s t a te ­
czną odpo w ied ź ,  czy p rzy jm ą mój p ro j e k t  lub  n i e ;  w r e ­
szcie, n iecbąc  dać  p o w o d u  do n ie u k o n te n to w a n ia  n ie w o l­
n ikom  innych o s a d ,  z o b o w iąza łem  w s z y s tk ic h ,  ażeby  
jeżeli dbają  o m oję  p rzy ch y ln o ść ,  w szystko  to  co im p o ­
w iedz ia łem  , w  g łęb i se rc  sw oich  najśc iś le j  z achow ali ,



nie w yjaw ia jąc  nic n ikom u w  ś w ie c i e ,  dopók i nie n a d e j ­
dzie  chw ila  opuszczenia  te g o  k ra ju  i udan ia  się do A fry ­
ki. „ K o n te n lu j c ie  się t ó m , co w am  przeznaczam , m ó ­
w i łe m  do  n i c h ,  i z achow ajc ie  ta jem n icę /*  Przyrzek li  
w szy s tk o  i s ą d zę ,  że ściśle  ob ie tn icy  do trzym ali .  W  n a ­
s tę p n ą  niedzielę  u d a łe m  się do k o ś c i o ł a , gdz ie  wszyscy 
byli z e b ra n i ;  ob jaw il i  m i ,  że w szystk ich  o moich zam ia ­
r ach  p o in fo rm o w a l i ,  że dosta teczn ie  n a d  w szys tk iem  co 
im p o w ie d z ia łe m ,  zastanow ili  s ię ; że n ie  są w  s tan ie  
w yrażen ia  sw ej w dzięczności za to  com dla nich d o tąd  
uczynił i co jes/.cze uczynić dla nich i ich dzieci zam ierzam ; 
że  zawsze uw ażali  w e  m nie  t ro sk l iw eg o  o jca ,  że  ich j e ­
dynym je s te m  przyjacielem n a  św ie c ie ;  że w szystk ie  m o ­
je  p ro p o z y c je  b e z w a ru n k o w o  p rzy jm u ją ;  że przy pomocy 
Bosk ie j  p ra g n ą  zmienić  s w e  pożycie i w e  w szystk iem  po­
s tę p o w a ć  w ed le  przykazań  B o sk ic h ;  że w  zupe łnośc i  p o d ­
da ją  się m o im  rz ą d o m  i m o im  ra d o m ,  w reszc ie ,  że z ca łą  
u s i lnośc ią  s ta rać  się będą  w y p e łn ia ć  w a ru n k i  naszej u m o ­
w y. N a co o d r z e k łe m ,  że to  j e s t  d o s ta te c z n e ,  że tóm  
sam em  u m o w a  nasza z a w a r tą  zosta ła  i że od  dn ia  dzi­
s ie jszego, w s p ó ln i e ,  tak  pan  jako  i służący do niej s to so ­
w a ć  się są o b o w ią z a n i ; że w szys tko  co im p o w iedz ia łem , 
sp isanćm  zostanie  dla un ikn ien ia  późniejszych n ie p o ro ­
zum ień. W  k o ń cu  d o d a łe m :  , ,D Ia  d o k ła d n e g o  pojęcia 
p ro jek tu  m o j e g o , m ającego  na celu p o m y ś ln o ść  w aszę ,  
ja k  ró w n ie  dla z rozum ien ia  te j um o w y ,  w reszc ie  w celu  
iżby w ykonan ie  jej tak  dla p a n a ,  ja k o  i n iew o ln ika  k o -  
rzys tnem  się s t a ło ,  o b jaw ię  w am  m oje  m y ś l i ,  o raz  sp o ­
sób, w e d łu g  k tó re g o  w w y k o nan ie  w p ro w a d z o n e  być m ają.

„ Z a m ia re m  m oim  j e s t ,  dopom ódz  w am  do odzyskania 
w aszej w o lnośc i  w  L ib e r y i ,  pod  tym  je d n a k  w a ru n k ie m ,
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abym  św iadcząc  w am  i w aszym  dziec iom  to d o b ro d z ie j ­
s t w o ,  i dz ia ła jąc  w  tem  ty lko ja k o  s łab e  narzędzie  N a j ­
w y ż s z e g o ,  ani g rosza  k osz tów  lub  s t r a t  przy odes łan iu  
w aszym  n ie  poniós ł .

Z apy tac ie  się z a p e w n e ,  ja k im  spo so b em  da się to  d o ­
p r o w a d z ić ?  j a  w am  nn to  o d p o w ie m .  O  ile len p rzed ­
m io t  r o z b i e r a ł e m , je d n ę  ty lko  w y n a la z łe m  do tego  d r o ­
g ę ,  to j e s t  w iększem  s ta ra n ie m  i w y trw a ło śc ią  w  czasie 
zw yk łych  w aszych z a t r u d n i e ń ,  g łó w n ie  zaś prze/, n ad ­
zwyczajną ro b o tę  w  czasie r a n n y m  i w ieczo rnym . G o­
dzina p rzed  w s c h o d e m  s ł o ń c a ,  godzina  po zachodzie ,  
czyni na  każdych dw ud z ie s tu  c z te rech  godz inach ,  d w ie  
godziny  z y s k u ,  to je s t  j e d n ę  szóstą część w ię c e j ,  od zw y­
kle w y m a g a n e g o  czasu  od n ie w o ln ik a ;  w  ciągu zaś lat 
p ię tnas tu  w ynosi pó l t rzec ia  ro k u  nadzw ycza jne j rob o ty .

D w ie  godziny p rzed  w s c h o d e m ,  d w ie  po zachodzie  
s ł o ń c a ,  czyni na każde  godz in  dw adzieśc ia  cz te ry , cz te ry  
godziny z y s k u , co w y n o s i  jednę  t rzec ią  w ięcej nad w y ­
m ag an ą  od n iew o ln ika  ro b o tę .  T y lko  sp o s o b e m  pow yż- 
s z m t ) ,  pom naża jąc  ilość w aszej p racy ,  będziecie w s t a n i e  
nabycia  w asze j w o ln o śc i ;  bo gdy b y m  zgodził  się na to , 
abyśc ie  w  czasie m n ie  p rzyna leżnym , za trudn ia l i  się p ra ­
cą na w aszę  korzyść  (lubo  i to  pod p e w n e m i w a r u n ­
kam i m og łoby  być przy ję lem ) i gdy b y m  tym  za ro b k iem  
p o z w o li ł  w am  , okup ić  w aszę  w o ln o ś ć ,  n ie  byłoby to 
n iczem  i n n e m , jak  ty lko p o d a ru n k ie m  z mej s t rony ;  ca ­
ły  b o w iem  w asz  czas z w y ją tk iem  niedzieli  (w k tó re j  
ani panu  ani s łudze  p ra c o w a ć  n ie  w o ln o ) ,  j e s t  w ł a s n o ­
ścią moją. G dybym  za tem  w tym  czasie, pozwoli!  w am  
część j e g o  użyć na wasz w łasny  za ro b ek ,  i tym za ro b k iem



w ykup ić  s i ę ,  p o d a ro w a łb y m  w am  w tedy wuszę w o ln o ść ,  
a t o ,  m a ło  k tóry  z pan ó w , b y łb y  w s ta n i e  uczynić.

W  tvm  zaś sposobie ,  k tó ry  w am  te raz  p rz e d s ta w ia m  
i w y k ła d a m ,  byleśc ie  go należycie  pojęli, wasz  pan  ani 
godziny  czasu  d a ro w a ć  w a m  n ie  z a m y ś la ,  p rzec iw nie  
nim mnie o p u ś c i c i e , będz iec ie  obow iązan i  taką  k w o tę  
p ien iężną  z w aszej nadzw yczajnej p racy  zebrać  i m n ie  
w rę c z y ć ,  aby n ie ty lko  dos ta teczn ą  była  na  zakup ien ie  
tej sam ej liczby n ie w o ln ik ó w ,  j a k ą  dziś p o s i a d a m ,  k tó ­
rzy bezzw łoczn ie  w s tą p ią  w  w asze  miejsca, aby ro b o ty  na 
chw il?  p rz e r w a n e  i in l ra ty  w aszego  pana na  u szcze rb ek  
w y s ta w io n e  n ie  były; ale  n a d to  iżbym z n iej by ł w  m o ­
żności opa trzen ia  w a s w  to  w szys tko  , co w a m  do roz ­
poczęcia n o w e g o  w a sz e g o  z a w o d u  po trzebnym  będzie .  
Ż ą d a m  teg o  niety lko dla w aszej w łasne j  k o rzyśc i ,  g o ­
dności i przyszłej p o m y ś ln o ś c i ,  a le  i dla m e g o  z a d o w o ­
lenia i h o n o ru .  P a n  b o w ie m  li to śc iw y , cieszy się, j e ­
żeli do szczęścia ty c h ,  k tó rych  O p a trzn o ść  je g o  p o w ie ­
rzyła  opiece , i k tórzy  m u  w ie rn ie  i uczciwie służyli,  
przyczynić się m oże. C a ła  różn ica  i zm iana ,  j a k ą  to  
u rząd zen ie  zrobi w  in te re sa ch  w aszeg o  p a n a ,  w  tem  je­
dynie po legać  będz ie ,  że w miejsce d a w n y c h  i w iernych  
s łu g ,  ta k ą  s a m ą  liczbę now ych ,  do sw e j  ro b o ty  użyć z m u ­
szonym zostan ie .

Sądzę, żeście  d os ta teczn ie  z ro zu m ie l i ,  o ile p ro je k t  
m ój,  d o b ro  w asze  ma na w zględzie .

Cały ten  plan będz ie  łatwy do w y k o n a n ia ,  a d o p ro ­
w adza jąc  go do s k u tk u ,  p rzyczynic ie  się zarazem  do w a ­
szego  szczęścia .  L e c z  jeszcze  raz w am  p o w ta r z a m ,  że 
opartym  je s t  na pracy n adzw ycza jne j .  P am ię ta jc ie  w ięc  
iżbyście  żadne j ro b o ty  (czyto we dn ie ,  czyto w nocy),



za zbyt uc iąż l iw ą  n ie  uw aża li ,  i c iąg le  m ie l i  na pam ięc i,  
że  z am ia r  mój, w  jed n y m  d n iu  do sk u tk u  d o p ro w a d z ić  
się nie da, lecz ow szem , d łu g o le tn ie j  wytrw ałości w  d o ­
b r e m  wymaga. Co się zaś m n ie  dotyczy, spuśc ie  się n a  
m o ję  ro z t ro p n o ść  ; przy  pom ocy  B osk ie j ,  żad n em i s p e ­
k u la c j a m i  lub  o k o l icznośc iam i n ie  dam  się u w ie ść ,  a tć rn  
sa m e m  m a ją tk u  m e g o  tak da lece  n i e z a w i k ł a m ,  iżby 
do p ro w a d z e n ie  p lan u  tego  do s k u t k u ,  m o żn o ść  m oję 
p rzechodz ić  m ia ło .  W s z e l k ie  wasze z a ro b k i  śc iś le  b ę ­
dą o b l i c z o n e ,  i gdyby  W s z e c h m o c n e m u  podoba ło  się 
m n ie  w cześn ie j  p o w o łać  do s i e b ie ,  po lecę  e x e k u to r o m  
m o je j  o s ta teczne j woli czyli t e s t a m e n tu ,  d o p i ln o w a n ie ,  
aby  nasza u m o w a ,  z w szelką  dla was s p r a w ie d l iw o ś c i ą ,  
w ie rn ie  i w zu p e łn o śc i  d o trzy m an ą  by ła ,  i gdyby  k o n ie ­
czność  w y m aga ła ,  iżbyście  ty lko  na pew ny  czas s p rz e d a ­
n i,  a n a s t ę p n ie ,  po u p ływ ie  tego  czasu  wraz z d z ieć m i 
do L ib e r y  i o des łan i  bv li .“  Z  na jw iększą  uw agą  s łuchali  
tych s łó w  m o ich  (byli b o w ie m  wszyscy, tak doroś li  j a k o  
i dzieci p rzy tom ni)  pow tó rn ie  zapewnili m n ie  ze łzam i 
w o c t a c h ,  że  g o to w i  są po św ięc ić  dn ie  i n o ce  chw ale  
B oże j ,  szczęściu dz iec i ,  i d o k o n a n iu  p lanu  jak i  dla ich  
d o b ra  o b m y ś l i łe m .

Pozo s ta je  mi tylko opisać  sk u tk i  tej p róby .  P o  u p ły ­
wie n ie s p e łn a  lat sześc iu  p ie rw sze  p ó ł  dnia  z a rob i l i
i sp łacili; we cz te ry  lata d rug i  dz ień  stał się  ich w ł a s n o ­
ścią; w lat dwa i kw arta ł ,  naby li  d z ień  t rzec i ;  w  m ie s ią ­
cach  p ię tnas tu ,  dzień czwarty; po n ie  całym ro k u ,  piąty; 
w reszc ie  po  sześc iu  m ies iącach ,  szósty czyli ostatni by ł  
ich w ła s n o ś c i ą ,  a z tem  całe  ku p n o  d o p e łn io n e .  T y m  
więc spo sobem  po cz te rnas tu  i poł latach naby li  sw o ję  
wolność. P o czem  je szcz e  przez sześć m iesięcy  p racow a-



ii na m o ję  korzyść dla u z u p e łn ien ia  na leży tośc i  p r z y p a d a ­
jącej mi jesze/.e  /.a w o ln o ś ć  sw y ch  dzieci po p o t r a c e n iu  
tego co dzieci sam e  narobiły .  N ie zg o d n o ść  ró żn y ch  e p o k ,  
w k tó rych  po jedyncze  dn i nabyw ali ,  pochodz i  z teg o ,  że 
w jednym  czasie w ięce j w y b ie ra l i  p ien ięd zy  ja k  w d r u ­
g im , co g łów n ie  ku  koń cow i,  k iedy  ju ż  byli w p o s ia d a ­
n iu  dwóch lub t r z ech  d n i ,  m ia ło  m ie js c e ;  inaczej n ie ­
ró w n ie  p rędze j  u w o ln ie n i e  ich  b y łoby  n a s tąp i ło .  W  m i e ­
siącu s ie rp n iu  r. 1 8 4 0  byli ju ż  z u p e łn ie  w o ln y m i i n a ­
ty ch m ias t  byliby do L ib e ry i  odpłynęl i .  Gdy jednak  pod­
ów czas  tak  w p ó łn o cn y ch  j ;>ko i w sch o d n ich  p ro w in ­
c j a c h ,  n ie k tó re  oko liczno śc i  w ie lk ie  sp o w o d o w a ły  w z b u ­
r z e n i e ,  tak  pom ięd/.y  p osiadaczam i n iew o ln ik ó w , j a k o  
też  i pom iędzy  n i e w o ln ik a m i ,  dla tej w ięc  przyczyny, 
w b r e w  w ła sn e m u  m e m u  ż y c z e n iu ,  u w a ż a łe m  za rze cz  
w ła śc iw ą  n ie  odsy łać  ich z a ra z ,  t e m b a r d z i e j , że w  są ­
s iedz tw ie  m ej  o s a d y ,  b a rd z o  znaczna i lość  zna jd u je  się 
n iew o ln ik ó w .

Bez naznaczen ia  p o w o d u  zw łok i,  u p rzed z i łem  ich tyl­
ko , że m uszą pozostać  na m ie js cu ,  dopóki w łaśc iw a p o ­
ra  do ich od jazdu  n ie  n a d e jd z ie ;  na  tem  o św iad czen iu  
p rzes ta l i .  P ozyska l i  p rze to  jak  wyżej p ow iedz iano  sw ą  
w o ln o ś ć  w  p rzec iągu  la t  cz te rn as tu  i pół, i m o je  pow yż  
cy tow ane  tw ie rd z e n ie ,  że  o d es łan ie  tych ludzi w m o ­
im p rz y p a d k u ,  jes t  tylko czynem  p ros te j  uczc iw ośc i ,  
tem  je s t  w y ja śn io n e ,  iż o d e b r a ł e m  od nich  w  g o to w i-  
zn ie  (lub e k w iw a len c ie )  ca łą  wartość, o k tó rą  ze w zględu  
na ich u w o ln ie n ie  do L ib e ry i  u g o d a  między  nam i s tanę ła .

W p ra w d z ie ,  zna jdą  się ludz ie ,  którzy pow iedzą: po 
co  się tak w kó łko  obracać ,  pó ł sobo ty  da row ać ,  r a c h u n ­
k i  u trzym yw ać, dzień  po  dn iu  nabyw ać  i t. d.? T o  wszyst­



ko  z b y te c z n e ,  icb p raca  dla z ak up ien ia  czasu j e s t  tyl­
ko  m a m id łe m ,  cały p rzec ie  czas n iew oln ika  j e s t  w łasno­
ścią pana . P an  ma w ładzę  zm uszen ia  go do ro b o ty  bez  
nadan ia  m u w olnośc i i t. d.

O s ta tn ią  część  lego  tw ie rd zen ia  p rz> zna ję ,  gdyż p ra ­
ca i czas n iew o ln iku ,  z p ra w a  należą  do pana ;  lecz żeby  
p raca  w ce lu  zak u p ie n ia  c ;a s u ,  b y ła  tylko czczem  m a ­
m id łem , tem u  p rzeczę , i to w zg lędn ie  tak  je d y n e g o  ja k  
d r u g i e g o ,  to je s t  pana  i n i e w o ln i k a ;  a lb o w ie m  o p ie ra  
s ię  na m o ra ln e m  u sp o s o b ie n iu  cz łow ieka .  Bez nadziei, 
bez widoków na przyszłość do Ictorej tęskni i dąży, czło­
wiek byłby niczem. O d e jm  m u  tę ożyżw ia jącą  w lad /ę  
duszy, a zw ie rzęc iu  się z rów na; a d laczegóż ,  pow iedzą  in ­
ni, n ie  p rzy rzeczono  im w o ln o ś c i ,  po p ię tnas tu  latach 
s ł u ż b y ?  P rz e c iw  te m u  m am  kilka w ażnych  z a rzu tó w .  
W ó w c z a s  w o ln o ść  b y łaby  d a re m  p a n a ,  k tó ry  ła skę  sw ą  
o d w o ła ć  i cofnąć  m o ż e ,  i te g o  sam  n iew o ln ik  m ó g łb y  
się obaw iać .  Przy  m o je m  zaś pos tęp o w an iu  n iew oln ik  
na  w yzw o len ie  sw oje  za rab ia  i w y kupu je  się.

N adz ie ja  n ie  w ygaśn ie  w je g o  p i e r s i ,  bo  m a przed 
oczam i cel b e z  u s ta n k u  pobudza jący  go do szcze ro śc i ,  
p o s łu szeń s tw a ,  w ie rn o śc i ,  p i lnośc i ,  oszczędnośc i,  każdej 
in n e j  cnoty , i w sze lk ich  czynów d o b ry c h .

Z pow yższego  obrazu  w ynika , że  p o d s taw ą  p lanu  m o ­
je g o ,  co do sposobu  p ro w ad zen ia  n iew o ln ik ów , by ła  re- 
ligia\ d ążn o śc ią  żaś, w z b u d z e n ie  w ich se rcach  m i ło śc i  
ku  B ogu .

W z b u d z o n a  r a i  w ich se rcach  nadzie ja  i u fn o ść  w N im , 
m us ia ła  wydać sp o d z iew an e  o w o ce ,  to je s t  p o s łu szeń s tw o ,  
p r a c o w i to ś ć ,  p o rz ą d e k ,  o szczęd n o ść  i d o b re  czyny. Z e  
to  bv ło  s k u t k i e m ,  a tam to  przyczyną ich w ie rn e g o



i u czc iw ego  p o s tę p o w a n ia , okaza ło  się. S ą  dziś  w  L i -  
b e ry i ,  k ra in ie  swvch ojców: z na jszczerszym  z a d o w o le ­
n ie m  m o gę  p o w ie d z ie ć ,  iż żadne  z g ro m ad zen ie  c n o t l i ­
w s z yc h  ludzi n ie  zaw iera ,  i h łagam  N ajwyższego, aby i n a ­
dal raczy ł z a c h o w a ć  im b ło g o s ła w ie ń s tw a , k tó re  n ie  
p rzes taw a ł  z lew ać  na nich dopóki u m n ie  byli.

D odać  je szcze  w in ien em , że lubo  ich p o s tępow an ie  n i ­
gdy n ie  by ło  n a g a n n e ,  p rzec ież  od dnia zawarcia n a s /e j  
u m o w y ,  z u p e łn ie  się z m ie n i l i ,  i szczerze  zeznać m ogę ,  
stali się in n e m i ludźm i. T a k  da lece  p rze jęc i  byli d u ­
ch e m  p raw o śc i ,  o szczędnośc i  i p racow itośc i ,  iż zd aw a ło  
się że  n a w e t  b rak  sił fizycznych, n ie  j e s t  \y s tan ie  nazna­
czyć k re su  icii u s i ło w an io m ; s ło w em  byli n iezm ęc / .o n e -  
m i .  C ięg le  im się zdaw ało  że n ie  d o ść  pracu ję ,  stali się 
w s trzem ię ź l iw em i,  o b y cza jnem i,  re l ig i jn em i,  tak ,  że s łu ­
żyli sę s iadom  za wzór p r z y k ła d n e g o  pożycia .  W p ły w  zaś 
te j  p róby ,  na mój stan m a ję tk o w y ,  n ie m n ie j  je s t  u d e ­
rza jący .  W  przecięgu  lat 1 6  ich s łużby  u m n ie ,  od cza­
su naszego  u k ład u ,  n ie ty lko  że w zw ykłym  czasie  zaw sze  
d a lek o  więcej zrobili jak  inn i n iew o ln icy ,  n ie ty lko  że ich  
w y ro b y  n i e r ó w n i e  były lep sze  , ale n ad to  zarobili  mi, 
( łączn ie  z op ła tę  ja k ą  za sw o je  w y zw o len ie  uiścil i)  t a k ą  
su m m ę ,  że za nią by łbym  w s tan ie  nab y ć  dwa razy w ię­
kszą l iczbę  n ie w o ln ik ó w  w W i r g in i i  lu b  K aro l in ie .  T o  
w szys tko ,  w ykazują  p ro w ad zo n e  p rz e z e m n ie  rach u n k i  
nadzw yczajnych  ich robó t ,  k tó re  yv każdym  czasie  za d o ­
wód te g o ,  co p o w ied z ia łem , służyć m ogą.

P rzed  p rzy s tąp ie n iem  do  u k ła d u  z tem i l u d ź m i ,  r a ­
ch o w a łe m  na to (a sk u tek  pokaza ł że  m oja  ra c h u b a ,  
n ie  była  mylną), iż z całą e n e rg ią  duszy i c ia ła ,  oddadzą  
s ię  pracy, że za tem  w danym  czasie w ięce j z rob ią ,  n iż ­



by zrob il i  n iew o ln icy ,  w tej sam e j  l i c z b ie ,  lecz  w zwy­
cza jnych  s to su n k ach  zos ta jący ; że  p rócz  teg o  d z ien n ie  
d w ie ,  trzy a m o że  cztóry g o d z in  więcej p racow ać b ęd ę ,  
jak  inni.

D la  okazania ,  ja k im  d u c h e m  byli  p rze jęc i  pod  wzglę­
d e m  d o czesn y ch  s to s u n k ó w ,  w c iągu  trw ania  n a sze g o  
u k ła d u ,  p rzy toczę  kilka zdarzeń ,  k tó r e  przesz ło  stu n a j ­
g od n ie jszy ch  obyw ate li  tu te jszych ,  pośw iad czy ć  m oże.

G dyby  o sadn icy  w M ary land ,  W i r g in i i  lub  K a ro l in ie ,  
k tó rych  g ru n ta  dziś są w y p ło n io n e ,  sk łonil i  się do  p rzy ­
s tan ia  sw o ic h  n iew o ln ik ó w  do k ra ju  naszego  (Luis iany),  
pod p rzew o d n ic tw em  m łodszych  cz łonków  swych rodz in ,  
dla u p ra w ie n ia  n a jży zn ie js /ć j  w ś w ie c ie  z iem i n a p ły w o ­
w e j ,  n ie ty lk o  że pr/.y p o d o b n y m  u k ładz ie  In l ih y  w sta­
n ie  co lat p ię tn a ś c ie  odzyskać  wyłożony kap ita ł  na kupno  
n i e w o l n i k ó w ,  p rzy jść  do  znacznych  m a ją tk ó w ,  p r o w a ­
dzić  n a jsw o b o d n ie jsze  życ ie ,  ale  n ad to ,  po u p ły w ie  le«io 
czasu, m ogliby  w szystk ich , b ez  s tra ty  j e d n e g o  dolara ,  do 
L ib e ry i  odesłać .  Bez przesady  zap ew n ić  m o»ę ,  że o s ta t ­
n ie  la t  s z e s n a ś c i e , k tó r e  tak sw o b o d n ie  w p o ś ró d  tvch 
ludzi p r z e p ę d z i łe m ,  za n a js zczęś l iw sze  z c a łe g o  życia 
m o je g o  uw ażam . S am o  p rz e k o n a n ie  że b y łem  o toczony  
lu d ź m i,  sp o g ląd a jącem i na m n ie  jako na ojca i przyja­
ciela ,  g o to w e m i  w każdym  w ypadku  sw e  życie dla m nie  
p o ś w ię c i ć ,  n a p e łn ia ło  duszę p o k o je m  i rozkoszą .

S p ro w a d z e n ie  na lat 1 5  tych n iew oln ików  do tu te j s z e ­
go  k r a j u , b y ło b y  p rzy tem  d o b ro d z ie j s tw e m  dla nich; 
p rzyw ykliby  b o w ie m  do k l im a tu  p o d o b n e g o  a f ry k a ń ­
s k i e m u ,  a tym  s J o s o b e m ,  p rzenosząc  się n a s tę p n ie  do 
L ib e r y i ,  an i  zdrowie ich, an i życie przy tej zm ian ie  za- 
g ro ż o n e b y  n ie  były. D o d ać  wszakże w in ienem  , że



chcąc  ii.by p rzed s ięw z ięc ie  to , pomyślny o trzy m a ło  sk u ­
te k ,  k o n ie c z n ą  je s t  rzeczą ,  aby  pan  n ieo g ra n ic z o n e ,  n i-  
czćm n ieza ch w ian e  zaufanie  n ie w o ln ik a  posiada ł.  N i e ­
woln ik  m us i  być  p r z e k o n a n y m ,  że pan ,  je s t  je g o  przy ­
j a c i e le m ,  że szczerze  p ra g n ie  j e g c  d o b r a , że z resz tą  
j e s t  s ło w n y ,  uczciwy i rze te lny .

B ez  tego  w a r u n k u ,  p ro jek t  s ię  n ie  u d a .  P a n  znany  
z n ie r z e te ln o śc i ,  n ie s to w n o ś c i  i o k r u c i e ń s tw a , n a p r ó -  
żnoby  r o b i ł  w tym p rz e d m io c ie  d o ś w ia d c z e n ia ; j e m u  
się  on e  n ie  p o w io d ą ,  b o  n ik t  lepiej pana  n ie  zna, j a k  
n iew o ln ik .

P a n o w ie ,  k tó rych  szczęśc ie  n ie w o ln ik ó w  o bchodz i ,  
i k tórzy  zam ie rza l iby  ten  p ro jek t  u s k u te c z n ić ,  z e c h c ą ,  
dla zapew n ien ia  p o m y ś ln eg o  s k u t k u ,  przyjąć o d em n ie  
ra d ę ,  iżby pod żadnym  w zg lędem  n auk i  re lig ii  przy tych 
ludz iach  nie zan ie d b y w al i ;  re l ig ia  b o w iem , śc iś le  i tym 
p ro je k te m  po łączoną  być  m us i .

C e le m  zach ę c e n ia  m oich  ludzi do w ytrw an ia ,  co p ó ł  
r o k u  okazyw ałem  im ra c h u n k i  i zaw iadam ia łem  o s tan ie  
funduszów , k tó re  jako  ich  w ierzy te lność  w ks ięg ach  
m o ich  zap isyw ane  były . T e n  mój p o s tę p e k  w ie lk ie  im 
sp raw ia ł  u k o n te n to w a n ie  i do n o w eg o  zapału  ich  p o b u ­
dzał, a za razem  był dla n ich  d o w o d em  m ćj s ta ran n o śc i
o ich d o b ro .  P ra w o d a w s tw o  p rzez  w ydan ie  p raw  s to so ­
w nych ,  wiele  do popraw y lo su  n iew o ln ików  przyczynić- 
by się mogło . N ie  w ym agam  żeby pana zm usza ło  do za­
w ie ran ia  p o d o b n eg o  u k ła d u  z n ie m i ,  ty l k o ,  iżby na  wy­
padek  nieszczęścia lub  zb an k ru tow an ia  pana , n iew olnicy  
zostający pod takim u k ła d e m ,  s tosow ną  znajdowali o p ie -  
kg, i po w ysłużen iu  sw e g o  czasu uw oln ien i zostali,
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zaw sze  j e d n a k  pod  w a ru n k ie m  p rze s ied len ia  się do 
A fryk i  (*).

N a p rzypadek  śm ie rc i  pana  lub  pani, p rzed  u k o ń c z e ­
n ie m  u r n o w y ,  p ow inno  być  n ie w o ln ik o m  d o z w o lo n e  
u d o w o d n ie n ie  s ą d o w n i e , j a k ą  s u m m ę  za rob i l i ,  i " t e d y  
p o d  o p ie k ą  p raw ,  ty lko na tak  d ługi czas pow inn i  być 
s p r z e d a n i ,  aby  m ogli  d o p e łn ić  w a r u n k ó w  u m o w y ,  n a ­
s tę p n ie  zaś do  L ib e r y i  o d es łać  ich należy.

O p o w ie m  te raz  ja k  m oi n iew oln icy  byli u trzym yw ani.  
M ieszkali w c iep łych  i w ygo d n y ch  d o m a c h ,  ży w ien i  byli 
do b ry m  pekef le jszem  i c h le b e m  ży tn im ,  oraz  d o s ta teczną  
i lo śc ią  ja rzy n  w iep rzo w in ą  p rz y p r a w ia n y c h ;  o d z ie n ie  
p o b ie r a l i  t rw a łe  i d o b r e ,  s to so w n ie  do pory  r o k u .  Co 
tydz ień  udz ie lano  im  p o rcyą  m e la s su  i soli, a co pół r o ­
k u  m ićw al i  w spólną  k a w ę  i h e rb a tę .  P o d a r u n k i  n a  B oże  
N a ro d z e n ie  i N o w y  R o k ,  zaspokaja ły  ich p o m n ie js ze  po ­
t r z e b y  i s taw ia ły  ich  w m o żnośc i  p o z o s ta w ie n ia  c a łego  
za ro b k u  w m o ic h  ręk ach .  T rz o d ę  ch lew ną  i d ró b ’ sam i 
so b ie  chow ali ,  s iew a l i  zboże  i warzywo na  swą po trzebę ;

(*) Zaiste, jest to rzeczą smutną że M’Donogh w łaśnie ten wa­
runek dla dobra niewolników tu zamieszcza. Możnaż sobie co bar­
dziej oburzającego wystawić, jak postępowanie Amerykanów, któ­
rzy m ieniąc się narodem cywilizowanym, wolnym i chrześciań- 
skim, mimo to utrzymują swych współbraci w niewoli, bogacą się 
ich krwawym polem, a jeżeli niewolnikowi uda się uzyskać s>voję 
w olność, choćby go najmniejsza skaza nie ciążyła . nie uznają go 
godnym swego towarzystwa, i miejsca na jednej ławce w k iśc ie le , 
jedynie dlatego że się kolorem różni?

Proszę jednak czytać ich obronę niewolnictwa, jak zręcznie za­
stawiają się stanem Bożym , jak mocni są w prawej wierze, jak 
skrupulatnie dopełniają przepisy kościoła! O wy obłudniki, jedno­
cześnie Bogu i mamonie służyć nie można! Przyjdzie dzień w któ­
rym mamon ów najwierniejsze swoje sługi pochłonie!....

P .  T.



w  c/.asie ch o ro b y  mieli ta k ie  sa m e  w ygody ja k  j a ,  i wszel­
ką posługę . Jeże l i  k tó ry  p o p e łn i ł  p rz e s tę p s tw o ,  lub  by ł
o t a k o w e  o sk a rżo n y ,  n ie  w y m ie rza łem  sam ow oln ie  kary ,  
lecz  sądzony  był p rzez sw o ic h  w sp ó ln iew o ln ik ó w ;  w ta ­
k im  w y p ad k u  u fo rm o w a łe m  sąd p rz y s ię g ły c h ,  złożony 
z p ięc iu  lub sześc iu  na jpo rząd n ie jszy ch  ludzi, i r z e k ł e m  
do n ic h :  „ t e n  cz ło w ie k  o ta k ie  p rze s tęp s tw o  je s t  o s k a r ­
żony, ci są ś w ia d k o w ie ,  zaw ezw ijc ie  i c h ,  w ysłucha jc ie  
w szys tk ich ,  poczćm  p rzed s taw c ie  mi w y r o k .“  C zynność  
ta o d byw ała  się z wszelką pow agą ,  w k o śc ie le .  P o  u k o ń ­
czen iu  sp ra w y ,  odp row adzano  o so b ę  w inną  lub  u n iew in ­
n ioną  wraz z w yrok iem  do m n ie ;  najczęśc ie j  u w aża łem  
p o trzeb ę  z łagodzen ia  kary . Jeże l i  w yrok  skazyw ał o b w i­
n io n eg o  na d w a d z ie śc ia  ra z ó w ,  r z e k ł e m  do  sędziów : 
„d a jc ie  m u  dz ies ięć  i n a p o m n ie n ie  m oralne . '*  I  tak  się 
s t s l o ;  skazany  przyzna ł sp ra w ie d l iw o ść  kary ,  p rzy rzek ł  
p o p ra w ę ,  i n igdy  n ie  z ap o m n ia ł  dz iękow ać p a n u  za zła­
g o d zen ie  kary ,  ow szem  s ta ra ł  s ię  dawać n o w e  d o w o d y  
sw e g o  przyw iązania .

O d  la t d w udz ies tu  n ie  uży w a łem  b ia łeg o  n a  dozorcę ,  
lecz tak  u rządz i łem  s łu żb ę ,  że j e d e n  z n iew o ln ików  prze­
wodniczył innym . D la  różnych  za t ru d n ie ń ,  n ie raz  p rzez  
sześć  m iesięcy  n ie  m ia łe m  wolnej chw ili  do z w ie d z e n ia  
r o b ó t ,  lu b o  każdego  w ieczora  d o zo rca  donosi ł  m i ,  co 
przez dzień  zrob il i ,  i o d b ie r a ł  rozkazy  na  dzień  następny , 
/ r e s z t ą ,  w szelk ie  m o je  in te re sa  z a ła tw ia l i :  po s iada jąc  
m o je  z a u fa n ie ,  byli tno im i p i s a r z a m i ,  w szelk ie  ku p n a  
dope łn ia l i ,  śc iągali m o je  dochody ,  w ynajm ow ali m o je  d o ­
my, je d n e m  s łow em , z na jw iększą  tro sk l iw o śc ią  strzegli 
m e » o  m a ją tk u ;  rze te ln o ść  zaś ich żadnćj p o k u sy  n ie  
dopuszczała .  P rz e d  o p isem  k ilku  zda rzeń ,  spow odow anych



naszym  u k ła d e m , muszę up rzedz ić ,  że osadnicy  f r a n c u z -  
c j ,  m ieszka jący  po (ej sam ćj s t ro n ie  rz ek i  co i ja ,  to je s t  
po p rzec iw leg łe j  s t ro n ie  m ias ta  N o w eg o  O r le a n u ,  u w a ­
żali m nie , jeżeli n ie  za s rog iego ,  to  p rzyna jm nie j za b a r ­
dzo o s t reg o  pana, k tó ry  ludziom  ani w d z i e ń ,  ani w n o ­
cy spoczynku  n ie  d a je ;  b ic ia  b o w ie m  p ra w ie  u m n ie  n ie  
s ły sz a n o ,  m o g ę  naw e t  p o w ie d z ie ć ,  że w ca le  n i e ,  chyba 
ty lko  w p o t r z e b ie  u t r z y m a n ia  p o rząd k u  i m o ra lnośc i .

P rzed  k ilku  laty spo tka łem  na u licy  m ias ta  N ow y -O r-  
le a n  zna jom ego ,  o s ia d łe g o  w je d n y m  z w schodn ich  k ra ­
jów . T e n  za trzy m aw szy  m i ę ,  z u ś m ie c h e m  o p o w iad a ł  
m i ,  że  d z ień  w czora jszy , to je s t  n iedz ie lny ,  p rzepędz ił  
w  d o m u  m a ję tn e g o  w łaśc ic ie la  p laatacyj c u k ro w y c h ,  k tó ­
ry  dla uczczenia  j e g o  p rzybycia ,  sp ro s i ł  tow arzys tw u z 20 
do 3 0  o sad n ik ó w  francnzk ich  (po w iększe j  częśc i  posia­
daczy p lantacyj cukrow ych ,  w tej oko licy  zam ieszka łych) ,  
w raz  z ż o n a m i ;  żc w czasie o b ia d u  rozm aw ian o  o p lan-  
tacyach i n iew o ln ic tw ie ,  i pytano  s ię  go, ja k a  w k ra jach  
w sch o d n ich  i p ó łnocnych  j e s t  opin ia  o m ie szk ań cach  
k ra jów  p o łu d n io w y c h  ( t o j e s t  u trzym ujących  n ie w o ln i ­
ków). M iędzy  innem i u w agam i odpow iedz ia ł ,  że w o g ó l ­
n o śc i  osadn icy  p ochodzen ia  f r a n c u s k i e g o , zam ieszka l i  
w L u iz y a n ie ,  uw ażan i są za pan ó w  b a rdzo  os trych ,  naw e t  
s rog ich ;  osadnicy zaś p o ch o d zen ia  ang ie l sk ieg o  za ł a g o ­
dn ie jszych .  N a  co ci panow ie  zapew nil i  g o ,  że w łaśn ie  
m iędzy  A n g lo -A m e ry k a n a m i (tak zw ykle  F ra n c u z i  nazy ­
w ają wszystkich A m e ry k a n ó w  n ie  b ęd ących  p o ch o d z e ­
nia  francuzk iego ) ,  znajdu je  się na jw ięcej p a n ó w  ostrych, 
i za przykład  przy toczono  m n i e ,  d o w o d z ą c ,  że z m u ­
szam sw oich  ludzi do p raco w an ia  do pó tnocy ,  czasem  
i dłużćj,  co wszyscy je d n o z g o d n ie  przyświadczyli ,  z za­



p e ł n i e n i e m ,  że w ła sn e m i oczam i p rzekona l i  się o tóm , 
w idząc  cz ę s to k ro ć ,  czyto  w nocy ,  czy n ad  r a n e m  m o ich  
n iew o ln ik ów  za tru d n io n y c h ;  w reszc ie  oświadczyli,  że  to 
j e s t  rzeczą w  całej oko licy  w szystk im  znaną .  N a  c o ,  j a k  
m n ie  z a p e w n ia ł ,  o św iadczyć m ia ł  tym p a n o m ,  że  o ile 
m ię  z n a ,  ta  o k o l iczn o ść  m ocn o  go d z iw i;  że  n ie  u w a­
żał m n ie  za sk ło n n e g o  do tak  su ro w e g o  o b c h o d z e n ia  się 
z m em i lu d ź m i ,  p o c z e m ,  p o w tó rn i e  zapew nil i  go  wszy­
scy o rzeczyw is to śc i  sw e g o  tw ie r d z e n ia ,  o d w o łu ją c  się 
do najb l iższych  m o ich  s ą s ia d ó w : „ J a ,  r z e k ł  t e n  pan  do 
m n ie ,  ja  panu  to ty lko  o p o w ia d n m ,  n ie  w chodzę  naw et  
cz y  to je s t  p r a w d ą ;  p rz e k o n a n y  j e s t e m , że tu  zachodzi 
j a k i e ś  n i e p o r o z u m i e n i e ,  c o ś ,  c zeg o  ja  n ie  p o jm u ję .” —  
„ N i e  sądź  tak po ryw czo ,  ko ch an y  p rz y ja c ie lu ,  odpow ie ­
dz ia łem  *, w sz y s tk o , o czem  ci pan o w ie  i pan ie  z ap e ­
wniali  c ię ,  j e s t  p r a w d ą ,  i p rz e k o n a n y  j e s t e m ,  że na 
w ła sn e  oczy w idzie l i  ludzi m o ic h  w  tych  godz inach  p ra ­
c u jących ,  ale czy d o d a l i ,  że tę p racę  o d b y w a l i  ochoczo ,  
ze  śp iew am i,  n a p e łn ia ją c  ca łą  oko licę  k rz y k a m i r a d o -  
ś n e m i?  w tedyby  byli pow iedz ie li  ca łą  p r a w d ę ,  i b y łb y ś  
s ię  p rz e k o n a ł ,  że p rzym us  do pracy u m n ie  n ie  is tn ie je .  
W  tem  prze to  pan o w ie  ci mylą s i ę ,  j a k o b y m  m o ich  n ie ­
w o ln ików  p rzy m u sza ł  do pó łnocy  lu b  je szcze  późn ić j  
pracow ać.

P rz y z n a ję ,  że  często  w  nocy p r a c u j ą ,  ja  ich  j e d n a k  
do  tego  n ie  n a g lę ,  czynią  to  z w ła sn ć j  chęci i woli.“  —  
„ W t e d y ,  o d p o w ie d z ia ł  m i ,  p rzypuszczam , że p an  im  za 
to  płacisz?'1 —  „ C o  ro b ię  tego  n ie  p ow iem , o d rz e k łe m ,  
ty lko  to p o w ta rz a m ,  że p rzym usu  n ie  u ż y w a m ,  p rzy rze ­
kam  je d n a k  p a n u ,  że k ie d y ś ,  jeże l i  mi B óg  życie p rz e ­
d łuży ,  o w szystk iem  się d o w ie s z ."  J a k o ż  teraz  to n a s tą ­



pi,  p o s ła łem  m u b o w ie m  kopią  tego  lis tu .  Na te m  ro z ­
sta l iśm y  s i ę ,  i lubo  znany m u b \ ł  mój sposób  m yślen ia ,  
j e d n a k  t e m u  w iary  dać  n ie  c h c i a ł , żeby  n iew oln icy  
z w łasnego  p o p ę d u ,  b ez  p rzym usu  ze s trony  p a n a ,  p ra ­
co w a ć  m ieli .

Ł a tw o  j e s t  w yjaśn ić ,  co d a ło  p o w ó d  do  pow yższych  
z a rz u tó w .  O sa d a  m oja  po ło żo n ą  j e s t  po d rug ie j  s t ro n ie  
r z ć k i  Mississipi nap rzec iw  m ias ta  N ow y  O r l e a n ,  p ro m  
p a ro w y  łączący  oba  b rzeg i  w s tr z y m u je  się w blizkości 
m e g o  m ieszkan ia ;  osadn icy  francuzcy często zw iedzają  t e a t r  
i ba le  w m ieśc ie ,  a s k u tk ie m  te g o  w  nocnych  g o d z in ac h  
m ija ją  m o je  m ieszkan ie .  P o d  s a m e m  zaś m ie sz k a n ie m  
za łoży łem  o b sze rne  ceg ie ln ie ,  w  k tó rych  ci p a n o w ie  w i­
dzieli m o ich  n iew o ln ik ó w  w  godz inach  w z m ia n k o w a n y c h  
przy ro b o c ie ,  i z te g o  p o w o d u  wzięli m nie  za o s t re g o  p a ­
na .  Z w ycza jem  m o im  b y ło ,  nie p rędzć j  u d a w a ć  się na 
s p o c z y n e k ,  póki dozo rca  n ie  z a w ia d o m ił  mię, że ludzie  
zeszli z ro b o ty ;  sam przez d łu g i  p rzec iąg  czasu dn iem  
i nocą  p r a c o w a łe m ,  i dalćj tak ie  życie  p ro w ad z ić  myślę. 
C zęs tok roć ,  gdy ju ż  dzies iąta  lub  j e d e n a s ta  w yb iła ,  a nie 
w id z ia łe m  dozorcy , p y ta łe m  się k tó re g o  z d o m o w n ik ó w ,  
czy ludzie zeszli z ro b o ty?  ,,jeszcze nie, o d p ow iedz ia ł ,  w i­
dzę o gn ie  w  ceg ie ln iach  , n ie  skończyli ro b o ty .“  W t e d y  
k aza łem  m u  się u d a ć  do cegie ln i i py tać  d o zo rcy  d lacze­
go  ta m  tak  d łu g o  p rzebyw ają .  G dy  w róc i ł ,  dow ied z ia łem  
s i ę ,  że dozorca  m ó w ił  m u , „ i ż  o k o ło  cz te rdzieśc i  t j s i ę -  
cy ceg ie ł  j e s t  na  p lacu, i że j ą  m uszą  zebrać ,  bo  deszcz 
g ro z i .” Z aspoko jony  tą  o d p o w ie d z ią ,  c zek a łem  do  p ó ł ­
nocy, w y sy ła m  p o w tó rn i e ,  o d b ie r a m  tę  sam ą  odpow iedź ;
o p ie rw szć j  jeszcze byli przy p r a c y ,  a p rzy tem  śp iew a l i ,  
że  się po  c a łe m  sąs iedz tw ie  roz lega ło .  W  k o ń c u  o d ru -



p ie j  w y s ła łe m  z ro zk azem  p r z e r w n w a  ro b o ty  i s p r o w a ­
dzenia  ludzi, doda jąc ,  że g d y b y  n a w e t  ceg ły  u szkodzone  
być  miały, n ie  p ozw a lam  d łuże j  p raco w ać ;  w ó w czas  przy­
chodził  dozorca  (w idocznie  n ie u k o n te n to w a n y ) m ó w ią c :  
„ Ż e b y  pan nas je szcze  przez godz inę  łub  d w ie  b y ł  zo­
s taw i ł  przy r o b o c ie ,  bylibyśm y w szystk ie  ceg ły  zeb ra l i ,  
a te r a z  możem y je  s t rac ić .” W  tak ich  w y p a d k a c h ,  m u ­
s ia łem  go jeszcze poc ieszać ;  „ T o  n ie  sp o só b ,  żebyście  
p rzez c a łą  noc  p racow ali ,  m ó w i ł e m ,  b a rd zo  już  późno ,  
lu d z ie  p o tr z e b u ją  s p o c z y n k u .” Z te g o  m ożna  się p rz e ­
konać ,  jak im  d u c h e m  byli p rze jęc i?  p rze sz ło  s to  razy  
u w a ż a łe m ,  k iedy  ju ż  w  łó ż k u  b y łe m ,  że przy g ro żący m  
deszczu ,  o każdej godzinie  nocne j  lub ran n e j ,  w s taw a li ,  
i do ro b o ty  się u d a w a l i .

P rzy toczę  jeszcze  inne  zd a rzen ie ,  w  k t ó r e m  się w p ły w  
ow e j nadzie i,  ow ego  żyw io łu  is tn ien ia  lud zk ieg o ,  w  ży­
ciu tych  ludzi i dz ia ła lności  odb ija ,  i p o d obnych  przesz ło  
sto m ó g łb y m  w ym ienić . L a t  t e m u  kilka, o ko ło  t rzydz ie ­
s tu  z n ich  za ję tych  by ło  s t a w ia n ie m  dużych  sp ich le rzy  
przy ulicy Ju l ia  w m i e ś c i e  N o w y  O r l e a n s ,  w  b lizkości 
m ieszkania  p an a  E d w a r d a  P a rk e r ,  je d n e g o  z n a jm a ję -  
tniejszych i znakom itszych  obyw ate l i  m i a s t a ,  k tó ry  r ó ­
w nież  t ru d n i ł  się s ta w ia n ie m  znacznych d o m ó w .  L u d z ie  
ci byli bardzo  zręcznerni rz e m ie ś ln ik a m i ,  robili  c e g ł ę ,  
palili w apno , byli c ieś lam i,  zakupyw ali  b u d u lec ,  a ja k  ze ­
brali wszystkie  po trzeb n e  m a te ry a ły ,  s taw ia l i  d la  m n ie  
piękne domy. P. P a r k e r ,  sp o tkaw szy  m n ie  raz na ulicy, 
zapyta ł się, <zybym m u  m urzyna  im ien iem  Jo h n ,  czyli 
Ż em s  nie s p r z e d a ł?  posiadając k ilku  teg o  imienia, zapy ­
ta łem  k tó r e g o ? — odpow iedz ia ł :  „ te g o  co przy b u d o w li  sp i­
c h le r z ó w  o b o k  m e g o  m ieszkania  dozoru je  m u la rzy ;” n a



to  o d p o w ie d z ia łe m ,  że w  raz ie  po trzeby  k u pu ję  czasami 
n i e w o ln ik ó w ,  n ie  m ając  je d n a k  zw ycza ju  sp rzed aw an ia  
ich. P .  P a r k e r  o św iad czy ł  m i , że  życzeniem  je g o  j e s t ,  
abym  na t e n  raz  z rob ił  w y ją tek  od tej m ojej zasady  i o d ­
s tą p i ł  m u  w sp o m n io n eg o  c z ło w ie k a ,  gdyż  s taw ia jąc  w  tej 
chw ili  k ilka  b u d y n k ó w ,  b a rd z o  p o t r z e b u je  ta k ie g o  czło­
w ieka ,  r ad b y  go  za tem  posiadać; p rzy rzeka ł  n a w e t  z n a ­
k o m i tą  za n iego  w yp łac ić  kw otę .

O d p o w ie d z ia ł e m  m u ,  ż e t e n  cz ło w ie k  nie  j e s t  do sp rz e ­
dan ia .  C h c ia łem  go  p o ż e g n a ć ,  ale z a t r z y m a ł  m n ie  tem i 
s ł o w y :  „ d a j  się pan  n a k ło n ić ,  o f ia ru ję  p an u  za n iego  
2 5 0 0  ta la ró w  g o to w iz n ą .” P o w tó rz y łe m ,  że to  m n ie  nie 
sk ło n i  i rozesz liśm y  się. W  kilkanaśc ie  dni późn ić j ,  p an  
P a r k e r  sp o tk aw szy  m n ie  p o w tó rn i e  p o n o w ił  sw o je  ż ą d a ­
n ie :  „ p a n i e  M ’ D o n a g h ,  sp rzeda j mi pan  teg o  cz łow ieka ,  
dam  za n iego  3 0 0 0  tal.” lecz i w ów czas  d a łe m  m u  od ­
m o w n ą  o dpo w ied ź .

N as tęp n ie  p rzy  każdem  s p o tk a n iu ,  zaw sze  p o n a w ia ł  
sw o je  ż ą d a n ie ,  pow iększa jąc  k w o tę  w  końcu  5 0 0 0  tal. 
m i o f ia row ał .

U s taw iczn e  to na legan ie ,  u p rzy k rzy ło  mi się na reszc ie ,  
d la tego  tćż  p o w ied z ia łem  mu: „ P a n ie  P a rk e r ,  je s te ś  bez  
w ą tp ien ia  b a rd z o  m a ję tn y m , a le  za ca ły  tw ó j  m a ją tek ,  
teg o  cz ło w ie k a  n ie  kup isz ,  n ie  d la t e g o ,  żeby m ia ł  tak  
w y so k ą  w a r to ś ć ,  a p rzyna jm n ie j  w iększą  niż każdy inny, 
n ie w o ln ik ,  ty lko  d la tego  , że n ie  j e s t  do sp rzedan ia .  ” 
K ied y m  o d m ó w ił  przyjęcia  t a k  znacznej sum m y, i gdy  
p. P a r k e r  p rzek o n a ł  s ię ,  że t e g o  cz łow ieka  n ik o m u  nie 
o d s t ą p ię ,  r z e k ł  do m n ie :  „ n i e c h a j  i ta k  będz ie ,  panie  
M ’ D o n o g h , w idzę  że go za żadne p ien iądze  sp rzedać  
n ie  chcesz, ale pow iedz  mi pan, cóż to są za ludzie  ci pań -



scy n iew o ln ic ;?  „ ja k to ?  zapy ta łem  się, sądzę, że są lu d ź ­
mi jak  inni, z c ia ła  i ze k rw i,  ja k  pan  i j a . ” — ,,Nie, o d p o ­
w ied z ia ł  m i ,  p o d o b n y ch  ludzi, j a k  ży je ,  nie w idz ia łem . 
P o n ie w a ż  ro b ią  o b o k  m eg o  m ieszkania ,  p rze to  c iąg le  od 
r a n a  do w ieczora  m am  ich pod o k ie m ;  pan  sam  ta m  n ie  
b y w a s z ,  a p rzyna jm nie j  ani razu  p an a  przy fab ry ce  
n ie  w idz ia łem . G dzie  oni m ieszkają?  k iedyż oni p r z e p r a ­
w ia ją  się p rzez  rzekę ,  r an o  czy w ieczó r?” O d p o w ie d z ia ­
ł e m  na to ,  że  m ieszkają  po ta m ty m  b rzegu  w raz  ze m ną ,  
że jeżeli z a t ru d n ien i  są w  mieśc ie ,  w  tedy  ra n o  i w ieczo­
re m  rzekę  p rzeb y w a ją ,  z w y ją tk iem  b u rz y  (co je d n a k  n ie  
często się t r a f i a ) ;  w ó w czas  b o w ie m  zosta ją  w d o m u  lub  
w  m ieście .

„ J a  rano  się b u d z ę ,  m ó w i ł  dalej p. P a r k e r ,  p rz e d e -  
d n ie m  w s ta j ę ,  a cóż pan  na  to  p o w ie s z ,  pom im o  to ,  co 
dz ień  budz i m n ie  ze sn u  s tu k an ie  ich  k ie ln i ,  ich śp iew y  
i krzyki, i myślisz p a n , że przy zachodzie  s łońca  spoczy­
w ają?  p rzec iw n ie ,  póki widzióć m o g ą ,  m u r u ją ,  a po tóm  
jeszcze  p rzez  g o d z inę  lub d w ie  znoszą ceg łę  i w a p n o ,  
aby  naza ju trz  ro b o tę  przyspieszyć. I  sądzisz p a n ,  że p rzy  
roboc ie  chodzą?  ciąg le  b iegają .  U w aża j  pan  t e  n ie s k o ń ­
czenie d łu g ie  p ię ć -p ię t ro w e  d rab in y ,  n ie  chodzą  po n ich ,  
ale skaczą j a k  m ałpy  i to  od ran a  do późne j nocy. N ie ,  
przyznać  m u s z ę ,  po d o b n y ch  ludzi n ie  w id z i a ł e m , nie 
u m ie m  sobie  tego  w y tłu m aczy ć .  Ż eby  dozorca  b ia ły  z b a ­
te m  w  r ę k u  s ta ł  przy n ich ,  z ro z u m ia łb y m  przyczynę te g o  
n iezw ycza jnego  ich ru c h u ,  ale  ta k  nic n ie  pojm uje?  w  tóm  
j e s t  coś, w ie lk i  cz ło w ie k  te n  Jo h n ,  w ie lk i  cz ło w ie k ,  r a d -  
b ym  go  posiadać ,  b a rdzobym  r a d . ” U śm iaw szy  się s e r ­
deczn ie  z opow iadan ia  pana  P a r k e r  ( b o  to  wszystko co



m ó w ił ,  b y ło  p raw dą),  p o w ied z ia łem  m u: „ w t ć m  w szys t­
k iem  je s t  ta jem nica ,  k tó rą  k iedyś pan u  o b ja w ie ;” poczem 
p o ż e g n a łe m  go.

P .  P a r k e r ,  k tó re g o  s ło w a  i w y ra ż e n ia  l i te ra ln ie  tu  
p rzy toczy łem , i k tó ry  do tychczas  żyje a tem  sa m e m  m o ­
że to  wszystko pośw iadczyć ,  s p r a w n o ś ć  tych  ludzi, przy­
p isy w a ł  d o zo ru jącem u ,  i w t e m  m n ie m a n iu  o f ia ro w a ł  mi 
za n iego  5 0 0 0  t a l a ró w ;  n ie  zna ł b o w ie m  b o d ź c a ,  k tó ry  
serca  ich p o ru s z a ł ,  n ie  w ie d z ia ł ,  że  w szys tk ich ,  nie zaś 
s a m e g o  dozorcę , j e d e n  d u c h  napełn ia ł .

K ończąc  te n  opis d o d a m  jeszcze  kilka s łó w ,  dla o k a ­
zania, ja k i e  m a znaczen ie ,  dla pana  sp ra w ie d l iw e g o ,  p rzy ­
w iązan ie  n ie w o ln ik ó w  w  te m  p o ło żen iu  zostających. 
O k r ę t  mający  p rzew ieźć  do A f ry k i ,  m oich  daw n y ch  n ie ­
w o ln ik ó w , s ta ł  n ap rzec iw  m e g o  m ieszkan ia .  W  p ią tek  
w ie c z o re m ,  w  wilią ich o d jazd u ,  zan im  u d a li  się na p o ­
k ła d ,  p o ż e g n a łe m  ich w  d o m u  m oim . T e j  sceny opisać 
nie zd o łam , w szakże  pam ięć  jej nigdy w  m o je m  se rcu  nie 
w ygaśn ie .

L u b o  sam  pocieszenia  p o t r z e b o w a łe m ,  żegna jąc  p o r a ź  
o s ta tn i  ludzi, k tó rzy  tak  um ie l i  na m oję  p rzychy lność  za­
s łu ży ć ,  p o ś r ó d  k tó ry ch  przez la t  tyle ż y ł e m ,  sam  ich 
przecież  pocieszać m u s i a ł e m ,  bo  bardzie j niż ja ,  pocie­
szen ia  po trzeb o w a l i .

„ R o z s ta n ie  n a s z e ,  m ó w iłe m  jm, k ró tk o  t r w a ć  b ę d z ie ,  
m a m  n ie p lo n n ą  nadz ie ję  zobaczenia  w as  w lepszem  i szczę* 
ś l iw szem  p o ło żcn iu ;‘‘ n ap om nia łem  ich ,  aby cnoty jak ie  d o ­
tą d  okazyw ali ,  w n ieś l i  w  p rogi n o w e g o  sw eg o  m ieszk a­
n ia ;  p rzy p o m n ia łem  im , że  ich czeka  jeszcze  j e d n o ,  już 
o s ta tn ie ,  od  w szys tk ich  św ia tow ośc i  roz łączen ie ,  ż e to  roz ­
łączen ie  n ie ty lko  zn ieść  t r z e b a ,  ale n a d to  należy  w y t r w a ­



niem  w  d o b ry ch  p o s tęp k ach  p rzysposab iać  się do  n i e g o ;  
d o d a łe m ,  że c iąg łem  ich s ta ran ie m  być  p o w in n o ,  aby 
og ień  d o tą d  se rca  ich o g rzew a jący ,  zaw sze  czystym  g o ­
rz a ł  p łom ien iem .

W  so b o tę  r a n o ,  p rzy b y ł  p. M ’ L a in c a e g e n t  k o m p an i i  
ko lonizacyjnej am ery k ań sk ie j ,  szczerze się ludźm i tem i 
za jm ujący ,  dla w y p ra w ie n ia  o k rę tu  w  sw ej obecnośc i .  
B y ło  to  dnia  11  cze rw ca ,  o k o ło  8 z ra n a .  G d y  ju ż  o d ­
p ły nę l i ,  p rzybył p. M ’L a in  do  m n ie ,  o czek iw a łem  go b o ­
w ie m  ze śn iadan iem . W ó w c z a s ,  spos trzeg łszy  w  n im  
ja k ie ś  w zruszen ie  (gdyż m ia ł  łzy w o c z a c h ) ,  z ap y ta łem , 
czy m ia ł  jak i  sm u te k ?  na co odp o w ied z ia ł :  „ o d j a z d  ten  
roz rzew n ia jący  p rzed s taw ia ł  w idok ;  w szyscy  byli n a  p o ­
k ładz ie ;  ludzie  zaś pańscy ,  k tó rzy  tu  pozostali ,  zna jdo­
wali się na b rz e g u ;  w te m  z każdego  u s t  na okręcie  o d e ­
zw a ły  się te  s łowa: „ F a n n y ,  miej s ta ra n ie  o naszym  panu ;  
Z em s ,  bądź  p os łu szny  naszem u p a n u ,  jeże li  nas  kochacie  
i p ragn iec ie  nas sp o tk ać  w  n ieb ie ,  s łucha jc ie  naszego  d r o ­
g iego  p a n a ! ‘‘ i to  t r w a ł o  pó k iśm y  ich s łyszeć  m og li .  T o  
p o s tęp o w an ie  z u p e łn ie  zm ien ia  zw yczajny  p o rz ą d e k  r z e ­
czy. Z w y k le  p an  lub pani opuszczając  dom , odd a ją  o p ie ­
kę nad  s łużącem i osobie  p e w n e j ; tu  zaś s łużący  zalecali 
in n y m  s łużącym  s ta ra n ie  o p an u .

D o t r z y m a łe m  m o jeg o  p rzy rzeczen ia ,  o p is a łe m  d o ­
św iadczenia  z ro b io n e  w  o b ch o d zen iu  się z n iew oln ikam i.  
G dyby  z c a łe g o  k ra ju  je d e n  ty lko  osadnik  sk ło n i ł  się do do ­
św iadczan ia  m ej m e tody ,  k tó r a  ta k  da lece  przyczyniła  się 
n ie ty lko  do m ego  w e w n ę t r z n e g o  z a d o w o le n ia ,  ale z a ra ­
zem do po p raw y  s ta n u  m o jego  m a ją tk o w e g o ,  i to  z tak im  
sk u tk iem  jaki m oje  s ta ran ia  u w ień czy ł ,  u w a ż a łb y m  czas



pośw ięcony  na  sk re ś len ie  te g o  opisu , za n a d e r  d o b rz e  
użyty, a sam  by łb y m  w  zupe łnośc i w y n ag ro d zo n y m .

Nowy Orlean d. 10 czerwca 1842 r.

John M' Donogh.

T łu m a c z e n ie  pow yższe, o ile się to  z naszym  język iem  
zg a d z a ło ,  jes t  d o s ło w n ie  o d d a n e ;  s t a r a łe m  się naw e t
o z ach o w an ie  b ł ę d ó w  sty lu  i logiki a u to r a ,  a to  u m y ­
ś ln ie  d la  d o k ła d n e g o  w y s ta w ie n ia  w e  w szys tk ich  odc ie ­
n i a c h ,  c h a r a k t e r u ,  t eg o  ze w szech  m ia r  czci g o d n e g o  
męża.

K. W.


